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  DZIECI NA WOJNIE TRACĄ WSZYSTKO


  Książka, którą właśnie trzymacie Państwo w rękach, jest zupełnie wyjątkowa. To autentyczne wspomnienia Polaków, których dzieciństwo przypadło na lata II wojny światowej i którym udało się tę wojnę przeżyć. Nie ma tu więc co szukać wiadomości o ruchach wojsk, sabotażu i konspiracji – jest zwyczajne życie, codzienne problemy i troski... zwyczajne, ale zupełnie niezwykłe. Dzieciństwo tego pokolenia było piekłem. Książka stanowi zapis poszczególnych dróg, którymi przez to piekło udało się przejść.


  Dzieci na wojnie tracą wszystko. Tracą bezpowrotnie złudzenie, że lepiej jest być dorosłym, bo dorośli wszystko wiedzą i wszystko im wolno. Tracą prawo do dziecięcej wiary w to, że ludzie są dobrzy, a świat jest rozległą przestrzenią nieograniczonych możliwości. Dzieci zawsze są ofiarami, tylko i wyłącznie. Propaganda nie przeszkadza im w niczym ani nie pomaga, nie znają się na argumentach historii, w polityce nie mają głosu. Za to intensywnie czują – bardziej się cieszą i mocniej się boją. Organizm dziecka jest bardziej delikatny – więc mniej odporny na głód. Dzieci wolniej biegają, więc rzadziej udaje im się uciec.


  Niektóre ocalały, ocalały z pożarów, transportów, obozów i egzekucji, udało im się wytrzymać ten strach, wyjść z piekła i żyć dalej. Mimo że TAM zostały ich ukochane misie, lalki, łóżeczka i mamusie.


  Te dzieci mają dzisiaj zupełnie siwe włosy. Jednak przeżycia z czasów wojny nie zatarły się w ich pamięci przez kilkadziesiąt lat. Minęło dorosłe, aktywne życie tych ludzi i teraz, kiedy mniej zajęci są sprawami rodzinnymi i zawodowymi, wyraźniej słyszą TAMTE głosy i widzą TAMTE obrazy. Doświadczenia, jakimi naznaczyła ich wojna, nie są podobne do zwykłego stresu, który można rozładować ani do zadawnionego strachu, który przecież da się pokonać. Z obciążeniami wojennego dzieciństwa znacznie trudniej jest się uporać.


  Bezpośrednio po wojnie nie mieli na to… czasu. Najważniejsze było to, żeby znaleźć na nowo swoje miejsce, aby ciężką, intensywną, systematyczną pracą odbudować z ruin cały otaczający świat – osłonić się przed wiatrem i deszczem, założyć drzwi domu i odszukać bliskich, zagubionych, żywych czy umarłych. Konieczność zdobycia się na ten ogromny wysiłek zmusiła do zapomnienia, a właściwie zepchnięcia, wyparcia wojennych przeżyć. Przyhamowała próbę refleksji, uporządkowania, opanowania, niejako przesłoniła TAMTO. Wiele osób wcale nie wspominało wojny, nigdy nie opowiadało o tym, co wtedy przeżyło, nawet najbliższym. Ale TAMTO pozostało bardzo głęboko, czaiło się w najbardziej nieoczekiwanym skojarzeniu, czyhało za zakrętem najbardziej spokojnego snu. A teraz, na emeryturze, kiedy wiele spraw czynnego życia stopniowo odchodzi, wspomnienia stają się coraz bardziej natarczywe.


  Jak im się udało przeżyć tak straszne rzeczy i potem żyć dalej, sadzić drzewa i czekać aż urosną, głaskać psy i koty, kochać nas tak bardzo? A może właśnie dlatego potrafią cenić codzienne życie i jego radości bardziej niż my?


  Kiedy dorastaliśmy – ich dzieci i wnuki – dziwiliśmy się, a nawet irytowali z powodu niektórych ich zachowań. Dlaczego powtarzają „żeby się nie zmarnowało”i „szkoda wyrzucić”? Dlaczego nie lubią głośników na ulicach, syren fabrycznych i ujadania psów? Często zadawaliśmy im podobne pytania. Odpowiadali krótko i kategorycznie, byle nie sięgać do TAMTEGO zakamarka pamięci. Innym razem zamyślali się na chwilę jakby musieli dopiero znaleźć słowa i opowiadali scenę ze swego dzieciństwa, starając się nadać jej jakiś sens. A my dalej uparcie pytaliśmy na nadmorskiej plaży o tatuaż na przedramieniu, a kiedy nie chciało nam się czytać lektur prosiliśmy bez żenady, by nam streścili „Medaliony”, ale nie chcieli tego zrobić. Wręcz przeciwnie, sprawdzali czy rzeczywiście je czytamy.


  Z takich właśnie rodzinnych rozmów, pytań dzieci, a potem (kiedyśmy dorośli) namawiania, by te wspomnienia zapisać, narodził się pomysł tej książki. Jego realizacja jest dziełem Pani Eulalii Rudak. To ona powiedziała, że te przeżycia trzeba zebrać, ocalić to, co pamiętają ocaleni, odpowiedzieć młodszym na ich pytania. Podczas rozmów, zjazdów absolwenckich, towarzyskich spotkań opowiadała o swoim pomyśle wielu ludziom, niektórzy kiwali głowami i milczeli, inni odpowiadali, że może by warto, ale… Stopniowo wytrwałość i energia Pani Lilki – jak jest nazywana – zaczęły przynosić konkretne owoce. Udało Jej się zainteresować swoim pomysłem kierownictwo Zarządu Dzielnicowego Warszawa Śródmieście, Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych oraz Wydział Kultury Dzielnicy Śródmieście, a także Muzeum Niepodległości (które zadeklarowało wolę włączenia wszystkich tych tekstów do swoich zbiorów). Te instytucje udzielając swego wsparcia zaproponowały, aby zbieranie wspomnień odbywało się na zasadach konkursu. Zainteresowanie wśród ludzi, którzy wojnę pamiętają z dzieciństwa, okazało się bardzo duże – ponad 200 osób z kraju i zagranicy spisało i nadesłało swoje wspomnienia. (Notabene niezwykłe wojenne dzieciństwo inicjatorki projektu, Pani Lilki, nic zostało jeszcze dotąd zapisane). Ale nie konkurs, nagrody i wyróżnienia mają tu znaczenie. Najważniejszy jest fakt, iż udało się nakłonić tak wiele osób do próby nazwania, opisania, ogarnięcia swoich dramatycznych przeżyć, teraz, wiele lat po zakończeniu wojny i – w konsekwencji – ocalić te wyjątkowe świadectwa ludzkiego losu.


  Aby rozwijać tę ideę założono w 1999 r. Fundację „Moje Wojenne Dzieciństwo”, której celem nie jest tylko zbieranie i publikowanie wspomnień, lecz także przygotowywanie i prowadzenie programów badawczych pozwalających rozpoznawać i pomagać w rozwiązywaniu problemów związanych ze skutkami krzywd wyrządzanych dzieciom przez wojny, aby chronić je przed konsekwencjami psychicznymi najwcześniej jak to możliwe, korzystając z doświadczeń ludzi, którzy przeżyli jako dzieci II wojnę światową. Wymaga to oczywiście skupiania wokół tej sprawy ludzi nauki i wszelkich wolontariuszy w kraju i zagranicą.


  Zebrane w tej książce wspomnienia stanowią oczywiście także pewien materiał historyczny, przywołują fakty, zdarzenia, ludzi. Informacje w nich zawarte nie były w żaden sposób weryfikowane historycznie, wiec oczywiście mogą pojawiać się pewne błędy czy nieścisłości – pamięć jak wiadomo zawodzi nas wszystkich. Zapewne jednak przedstawione są tu także obrazy sytuacji, których nikt nie mógł opowiedzieć, zostały bowiem w pamięci tylko tego jednego człowieka, który uratował się tylko dlatego że był wówczas na tyle mały, by schować się pod biurkiem, za szafą czy snopkiem i dostrzec coś stojąc na czubkach palców.


  I gdy ktokolwiek kiedykolwiek poczuje w sobie nienawiść, powinien otworzyć tę książkę i spojrzeć w oczy tym dzieciom. To właśnie czyjaś nienawiść zbudowała takie piekła i kazała im w nich żyć.


  


  Dariusz Banek
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  Dziękujemy.


  Józefa Bartnicka


  Józefa Bartnicka, Dziewczynka z czarnymi warkoczami


  Dziewczynka z czarnymi warkoczami


  Nad całym moim dzieciństwem zaciążyła wojna, bieda i pijaństwo ojca (wiem o tym doskonale, ale mimo to jest mi przykro, kiedy widzę to tak napisane czarno na białym). Byłam jednym z czworga (narodzonych) dzieci moich rodziców. Kochali nas na pewno niezwykle. Matka służyła na przychodne po całych dniach, prała po nocach, przed Gwiazdką siedziała do rana i robiła zabawki na choinkę. Właściwie głównie dla niej wstąpiłam do partii, a właśnie Ona nie może mi darować, że „wyzbyłam się Boga”. Ale to sprawy zbyt intymne. A ojciec? Kiedy wracał z pracy podmiejską kolejką, wybiegaliśmy do niego na zakręt przed stacją, wyrzucał nam czekoladki. Kolejka z Warszawy-Grochów do Karczewa – była przepiękna (dziś już zlikwidowana, co komu szkodziło to śliczne muzeum). Opowiadał nam o ogrodzie na Frascati, gdzie stróżował w nocy na budowie, jak o krainie czarów. Nawet kiedy ojciec strasznie krzyczał i nawet kiedy walił w głowę mojego brata – kalekę, gdy nie rozumiał arytmetyki, wiedziałam (chociaż miałam wtedy sześć lat), że robi to tylko dlatego, że bratu będzie (jemu właśnie, choremu) jeszcze ciężej w życiu bez nauki. Praca ojca w Warszawie kończyła się, kiedy wpadał w trans pijacki. Trwało to różnie, a potem na dłużej lub krócej zasiadał na szewskim stołku, a mama już na całe dnie wychodziła na przychodne. I pamiętam doskonale jeden taki dzień z ojcem bez mamy. Nie chodziłam jeszcze wtedy do szkoły, mogłam więc mieć najwyższej sześć lat. Matka zamknęła drzwi po cichutku, żeby mnie nie obudzić, ale ja usłyszałam i z bekiem zerwałam się z łóżka. Waliłam do drzwi i płakałam (zupełnie dziś nie wiem, dlaczego), aż ojciec krzyknął – Przestań, ty idiotko! Potem zamiatałam mieszkanie (jedna izba na sześć osób + stare buty do reperacji). Już po skończeniu sprzątania kazał mi jeszcze wymieść spod łóżek i doskonale pamiętam, że świadomie nic tam nie ruszałam, licząc, że ojciec nie zauważy. I w końcu obierałam kartofle, co było najgorsze ze wszystkiego i trwało niesłychanie długo. Gotował ojciec. Pamiętam też Żyda Berka z ulicy Handlowej, który przychodził do ojca po odbiór butów robionych z jego materiałów. Berek miał chałat, brodę i jarmułkę. A buty w jego sklepie, które robił mój ojciec, były na pewno lepsze niż wszystkie dzisiejsze.


  Kiedy zaczęła się wojna miałam lat dziesięć. Przeżyłam ją w sposób typowy dla mojego pokolenia, ale jednocześnie obfitujący w sytuacje, o których na ogół nie pisze się w książkach o wojnie. Chociaż wojna zaważyła w sposób decydujący na całym moim przyszłym życiu, na rozwoju fizycznym i strukturze psychicznej, to jednak mogę dziś z całą pewnością stwierdzić, że nie przeżywałam jej wówczas nawet tak tragicznie, jak teraz. Może dlatego, że byłam jeszcze bardzo młoda i głupia, nie uświadamiałam sobie całej grozy tego, co przeżywaliśmy. Pamiętam jednak doskonale, że moja paka koleżanek jakoś podświadomie zamykała oczy na ówczesną rzeczywistość. Miałyśmy pewność, że wszystko skończy się prędko, miałyśmy jakiś azyl w marzeniach i cudowne przekonanie, że wszystko to jakoś nas nie dotyczy. Ja tak naprawdę zaczęłam się bać dopiero po wojnie. Odchorowałam lekturę. „Wielkiego Cienia” Pytlakowskiego (przeczytałam tę książkę pół roku temu i z miejsca oddałam Kalinie, żeby nawet nie trzymać jej w domu). A teraz chcę zapomnieć, że była wojna, że może być wojna, chcę myśleć o jutrze, żyć na serio.


  * * *


  W Miedzeszynie znaleźliśmy się w czasie wojny po spaleniu w 1939 roku oficyny na Marszałkowskiej 90, w której ojciec robił buty i my mieliśmy jakiś kąt. Już nie pamiętam jaki. Tylko widzę tę budę – szopę w Miedzeszynie nieogrzewaną i nas śpiących na szmatach na ziemi. Potem Mama dostała tam wymarzony pokój z kuchnią 23 m2 (dla 6 osób!) w zamian za obowiązki dozorcy w willi znajomego lekarza w Falenicy i tu przyszedł po Ojca żandarm niemiecki z polskim policjantem już w grudniu 1939 roku. Ojciec był notowany na jakichś listach po uwięzieniu po jakimś strajku i demonstracji PPS. Nie był członkiem tej partii, ale sympatykiem. Zetknął się z socjalistami w Niemczech, dokąd wyjechał na saksy jako piętnastoletni chłopiec (syn kowala z dziewięciorgiem dzieci po 3 żonach) ze wsi pod Płońskiem. Pamiętam, że żandarm włożył gruby paluch do bańki z powidłami Mamy produkcji i zabrał tę bańkę. Ojciec był w jakimś przejściowym obozie w Mińsku, gdzie w pudełku po radiu dostał trochę zupy, po czym uciekł i... wrócił do domu, bo nikt jeszcze nie znał niemieckich „porządków”. No i następnym razem wylądował już w Woldenbergu, ale najpierw siedział na Pawiaku. Mama po grypie z ostrym zapaleniem ucha szukała sposobu, żeby go uwolnić, co się nie udało oczywiście. Mama z ropą w głowie i gorączką ponad 40 stopni leżała w łóżku i w mróz chciała wybiegać w koszuli na dwór, a my płakaliśmy i modliliśmy się. W końcu obudzony krzykiem nieprzytomnej Mamy weterynarz sprowadził jakąś karetkę. Wylądowała w szpitalu Św. Ducha, gdzie nieoceniony dr Szymański uratował ją trepanacją czaszki, ale głodówka nie sprzyjała rekonwalescencji. Sprawa się odnowiła i tylko dzięki znajomym lekarzom wyszła z tego po drugiej operacji. Potem jeszcze zachorowała na tyfus i prawie cały okres okupacji spędziła w szpitalach.


  Bez Ojca i Matki nasza czwórka była zostawiona samym sobie, bez żadnych zasobów materialnych, bez zaplecza rodzinnego, bez życzliwych sąsiadów czy przyjaciół. Głodowaliśmy straszliwie. Marzliśmy okropnie. Z., który po chorobie Heinego-Medina w wieku lat 3 przestał chodzić, mówić – i po wielu zabiegach leczniczych trochę wrócił do zdrowia, ale pozostała mu bezwładna prawa ręka i niedowład prawej nogi – we wrześniu poszedł jeszcze do szkoły i po paru dniach wrócił posiniaczony. Jakiś chłopak zaczaił się na niego w krzakach i wołając „A mam cię, kochasiu, chodź kulasie”, tłukł, ile chciał. Ojciec przed aresztowaniem zdążył się jeszcze zaczaić na tego „kochasia”, któremu chyba odechciało się potem bicia słabszych na całe życie. Tak go sprał. No, ale później Z. już tylko leżał w nieopalonym mieszkaniu i dosłownie umierał z głodu, ręka mu zupełnie uschła, chodzić też nie mógł. I gdyby nie ukochani nauczyciele z Palenicy (o czym dalej), umarlibyśmy wszyscy, a nie poprosili nikogo o nic, nawet o chleb, a tym bardziej nie ukradli, bo tak byliśmy wychowani przez Ojca i Matkę. Kiedy potem w pracy płaciłam 50 groszy za użycie telefonu służbowego w sprawie choroby Mamy, wzbudziłam huraganowy wybuch śmiechu. Mama przed śmiercią w szpitalu na noszach kazała mi oddać 10 groszy, jakie była winna w sklepie warzywniczym.


  Wracając do okupacji. Dzięki nauczycielom dostawałam potem dzbanek zupy dla nas (po powrocie Mamy ze szpitali też) z jakiegoś RGO (nie wiem, co oznacza ten skrót)†. Nie słyszałam później o tej instytucji, a myślę, że należy jej się jakaś monografia, bo ratowała ludzi od śmierci głodowej. Pamiętam, że jedna z opiekunek nazywała się Staszewska. Ksiądz Sylwester Szulczyk z Wilna, od którego dostaliśmy to drzewo brzozowe (do dziś pamiętam jego zapach, jak płonęło w żelaznym piecyku-kozie), był Mamy krajanem i adorującym go parafiankom nakazywał pomagać nam. Stąd pamiętam świąteczne wielkanocne śniadanie u aptekarzy Zawadzkich, których córka Myszka chodziła ze mną do jednej klasy szkoły powszechnej w Falenicy. Ona była wobec mnie w porządku, delikatna, ceniła też moją pozycję prymuski w szkole, ale inni koledzy, którzy widzieli, jak szoruję podłogi w aptece i w Kasie Chorych, używali sobie, ile wlezie. Oni też krzyknęli kiedyś na lekcji mojego ukochanego nauczyciela Krysiaka – „komunista”, a potem jego zabrało gestapo. Byli i inni wspaniali nauczyciele w tej falenickiej szkole powszechnej nr 7 – Świtalscy (ona bardzo przystojna), Nałęcz (później dyrektor gimnazjum), Stajudowie i mój ukochany nauczyciel rysunków – Ptak, a także ukochana wychowawczyni pani Haczyńska, której syna i męża rozstrzelali Niemcy za Cegielnią w Falenicy.


  Ojciec był „socjalistą”, a Mama bardzo pobożną (ale bez dewocji) córką organisty i siostrzenicą księdza w podwileńskiej wsi. Babcia Katarzyna z domu Rodziewiczówna, dziadek Antoni Szpakowski-Paszkowski. Nigdy ich nie widziałam. Mimo różnic światopoglądowych i pijaństwa Ojca (z biedy) rodzice kochali się do śmierci.


  Mama modliła się za Ojca, a on nigdy złośliwie z niej nie żartował. Nie wiem, jak to było dokładnie, ale nawet jacyś koledzy Ojca przemieszkiwali u nas (krótko) za okupacji i po wyzwoleniu zgłosił się do Mamy niejaki „Franek” (podobno Loga-Sowiński) z propozycją renty dla zasłużonych, ale Mama przegnała go ze strachem. I kiedy znalazła wzmiankę (później już) o aresztowaniu także znajomego Ojca – który walczył w Hiszpanii – niejakiego Robaczewskiego, powiedziała nam z triumfem, że odżegnując się od znajomych Ojca ocaliła nas od kłopotów. Sama była do śmierci zastraszona tym, co stało się z jej rodziną. Miała siedmiu braci i siostrę. Połowa z nich została wywieziona przez Rosjan i przepadła bez śladu. Jeden żonaty z Żemajtysówną, też nauczycielką, zabrany był z żoną ze szkoły tak, jak stali. Tylko ich dzieci uciekły przez Rygę do Chicago z ciotką Romanowską, siostra odnalazła się w Szkocji po wyjściu z mężem z Armią Andersa, a brat najstarszy w Monachium. Wszyscy odnaleźli się w tym samym roku 1970, kiedy to po raz pierwszy po wielu latach z parafii Mamy (gdzie kościół został zamieniony na skład zboża) dostaliśmy adres brata Mamy w Monachium. Myślałam, że Mama oszaleje z radości. On umarł na wiosnę i napisała Mamy siostra Maria, pamiętam jakoś tak: „Ty, Adelciu, jesteś najszczęśliwsza, masz dzieci, a ja jestem sama, jak ten ptak na dachu”. Mama miała do niej jechać do Szkocji 15 września, ale 4 września rano powiedziała nam, że Maria przyszła do niej w nocy i już umarła. I rzeczywiście, dostaliśmy depeszę. Mama nasza umarła też w tym samym roku, 1970, 28 października.


  Wpoiła nam, a potem przede wszystkim ukochanemu wnukowi, mojemu synowi, niezłomne zasady uczciwości, życzliwości dla innych, obowiązek pomagania bliźnim w każdej sytuacji. Pozbawiła mojego synka kłów i pazurów. Życie stało się dla niego grą bez partnera – nie umiał się bić w gronie, w którym był najsilniejszy, najmądrzejszy, najbardziej wysportowany i wykształcony. Kiedy Mama umarła, powiedział do nas (do mnie i męża): „Babcia miała takie poczucie godności, do jakiego wy nie jesteście w stanie nawet się zbliżyć”.


  Tak się złożyło, że po wyjściu za mąż i wyjeździe starszej siostry zostałam jedyną opiekunką moich dwóch braci – starszego o rok Z., który miał zanik mięśni prawej ręki i nogi i młodszego o rok O. Zanim zaczęli się nami opiekować obcy ludzie, nie jadaliśmy nieraz po trzy dni absolutnie nic, tylko piliśmy gorącą wodę. Zasiłku urzędowego nie wystarczało nawet na wykupienie całego głodowego przydziału naszego brukowca na kartki. Wydawało nam się tak naturalne i oczywiste, że każdy troszczy się o swój los, że nie przyszło nam nawet do głowy, żeby zwrócić się o pomoc chociażby do mieszkających w tym samym domku sąsiadów, którym wiodło się przez całą wojnę świetnie. Sąsiad był weterynarzem, badał mięso z nielegalnego uboju i pobierał „próbki” mięsa. Oni też nie interesowali się naszym losem, a nikt więcej w tym domu nie mieszkał.


  W związku z sąsiadem przypomniała mi się jeszcze jedna historia z okresu wojny. W czasie jakiejś przerwy w Matki chorobach odwiedzał ją w domu mały, zaropiały Samuel, syn znajomej śledziarki z ulicy Handlowej i dostawał zupy albo cokolwiek było akurat do zjedzenia. Któregoś dnia zauważył to weterynarz, kopnął chłopca w brzuch (mimo to malec przyszedł już na drugi dzień, tylko w nocy, musiał być strasznie głodny), a matkę skrzyczał, że przez nią zabierze nas wszystkich gestapo. Mój młodszy brat O. cisnął w weterynarza kamieniem, a ten gonił go z pasem po podwórku, żeby zbić, ale O. uciekł.


  Ale postanowiłam jak najkrócej potraktować wojnę – o której można nieskończenie, więc, już przechodzę do naszej historii.


  Zostaliśmy więc sami. Ja z młodszym bratem O. chodziłam do szkoły i dostawaliśmy tam raz dziennie zupę, baliśmy się tylko niedziel, ale najbiedniejszy był chory brat. Przestał chodzić do szkoły dlatego, że kierownik uderzył go głową o ścianę, kiedy nie odrobił arytmetyki, a dzieci biły go teczkami i nazywały kulasem. Miarą głodowania mojego brata może być fakt, że kiedy znalazłam w piwnicy stary zeschnięty burak, to wyrwał mi go z ręki i zjadł na surowo, zanim zdążyłam go otrząsnąć z piasku. Wszystko zmieniło się od czasu, kiedy zajął się nami nauczyciel od rysunków. Zawsze, przez cały okres okupacji i na uczelni byliśmy z bratem „prymusami”, ale ten nauczyciel lubił nas szczególnie. Mnie namawiał bardzo na naukę rysunków twierdząc, że mam „wyczucie proporcji, koloru i przestrzeni”, a O. chwalił za „logiczny i jasny umysł”. Pewnego dnia spytał mojego braciszka, dlaczego chodzi do szkoły boso w styczniu. O. odpowiedział: „ciepło mi”. Taki był bohater!. A zauważywszy na moich rękach rany od odmrożenia, kazał mi iść do domu, uważając, że w szkole jest za zimno. Tymczasem w domu nie paliliśmy w ogóle przez całą zimę i chory brat wcale nie wychodził spod czerwonej, bez powleczenia pierzyny Mamy. Wtedy się rozpłakałam, ale głównie dlatego, że ominie mnie zupa i wyjąkałam coś o domu. Od tej pory dostawaliśmy jeszcze raz na dzień zupę z opieki społecznej, z RGO, ksiądz zorganizował nam niedzielne obiady u jakichś „dobrych pań”, które musieliśmy całować w rękę, za co je znienawidziłam, i odstąpił swój przydział drewna. Pamiętam do dziś zapach tych polan drewna brzozowego w żelaznym piecyku. Ja zaczęłam myć podłogi w aptece, u lekarza i w wielu innych domach. Koledzy w szkole wyśmiewali się ze mnie.


  Z tego okresu pamiętam też wydarzenie, które dla mnie osobiście (obok dwóch innych) jest najgorszym przeżyciem z okresu wojny. Było to chyba w lutym 1941 roku. Mróz około –30 stopni. Wracałam od doktora z ubezpieczalni, gdzie przez cały dzień szorowałam podłogi i na koniec smażyłam placki kartoflane na oliwie. Na swoje szczęście dużą część zapomniałam osolić i dzięki temu niosłam je teraz do domu. Po drodze zauważyłam małą grupkę ludzi. Podeszłam. W środku, na gołym śniegu, siedział chłopak – kaleka. Miał nogi owinięte gałganami, czerwoną twarz, kurtkę na gołym ciele. Trząsł się. Znałam go. Miał lat 15. Przychodził do nas na początku wojny rąbać drewno i dostawał coś za to, chociaż mogliśmy robić to sami, ale jego lubiliśmy. Był absolutnym sierotą, chociaż formalnie miał rodziców. Urodził się jako nieślubne dziecko. Potem matka wyszła za mąż nie za jego ojca. Kiedy matka umarła, ojciec-nieojciec ożenił się ponownie. I ta właśnie macocha wypędziła go teraz na dwór, bo miał tyfus, a ona miała swoje dzieci. Trząsł się okropnie, bo miał gorączkę, ale nie to było najgorsze, tylko to, że wokół niego stali sami dorośli, mówili o tym, co się dzieje, odchodzili i nic nie robili. Jedna pani dała mu gorącej zupy w metalowym pudełku, żeby me zaraził talerza. Chciałam mu oddać placki, ale pożałowałam mojego chorego brata który nic nie jadł. Często mi się potem śnił ten chłopak, jak tak siedział i patrzył wkoło. Uciekłam. Wieczorem powiedziałam o nim O. Dostał on od kogoś chleb z serem. Postanowiliśmy przyciągnąć chłopca jakoś do nas i za karę, że pożałowaliśmy mu placków, oddać mu ten chleb. Ale on już umarł na tym śniegu wśród ludzi. Chyba po prostu żywcem zamarzł.


  Przeżyłam potem wiele wstrząsów, jak chociażby widok katowanego w szkole Wehrmachtu żydowskiego chłopca, ale od tamtego zdarzenia zaczęło się w moim życiu wszystko najgorsze. Bo wtedy mogłam pomóc, a nie zrobiłam tego. Trochę czułam się usprawiedliwiona, że jak dorośli nic nie robili, to dlaczego ja...? Ale jednocześnie zdawałam sobie doskonale sprawę, że to podłość.


  Handel pieczywem w latach 1942-1943 to w Falenicy źródło (nędznego) utrzymania wielu naszych znajomych i nasze. Bardzo trudno było jednak o chleb. Przed słynną w Falenicy piekarnią Wawra kolejki tworzą się już w nocy, a można kupić tylko określoną ilość pieczywa – bułek czy chleba. Toteż stoi w tej kolejce cała nasza rodzina, tzn. poza Ojcem, który jest w obozie – Mama w czasie jakiejś przerwy między szpitalami i cała czwórka dzieci z Z. – kaleką włącznie. Pamiętam taką scenkę jesienią 1941 roku. Zimno, jesteśmy okutani w jakieś łachy, Mama blada po trepanacji czaszki, ledwo stoi na nogach I nagle doskakuje do niej tłusty, wysoki, czerwony na twarzy znany w okolicy łobuz – handlarz Henio, szarpie Mamę za łokieć i woła: „Wynocha z kolejki, ty Żydówo!”. Myślałam, że świat się zaraz zawali, ale stałam tchórzliwie skulona i mc, a O. – mój młodszy brat, wówczas 7-latek, płacząc szarpał go za ubranie, a moja piękna siostra (16 lat) podskoczyła i trzasnęła bandziora w tłusty pysk. Po czym szybko zaczęła wdrapywać się na mur otaczający piekarnię (brama była zamknięta, uchylał ją pomocnik piekarza tylko wtedy, kiedy wpuszczał odliczoną liczbę szczęśliwców, dla których starczało chleba na sprzedaż). Do dziś pamiętam osłupienie na gębie bandziora i ryk, jakim skwitował ten policzek. Pewnie go nawet nie poczuł, ale taki publiczny wstyd! Pamiętam też grozę, jaka mnie ogarnęła, kiedy niezgrabnie, jak niedźwiedź grizzly, zaczął się drapać na ten mur, za którym zniknęła już moja siostra H., a Mama z płaczem ciągnęła go za nogę i prosiła: Ludzie, pomóżcie. I pomogli – ściągnęli „Henia” z płotu, a kiedy zaczął walić w bramę i grozić, że pójdzie po gestapo, piekarz go zwymyślał. Podobno Henio czekał do rana i pół następnego dnia na moją siostrę, ale jej koleżanka, córka piekarza Wawrówna, wypuściła ją drugą furtką.


  Po utworzeniu w Falenicy getta kupowało się bułki w znajomej piekarni żydowskiej na ulicy Handlowej za torami. Dziś jeszcze przy nowym murowanym domu stoi taka drewniana przybudówka (wówczas nazywało się ją „sionką”), do której pukałyśmy z H. w umówiony sposób. Młoda dziewczyna, której rodzice znali moją Mamę, wpuszczała nas do środka, brała pieniądze i odliczała kajzerki. Boże, jak one pięknie pachniały, jakie były chrupiące. Raz tylko zjadłam jedną i do dziś pamiętam poczucie winy. Nie wchodziłyśmy do getta pod szlabanem za przejazdem kolejowym, gdzie stały posterunki niemieckie, tylko przez wille od strony Michalina. Ja w ciemności nocy nigdy bym tam sama nie trafiła, ale H. trzymała mnie za rękę. I raz była łapanka. Usłyszałyśmy gwizdki i szwargot Niemców przy piekarni. Zaczęłyśmy biec na oślep. Wpadłyśmy do piwnicy domu zburzonego w 1939 roku, naciągnęłyśmy na siebie jakieś deski i przesiedziałyśmy do rana nasłuchując odgłosów obławy, a raz słyszałyśmy tupot buciorów i szwargot tuż nad naszymi głowami. Modliłyśmy się, żeby nie było psów. Może i były, ale nie wytropiły nas. I okropny lęk przed wyjściem z tej dziury na światło dzienne. Jakoś się udało. Tego dnia H. nie pojechała do Warszawy z pieczywem. Ja zawsze tylko jej pomagałam donieść kajzerki na stację w Michalinie i wracałam już legalnie po aryjskiej stronie toru kolejowego pieszo do domu w Falenicy, a potem szłam do szkoły. Z H. jeździła jej najlepsza przyjaciółka, Janka B., która woziła ciastka pieczone przez jej mamę, czasem mięso, a czasem nawet bimber. One nie były głodne, a nasza trójka – O., Z. i ja dosłownie umierała z głodu. H. dostawała obiad u „cioci Józi” na Marszałkowskiej, po sprzedaniu bułek szła z Janką do średniej szkoły (jakieś technikum odzieżowe). Pamiętam jeden jej powrót wieczorem, kiedy za cały posiłek przywiozła dla naszej trójki torebkę budyniu w proszku, który ja ugotowałam na wodzie (bez mleka i cukru) i nie wiedziałam, jak to podzielić. Był wtedy u nas chłopak siostry (z AK), który zaraz potem się z nią ożenił (miała lat 17, on – 22) i zabrał ją do swojej ciotki, gdzie się wychowywał – do Michalina.


  Wkrótce po tej awanturze przed piekarnią Mama znów znalazła się w szpitalu na ponownej trepanacji czaszki, a my byliśmy tak obdarci, że żadne z nas nie było na ślubie naszej pięknej siostry, żeby nie kompromitować jej przed rodziną męża ze wsi. Mama po powrocie znów zachorowała – dostała tyfusu plamistego i znalazła się w szpitalu zakaźnym w Otwocku. Córka sąsiadki, która też tam leżała, przyszła do nas i opowiedziała, że nasze matki są straszliwie głodne, bo po tyfusie jest apetyt. I wtedy po raz pierwszy w życiu (i chyba jedyny) ukradłam marchewkę zza płotu od sąsiada, ogrodnika. Ugotowałam na wodzie, bez soli i tłuszczu (bo nie mieliśmy) i upiekłam piernik – z mąki owsianej przydziałowej, którą wyrzuciła (na szczęście w opakowaniu) weterynarzowa i z marmolady (też przydziałowej). My nie mieliśmy pieniędzy, żeby to wykupić na kartki. Oddaliśmy je więc matce mojej koleżanki szkolnej J. K., która trochę nam zostawiała. Pamiętam, jak kiedyś opowiedziałam jej, jak marzę, żeby zjeść kawałek razowego chleba i ona dała nam pół przydziałowego „brukowca” (jak się nazywało razowy chleb z kasztanami).


  Z tą marchewką i „piernikiem”, którego kawałek dostał Z., wybraliśmy się z moim braciszkiem O. do szpitala do mamy w Otwocku. Był grudzień 1940 czy 1941 roku. Mróz ponad –20 stopni. Szliśmy oczywiście z Falenicy do Otwocka na piechotę. Ja miałam skądś drewniane trepy, O. nogi owinięte szmatami. Mama i sąsiadka w szpitalu z ogolonymi głowami. Jak się dostaliśmy na salę, już nie pamiętam, odwiedziny były zakazane. Mama połknęła dosłownie tę marchewkę i nagle zrobiła się afera – skąd w szpitalu zakaźnym dzieci. Jakaś pielęgniarka zaczęła krzyczeć po niemiecku i poleciała po strażnika. Wtedy sąsiadka i inne chore pomogły Mamie spuścić nas z okien wysokiego parteru. Przez dziurę w płocie (nie przez bramę), jak nam kazały, przedostaliśmy się do lasu i podreptaliśmy do domu. Już później dowiedzieliśmy się, że dzieci innej chorej po prostu niemiecki strażnik zastrzelił, żeby nie roznosiły zarazy. Wtedy wracając z Otwocka wstąpiliśmy do siostry, która już wyszła za mąż i mieszkała u ciotki swego męża w Michalinie. Pamiętam, że ta ciotka smażyła kotlety schabowe, których nie widzieliśmy już parę lat. H. dała nam po kawałku chleba (wiejskiego na liściach chrzanowych) ze smalcem (O. schował połowę dla Z., ja też) i powiedziała coś do ciotki o kotletach, a ta ją oburknęła, że ma już „jedną dziadówę do karmienia” (ją właśnie). I wtedy O. powiedział, że „nie jesteśmy już głodni”, bo żal mu było H. i wstyd za tę ciotkę. Gdyby był jej mąż..., ale on wysadzał pociąg gdzieś pod Celestynowem.


  * * *


  Moje koleżanki chwaliły się, że roznoszą gazetki. Ja się bałam, ale niewiele mnie właściwie to wszystko wówczas obchodziło. Miałam swoje poważniejsze zmartwienia.


  Mój młodszy brat handlował za okupacji papierosami i pieczywem w kolejce wąskotorowej, kursującej z Warszawy-Grochów do Karczewa, utrzymując całą rodzinę. Pomagałam mu w tym. Przychodziło mi to wtedy z łatwością, bo byłam mała, chuda, zabiedzona, wyglądałam na niewiele ponad 10 lat. Mieliśmy wówczas też swoje chwile „bohaterskie”. Raz np. wkrótce po ruszeniu kolejki z Wawra, ustawieni samorzutnie po drodze koło pi. Szembeka ludzie krzyczeli, że na Grochowie łapanka. O. wyskoczył w pełnym biegu, złamał sobie szczękę i wybił zęby. Żeby się Matka nie zdenerwowała, umył się w bufecie na stacji wodą sodową, co go strasznie szczypało. Ja stchórzyłam i pojechałam dalej. Na Grochowie psy, żandarmi. Jeden wyrzucał kobiecie z torby po bochenku chleba, kobiecina jak oczadziała schylała się po każdy wyrzucony bochenek, wtedy żandarm śmiejąc się wytrącał go jej z ręki uderzeniem pejcza, a ona dalej robiła to samo jakby zupełnie zwariowała. Ja miałam plecak wypchany tytoniem, myślałam, że nic mnie już nie uratuje, bałam się tylko, żeby nie zabrali mnie na roboty. Stanęłam w rogu między płotem i budynkiem stacyjnym na oczach wszystkich i przestałam tak zmartwiała bez ruchu ponad trzy godziny. Wszyscy mnie ominęli. Potem spostrzegłam, że plecak ukrył się doskonale w tym rogu, a paski schowane były pod szalowym kołnierzem starego palta Matki.


  Tak zarabialiśmy po powrocie Matki ze szpitala, ale teraz zaczęłam się buntować. Zrobiłam się nagle duża i pełna. W niedzielę jeździli pociągiem moi koledzy z gimnazjum tajnego, do którego zaczęłam uczęszczać za okupacji. Ciągle zaczepiali mnie mężczyźni, konduktorzy, wyrostki. Nigdy w życiu nie odważyłabym się powiedzieć o tym Matce. Uważałam, że to widocznie moja wina. Przesiedziałam kiedyś całą niedzielę na skwerku, a potem powiedziałam, że nie mogłam nic sprzedać, ale się wydało i dostałam po buzi. Przestałam jednak handlować.


  * * *


  Szkołę powszechną skończyłam w Falenicy w 1942 roku na samych piątkach. Przed końcem roku Niemcy zabrali do Mauthausen mojego ukochanego nauczyciela – Krysiaka, nazywanego „komunistą”. Uważam sobie to za zaszczyt, jak mówią bohaterki Brandysa, że odważyłam się sprzeciwić klasie i zostałam kiedyś sama jedna „parszywa owca” na dodatkowej, prowadzonej dla nas przez niego tajnej lekcji historii Polski.


  Zaczęłam chodzić do szkoły handlowej na Bagateli 12 razem z najbliższą przyjaciółką. Marzyłam o medycynie od czasu, jak zaczęłam myśleć, ale tajne gimnazjum w Falenicy było bardzo drogie. W połowie roku przyszedł do nas mój dawny kierownik szkoły podstawowej i powiedział Matce, że Komitet Rodzicielski i Rada Pedagogiczna tajnego gimnazjum w Falenicy (prowadzonego przez nauczyciela Nałęcza), biorąc pod uwagę moje „wyjątkowe zdolności”, zdecydowały się na ufundowanie stypendium dla mnie. Matka sprzeciwiła się stanowczo (uważała, że po handlówce łatwiej dostanę posadę), a ja jakoś tak byłam przekonana, że muszę pracować na rodzinę, że nie odważyłam się nawet dyskutować z nią, żeby nie myślała, że chcę się od tego wymigać.


  Po Powstaniu szkoła nasza przeniosła się z Bagateli do właściwego swojego gmachu na Górnośląską róg Rozbrat (na zapleczu gimnazjum Batorego) i nosiła nazwę: Państwowe Żeńskie Gimnazjum Kupieckie. Nauczycielki wpajały w nas przekonanie, że możemy i powinnyśmy być dumne z naszego gimnazjum i o jego honor bardzo dbały. Na lekcjach historii rozkładałyśmy zeszyty od towaroznawstwa. Pani od reklamy była bardzo elegancka mimo okupacji i powtarzała nam ciągle: „panienki – nos do góry”, dbała o nasze maniery i jaką taką higienę. To właśnie z nią miałyśmy lekcję, którą nagle przerwała, kazała nam wstać i pomodlić się, a w ciszy usłyszałyśmy strzały z ulicy Pięknej, gdzie rozstrzelano zakładników, a wśród nich naszego nauczyciela Wędrowskiego. (To jemu na jakiejś lekcji, kiedy powiedział, że sacharyna nic nie daje, zaprzeczyłam, że owszem – chwilę przyjemności, a on postawił mi plus.) W ścianie kamienicy, pod którą zostali rozstrzelani, utkwiły kule. Dziś jest już rozebrana, stoi tylko niski murek i tablica.


  Prawie obok naszej szkoły na Bagateli była słynna Aleja Szucha, zastawiana zawsze zasiekami z drutu kolczastego i z posterunkiem gestapowca pod bronią. Wycie karetek budziło grozę. Geografii uczyła nas prawdziwa dama – pani Petrażycka (żona słynnego podróżnika i ministra). Ona też podyktowała nam listę wartościowych książek do czytania i pomagała je zdobyć. Do dziś pamiętam pożyczony od niej „Krzyk dzikich gęsi” Marty Ostenzo, pierwszego Londona i... Petrażyckiego. Wychowawczyni nasza – sama dobroć – chemiczka Tomaszewska. Stenografka – „Urbanka”, Jadwiga Urbanowicz, bardzo czuła na punkcie naszego honoru klasowego, ostrzyżona po męsku, zawsze w granatowym fartuchu, budziła we mnie grozę, chociaż dostawałam zawsze piątkę (i nikt poza mną). Krzyczała – wbrew zwyczajom tej szkoły — żeby ściąć warkocze, a miałam długie, lśniące, czarne włosy, grube jak koński ogon – bo będę miała wszy. Znienawidziłam ją. Przedtem uczył w tej szkole stenografii sam Karol Irzykowski, a później, już mnie też, safanduła Alfred Łaszowski (z „Dzienników” Nałkowskiej). Była też jednoręka (chyba po jakimś wypadku) i chyba garbata polonistka Komornicka, której też się bałam, ale to ona już po wojnie znalazła mój debiut w „Młodym Zawodowcu” i bardzo pozytywnie na głos w klasie zrecenzowała. Przedtem zresztą też czytała we wszystkich klasach moje wypracowanie o potrzebie sprawiedliwości społecznej. Ta szkoła – nieodżałowana w porównaniu z dalszym ciągiem mojej edukacji – miała wspaniałe tradycje. W roku 1945 przeniosła się do dawnej siedziby na Górnośląskiej róg Rozbrat. Przybył jeszcze wspaniały ksiądz Jabłonka i sporo nowych nauczycieli, a ja chodziłam tam jakiś czas pieszo z Dworca Wschodniego, bo tylko do tego dworca dochodziły pociągi z Falenicy. Na początku towarowe zresztą. Potem sadziłyśmy park na Powiślu, gdzie dziś są takie wspaniałe drzewa.


  * * *


  Za późno zabrałam się za pisanie tych wspomnień (częściowo zresztą przepisywanych ze starego, sentymentalnego pamiętnika). Mam już tylko 40 minut na wysłanie w terminie. Dołączę więc jeszcze napisane później opowiadanie na podstawie opowieści mojej przyjaciółki o wydarzeniu z jej życia w roku 1944, które znalazłam w zeszycie z pamiętnikiem. Tytuł: Rondel.


  Rondel


  Coś tam ktoś mówił, że jeszcze siedzą w kucki na polanie za elektrownią, gdzie ich rano Niemcy zgonili. Ktoś powiedział, żeby wody, bo taki upał, a oni od rana siedzą z odkrytymi głowami. A Michał krzyknął, że on by tak nie czekał, tylko porwał się na żandarmów i lepiej zginął. Nauczycielka z naszego domu jęczała: „Boże, i chorzy, i takie małe dzieci. Kto nie nadąży, tego zabijają”.


  Niewiele z tego słuchałam. Bawiłyśmy się z Wiśką, moją koleżanką szkolną, w dom. Wiśka dostała wczoraj lalkę, jakiej w życiu nie widziałam. Miała prawdziwe włosy i była „śpiąca”. Wiśka wyrywała mi ją co chwila zazdrośnie z ręki i wciąż tylko kazała urządzać dom z mchu, piasku i kamieni.


  Wieczorem ojciec poleciał z wodą na rampę, gdzie stały wagony towarowe, do których ładowano Żydów. „Na roboty” mówiła matka. Zaraz wrócił, zasłonił okna i skrzyczał nas wszystkich.


  Na drugi dzień Maryśka od Zielińskich dźwigała już trzecią porcję rzeczy z getta. Co chwila słychać było strzały Niemców, ale widocznie nie pilnowali tak ostro, jeżeli Maryśka mogła wynieść na raz dwie kołdry, dwie poduszki, tak że nawet głowę jej mało co było widać spod tych betów. Nauczycielka znów płakała:


  – Jezus, Maria, co oni robią. Hieny... Tam przecież jeszcze nawet ludzie nie zginęli... Zakrzyczeli ją Karwowscy, którzy razem z nami przyglądali się Maryśce:


  – Pani, nie wezmę ja, to weźmie drugi. Dlaczego ja mam nie skorzystać?


  – Jak to: „nie zginęli?” Jak już pojechali, to zginęli. A tym, co tu leżą i tak nic już nie pomoże.


  Matka mówiła:


  – Władek, patrz, dwa futra przyniósł Wirecki. A tylko stoisz, ciamajdo!


  Ojciec najpierw splunął, a potem zawołał na mnie:


  – Mirka, chodź ze mną. Na takie dziecko nie będą patrzyli.


  Teraz matka jakby się zawahała. Powiedziała:


  – A co tam. Może już nie chodźcie. Żyliśmy tyle lat, to i jakoś dalej będziemy żyli. A już dziecka ani mi się waż! Ale co tam podobno złota!


  „Polecę z Wiśką” – postanowiłam. Pobiegłam do niej. Wymknęła się ze mną po kryjomu, bo matka pewnie by jej nie puściła. Przy szlabanie za torem, który podzielił nasze miasteczko w roku 1940 na dzielnicę skazanych nieodwołalnie Żydów i dzielnicę mających jeszcze szansę przetrwania „aryjczyków” – stali żandarmi. Naprzeciw nich tłum, z którego w różnych miejscach odrywała się jakaś figurka i usiłowała wbiec między opuszczone domy getta. Wtedy żandarmi strzelali i śmiejąc się głośno krzyczeli: „Komm, komm” do następnych.


  Pobiegłyśmy z Wiśką polami od strony kościoła. Było tu zupełnie pusto, ani ludzi, ani żandarmów. Niektóre drzwi nędznych drewnianych domków były starannie pozamykane na kłódkę.


  – Patrz, pewnie oni myśleli, że jeszcze wrócą – powiedziała szeptem Wiśka.


  – Bo pewnie wrócą, jak odpracują te swoje roboty – odpowiedziałam również szeptem.


  – Gdzież tam, roboty! To ty nie wiesz? Przecież trują ich gazem w Oświęcimiu i Treblince. Słyszałam, jak matka rozmawiała z księdzem.


  Zrobiło mi się strasznie. Rozejrzałam się dokoła. Pusto. Na piaszczystej, nie brukowanej drodze leżały stare szelki, resztki pierza. Chętnie bym uciekła z powrotem, ale Wiśka pociągnęła mnie za rękę.


  – Chodź, wpadniemy tylko na bazar.


  Pamiętam niejasno sprzed wojny, że były tu zawsze góry jabłek, pomarańczy, a nawet bananów, ryb i mięsa – w jakichś klatkach drucianych, w których uwijali się ludzie. To przeważyło. „Gdybym znalazła pomarańczę, to bym nawet ukradła” – pomyślałam zdecydowanie.


  Pobiegłyśmy w stronę bazaru. Po drodze mijałyśmy już pootwierane szeroko drzwi i nawet powywalane okna, ale nie miałyśmy jakoś chęci zaglądać do tych domów. Na widok ulicy Handlowej doznałam lekkiego wstrząsu. Pamiętałam ją niejasno sprzed wojny jako jedyną miejską, całkowicie murowaną ulicę naszego miasteczka. Stały tu ciasno obok siebie wysokie piętrowe domy, w których gnieździły się niezliczone żydowskie sklepiki. Tu kupowało się ulika na kolację i nafty za 10 groszy. Tu cała nasza rodzina wyprawiła się po Michała pierwsze szkolne ubranko. Z wielkiej dzielnicy zostało teraz tylko kilka wypalonych, murowanych domów i trochę nędznie skleconych drewnianych budek. Racja, przecież część Handlowej spaliła się od nalotu już we wrześniu 1939 roku. Wybuchały co chwila zapasy nafty z tysiąca drobnych sklepików, a matka pocieszała nas, że przez tory pożar nie dojdzie. Wokoło było teraz pusto i cicho, tylko z daleka dochodził gwar i pojedyncze strzały.


  – Boisz się, widzę, że się boisz – zadrwiła Wiśka. Była o rok starsza ode mnie. Miała już dziesięć lat.


  – Wcale nie – odpowiedziałam ze złością, chociaż zaczęły mi się właśnie trząść kolana.


  Stałyśmy już przed ocalałym od pożaru budynkiem, w którym mieścił się bazar. Była to nieco dziwna, murowana, okrągła budowla ze szklanym dachem w górze. Trochę mi zawsze przypominała kościół. Wiśka złapała mnie za rękę i pociągnęła do środka.


  Góry śmieci, ciemnawo, jakieś cegły, kawałki drewna, papiery, żadnych pomarańczy – to było pierwsze, co zauważyłam. A potem ogarnęło mnie niesamowite uczucie, że ja to nie ja i że to wszystko jest tak na niby, a nie dzieje się w rzeczywistości. Ale spojrzałam na Wiśkę i zobaczyłam, że ona też się boi. I dopiero ten strach, jaki spostrzegłam na jej twarzy, uprzytomnił mi, że wszystko jest naprawdę. Chciałam krzyczeć i biec przed siebie, ale coś ściskało mi gardło i pętało nogi.


  Naraz Wiśka powiedziała głośno i rzeczowo.


  – Zajrzyjmy do piwnic, tam na pewno jest zakopane złoto.


  Pomyślałam: „za nic”, a głośno powiedziałam:


  – Chcesz, to sobie zajrzyj, a ja widzę tu zupełnie nowe garnki. Weźmy po jednym i już, dobrze?


  Były to czerwone, emaliowane, żelazne rondle z długą rączką. Do domu gnałam szczęśliwa, że już coś mam i mogę wracać. W ręku ściskałam mocno ucho rondla. Miałam poczucie dobrze spełnionego obowiązku. Wykonałam, co mi kazali rodzice.


  W furtce spotkałam się z ojcem. Trzymał w ręku związaną sznurkiem pocerowaną, czerwoną poduszkę bez powłoczki, z której rozdartego rogu wsypy wyglądało pierze. Kazał mi to zabrać od siebie. Kiedy gramoliłam się z tą poduchą, a pierze leciało i leciało, ojciec walnął mnie nagle w plecy i krzyknął, żebym wrzuciła to do śmietnika. A potem jeszcze wyrwał mi z ręki błyszczący, nowiutki rondel i cisnął go w ślad za poduszką. Pomyślałam mściwie: „Dobrze, dobrze, powiem to mamie”.

  


  † Rada Główna Opiekuńcza — działająca legalnie w czasie okupacji polska organizacja samopomocy; prowadziła działalność społeczną, charytatywną i kultural¬ną (przyp. red.)


  Zdzisław Taźbierski


  Zdzisław Taźbierski, Wspomnienia z Włocławka i Bad Oldesloe


  Wspomnienia z Włocławka i Bad Oldesloe


  Z wybuchem wojny 1 września 1939 roku miałem równo 11 lat i 2 miesiące życia. Razem z rodzicami: Ojcem Stefanem (35 lat) i Władysławą – Mamą (32 lata), z braćmi: Mieczysławem – lat 14 i Jerzym – lat 9 mieszkaliśmy we Włocławku przy ul. Rolniczej nr 8. Ojciec przybył tutaj z Końskiego w 1923 roku. Do grudnia 1939 roku, jak i inne rodziny polskie, przeżywaliśmy dramaty odwrotu naszych wojsk i klęski wrześniowej II Rzeczypospolitej.


  Zrazu, dla 11-letniego chłopca, ta wojna nie mieniła się jako globalna tragedia naszego narodu, a raczej jako ciekawe wydarzenie. Pamiętam, jak wracając ok. 12.00 w tym dniu z inauguracji roku szkolnego (!) ze Szkoły Powszechnej nr 2 we Włocławku ul. Kilińskiego, nagle na Placu Wolności usłyszeliśmy w grupie uczniów, że te warkoty samolotów nad nami nie są żadnymi ćwiczeniami Czerwonego Krzyża. Głośniki mówiły o wybuchu wojny z powodu napaści o świcie Niemców na Polskę, wzywały mieszkańców do zachowania spokoju, gdyż wróg poniesie klęskę.


  Pędem rzuciliśmy się z braćmi ul. Kaliską do domu. Tutaj krzyczeliśmy do Mamy: „Wojna! Wojna!”, tak jakby zaczynała się jakaś majówka do lasu. Wszyscy trzej rzuciliśmy teczki z książkami (rańcami) i mimo protestów Rodzicielki pobiegliśmy przez drewniany płot na rampę kolejową, sąsiadującą z „naszą” ulicą. Tutaj bowiem stacjonował oddział (pluton?) polskich żołnierzy z CKM-em dla obrony dworca. Gdy samoloty niemieckie zaczęły zrzucać bomby na obiekty kolejowe (chybiły, ale dom mieszkalny przy dworcu płonął) – nasi wojacy przerwali chłodzenie się pod rampą pompy-studni, w okrzykach dowódców (plutonowego i kaprala?) celowniczowie pospiesznie wdziewali na siebie zdjęte bluzy mundurowe i rozpoczęli przygotowania do otwarcia ognia z CKM-u. My, chłopcy, pomagaliśmy im w tych przygotowaniach podciągając „pod maszynę” skrzynki z amunicją. Gdy wreszcie otworzyli ogień seriami nad dworzec kolejowy – jeden dom przy nim płonął, a po niemieckich samolotach nie było już śladu. Takie było moje wejście do wojny z naszymi dzielnymi żołnierzami.


  Z lęku przed nacierającym wrogiem Ojciec zdecydował się uciekać z rodziną, również z rodziną zaprzyjaźnionego stolarza Romana Stępnia, przez Kowal z zamysłem dotarcia do Gostynina, ale o tym powiem nieco dalej. Po ok. pięciu dniach znów byliśmy w domu, porażeni lękiem przed represjami okupanta a zwłaszcza groźbą wysiedlenia „do Prus”, jak mówiono.


  Do wybuchu wojny Tata utrzymywał naszą rodzinę z własnej pracy stolarza meblowego w posiadanym małym warsztacie (ok. 35 m2) stolarskim przy ul. Rolniczej 8, usytuowanym około 100 metrów od mieszkania. Teraz (choć częściowo już także w połowie 1938 roku – jak wspominam rozmowy Rodziców o jakimś tajemniczym wówczas dla mnie kryzysie) zdecydowanie spadło zainteresowanie ludzi nie tylko meblami, ale i na wszelkie usługi stolarskie. Stąd moja rodzina odczuwała brak środków pieniężnych na wiele potrzeb. To zaś oznaczało ograniczanie zakupów – jeśli nawet jeszcze nie żywności – to na pewno materiałów do pracy: tarcicy, sklejki, forniru, bejcy, kleju i innych do wykonania nielicznych zamówień. Przecież głównym problemem w okresie jesienno-zimowym stawał się zakup opału, zwłaszcza że już zarysowała się ciężka zima 1939/1940 roku.


  Mieszkaliśmy raczej w skromnych warunkach: bez światła elektrycznego, bez wody (czerpaliśmy ją z podwórkowej pompy), nawet bez WC. Zajmowaliśmy długą, ciemną kuchnię z piecem na węgiel (z płytą i fajerkami, ok. 16-18 metrów kwadratowych) oraz zimny pokój (ok. 24-26 metrów kwadratowych) opalany piecykiem-kozą z rurami blaszanymi. Całe mieszkanie było w ciągu parterowych, murowanych baraków (dawniej dla robotników fabrycznych) okalających fabrykę fajansu, już podupadłą w produkcji.


  W tej sytuacji opał urastał do równie ważnego warunku przetrwania, jak i żywność, odzież lub poczucie bezpieczeństwa. Dlatego moi Rodzice drżeli o przeżycie każdego dnia. Słowem, zaczęły się schody, wojna ukazywała swe agresywne, niszczące zęby. I właśnie wówczas, w połowie grudnia 1939 roku – mniejsza o okoliczności denuncjacji zniemczonego polskiego sąsiada – mojego Ojca Niemcy zabrali na stację kolejową we Włocławku, celem wywózki do obozu. Z płaczącą Mamą odprowadzaliśmy Go do stacji i widzieliśmy oraz słyszeliśmy paraliżujące widowisko: gardłowe, nienawistne wobec Polaków krzyki, poszturchiwania SA-manów, SS-manów, wehrmachtowców, żandarmów, którzy z bronią osłaniali cały obiekt; dramat ładowania naszych, wraz z Ojcem, mimo przenikliwego zimna do wagonów towarowych, zasuwanie ich drzwi po szynach...


  Odjazd w nieznane był nie tylko dla naszej rodziny wstrząsem. Już wówczas zaczynało mi świtać, że to podróż nie na majówkę. Czułem nienawiść do Niemców za to, co tutaj czynili, w myślach obliczałem długość sznura, na którym bym mógł tych oprawców powiesić... Straszne, czego dzieci mogą być uczone przez wojnę.


  Naszego bólu za powrotem do domu – już bez Ojca – nikt i nic nie potrafi wyrazić. Przeżywaliśmy pierwsze zasadnicze pęknięcie na tkance rodzinnej. Drugie – właśnie się zaczynało: jak przeżyć zimę bez żadnych zapasów gotówki, skąd brać środki na żywność, jak uniknąć łapanek ulicznych, spotkań z patrolami żandarmów, nasilających się z każdym miesiącem, jak... I tak bez końca.


  Szkoły zostały przez najeźdźcę zamknięte. Wiedział, co czyni. O innych represjach – później. Mietek zaczął pracować jako pomocnik blacharza u szwagra naszej Mamy, Juliana Urbańskiego. Na inną pomoc materialną kogokolwiek liczyć nie było można. W tym klimacie nerwowych poszukiwań ratunku przez moją rodzinę – a w nich nawet próby Mateczki, moje i Jerzego imania się handlu ulicznego papierosami, bibułką do skrętów, paczkami gdańskiego tytoniu – przyszły pierwsze listy od Ojca1. Przeżył w trudzie ów trzydobowy transport do obozu w Ahrensburgu w Szlezwiku-Holsztynie. Z niego, ok. 15 września 1940 roku, został „wybrany” (w ramach naboru rzemieślników spośród uwięzionych) przez SA-mana („żółtego”) do przymusowej pracy w Bad Oldesloe, jako robotnik placowy i stolarz w firmie „Budowy Kolei, Dróg i Robót Podziemnych” E. Hillebranda: „J. SCHOER und M. BOLLOW”2. Mieszkał wraz z innymi wywiezionymi Polakami we wsi (Ortsteil) Vinzier, gmina (Wohnhaft) Tralau w murowanym budynku kopalni grubego żwiru (otoczaków) tej firmy, oddalonej od Bad Oldesloe drogą asfaltową około 10-11 kilometrów.


  Mama zaczęła otrzymywać pocztą przesyłki pieniężne od męża w granicach 50-60 marek miesięcznie. Za mało, żeby żyć, za dużo, żeby natychmiast umrzeć z głodu. Lista naszych utrudzeń, potrzeb nie zaspokajanych, wielorakich zagrożeń ze strony okupanta aż do lata 1942 roku byłaby zbyt długa, gdyby chcieć ją choćby tylko naszkicować. Skromną miarą tych życiowych utrudzeń, chyba rodem z piekła, może być na przykład fakt, iż półtorej tony (nawet dwie) węgla kamiennego ze stacji kolejowej do mieszkania (około dwóch kilometrów w jedną stronę) nosiliśmy z Jerzym... wiaderkami, bo nie stać nas było na opłacenie wozaka.


  Właśnie w lecie 1942 roku nastąpił trzeci przełom w życiu naszej rodziny: Mietek został od nas zabrany i wysłany do pracy w byłych zakładach H. Cegielskiego w Poznaniu, przekształconych przez Niemców w fabrykę amunicji. W praktyce oznaczało to, iż jest od nas zupełnie izolowany. Z kolei Mamie włocławski Arbeitsamt zapowiadał jej wysłanie na roboty do Prus. Z bratem – to wręcz cud, iż tylko na tym się skończyło. Urbańskiego Niemcy pobili i aresztowali, następnie zamknęli w więzieniu za wykonanie (na czyjeś zamówienie) aparatury do destylacji alkoholu. Brat, jako pomocnik blacharza, mógł także za tę pracę być represjonowany, nawet zesłany do obozu. W rzeczywistości został zesłany, tylko to się inaczej nazywało.


  Zaczął się nowy etap rozpraszania naszej rodziny. W tej sytuacji Ojciec nasz zadziałał poprzez E. Hillebranda. Owemu SA-manowi zależało na dobrych fachowcach, jak i na nowych parach rąk polskich niewolników. Postarał się u swoich o wywóz naszej trójki do pracy w Bad Oldesloe. W tej swoistej ucieczce przed dalszym rozbiciem naszego gniazda dn. 10 sierpnia 1942 roku (wtorek) pociągiem w głąb III Rzeszy – przez Toruń, Inowrocław, Koło, Poznań, Berlin i Hamburg (na Kilonię) – po 24. godzinach jazdy, z przesiadkami w Berlinie i Hamburgu, przybyliśmy do Bad Oldesloe.


  W drodze tej, w gorące i słoneczne dni, nie obyło się i bez pewnych dla nas niespodzianek. Podczas oczekiwania na stosowny pociąg w Toruniu, gdy z bratem rozmawialiśmy swobodnie po polsku, zatrzymał się przy nas wysoki, szczupły jasny blondyn (dwudziestokilkuletni?), bodaj podporucznik – oficer SS. Dość ostro zwrócił nam uwagę, że tutaj jest Rzesza i nie wolno mówić po polsku, a za takie mówienie grozi kara. Poinformowany o naszej drodze do Berlina kazał się prowadzić do Matki. Jej kazał chłopców pilnować. Zdumiewające, ale nikogo z nas nie uderzył. Podobny zakaz mówienia po polsku usłyszeliśmy na dworcu w Hamburgu od może 45-letniego majora Wehrmachtu. Z kolei w Berlinie zaskoczyła nas inna niespodzianka: może pięćdziesięcioletni cywil – gdy usłyszał nasze polskie rozmowy o przesiadce – z własnej woli przewiózł naszą trójkę metrem na stosowną stację z pociągiem na Hamburg. Dziwiło nas to, że esesman nie bił, major tylko radził, a cywil nawet pomagał. Zdumiewało także i to, iż w pociągu nasz polski nikogo (nawet żołnierzy niemieckich) z pasażerów nie raził. Jeden z wojskowych wspomniał nam nawet po polsku, że jest Ślązakiem i jedzie na urlop do domu. Jestem pewien, że ów esesman inaczej by zareagował wobec polskich dorosłych mężczyzn.


  W Bad Oldesloe witał nas Ojciec na stacji kolejowej wraz z jednym z Polaków i samochodem firmy zabrał na wieś Vinzier. Radość naszych powitań – bez miary. Szczegóły z tych chwil pomijam. Znów, choć bez Mieczysława, byliśmy razem, choć w warunkach przymusowej emigracji, pod władzą Niemców i w kraju nam zupełnie nieznanym. Mimo wszystko można się było łudzić, iż zło nad naszym gniazdem rodzinnym jakby sobie... odpuściło.


  Na stałe zostaliśmy zakwaterowani w rzeczonej wiosce Vinzier, na działce kopalni kruszywa, liczącej z górą 4 ha, w murowanym, bodaj jednopiętrowym domu z czerwonej cegły, pokrytym dachówką i mającym pod spadzistym dachem zagracony strych. Był w dobrym stanie, miał podłączenie z zimną wodą i kanalizacją oraz światło elektryczne, jedną ubikację ze spłuczką na dole, w pokojach – piece kaflowe ogrzewcze. Wszystkie jego okna wychodziły na sad z warzywnikiem od strony wejścia. To prowadziło do dość rozległej kuchni z piecem na węgiel pośrodku, wspólnej dla wszystkich mieszkańców, tj. dla 6-8 Polaków, także robotników firmy Hillebranda, zajmujących prawą stronę zabudowania łącznie z górą. Nasza czwórka zajmowała lewą część (licząc od wejścia) na dole: duży pokój i mniejszy bez okna. Warunki wydawały się dość znośne.


  Właściwe głębokie urobiska kruszywa położone były zaraz za domem, może około 100 metrów od niego. Drogi do nich prowadziły w dół i łączyły się z szerszą ulicą wioski. Wykopy oczywiście nie szły w kierunku domu a w dalsze ziemie parceli, na których, poza trawą i koniczyną (dla królików), warzyw czy drzew owocowych nic nie uprawiano. Wykopy od strony domu były trwale ubezpieczone palami, a ziemie całej parceli kopalnianej nie były od innych gospodarstw wiejskich odgrodzone i znajdowały się jakby na wzniesieniu. Sam dom z niedużym placem, ogrodem-warzywnikiem, studnią był oddzielony od głównej ulicy Vinzier parkanem na murowanej podstawie. Do domu od strony wyrobiska przylegały zadaszenia z uporządkowanymi materiałami i narzędziami. Rzucało się w oczy, iż Hillebrand po prostu był dobrym gospodarzem, ziemie parceli nie rozkopywane na cele wydobywcze żwiru starał się wykorzystywać pod sad-warzywnik. Transport, głównie jabłek, realizował samochodem towarowym, własnym „Mercedesem” czy inaczej – do swojej willi w Bad Oldesloe.


  Z miejsca zostałem włączony do prac przy pielęgnacji drzew owocowych, ręcznego zbioru owoców, ich transportu do miasta. Nie zatrudniano mnie przy wydobywaniu żwiru. W ogrodzie wraz z innymi robotnikami trudniłem się nawożeniem, uprawą gleby, uprawami warzyw znanych mi z Polski. Pewną nowością była dla mnie uprawa bobu i karbowanej kapusty (jarmużu). Najtrudniejszymi powinnościami były dla mnie – już nie licząc dźwigania ciężkich koszy wiklinowych z owocami – przygotowywanie gleby, podlewanie roślin wodą przy pomocy konewek na dalej położonych uprawach od źródeł (studnia czy kran). Stanowczo dokuczliwe było niszczenie robaków z liści kapusty i podlewanie pomidorów roztworem wody z kałem drobiu. Przy tych ostatnich czynnościach po prostu dostawałem wymiotów.


  Rzeczone prace nie były ściśle normowane czasem w każdy dzień. Wykonywałem je wraz z innymi stosownie do potrzeb. Nie otrzymywaliśmy za nie żadnego wynagrodzenia, bo stanowiły jak gdyby naszą Hillebrandowi zapłatę za korzystanie z wody, zużycie energii elektrycznej, także za zajmowanie samego mieszkania. W identycznej sytuacji byli wszyscy Polacy (bez rodzin) zamieszkujący w domu opisywanej parceli w Vinzier.


  Dla mnie owe czynności związane z sadem-warzywnikiem, zbieraniem plonów – podobnie jak i zasadnicza praca w willi i w gospodarstwie właściciela w mieście – stanowiły pierwszą pracę „zarobkową” w moim życiu. Musiałem się do niej wdrożyć, wzmocnić fizycznie, jak też umysłowo i psychicznie. Nie było to łatwe dla chłopca, który dotąd w powyższym sensie nigdy nie pracował a teraz okoliczności wojny i przybycie do III Rzeszy, mimo małoletniości, zmusiły go do tego.


  W lecie wstawałem w Vinzier z Ojcem ok. 5.30. Jedliśmy dość pospiesznie śniadanie, drugie (suche, z herbatą czy kawą zbożową, owocami, przygotowywane przez Mamę) braliśmy do toreb. Rowerem Rodzice3 – ze mną na siodełku przez co najmniej dwa miesiące, dopóki nie otrzymałem w użytkowanie roweru-damki starszej córki, właściciela – ruszali na trasę do Bad Oldesloe, po drodze mijając osadę z młynem. Gdy było pod górę, schodziłem i szedłem (czasem biegłem) przy rowerze. Jerzy otrzymał „damkę” młodszej córki dyrektora na początku lutego 1943 roku, gdy skończył 13 lat i też jeździł z nami do pracy. Trzeba było zdążyć na 7.00. W okresie jesienno-zimowym prace zaczynaliśmy od 8.00. Do sobót włącznie trwała ona do 17.00, z przerwą na obiad ok. 45 minut (od 12.00).


  Dość szybko zacząłem ów obiad przywozić na rowerze Ojca – zazwyczaj z miejskiej kuchni pracowniczej, odległej od willi Hillebrandów do dwóch i pół kilometra4. Nie był drogi, jakieś biuro czy przedsiębiorstwo, zdaje się, dofinansowywało tę kuchnię. Czasami, głównie zimną, po „obrządku” inwentarza żywego ok. 10.00, miałem zadanie pomagać w tejże kuchni przy obieraniu ziemniaków. Treści obiadów nie były złe, zawsze dwudaniowe z herbatą (której nie brałam) lub słodkawym kompotem (brałem). Niekiedy podczas posiłków komentowaliśmy, iż utarte poglądy o tłustym, mięsistym jedzeniu Niemców najwyraźniej nie dotyczyły czasów wojny. Czasami zupy jarzynowe, buraczane lub pomidorowe były zupełnie jałowe, lepsze były kapuśniaki na kościach z ziemniakami, grochówki. W drugich daniach przewagę miały: kartofle, kasza, makarony, kapusta, brukiew, ale bywały też kawałki kiełbasy końskiej, wątroby drobiowej, bywały i podroby z sosem; z do datków: marchew, fasola, bób, jarmuż, sałata, ogórki, pomidor.


  Trzeba przyznać, że systematyczne, gorące obiady i w ogóle żywność naszego stołu, była o wiele lepsza niż ta we Włocławku w latach 1940-1942.


  W niedziele i święta (praca trwała od 8.00 do 15.00 bez przerwy obiadowej) moje obowiązki sprowadzały się do czynności: w piwnicy willi Hillebrandów: oczyszczenie rusztu kotła ogrzewczego (na wodę) z żużla i popiołu, rozpalenie drewnem i węglem (podtrzymywanie koksem) ognia tak, aby jej mieszkańcy w kranach mieli gorącą wodę i to w każdy dzień, jesienią, zimą i wczesną wiosną – także z kaloryferach. Musiałem zatroszczyć się o opał z drewna, rąbałem je zresztą siekierą na mniejszym placu gospodarczym na zapas i układałem w piętrowe pryzmy pod zadaszeniem. Jednemu z polskich robotników pomagałem ładować koks i węgiel do piwnicy. W każdy dzień: obrządek inwentarza żywego, czyli: sprzątanie, oczyszczenie, zmiana ściółki-słomy, karmienie świń, których bywało nawet 5, karmienie kur (do 40 sztuk z kogutami), gęsi (10), królików (ok. 20 sztuk). W dni niedzielno-świąteczne inwentarzowi żywemu dawałem nieco wcześniej obiad, a przed 15.00 jakby na zapas – kolacje i po umyciu się w zimnej wodzie, zamknięciu bramy gospodarstwa, bez meldowania właścicielowi o wykonanych pracach, odjeżdżałem rowerem Ojca lub „swoim” do Vinzier. Szybko zorientowałem się, iż właściciel, którego zaledwie kilka razy widziałem w mundurze (oficera?) SA, po moim wyjeździe sprawdzał jakość wykonywanych przeze mnie prac. Na drugi dzień bowiem czynił uwagi, np. żeby mniej nagrzać kocioł ogrzewczy w piwnicy (o odpowiednią skalę na manometrze), że jest zadowolony, gdyż inwentarz żywy jest zadbany, a świnie wszystko zjadły. Istotnie, podobno z mojej ręki (z mojego przygotowania) jadły najlepiej. Sam parzyłem ziemniaki w parniku, ale najpierw musiałem się tego nauczyć u jednego polskiego robotnika; sam je gniotłem, dodawałem zasypkę z otrąb czy inną, dodawałem wysłodki z buraka cukrowego, dolewałem zawsze czystą, ciepłą wodę (w zimie nawet gorącą, bo i tak trochę ostygła). Czynił też uwagi o królikach, drobiu, z którym było najmniej kłopotu. Właściciel sam wybierał króliki, ptactwo, w tym gęsi do uboju i wykonywał go osobiście. Krew z gęsi zbierał do naczyń. Przy uboju świń nigdy nie byłem, ale wiem, iż ten proceder wykonywał sprowadzany z miasta rzeźnik. Polaków, choćby częściami z tych ubojów, nigdy nie obdzielał. Komentowali, iż dlatego jest nieco otyły. Doszło do mnie poprzez Ojca, że Hillebrand był ze mnie zadowolony. Ja z niego mniej: był zawsze na dystans, bez uśmiechu, zawsze oficjalny, choć poprawny jak na swój mundur SA-mana. Dla nas wszystkich było ważne, że nie krzyczał i nie bił.


  Już z powyższego wynika, że zależnie od dnia, godziny, pory roku, konkretnej potrzeby gospodarczej prowadziłem różne prace w majątku E. Hillebranda. Wymieniłem już czynności rolnika, palacza centralnego ogrzewania, robotnika placowego, hodowcy, drwala, także w Bad Oldesloe ogrodnika, sadownika układającego jabłka w piwnicy na zimę, malarza baraków, kuriera do różnych zleceń (czyli chłopca na posyłki), pomocnika stolarza, konserwatora stalowych szyn, nawet magazyniera.


  Do czynności, z którymi się zetknąłem w Vinzier, w Bad Oldesloe doszła cała nowa paleta, związana nie tylko z sadem czy warzywnikiem. Wśród nowych obowiązków – a część z nich wykonywałem razem z innymi robotnikami polskimi, później z bratem – niektóre były łatwiejsze, np. zbiór i łuszczenie kukurydzy, wydobywanie z ziemi szparagów, nawet malowanie baraków czy sprzątanie dróg i placów. Trudniejszymi czynnościami były np. uprawa ziemi, podlewanie upraw, walka ze szkodnikami, udział w zakładaniu pryzm kompostu czy w jego rozrzucaniu pod uprawy, zbiór i transport owoców, prace palacza kotłowego w willi, oporządek zwierząt gospodarskich (świń, królików, ptactwa, pomijając już owce) i inne. Szczególnie ciężka praca, nawet niebezpieczna, związana była z rąbaniem drewna opałowego. Najpierw trzeba było sosnowe czy świerkowe kłody pociąć na klocki. Gdy duża piła tarczowa była zajęta, musiałem je ciąć (sam lub z kimś) piłą ręczną, później rozdrabniać siekierą lub stalowymi klinami na dość drobne kawałki z jednoczesnym odkładaniem na bok części szczególnie smolnych, czyli nasyconych żywicą. Następnie, w ramach suszenia drewna, układałem pocięte kawałki na piętrowe pryzmy. Były to ciężkie prace nie tylko dla nastoletniego chłopca nie wdrożonego dotąd do takich czynności, ale i dla dorosłych. Podobnie się rzecz miała jeśli już nie z samym zrywaniem do koszyków czy wiader śliwek, gruszek, jabłek, pomidorów – to na pewno z transportowaniem ręcznym tychże zbiorów w dużych koszach wiklinowych do składów czy do piwnicy w willi.


  Poza niedzielami czy świętami rzadko bywały przerwy między jednym zajęciem a drugim (chyba że na zjedzenie kanapki i wypicie jakiegoś napoju na drugie śniadanie). Niby, jak i dorośli robotnicy, nie byłem dopingowany do ciągłej pracy, przecież podczas przechodzenia – i to nawet sporych odległości – na inne stanowisko, zawsze pojawiał się przy nas właściciel, jeśli był obecny w majątku. A to oznaczało, iż trzeba nadal pracować. Od tych lat po dni dzisiejsze doskonale rozumiem trudy pracy ogrodnika, rolnika, robotnika-niewolnika. Słońce, ubytek energii ze zmęczenia, niekiedy monotonia zajęć, łaknienie czy zimą poczucie zimna – oto tylko niektóre wyczerpujące stany.


  Przyznaję jednak, iż E. Hillebrand nigdy nie uderzył żadnego robotnika, nawet na niego nie krzyczał – przynajmniej my tego nie widzieliśmy i sądzę, że on nie był do tego ani chętny, ani może nawet zdolny. Na mnie i na mojego brata także nie. Ani razu też nie widziałem, żeby nas, Polaków (dorośli nosili literę „P”) dopingowały do lepszej pracy kobiety właściciela: chyba dobra żona i córki. Te ostatnie, podczas naszego dyżuru niedzielno-świątecznego wychodziły na ganek czy trawnik przy willi i słuchały naszych polskich piosenek oraz gry na mandolinie czy bandżoli dwunastostrunowej, które nam kupił rodzic. Graliśmy ze słuchu. Te przerwy były spowodowane koniecznością odczekania na stosowne godziny karmienia zwierząt. W dni świąteczne nie musieliśmy z bratem pracować w sadzie czy gdzie indziej.


  Dziewczęta właściciela bardzo często wówczas, jakby w odpowiedzi na nasz śpiew i rzępolenie, śpiewały bardzo piękną piosenkę po niemiecku, pełną optymizmu, że po grudniu i trudach „nadejdzie maj, będzie słonecznie i pogodnie”. Płakałem cicho, gdy słuchałem tej ślicznej melodii nadziei. Nigdy jednak – pewnie miały zakazane przez ojca – nie podchodziły do nas, do mnie czy do Jerzego, nie rozmawiały z nami.


  Jeszcze jeden przykład z tego samego zakresu. Kiedy pieliłem grządki na placu przed gmachem biura – a miało to miejsce zaraz po naszym przyjeździe do III Rzeszy i rozpoczęciu przeze mnie pracy za 7 marek miesięcznie – podchodzili do mnie w moim wieku najpierw jeden, następnie dwaj chłopcy z Hitlerjugend. Rozmawialiśmy po niemiecku o naszym przybyciu do Bad Oldesloe, o Warszawie. Oni mówili o Hamburgu i Kilonii oraz o swojej szkole. Byli zaciekawieni i grzeczni a przede wszystkim zdumieni, iż potrafię (choć z błędami) porozumieć się w ich języku. Nawet odważyli się pytać o Polskę. Zapewne i im rodzice zakazali kontaktu ze mną czy później z Jerzym, gdyż po jakimś czasie i ten zakończył się zupełnie.


  Polskie piosenki wygrywaliśmy z bratem wieczorami w Vinzier na wspomnianych instrumentach, ale także i na wielobasowej harmonii-akordeonie, udostępnianej nam przez jednego Polaka. Śpiewaliśmy i graliśmy jednocześnie piosenki przedwojenne, np. „Góralu, czy ci nie żal”, „Tango Milonga”, „Umówiłem się z nią na dziewiątą”, „Już nigdy” i inne. Przecież graliśmy więcej melodii bez śpiewania, jak chociażby „Na falach Dunaju”, polki, kujawiaki i dziesiątki innych. Wówczas niemieccy mieszkańcy wioski, rolnicy z żonami i dziećmi, wychodzili przed domy i słuchali. Nawet wyrażali nam uznanie. Mój Ojciec nie mógł ukryć dumy ze śpiewających i grających synów. Opowiadał też, że ci mieszkańcy okazują w swoich reakcjach wobec Polaków znaczny postęp. Gdy bowiem rozpoczął swoją pracę u Hillebranda wraz z innymi rodakami w Vinzier, ten dom był ogrodzony a wyjazdy do pracy w Bad Oldesloe odbywały się pod niemiecką kontrolą. Ludność wsi i Tralau była uprzedzona, iż Polacy tutaj osadzeni są zbrodniarzami z Bydgoszczy5, nie wolno się z nimi kontaktować pod groźbą surowych kar. Toteż nie nawiązywali tych kontaktów przez jakiś czas. Wkrótce przecież owo kłamstwo propagandowe nazistów musiało być przez niemieckich mieszkańców wioski (i nie tylko) milcząco odrzucone, skoro zaczęli owe kontakty nawiązywać. Odgrodzeni, uwięzieni i izolowani Polacy pracowali, odpoczywali, nawet wieczorami śpiewali, nie zakłócali życia w Vinzier czy w Tralau. Musiał to być argument na rozebranie ogrodzenia, za zniesieniem nadzoru nad ich przemieszczaniem się do pracy w Bad Oldesloe, wreszcie nawet za daniem im rowerów.


  Za mojego tutaj pobytu ogrodzenia już nie było. Gospodarze – bauerowie potrafili już podchodzić pod „nasz” dom i z Polakami rozmawiać. Czy byli już przekonani, że ci tutaj zgromadzeni nie mogli być zbrodniarzami? O to ich nie pytano. Mimo wszystko nie pamiętam, żeby kiedykolwiek rolnicy z Yinzier wchodzili do naszych mieszkań. Bali się nie Polaków, a swoich nazistów. Dlatego i nasi nie byli zapraszani do odwiedzin w domach bauerów. Ordnung is ordnung. Chyba w celu powstrzymania własnych chłopów z Vinzier i Tralau od kontaktów z Polakami, podczas wiosny 1943 roku esesmani zorganizowali pokazówkę swej buty, siły i pychy. Nakazali wszystkim nam z tychże miejscowości stawić się do apelu na dole wioski przed sklepem, tuż przy szosie asfaltowej. Ustawili nas w rzędzie jak do rozkazu „odlicz!”. Rzeczywiście taki padł, potem młody oficer SS przechadzał się przed frontem stojących, jak pan przed poddanymi. W rzeczy samej byliśmy przecież jego niewolnikami-podludźmi. Pozostali kompani esesowca przybyli w wojskowym samochodzie ciężarowym, rozwinęli szyk wokół nas z bronią gotową do akcji. Zdumiewające, przecież nikt z nas ani nie groził Niemcom, ani nie próbował ucieczki. Oficer pytał, a właściwie warczał o sprawy sobie znane: kto u kogo pracuje, jak długo itp. W istocie szukał pretekstu do zademonstrowania swojej władzy, aby postraszyć Polaków, może któregoś ubić? Nasi domyślali się, iż chodziło mu głównie o postraszenie niemieckich bauerów-farmerów. Kto szuka, ten znajdzie. Jeden z robotników Hillebranda, może trzydziestoparoletni Król, znany nam wszystkim osobiście, trzymał kwiatek w ręce i nie miał miny zastraszonej. Faszyście to wystarczyło, uznał, iż Król jest za swobodny, więc trzeba go nieco „doprowadzić do postaw poszanowania władzy”. Na oczach wszystkich zebranych, także Niemców – zbił Polaka do krwi szpicrutą trzymaną dotąd w ręku. Król zasłaniał tylko twarz i nic nie mówił, nawet nie jęczał. Bijącą bestię, ochrypłą z wrzasku, jeszcze bardziej to rozwścieczyło. Pomagał sobie w uderzeniach kułakami, a gdy zwalił Króla na ziemię – kopniakami. Bity do końca milczał. Nikt z zebranych na postępowanie sadysty nie mógł zareagować, to oczywiste. Esesowiec najwyraźniej prowokował zebranych, aby podjęli próbę obrony ofiary. Nie podjęli, więc bicie przerwał. W potoku wyzwisk, że jesteśmy „polskimi świniami” i bandytami, leniwymi podludźmi – oprawca z pomocnikami wkrótce odjechał6.


  Kto może oddać słowem uczucia żalu z powodu swej bezsilności wobec doświadczonej przez robotnika krzywdy, poniżenia jego godności ludzkiej? Już w domu „naszym”, dokąd go przyniesiono z krwawiącymi ranami, choć przytomnego – opatrywano mu rany. Obok łez były i komentarze naszych dorosłych: dobrze, że tylko na tym skończył się apel. Od klęski pod Stalingradem hitlerowcy stali się bardziej nerwowi. Później, zdawałoby się polubownie (była wówczas niedziela) podano Polakom do wiadomości śmierć gen. Władysława Sikorskiego...


  W każdym razie to była lekcja przypominająca Polakom, nie tylko w tej wiosce, o kruchości naszej wątłej tutaj stabilizacji.


  Niemniej, gdy mój Ojciec zginął w sierpniu tegoż roku – o czym opowiadam niżej – na Jego pogrzeb 1 września w Traventhal władze i miejscowi rolnicy zgodzili się zwolnić z pracy swych polskich robotników. Przybyli licznie z kwiatami, może 30-40 osób, na cmentarz katolicki. Zwłoki Rodzica, wówczas 39-letniego, przywiozły karawanem służby szpitala już w zamkniętej trumnie. Prawie jednocześnie przybył niemiecki ksiądz katolicki, który w obcej nam mowie odprawił stosowne egzekwie. Trumny Niemcy nie pozwolili otwierać, co ci ze szpitala zaraz na początku podali do wiadomości. Może dobrze wyszło, bo i tak nasza trójka trwała w nie dającej się wyrazić rozpaczy, a stan rozpiłowanej (dosłownie) twarzy zmarłego jeszcze by ów nastrój pogorszył. Mama przez łzy dziękowała rodakom za słowa współczucia. Oczywiście nie było żadnej przemowy, prezentacji osobowości zabitego Rodzica, ani nikogo od Hillebrandów czy Niemców z Vinzier.


  Przez cały czas tej smutnej ceremonii niemieckie służby (chcę wierzyć, że tylko policji miejskiej) były obecne przy ogrodzeniu cmentarza: wewnątrz i na zewnątrz. Z oddali, może nawet dyskretnie kontrolowały polskich żałobników. Dowodem na to może być choćby fakt, że kiedy my, synowie, nie mogliśmy płaczącej Matki oderwać od grobu pokrytego kwiatami – choć prawie wszyscy już się rozeszli – nagle pojawiło się dwóch osobników w cywilu ze służb niemieckich. Niby grzecznie, ale stanowczo tłumaczyli Mateczce, iż czas już pojechać do domu.


  Śmierć mojego Ojca


  
    „...Trzeba unikać oglądania jej wprost, ze wszystkimi jej okolicznościami, jeśli nie chcemy dojść do przeświadczenia, że jest największym z nieszczęść...”

    La Rochefoucauld, Maksymy i rozważania moralne. Przełożył Tadeusz Żeleński (Boy), Warszawa 1977, s. 104.

  


  Piękna, słoneczna pogoda końca sierpnia 1943 roku. W górze stada ciemnych, krzykliwych kawek i innego ptactwa. Woń lata.


  Siedząc pod dachem długiej szopy-stodoły, słyszę odgłos rżniętego drewna, z którego mój Ojciec przygotowuje elementy do składanych baraków-domów dla załóg robotniczych firmy E. Hillebranda „J. SCHOER und M. BOLLOW” w Bad Oldesloe. W pewnej chwili podnoszę się z siedzenia i idę w kierunku „naszego” baraku-warsztatu. Pragnąłem sprawdzić godzinę i zobaczyć, co porabia mój młodszy brat Jerzy. Południe już dawno minęło, być może już był czas rozpocząć karmienie królików i innego inwentarza.


  Przechodząc koło Ojca, stojącego przy huczącej maszynie tarczowej, zatrzymuję się na chwilę i patrzę, jak odcięte dłużyzny sosnowej tarcicy spadają na ziemię. Mój Rodzic jest nieco pochylony nad świszczącą w szalonym pędzie elektryczną piłą. Unosi na chwilę głowę i patrzy na mnie. Twarz jego i całe ubranie pokryte są warstwą pyłu oraz trocin z drewna. Jest najwyraźniej zmęczony i spocony.


  – Wracając, podaj mi dokładną godzinę. – Rzuca znad maszyny.


  – Podam. – Odpowiadam krótko przekrzykując ryk piły. – Gdzie Jerzy?


  – Pomaga mi, wszedł do warsztatu. – Padła odpowiedź, po czym mój Rodzic wrócił do przerwanej czynności.


  W budzie, czyli w warsztacie, odbywam z bratem krótką rozmowę. Wracając, ponownie zatrzymuję się przy Ojcu i jego pracującej maszynie. Widząc spojrzenie Taty w moim kierunku, rzucam głośno:


  – Za piętnaście szesnasta!


  – Możesz zacząć się szykować – zauważa Ojciec. Przytaknąłem i skierowałem się z powrotem ku szopie, aby jeszcze z kwadrans łuszczyć kukurydzę. Siadam na powrót na ławie, wsłuchując się jednocześnie w grę maszyny, oddalonej od mnie 40-50 metrów. Poprzez zgrzyt ciętych dłużyzn dochodzą mnie urywane odgłosy rozmowy Ojca z Jerzym. Czynność łuskania, później suszenia kukurydzy po odrzuceniu już ich „basiek” nie była ciekawa, można ją było przecież urozmaicać śpiewaniem polskich piosenek. Gospodarz-Niemiec i jego rodzina nie zabraniali nam tego śpiewania, a nawet wielekroć słuchali go z dużym upodobaniem, zainteresowaniem. Jeszcze trochę pracuję w ocienionym miejscu szopy. Wypita przed chwilą z bratem chłodna kawa zbożowa najwyraźniej złagodziła uczucie duszności i żaru rozgrzanego powietrza. Wkrótce rozpoczynam czynności końcowe: porządkuję miejsce pracy, chowam i zabezpieczam kosze z kukurydzą przed ewentualnymi myszami. Za chwilę trzeba będzie znów przejść wzdłuż stodoły, mając wciąż pracującą maszynę po prawej stronie, ale samemu iść na lewo ścieżką koło ogrodu, nieco w górę na zaplecze willi i zająć się najpierw królikami... Rozmyślam także o Ojcu. Kochany człowiek, wyczuł od razu po co szedłem. Widać, zna mnie lepiej niż sądzę. Ciekawe czy i kiedy będziemy znów wszyscy razem, już z Mietkiem, w Polsce? Kiedy nastąpi powrót do Kraju?


  Zadziwiające, ale właśnie w tym momencie w otwartych drzwiach szopy staje mój brat z okrzykiem:


  – Zdzicho... Zdzicho! Chodź..., chodź szybko! Tata... krew...


  Widzę, że drży cały. Twarz ma bladą z oznakami najwyższego przerażenia, lęku i rozpaczy. Coś dalej bełgoce bez związku, czego nie można zrozumieć, ale jeden wyraz wyłapałem:


  – Piła... – Brat cały się trzęsie. – Tata... leży... Piła... Pełno krwi...


  W nagłym przeczuciu, iż zaszło jakieś nieszczęście zaczynam również drżeć z przerażenia, ze zgrozy. Zaczyna do mnie docierać prawda. Wybiegamy obydwaj jednocześnie ku maszynie. Tutaj staję jak wryty w ziemię, bez tchu i z uczuciem, że serce mi przestało bić.


  Piła tarczowa w szalonym pędzie huczy, szumi, wciąż parska pyłem jak koń śliną, jęczy jak opętana. Wokół niej unosi się jeszcze dym z ciętej tarcicy i kurzu trocin. Obok maszyny, w pobliżu dyszla i głową w kierunku warsztatu stolarskiego, na ziemi leży mój Rodzic. Usta jego, nos, przecięty podbródek – to jedna masa krwi wciąż płynąca z rozbitej-rozpiłowanej głowy, zniekształcona, poszarpana mozaika mięsa... Czaszka chyba pęknięta, bo przy niej na ziemi biało-szare tkanki mózgu... Ojciec mój leży bez ruchu. Ma jedną nogę podciągniętą i zgiętą w kolanie, jedna jego ręka leży na piersi... Przy głowie wciąż zwiększająca się kałuża krwi...


  Potężną iskrę bólu czuję w swym sercu, w mózgu i w całym swym wątłym ciele. Drżę przerażeniem piętnastoletniego chłopca, który przecież pojął, co ten widok oznacza. Śmierć... Nagły, ochrypły krzyk rozpaczy młodszego ode mnie o dwa lat Jerzego przecina powietrze i skowyt, jakby chichot maszyny... Podła, cóż ci uczyniliśmy złego!? Widzę, jak brat chwiejąc się na nogach, półprzytomny klęka przy zakrwawionym Ojcu i podnosząc jedną ręką jego zmasakrowaną głowę, jęczy przeraźliwie. Ów jęk rozpaczy zwiększa się u niego, gdy ogląda swe ręce uwalane w ojcowej krwi...


  To mi przywraca na moment przytomność. Cały dygocąc jak z zimna, szybkim ruchem odciągam Jerzego od ciała Rodzica, zatrzymuję maszynę. Na krótko podnoszę głowę Taty i wpatruję się w jego zastygłą i oblaną krwią twarz z zamkniętymi oczami. Była ciepła, ale już bez życia. Natychmiast pędzę biegiem te 100 metrów do biura z powiadomieniem o wypadku. Musiałem wyglądać strasznie, gdy wpadłem jak bomba do pokoju biurowego, gdyż wszyscy urzędnicy niemieccy poderwali się na mój widok na nogi. Zdołałem w ich języku wybełkotać, że mój ojciec-stolarz leży tam zabity. Wskazywałem okno wychodzące na plac. Dopiero teraz dostrzegłem, iż na dłoniach mam ślady krwi Ojca.


  Zamieszanie w biurze, bez żadnych pytań ktoś ze mną wybiegł w kierunku maszyny, inny z urzędników dzwonił prawie natychmiast po karetkę pogotowia do miejskiego szpitala. Przy maszynie Jerzy znów klęczał przy Ojcu, przeraźliwie krzyczał i lał Rodzicowi na rozbitą głowę wodę z metalowej menażki. Wyrywam mu ją z ręki i odrzucam na stronę. Prawą rękę przykładam do koszuli leżącego, by wyczuć rytmiczne uderzenia serca. Jeszcze biło, choć ledwo słyszalnie. Zdawało mi się, że to bicie zanika. Wówczas uchem przylegam do piersi Ojca i wciąż, trzęsąc się jak osika, milczę. Niemieccy urzędnicy stali przy nas, jak skamieniali. Któryś podszedł do Jerzego, jeszcze inny do mnie, aby nas odciągnąć na stronę. Coś mówili do nas, ale widziałem tylko ich poruszające się wargi. Widziałem maszynę, słyszałem krzyk brata, odczuwałem, iż serce Rodzica przestało bić, gdy tylko wyprostował zgiętą w kolanie nogę i zdjął z siebie rękę na ziemię. Wiedziałem, że już niewiele po 16.00 leży przede mną trup, pół godziny temu jeszcze z Ojcem rozmawiałem. Niesamowite, niesamowite...


  Głośny, pospieszny warkot motoru i samochód szpitalny z Bad Oldesloe przyjechał pod maszynę-zabójcę. Dwaj sanitariusze podnoszą ciało Ojca za ramiona, jeden – za nogi. To tak bardzo bliskie nam ciało jeszcze się zgięło w pasie. Przecież od wypadku nie upłynęło nawet 10 minut... Trzask drzwi karetki, przeciągły warkot motoru i samochód odjechał do miasta.


  Wówczas długo płaczemy z bratem przy maszynie, przy śladach ojcowej krwi. Naszego chłopięcego bólu nikt i nic nie może uspokoić. Próbowali to uczynić: jeden z polskich robotników, ale i on płakał, urzędnicy biura, a także już przybyła żona Hillebranda, płacząca razem z nami. Jej męża nie było w gospodarstwie, a ich córki tylko mi mignęły z oddali, przy parkanie sadu u wylotu drogi wewnętrznej na cały plac gospodarczy. Ani one, ani ich matka do nas nie podchodziły. Jerzy urywanymi zdaniami mówił do mnie, iż „to” zdarzyło się, gdy z odciętymi dłużynami wszedł do warsztatu. Wybiegł z niego na usłyszany krzyk Ojca.


  Gdzieś po godzinie zadzwoniono ze szpitala do Hillebrandów, że nasz Tato nie żyje, a naszą Mamę w Vinzier powiadomiono, iż w wypadku jest ciężko ranny i aby przybyła do Bad Oldesloe. Oczywiście któryś z Polaków za mnie dokonał obrządku inwentarza żywego w gospodarstwie. Obydwaj z bratem obmyliśmy się, jak w każdy dzień pracy – tyle tylko, iż teraz woda była zabarwiona krwią rodzicielską. Na rowerach wyjechaliśmy na spotkanie Mateczki. To była bardzo zła jazda, Jerzy wciąż łkał, zataczał się wjeździe. Bałem się, żeby nie wpadł pod jakiś pojazd na drodze. Co chwila, zwłaszcza już za Bad Oldesloe, zsiadał z roweru i w rowach płakał. Postanowiliśmy, że od razu pełnej prawdy o śmierci Ojca Mama znać nie może.


  Spotkaliśmy ją gdzieś w połowie drogi, jadła jabłka idąc pieszo, była bardzo zaniepokojona, ale zachowywała opanowanie, powstrzymując łzy.


  – Nie płacz, Mamo – prosiłem. – Tata jest ranny w szpitalu i pewnie...


  Musiałem przerwać, bo brat siadł w rowie, ukrywszy twarz w swych małych dłoniach. Zaczął się trząść w niemym łkaniu. Mimo wszystko szczegółów wypadku nie podawaliśmy.


  W szpitalu byliśmy około 19.00. Chwilę czekaliśmy na przybycie lekarza, który badał ciało Ojca. Przybył poważny, chwilę nam się przypatrywał jakby ze współczuciem. Wiedział, chociażby z Mamy litery „P”, iż jesteśmy Polakami. Milczał. Wtedy Mama chwyciła medyka za rękę i pyta przez łzy:


  – Panie doktorze, czy mój mąż jest ciężko ranny?


  – Tak... bardzo ciężko. – Odparł lekarz także po niemiecku, ale głosem niezdecydowanym, jakby z wahaniem. – Właśnie wracam od pani męża...


  – Co mu jest, doktorze? Proszę powiedzieć całą prawdę! – Wyrzuciła z siebie Mama ze zdenerwowaniem.


  – Głowa... – urywa lekarz, patrząc niespokojnie na mnie i brata. Wówczas podchodzę z drugiej strony i biorę Mamę za rękę.


  – Niech pan powie – mówię spokojnie do medyka.


  Ten patrzy chwilę na mnie i ponownie na Jerzego. Najwyraźniej nie wie, co powiedzieć lub jak powiedzieć. Tymczasem nasza Matka już w skrajnym stanie zdenerwowania ponownie pyta:


  – Czy mój mąż śpi?


  – Tak, śpi... – Lekarz znów urwał, jakby mu zaschło w gardle. Pewnie szukał łagodniejszych słów pocieszenia.


  – Chcę go ujrzeć – konstatuje Mama. – Doktorze, ja go nie zbudzę.


  – Nie można... Nie można tam iść. On już śpi na wieki... – Wreszcie wykrztusił z siebie ów starszy pan w białym fartuchu.


  Jeszcze w tej chwili słyszę przeraźliwy krzyk mojej Matki. Straciła przytomność. Wraz z lekarzem podtrzymaliśmy ją przed upadkiem, posadziliśmy na krześle, podawaliśmy wodę, nawet pojawiła się pielęgniarka. Jerzy wybiegł przed szpital i głośno rozpaczał. Dopiero późnym wieczorem w ten tragiczny dla rodziny czwartek dotarliśmy z powrotem do Vinzier. Tutaj – aż do pogrzebu Ojca w środę (tj. 1 września), przeżywaliśmy czarne dni rozpaczy...


  Powrót do rodzinnego miasta i walka o przetrwanie


  
    „Nie tracę nadziei, dopóki oddycham (żyję).”

    Wergiliusz, Eneida

  


  Już wspominałem, iż w chwili śmierci Ojca w dniu 26 sierpnia 1943 roku dyrektora i właściciela firmy nie było w Bad Oldesloe. Muszę przyznać, że gdy przybył do Vinzier przed południem w następny dzień (w piątek) a i dni następne także – wykazał dużo życzliwego współczucia. Pomagał w załatwianiu formalności, wszystkie przez szpital w Bad Oldesloe. Mama dostarczała przez pośrednika, jeśli się nie mylę, ubranie, koszulę i buty dla zmarłego. Ale ani Ona, ani my – synowie, nie byliśmy w szpitalu i w ogóle dopuszczeni do Jego zwłok. Czy tylko dlatego, że miał poszarpaną twarz? Z czasem rodziły się i dalsze pytania, na które przecież nie będzie odpowiedzi7.


  Od chwili śmierci Ojca E. Hillebrand udzielił nam urlopu z pracy. Naszej Mamie przed i po pogrzebie obiecywał udzielenie pomocy, choć jej formy szczegółowo nie precyzował. Fakt, iż oferował nam pozostanie w swojej firmie i kontynuowanie w niej pracy. Był przekonany, że pozostaniemy. Przy sprzeciwie Matki zgodził się jednak na nasz powrót, na odesłanie do pracy do Włocławka (Leslau). Zapewne z funduszów firmy pokrył koszty naszych powrotnych biletów kolejowych. Czy ten gest miał stanowić „na drogę” swoisty wdowi grosz dla rodziny?


  Owe akty „dobrej woli” – wszakże nie musiał ich podejmować ani też godzić się na nasz powrót do Polski – przyjmuję za fakt, iż właściciel miał jakieś poczucie winy za tę straszną śmierć mojego Ojca. I słusznie. Prawdę mówiąc, mógł w tym ludzkim odruchu iść dalej: np. nas chłopców na koszt firmy wspierać (nie utrzymywać) finansowo przez określony czas. To by Niemcom pozwoliło wyjść z całej tej sprawy z ludzką twarzą, mimo tego, że ówczesne prawo nazistowskie nie traktowało nas (i nie tylko Polaków) jako pełnoprawnych ludzi. Nie czuję się kompetentny do wypowiadania opinii czy i kiedy można prawo obchodzić, jeśli jest zbrodnicze, czy krzywdzące wobec pokonanych.


  4 września 1943 roku (w sobotę) opuściliśmy Vinzier i koleją przez Szczecin, z pominięciem Berlina, po jednodobowej podróży dotarliśmy do rodzinnego Włocławka. Mama – już wyraźnie chora na rozstrój nerwowy i wręcz bez energii do dalszego życia, ze skromną zaoszczędzoną kwotą ok. 200-250 marek, bez zawodu i szans zatrudnienia, bez mieszkania – stawała do walki o przetrwanie rodziny.


  Już później snuliśmy w naszej „trójce” refleksje, czy nie lepszym dla nas rozwiązaniem była oferta Hillebranda pozostania w Niemczech. Prawdopodobnie byśmy tam egzystowali na dotychczasowych warunkach, co najwyżej z płatną dla Mamy wyznaczoną pracą. My, chłopcy też, byśmy przynosili trochę marek. Dawało by to nam chleb na co dzień, co bardzo dużo znaczyło w naszej sytuacji. Ale awersja Mamy i nas do Niemiec, związana ze śmiercią Rodzica, była nie do przezwyciężenia. Mówiliśmy, że jeśli przyjdzie umierać, to przynajmniej w rodzinnym mieście. W Bad Oldesloe i w Vinzier bowiem w 1943 roku co najmniej od wiosny byliśmy świadkami akcji lotniczych aliantów lecących na Lubekę, Hamburg czy na Berlin. Niejednokrotnie obserwowaliśmy bitwy powietrzne angielskich lotników z niemieckimi meserszmitami. Niekiedy nocą na osiedla Tralau-Vinzier padały alianckie podłużne bomby na kształt pokolorowanych ołówków, tyle tylko, iż były grube jak szklanka do herbaty i długie 70-80 centymetrów. Nie mierzyłem tych niewypałów, ale widziałem. Polacy rankiem musieli je zbierać, tak jak i odcinki alianckiej folii przeciwpociskowej. Te nocne loty – niezależnie od tego czy były z bombami, czy bez nich – także i nas napawały lękiem, nie tylko Niemców.


  Zapewne pod wpływem pism Hillebranda niemiecki urząd kwaterunkowy we Włocławku chciał nam oddać poprzednie mieszkanie na trzecim piętrze (na strychu) przy ul. Królewieckiej (Hindenburgstr.) nr 27. Bogu dzięki Mamie starczyło energii, żeby tę ofertę odrzucić. Oznaczała bowiem uprzednie wyrzucenie z tego poddasza – z oknem w dachu podnoszonym kijem do góry – polskiej rodziny tam zamieszkującej. Innego mieszkania dla nas „od ręki” oczywiście nie było. Stąd najpierw przejściowo, „kątem” zamieszkaliśmy u znajomej Mamy, pani Marii Koneckiej przy tej samej ulicy lecz pod numerem 25 (na dole po lewej stronie od wejścia). To ona zresztą z córkami powitała nas na stacji kolejowej po powrocie z Bad Oldesloe.


  Szybko jednak trzeba nam było znaleźć inne mieszkanie. Znaleźliśmy gościnę na następny miesiąc, tj. do końca października 1943 roku, u szwagra i młodszej siostry Mamy, Juliana oraz Heleny Urbańskich, przy ul. Stodolnej, niedaleko bocznicy kolejowej włocławskiej „Celulozy”. Warunki mieszkaniowe były tutaj więcej niż trudne, stąd z zadowoleniem na początku listopada przyjęliśmy mieszkanie z przydziału przy ul. Polnej (Schlageterstr.) nr 67 na pierwszym piętrze starego, wymagającego remontu murowanego domu. Posiadał światło, zimną wodę w kranie i ubikację ze spłuczką, z mankamentów zaś najdokuczliwsze były: karaluchy, słabo grzejący piec kaflowy, zimne ściany, koza z rurami, trzeszczące drewniane schody i podłogi, jedna tylko ogromna izba służąca za wszystko: kuchnię, sypialnię, pokój stołowy. Ponadto brakiem dokuczliwym tego lokum była jego odległość od centrum miasta: prawie 5 kilometrów, brak sklepów w okolicy czy jakiegoś targowiska. W takiej samotni, wręcz na peryferiach Włocławka – nie dość, że z głodowymi przecież racjami na kartki żywnościowe, to jeszcze bez możliwości ratowania się kartoflami, brukwią, marchwią czy kapustą, nawet przy chudej kaszance – słabły nasze nadzieje na przetrwanie.


  Nie dziw, że już wkrótce z powodu niedożywiania – a później i zbyt ciężkiej dla małoletniego pracy w „WIŚLE” na własne i rodziny utrzymanie – chorowałem, nabawiłem się zwapnień na skutek nie wyleczonej grypy, szkorbutu-gnilca dziąseł z awitaminozy, byłem skłonny do przeziębień. Dolegliwości te nie omijały brata i Mamy. Wówczas to Mama pisała listy do E. Hillebranda o zapomogę. Otrzymała na nie dwie odpowiedzi na firmowym papierze „J. SCHOER und BOLLOW” z Bad Oldesloe: 8 listopada 1943 roku (dwa miesiące od opuszczenia przez nas Vinzier) i 21 marca 1944 roku. Obydwa, oczywiście, po niemiecku. Warunkiem otrzymania jakiejkolwiek zapomogi było komisyjne zaświadczenie o niezdolności do pracy naszej Rodzicielki.


  Rzecz w tym, iż Mama, nie przygotowana do życia bez męża, bała się owej komisji lekarskiej. Jej choroba była stwierdzona przez niemieckich miejscowych lekarzy ponad wszelką wątpliwość. Po cóż więc wzywano ją do stawania przed komisją... niemiecką? Chyba słusznie powzięła podejrzenie, iż w całej tej sprawie o zapomogę okupantowi nie chodziło o jej chorobę, bo ta została już potwierdzona. Matka, po tym co ją spotkało, nawet słyszeć nie chciała o powrocie w głąb Rzeszy i zdecydowanie odmówiła pisania w tej sprawie pisma. Lękała się też, że Niemcy znów będą na nią wywierać naciski, aby podpisała listę narodowości niemieckiej (Volksdeutscha). Już wcześniej wracała z takich „rozmów” zapłakana, wystraszona i psychicznie jeszcze bardziej rozbita. W tych sprawach mówiono do niej (np. „...Niech Pani ratuje chłopców...”) dość ostrym tonem, ale nigdy jej przy odmowie nie pobito. Nigdy też takiej listy nie podpisała i uznaliśmy, iż inaczej postąpić nie mogła, nawet gdyby przyszło nam umrzeć z głodu.


  W czerwcu 1944 roku niemiecki urząd kwaterunkowy przydzielił nam jednoizbowe mieszkanie-półsuterenę. Zaduch i wilgoć, półcień a raczej zupełny brak słońca – stale tu panujące – narażały nas na choroby.


  Dnia 13 czerwca 1944 roku rozpocząłem pracę we włocławskiej Fabryce Maszyn Rolniczych i Odlewni Żelaza – „WISŁA” (WEICHSEL – Mashinenfabrik und Eisengisserei. Daniel W. Spitzbarth, Leslau) jako pomocnik stolarza (Hilsarbeiter in der Tischlerei). Jest znamienne, że młodzieży polskiej nie przyjmowano w fabryce (i to nie tylko w tej „mojej” przy ul. Toruńskiej – Thornerstr. nr 28) jako uczniów danego zawodu. W praktyce taki „pomocnik” gdzieś po sześciu tygodniach wykonywał prace dorosłego robotnika, tyle że zawsze z mniejszym wynagrodzeniem. Wyzysk młodocianych przez przedsiębiorcę był oczywisty. Sama praca w fabryce trwała od 7.00 do 16.00, z krótką przerwą obiadową o 12.00, w soboty – bez przerwy i kończyła się o 14.00. Niedziele i święta były wolne od pracy (i od wynagrodzenia). Wkrótce po mnie w odlewni „Wisły”, jako pomocnik gisera (!) zaczął pracować także mój brat Jerzy. Oczywiście obydwaj traktowaliśmy tę pracę jako ciąg dalszy naszej walki o przetrwanie. W naszej świadomości była ona zawsze prostym następstwem tragicznego wypadku Ojca8.


  To była bardzo ciężka praca nie tylko dla niedożywionych młodocianych organizmów. Jednakże dostarczała rodzinie minimalnych środków finansowych na utrzymanie, także wióry i ścinki drewna na opał. Przynajmniej odtąd wszyscy mogliśmy zjeść regularnie. Najprawdopodobniej ten etap walki o nasze przetrwanie zadecydował o tym, że nikt z nas nie zachorował na gruźlicę. A może wciąż czuwały nad nami duchy opiekuńcze?


  Radować się przecież nie było z czego. Do wspomnianej pół-sutereny (ok. 20 metrów kwadratowych) otrzymaliśmy przydział wraz z rozpoczęciem przeze mnie pracy w fabryce. Lokum, bo trudno to było nazwać mieszkaniem, mieściło się przy ul. Królewieckiej (Hindenburgst.) nr 27, pierwsza klatka wysokiej z czerwonej cegły kamienicy na lewo od bramy z furtką, naprzeciwko studni-pompy. Wchodziło się do niej przez piwnicę, na lewo. W tym, pożal się Boże, mieszkaniu mieliśmy kran z zimną wodą ze zlewozmywakiem (metalowym), światło, piec na węgiel z fajerkami, nieustanną ciemność z powodu pół okna wystającego tylko nad ziemię, ciągłe poczucie stęchlizny i wilgoci w powietrzu i na ścianach oraz... karaluchy, z którymi trzeba było prowadzić nieustanną wojnę. Ubikacja, zawsze z mnóstwem szczurów, była zbiorowa na podwórku. Te ostatnie były bardzo często zabijane z broni myśliwskiej (na śrut) oraz przy pomocy psów przez Niemców (SA-owców i cywilów), mieszkających na dole. W tej mordędze, z powyższymi „atrakcjami polowań”, mieszkaliśmy do lutego 1945 roku, czyli już do ucieczki okupantów.


  Tracimy siły (fragmenty pamiętnika)


  
    „Nadzieja, mimo iż zwodnicza, pomaga nam przynajmniej dojść do końca życia przyjemną drogą”.

    La Rochefoucauld: Maksymy..., s. 54

  


  Włocławek, 16 lipca 1944 roku (niedziela)


  Już cztery lata minęły od chwili upadku Rzeczypospolitej Polskiej, kiedy ta krwią brocząc – runęła. Cztery lata nocy okupacyjnej teutońskich zwycięzców na naszych ziemiach Piastów i Jagiellonów, nocy znaczonej masowymi morderstwami dokonywanymi przez Niemców na Żydach i Polakach. Wśród naszych znajomych słuchających tajnie rozgłośni radiowych z Zachodu czy czytających podziemną bibułę, między innymi i wśród robotników „mojej” Fabryki Maszyn Rolniczych i Odlewni Żelaza „WISŁA”, powiadają, że takich gett żydowskich, jak włocławskie jest na ziemiach polskich wiele. Niektóre z nich, jak warszawskie rok temu, zostały już bestialsko spalone9.


  Prawie w każdym większym mieście okupanci wydzielili najbardziej gospodarczo zaniedbaną część dzielnicy, ogrodzili ją jak we Włocławku, zapędzili do niej miejscową ludność żydowską, systematycznie ją niszcząc przy pomocy głodu, ciężkiej pracy fizycznej, pozbawieniem tych nieszczęśników opieki lekarskiej, wystarczającej ilości wody pitnej, urządzeń sanitarnych, czy wreszcie poprzez stosowanie nieustannych represji fizycznych, psychicznych i innych, nawet bez oszczędzania uwięzionych dzieci. Starsi robotnicy powiadają także, iż w takich gettach – jeśli nawet ci ludzie wytrzymują to piekło jawnej zagłady i w tej potwornej gehennie nie podejmują kroków samobójczych – okupant przy lada okazji lub zgoła bez żadnych widocznych przyczyn po prostu tych ludzi zabija, nie oszczędzając chorych, dzieci czy kobiet ciężarnych.


  Jeszcze przed naszym wyjazdem do Bad Oldesloe w Szlezwiku-Holsztynie (koniec sierpnia 1942 roku) byliśmy z bratem Jerzym i Matką Władysławą we włocławskim getcie kilka razy, formalnie u krawca czy u szewca. Okupanci zaraz po założeniu getta zezwalali na ograniczone w czasie i pod ścisłą kontrolą wachmana przy bramie kontakty usługowe z Żydami. Po jakimś czasie te kontakty ograniczano i zlikwidowano. Dodam, o czym rozmawialiśmy z bratem, iż wobec nas, chłopców, te kontrole nie były zbyt dokładne, stąd Mamie udawało się – w ramach zapłaty za usługi poza pieniędzmi – przenosić uwięzionym żywność w małych ilościach.


  Nie widzieliśmy tam wówczas samego aktu mordowania tych umęczonych ludzi, ale bicie ich w steku wyzwisk przez nadzorców – tak. Przecież to, co dostrzegaliśmy (i wyczuwaliśmy) ponadto, było wręcz niesamowite: brud, wszy, smród nie odprowadzanych wydzielin, robactwo nie sprzątanych wysypisk śmieci, brak wody (zupełnie bez ciepłej), silny niedobór żywności, brak lekarstw, wałęsające się w rynsztokach dzieci, niesamowity jazgot na ulicach, a nade wszystko nadmierny ścisk ludzi w każdej izbie. Wychodziliśmy z tego miejsca wegetacji i powolnego umierania jak najszybciej. Policjanci (z kogutami na czapkach), podobnie jak i przy wejściu na teren getta od ul. Starodębskiej, ogrodzony murem może na 3 metry wysokości, wypuszczali nas również za okazaniem odpowiedniej przepustki. Kontrolowano zwłaszcza, czy nie przenosimy Żydom leków, żywności, czegokolwiek.


  Masowe mordowanie tych biedaków Niemcy nasilili w roku ubiegłym. Czy jednak – jak opowiadali w ostatnich dniach starsi – jest to tylko odwet okupanta za owo kwietniowe ubiegłoroczne powstanie Żydów w Warszawie?10 A z jakich przyczyn oprawcy niemieccy prowadzą obozy pracy (przez naszych informatorów nazywane koncentracyjnymi lub obozami śmierci) nie tylko dla Polaków, ale i innych nacji z Europy? To od pracowników fabrycznych po raz pierwszy słyszę, że w tych miejscach ludobójstwa najpierw się więźniów wyciąga z wagonów bydlęcych, następnie segreguje, obrabowywuje z bagaży, następnie pod pretekstem kąpieli – dusi się ich gazem w specjalnych komorach (krematoriach). Padają nazwy nie znanych mi jeszcze miejscowości: Majdanek, Oświęcim, Bełżec, Dachau (w Niemczech) i innych. Jestem pewien, iż właściwymi powodami tych zbrodni Niemców jest ich skrajny nacjonalizm-nazizm, ułudy o tym, że stanowią „rasę panów” – Nordyków, ponoć wyższą od Żydów, Słowian, Azjatów, Cyganów, Afrykanów... Jak ich za takie czyny i poglądy krwawo wprowadzane w życie nie nienawidzić?


  Z ustnych relacji osób starszych wiem, że tę moralność nazizmu-rasizmu Adolf Hitler wyłożył w „Mein Kampf” (Moja walka, droga). Zaleca w imię Tysiącletniej Rzeszy niszczenie wszystkich przeciwników z zastosowaniem każdej metody, kultywuje siłę ponad prawem w realizacji podboju nie tylko Europy. Uzasadnieniem tych zbrodni ma być walka o „Lebensraum”, czyli o przestrzeń życiową dla „rasy panów”. Chyba po wojnie – a wierzymy, iż będzie ona mimo wszystko zwycięska dla sił koalicji antyfaszystowskiej – pojawią się na ów temat szerokie prace.


  To w imię tych planów naziści na co dzień, jeśli nawet nie do wszystkich Polaków od razu strzelają – gdyż nie tylko w Generalnej Guberni są im jeszcze do pracy potrzebni – stosują widoczne gołym okiem swe zamysły tworzenia „Tysiącletniej Rzeszy”. Dufni w racje nazizmu wyodrębnili się od nas... znaczkami ze swastyką, noszonymi w klapach marynarek, surdutów, na swetrach, sukienkach. W nienawiści wobec wyznawców Mojżesza zepchnęli ich do gett na zatracenie, do komór gazowych na spalenie. Jeśli tu i ówdzie na ulicy Włocławka pokażą się w kolumnach roboczych pod nadzorem wachmanów (ale i nastoletnich chłopców z Hitlerjugend...) – są oznakowani na plecach czy rękawach sześcioramienną żółtą gwiazdą Dawida i muszą chodzić... jezdniami. Swoisty styl upodlenia godności ludzkiej. Takie obrazki widziałem już wcześniej w okupowanej Warszawie. Nie mogę zapomnieć łez ciężarnej, młodej i pięknej Żydówki, wręcz artystki haftu, gdy niekiedy przez jakiś czas (do połowy 1942 roku?) bywała u nas na krótko w sprawach krawieckich u Mamy. Ufała nam, trwała w przekonaniu, że wszyscy oni w getcie zginą. Straszne były jej opowieści o zabijaniu tutaj jej współbraci. Płakałem z rodziną, gdyż nie mogliśmy temu zapobiec. Obecnie już nie ma przepustki do „strony aryjskiej” w różnych usługach, także w domach niemieckich. Zapewne już nie żyje.


  Co do Polaków: dostrzegam na co dzień i często o tym rozmawiamy we własnym środowisku – metody okupanta stosowane w celu naszego zniszczenia. Z tych wyczuwa się przede wszystkim jego koncepcję wytracenia nas... głodem. Czy trzeba mówić o jego skutkach? Temu celowi służą: przede wszystkim głodowe racje żywności w systemie kartek miesięcznych (z podziałem na tygodnie), nawet na margarynę i marmoladę. Pomijam szczegóły ilościowe tych przydziałów. Ktoś kiedyś napisze o nich wyczerpująco.


  W celu obrony przed chorobami z niedożywienia Mama – a tak czynią wszyscy polscy biedacy – gotuje czy smaży co się da: na okrągło kapustę na kościach, brukiew, cebulę, buraki czerwone, marchew, ziemniaki, placki z mąki, kaszę, szczaw; rzadkim rarytasem są kaszanka, kości wieprzowe, jajka i chyba raz w miesiącu mielone. Masła, tłuszczu, śmietany, prawdziwego mięsa, pełnego mleka czy sera – właściwie nie widzimy. Mógłbym na ten temat powiedzieć więcej szczegółów, także i o śladowych przydziałach mąki, lichego oleju, cukru, chleba. Dodam tylko, iż czasami Mateczce przy naszej pomocy uda się poprawić nasz stół o kawałek słoniny, o chleb wiejski, mąkę, nawet o drób, kaszę – jeśli za te artykuły na wsi wręczy się odzież, buty, sprzęt gospodarstwa domowego. Już od dawna nie mamy niczego do takiej zamiany. Co więcej, tego rodzaju nasze wyprawy przez Wisłę (po lodzie lub mostem) do Górnego lub Dolnego Szpetala czy do wsi położonych nawet do dziesięciu kilometrów od rzeki – stały się bardzo ryzykowne. Niemieccy żandarmi pilnują, aby ów „ruch wymiany” przerwać. Bywało jeszcze w ubiegłym roku, że gdy wieczorami wracaliśmy do domu z takich wypadów, wachmani organizowali łapanki, nawet do naszych strzelali a wobec rolników stosowali różne, także pozafinansowe sankcje. Oczywiście karty żywnościowe Niemców (białe czy z białym pasem) są wielokrotnie od polskich bogatsze w asortyment i ilość artykułów żywnościowych.


  Zakazany jest także handel uliczny, obnośny, który by nas mógł podreperować w pieniądze. Za nie na „czarnym rynku” (choć też był i jest zabroniony) można było coś dokupić. Jeszcze w grudniu 1939 roku, gdy nam okupant wywiózł Ojca, Stefana, Mama z nami próbowała sprzedawać papierosy, tytoń w paczkach, bibułkę do skrętów. My chłopcy czyniliśmy to na ulicy zwracając się do osób bez znaczków ze swastyką. Bez liczącego się powodzenia, co mówiłem wyżej.


  Także dla fizycznego nękania polskich dzieci wróg, poprzez urzędy pracy (Arbeitsamt), wprzągł do szeregów swoich robotników dzieci od 14. roku życia, chociaż Jerzy młodszy ode mnie prawie dwa lata też musiał pracować. Po powrocie z Bad Oldesloe był przez jakiś czas we Włocławku gazeciarzem roznoszącym szmatławca: „Ostdeutsche Beobachter”. Jego skromne honorarium wspierało nasz budżet rodzinny, co nie było bez znaczenia w walce z głodem. Na wsparcie finansowe starszego mojego brata, Mieczysława, nie możemy liczyć. Pracuje w fabryce w Poznaniu (dawniej H. Cegielskiego) i jest od rodziny w ogóle izolowany.


  Całą trójką żyjemy półgłodni, praktycznie tylko na jednym pełnym posiłku w południe, a i to niezbyt wartościowym w kalorie. Nawet na moment nie myśleliśmy o kradzieży, jako metodzie zaradczej. Wegetujemy więc miotani obawami, iż grożą nam: odwitaminizowanie, anemia, szkorbut-gnilec dziąseł, próchnica zębów, niedomagania żołądka, ogólne osłabienie i stąd skłonność do przeziębień. Bóg wie, jakie jeszcze padalce. Nawet niektóre z tych dolegliwości już odczuwamy, choć gruźlica jeszcze nas nie dopadła.


  Trzykrotnie jako chłopiec byłem w kotle włocławskiej łapanki ulicznej. Najpierw w lecie 1941 roku, gdy dwa motocykle z żołnierzami zamknęły ul. Rolniczą od ulic: Starodębskiej i Kaliskiej. Niemcy usiłowali schwytać polskie dzieci kontaktujące się przez sztachety rampy kolejowej z oddziałami węgierskimi, udającymi się w sojuszu z III Rzeszą na front... Otrzymywaliśmy od Węgrów chleb, słodycze, suchary, nawet tabakę i papierosy. Wiedzieli, że to dzieci polskie. Uciekłem, ale Niemcy dopadli nas na podwórkach, bili, grozili zastrzeleniem, krzyczeli także na rodziców. Oczywiście podarunków węgierskich już nie zdołał nam okupant odebrać. Nieco później zostałem na ulicy przed południem zatrzymany przez wachmana, gdy wracałem z kartkową porcją mielonego mięsa z ul. Chmielnej (sklep na rogu), przed budynkiem żandarmów w drodze na Zielony Rynek. Prawie trzy godziny musiałem mu czyścić zabłocony rower. Trzecia łapanka – gdy wychodziłem wraz z innymi z kościoła św. Jana nad Wisłą po mszy. Funkcjonariusze SS, SA, policji otoczyli świątynię i nabrali do samochodów ciężarowych dorosłych Polaków obojga płci w atmosferze krzyków, bicia kolbami, popychanek czy wyzwisk. Dzieci tylko odpychali kolbami, odtrącali, gdy z krzykiem trzymały się starszych siłą zabieranych do pojazdów okrytych plandekami. Starsze dzieci, jak ja – trzynastolatek, potraktowano ostrzej, ale do samochodów nie zostały zabrane.


  Jeszcze na ul. Rolniczej drżałem z najbliższymi (w 1940 i na początku 1941 roku) przed groźbą wysiedlenia do Prus, jak mówiono. Żandarmi z cywilnymi funkcjonariuszami gestapo przeprowadzali tę akcję, ale naszą rodzinę ominęli. Może dlatego, iż już w połowie grudnia 1939 roku wywieźli Niemcy mego Ojca Stefana do obozu w Holsztynie. Jednak widzieliśmy i słyszeliśmy owe brutalne, nocne akcje wysiedleńcze obok nas. Zaczynali je łomotaniem kolbami karabinów w drzwi, okna z wściekłymi krzykami „Raus! Raus! Schnell, Schnell!!” (Wychodzić! Szybko!). Oprawcy dawali wysiedlanym 10-15 minut na spakowanie podręcznego bagażu. Pozostawiane mieszkanie z dobytkiem zamykali, pieczętowali lub pozostawiali pod opieką sąsiadów. W oczekiwaniu tego nieszczęścia kładliśmy się do łóżek w ubraniach, nawet mieliśmy przygotowany bagaż na tułaczkę.


  Przy pracy w okopach Modzerowa


  
    „Arbeit macht Frei”

    – Napis na bramie obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu

  


  Włocławek, 20 lipca 1944 roku (czwartek)


  Jest piękny, gorący dzień letni. Z przestrzeni – jakby dla wzmocnienia ludzi słabych duchem i zrezygnowanych – świecą żywe promienie Słońca.


  W ostatnich dniach panuje w mieście wyraźne zamieszanie. Po dotkliwych klęskach na wschodnim froncie (Moskwa, Leningrad, Stalingrad, Kursk...) siły hitlerowskie cofają się pod ciosami Armii Czerwonej. To zapewne z tych przyczyn władze okupacyjne zarządziły u nas (czy także na terenie całej Polski, z Generalną Gubernią włącznie?) ogólny pobór polskich mężczyzn od 16 roku życia oraz kobiet do kopania okopów – rowów obronnych. Przy pomocy „polskich sił roboczych” – gdy własnych, widać, nie staje – Wielka Rzesza ryje w wyznaczonych przez wojsko miejscach ciąg ochronnych, zaporowych, stosownie maskowanych rowów, które mają powstrzymać „czerwonych diabłów z Azji”, jak piszą w szmatławcu „Ostdeutsche Beobachter”.


  Fabryki, warsztaty większe i mniejsze, biura i inne przedsiębiorstwa czy zakłady pracy rozmaitych rodzajów produkcji, operacji biurowych – przynaglane odpowiednimi zaleceniami władz niemieckich – biorą udział w kopaniu okopów. Stąd ograniczają czy nawet zawieszają zakres owych produkcji, a polskich pracowników pod przymusem kierują do tego rycia dołów. Nie będę się zajmował szczegółami tych zarządzeń. Od strony nakazu i przewidywanych kar za ich łamanie – wyglądają naprawdę groźnie, jak to ostrzega nas dysponent „Wisły”, Daniel W. Spitzbarth i jego mocodawcy. Nawet nasze kobiety od małych dzieci hitlerowcy biorą do tego „najwyższego przedsięwzięcia” III Rzeszy.


  Wspominam o tym z dwóch przyczyn. Pierwsza: nadzór niemiecki fabryki „Wisły” zapowiada, że od nas też ludzie pójdą na szańce. Druga przyczyna jest szersza: czy to z powodu zachwiania wiary u organizatorów niemieckich w obronę Rzeszy, czy ze świadomej opieszałości „polskiej siły roboczej” – przynajmniej w Leslau – Niemcy tej akcji nie prowadzą sprawnie. Można zauważyć „gołym okiem” (np. na Rynku Zielonym), iż pogubili się: kto, dokąd, kiedy ma iść do tejże pracy. Widać to też w bieganinie, ostrej wymianie słów między funkcjonariuszami SS, SA, oficerami Wehrmachtu. Polacy, co by nie mówić specjaliści w bałaganie, skutecznie pomagają okupantowi w utrzymywaniu oraz w zwiększaniu dezorganizacji i całego zamętu. Czy wersje o niemieckich talentach organizacyjnych sprawdzają się w każdych okolicznościach?


  Modzerowo, 7 sierpnia 1944 roku (poniedziałek)


  Już na początku bieżącego miesiąca uzyskałem odpowiedź na postawione przed dniami pytanie. Niemcy potrafią, jak i Polacy, gubić się organizacyjnie w trudnych czy napiętych warunkach. Mówię tak choćby na podstawie samego organizowania „mojego” marszu okopowników z centrum Włocławka do Modzerowa (może w sumie z ulicami w mieście oraz drogami okolic wioski 18-20 kilometrów). Sprawdzanie bez końca nie zgadzających się list uczestników tej „zsyłki”, podział na mniejsze grupy marszowe, określenie samego kierunku – a wszystko w krzyku i kłótniach między samymi funkcjonariuszami – zmarudziło im czas od 15.00 do wymarszu o 18.00. Niczego nie mieli dopracowanego, improwizowali, działali nerwowo i w pośpiechu, stąd nie bardzo im ta organizacja wychodziła. Sam przemarsz z kolei zajął im dalsze cztery godziny. Kpiny. Ale wracam do spraw po kolei.


  Pod nakazem (wojskowej komendantury miasta?) także „moja” Fabryka Maszyn Rolniczych i Odlewni Żelaza „WISŁA” wysyła w różnych terminach kilkunastu polskich pracowników do kopania umocnień ziemnych, nie przerywając produkcji maszyn. Los zrządził, że i ja się wśród nich znalazłem. Tydzień temu, tj. 31 lipca, razem z innymi zostałem ok. godz. 12.30 zwolniony z pracy i na 15.00 zgłosiłem się z powrotem już z niezbędnym bagażem do drogi. Smutne było pożegnanie z Mamą i młodszym bratem. O nich też wciąż jestem niespokojny, gdyż hitlerowcy mogą ich w każdej chwili posłać do kopania tych rowów. Rodzicielka musiała pójść zarejestrować się do tychże prac w dniu mojego wymarszu i było nawet możliwe, iż będzie kroczyć w którejś z grup razem ze mną lub w innym kierunku. A jeśli też maszeruje, chora i nie nawykła do tak ciężkich prac fizycznych? Co wówczas z Jerzym? Czy go krewni przygarną do siebie? To były smutne refleksje i obawy w moim sercu w ten oraz w następne dni. Zwłaszcza, że wciąż jesteśmy pod wrażeniem śmierci Ojca, Stefana, w Bad Oldesloe rok temu. Dlatego nasze pożegnanie było w smutku, we łzach, w nastroju, iż może widzimy się po raz ostatni w życiu.


  Z fabryki skierowano naszą grupę na Plac Dąbrowskiego do punktu zbornego. Stąd z kolei, po niemrawym uzupełnieniu ewidencji wiedzionych do pracy, włączono ją do zbiorczej kolumny liczącej ok. 350-400 osób, jako że na trasie marszu jedne podgrupy odchodziły, inne dochodziły. Ta „moja” grupa szła przez ul. Żabią, Zielony Rynek i Płocką wręcz w żółwim tempie, co mi pozwalało stwierdzić z uciechą, iż Matki tutaj nie ma.


  A pochód okopowników posuwał się marudnie w swoistym nieładzie, choć w zwartej grupie – przystawał co chwila na polecenie prowadzących go wachmanów-policjantów uzbrojonych w karabiny oraz funkcjonariuszy SA („żółtków”) zbrojnych w broń krótką. Wciąż kogoś tam dołączali do naszej gromady lub oddzielali. Przez dłuższy czas kłócili się między sobą o kierunki marszu i o rodzaj planowanych wykopów. Ponadto tempo marszu jeszcze spadało przy przerwach na uzupełnianie ewidencji. Można było wówczas odnieść wrażenie, że te spowolnienia tempa były ze strony Niemców świadomym zamysłem, aby uczestników-robotników bardziej utrudzić, zmęczyć.


  Przykładów pobicia kogoś z polskich nieszczęśników przez hitlerowski nadzór nie zauważyłem. Dochodziły tylko gwałtowne ponaglania: „Schnell! Schnell! (Szybko, Szybko!), co przy marudzeniu organizatorów zakrawało wręcz na kpiny a tempo marszu i tak nie wzrastało. Nie tylko ja zorientowałem się, iż owe pohukiwania na Polaków czy nawet poszturchiwania przez wachmanów były z ich strony bardziej pokazem dla własnych zwierzchników niż wolą przyspieszenia tempa marszu. Naszą grupę otwierało i zamykało w sumie kilka platform polskich wozaków. Szkapiny też się nie spieszyły. Na wozach siedzieli dozorujący Niemcy, były też na nich składowane cięższe narzędzia do prac ziemnych i – ku memu zaskoczeniu – większe walizy-bagaże (Niemców?) oraz siedziały kobiety polskie mające rozmaite kłopoty z nogami. Nastroje wśród okopowników były zróżnicowane: płacz mieszał się z okrzykami i rozmowami, młodzi silili się nawet na jakieś skoczne melodie... Zapewne w celu podniesienia na duchu tych smutnych, jak ja – pomyślałem. Przewaga liczebna mężczyzn nad kobietami była zdecydowana, znaczny odsetek stanowiły osoby 40- 50-letnie.


  Przyglądając się tłumowi okopowników współczułem ludziom smutnym z tej ostatniej grupy wiekowej, potępiałem w duchu tych roześmianych młodzików, jakby szli na piknik... Sam czułem przygnębienie, pewnie tak jak ci starsi z pochodu. Miałem się cieszyć i czynić wrażenie, iż okupanci niczego złego nie czynią wiodąc nas pod przymusem, w kurzu, do rycia ziemi... w obronie III Rzeszy? W chwili tej czułem się jak wygnaniec-katorżnik wiedziony przez wroga może z powodu kary za jakieś popełnione winy. Ochłonąwszy nieco z tych niemiłych wrażeń, z powrotem zacząłem wypatrywać w kroczącym tłumie mojej Mamy, co praktycznie nie dawało żadnej pewności, że jej tutaj nie ma.


  Tymczasem w miarę pokonywania kilometrów, mimo kilku postojów, tempo marszu jeszcze spowolniało i nic tu nie pomagały ponaglenia Niemców w celu jego przyspieszenia. Wreszcie i te stopniowo zamilkły, jak i wszelkie rozmowy kroczących. Od gwaru tłum przeszedł do przygnębiającej ciszy, przerywanej tylko odgłosem stąpających i monotonnym poszumem drzew przydrożnych. Wraz z zapadającymi ciemnościami dał się wyczuć nowy nastrój ludzi: zmęczenie fizyczne i psychiczne oraz oczekiwanie na kres marszu. Nawet Niemcy dostosowali się do niego: jadąc na wozach – milczeli.


  Około godziny 22.00 zarysowały się czarne kontury wioski, Modzerowa.


  Okrzyk ulgi popłynął na ten widok z setek ust i jak grom z nieba zabrzmiała potężnym głosem nasza pieśń „Serdeczna Matko”. Miarowy jej ton płynął długo, długo nad szczytami drzew podnosząc się gwałtownie, to obniżając na przemian. Donośne echo, jak gdyby w odpowiedzi wtórując, wlewało w serca idących jakąś słodycz nieziemską, nutę czułości, rozrzewnienia i ulgi. Wszyscy stanęli, część słuchała, ale większość śpiewała. Nawet żandarmi z „rasy panów” – pewnie zafascynowani pięknem melodii i wyraźnie zaskoczeni okolicznością jej wykonania – bez protestu i z podziwem słuchali jej do końca. A pieśń płynęła żałością i nadzieją, prośbą i nutą skargi do Boga oraz matki, rozlewając się już prawie w ciemnej przestrzeni. Jej echo odbijało się od ziemi i dążyło ku niebu... Wkrótce wszyscy z naszej grupy zostali rozkwaterowani w chłopskich stodołach. Czyżby pieśń pomogła?


  Słońce było już dość wysoko, gdy ok. 5.00 (1 sierpnia) przebudziłem się nazajutrz po tej, znów nie tak długiej tułaczce do rozległej wsi Modzerowa. Po umyciu się pod studnią i skromnym śniadaniu (chleb z marmoladą, pomidory i od właściciela gospodarstwa słodkie mleko) mogłem się rozejrzeć w sytuacji „na świeżym powietrzu”, zwłaszcza że pogoda sprzyjała.


  Za kwaterę służy nam stodoła, w której wraz ze mną umieszczono 15 osób, wśród nich jest i kilku moich współpracowników z fabryki. Trzymamy się razem, ale mimo to czuję się bardzo osamotniony, jak drzewo wyrwane z korzeniami i porzucone gdzieś na gorących piaskach Sahary. Wkrótce razem z kolegami udałem się do punktu zbornego w Modzerowie dla otrzymania przydziału konkretnej grupy oraz pracy, gdzie także bez powodzenia, Bogu dzięki, zacząłem wypatrywać mojej Matki.


  W ten słoneczny dzień jak spojrzeć, szosa od strony Włocławka pokryta była lasem głów miejskiej ciżby, przybywającej nieustannie z miasta do Modzerowa w grupach i pod nadzorem „żółtych koszul” (SA). Tych ostatnich słychać było ze wszystkich stron. Groźnymi, niekiedy tonem wściekłych psów, rozkazami Niemcy, także po polsku, próbowali formować grupy robocze, określać kierunki marszu w pole do kopania rowów ochronnych, zapanować nad tym jednym wielkim bałaganem. Wszędzie panował przeraźliwy wrzask i nie dające się opisać zamieszanie, chyba świadomie utrzymywane oraz powiększane przez naszych. Jak się okazało, cały ten dzień Niemcy przyjmowali i rozdysponowywali ze swej kwatery we wsi nowe grupy okopowników polskich.


  W kuchniach wojskowych przywieziono obiad, na który składało się: ok. 250 gram chleba żytniego, 3 deko margaryny, 20-25 deko kiełbasy z domieszką koniny oraz na popicie czarna kawa zbożowa nieco posłodzona sacharyną. Wspaniałomyślni, nieprawdaż? Zostałem przydzielony do grupy nr 22, lecz wszystkie grupy z „mojej” kolumny pracę zaczęły dopiero w dzień następny, w środę (2 sierpnia) po śniadaniu. Jedna grupa liczyła 40-45 osób a nadzór nad nią sprawował starszy mundurowy SA-owiec lub cywil. Dla szczegółowych zadań w samej pracy tworzono w niej dwie-trzy podgrupy. Mojej przypadł „opiekun”, ok. 35-letni Ukrainiec w cywilu. Z nim to w dniu przydziału odbyliśmy już „apel”, podczas którego mówił (po polsku) o powadze prac, podkreślał wagę pracowitości, objaśniał szczegóły przydzielanych czynności. Nie groził nikomu.


  Kolację w tym pierwszym dniu „na szańcach” przywieźli ok. 21.30, jak mi powiedział kolega, gdyż nie mam zegarka. Była to zupa jarzynowa chochlą nakładana przez Polkę z bańki na mleko do aluminiowych misek (pół litra), kromka ciemnego chleba i kawa jak na obiad. Przydzielono nam aluminiowe: łyżkę, widelec, miskę i kubek dla każdego. Leżąc do północy w stodole na słomie rozmyślałem nad minionymi wrażeniami tego pierwszego dnia to smucąc się, to pocieszając na przemian. Wreszcie zapadłem w nerwowy, przerywany sen.


  Praca przy kopaniu okopów jest nad wyraz ciężka. Zaczyna się zaraz po pospiesznym śniadaniu: wymarsz na swój odcinek o 7.00, półgodzinna przerwa na „suchy” obiad w południe i po zakończeniu robót (o 19.00) kolacja z zupą i chlebem, niekiedy kapusta z koniną czy kasze z sosami. Początkowo byłem przydzielony do grupy „leśnej”: razem z innymi zrzynałem piłą ręczną, następnie strugiem korowałem świerki, nosiłem je do wykopów, także robionych ręcznie łopatami, szpadlami, kilofami, łomami. Przydatne w tych pracach były taczki, nosidła na plecy, topory. Ścięte drzewa dzieliłem na odpowiedniej długości paliki i przy pomocy ręcznych młotów wbijaliśmy je, tworząc umocnienia rowów przeciwczołgowych (ok. 6 x 3 metry) oraz bocznych nisz zapewne dla żołnierzy i ładunków. Prace te kończyło – już przy pomocy kobiet – maskowanie piasku dostarczaną z lasu darniną.


  Pracom – pod nadzorem oficerów z Wehrmachtu i szefów komanda – w zasadzie zawsze towarzyszyły okrzyki, połajanki, nawet pobicia robotników, którzy w pracy marudzili, zbyt często wychodzili do lasu „za potrzebą”. Przyznaję, iż mimo ponaglań pracowaliśmy niemrawo, niewydajnie. Przecież była to praca na rzecz wroga, przeciw wschodniemu sojusznikowi, a ponadto bardzo żałowaliśmy tego lasu, którego drzewostan niknął z każdym dniem. Muszę też dodać, iż „mój” Ukrainiec, zawsze ubrany po cywilnemu i ze znaczkiem swastyki w klapie, nie krzyczał, nikogo z grupy nie uderzył, ale pilnował pracy. Jego „ludzką twarz” miałem możność odczuć bezpośrednio. W miniony czwartek zatrułem się kolacyjną zupą, a w piątek bóle żołądka i brzucha tak się nasiliły, że miałem trudności nawet z chodzeniem. Mój nadzorca ukraiński – a powiedział mi już kilkakrotnie, iż wiekiem i wyglądem przypominam mu jego zmarłego syna – słusznie uznał, że choroby nie symuluję. Ponieważ nie miał żadnej apteczki z lekami (pretekst to czy rzeczywisty powód – tego nie wiem do dziś), zwolnił mnie w sobotę z pola już o 18.00... do domu na wyleczenie.


  Radość moja wielka, gdyż Mamę i Jerzego zastałem w domu. Jej pracę w wykopach odroczyli a brata zostawili jeszcze w spokoju. Przynajmniej teraz mogłem wziąć mikstury na żołądek: zioła, kaszkę mannę, krople, zjeść coś innego niż w Modzerowie, umyć się w zagrzanej wodzie, wreszcie mogłem psychicznie odtajać.


  Już leżąc i rozmawiając z Mamą i Jerzym do północy, mogłem od nich usłyszeć i to, na co uwagi nie zwracałem: byłem bardzo wychudzony oraz silnie opalony na brąz. Mimo osłabienia nie byłem jeszcze w najgorszej kondycji fizycznej. Mama zasygnalizowała, mimo moich protestów, że w związku z tą moją chorobą podejmie starania w fabryce o zwolnienie mnie z pracy w Modzerowie. Usłyszałem też nowiny, iż przed tygodniem w Warszawie Polacy z Armii Krajowej podjęli powstanie zbrojne i podobno nawet odnoszą sukcesy. Zasypiałem z myślą, że wolałbym tam do nich iść niż do Modzerowa...


  Dziś wstałem przed 4.00, zjadłem coś gorącego, Mama zaopatrzyła mnie na drogę w trochę żywności i w wielkim żalu pomaszerowałem na szańce. Fizycznie i moralnie czułem się lepiej, zdrowiej, nawet wypoczęty, stąd znów przebycie tych kilometrów drogą i przez lasy nie zmęczyły mnie zbytnio. Mój nadzorca przyjął mnie z powrotem życzliwie, właśnie zmienił mi nieco pracę na lżejszą. Pytał o moją rodzinę. Podziękowałem mu za to zwolnienie, wyraziłem współczucie z powodu straty syna (nie pytałem o szczegóły), powiedziałem też o okolicznościach sprzed roku śmierci mojego Rodzica. Był wstrząśnięty.


  Gdy teraz piszę w zeszycie te słowa (a nawet najbliżsi moi o tym nie wiedzą), drżę na wspomnienie tej śmierci. Po niej trzymamy się razem, dzielimy wspólne losy życiowe. Starszy mój brat Mietek wciąż jest od nas izolowany jako robotnik w Poznaniu. A dziś? Oto jestem w stodole, z której wnętrza widać nocami księżyc i gwiazdy, wszędzie brudno, myszy chadzają po nas, po sianie, po słomie. Pewna niechęć człowieka ogarnia, ale pamiętam, iż mogło być jeszcze gorzej.


  Modzerowo, 26 sierpnia 1944 roku (sobota)


  Znów dotarły do mnie informacje, że nasi powstańcy w Warszawie odnoszą jakieś zwycięstwa. Aż nie chce się wierzyć, zwłaszcza iż nie znane są szczegóły wydarzeń. W każdym razie wieści te podnoszą nas na duchu ogromnie. Jest także wiadomość o żołnierzach polskich walczących razem z Armią Czerwoną przeciwko hitlerowskiemu Wehrmachtowi. Lepiej zorientowani szepczą po cichu, że ci „od Ruskich” dochodzą w walkach także do Wisły, albo już są nad nią. Czyżby te dwie grupy Polaków miały się połączyć? Nie wiem, na zdrowy rozsądek – to tak. Niemców trzeba bić wszędzie.


  Wiem natomiast, co okupanci napisali w ogłoszeniu, także po polsku, które wywiesili w tej wiosce na ścianie komendantury niemieckiej i zapewne także gdzie indziej. Mówi ono, że fałszywe jest przekonanie, iż władze niemieckie zabiegają o względy ludności polskiej. Stąd okupant (są tutaj stosowne tytuły władz) nakazuje pod groźbą surowych kar za nieposłuszeństwo ścisłe i natychmiastowe wykonywanie przez Polaków wszystkich poleceń komendantury.


  Sądzę, że jeszcze nie czas cieszyć się ze świtającego wyzwolenia. Co najwyżej, jak to się wciąż po cichu zmawiamy, nasze prace wykonujemy marudnie, powoli. Trzeba to jednak czynić tak, aby się nadzorcy w oczy nie rzucało, do czego doszedłem już wcześniej. Za takie „spowolnianie pracy” w sąsiadującej grupie „żółtek” pobił dotkliwie wielu ludzi. Postawa mojego nadzorcy wobec nas wydaje się być mniej nerwowa od zachowań funkcjonariuszy mundurowych. Jest układny, ostrzega, aby nie dawać powodów do stosowania wobec nas kar. W tym moim wygnaniu do okopów mam jednak trochę szczęścia. W naszych pracach nie zaszły zmiany: ja przy palikach, niekiedy i maskowaniu terenu, zakopywaniu gałęzi (z pocięciem ich), na słomie w stodole, niedożywiony jak wszyscy inni towarzysze niedoli, opadający wyraźnie z sił, bez żadnej pomocy Czerwonego Krzyża, gdyby zaistniała taka konieczność. Bogu dzięki, mój organizm już się pewnie przyzwyczaił do tych nieco kwaskowatych zup, do koniny i brukwi, jałowej kapusty, chleba-gliny, czy do napoju nazywanego kawą. W każdym razie jakoś żyjemy, a to przecież dużo znaczy. Wciąż nam bardzo żal wycinanego lasu... dla wroga.


  Włocławek, 31 sierpnia 1944 roku (czwartek)


  A oto znów jestem w domu, co więcej – wskutek starań mojej Mamy i „WISŁY” zostałem z pracy w Modzerowie zupełnie zwolniony z uwagi na moje poważnie nadwyrężone zdrowie.


  Otrzymałem zatem zwolnienie z tej strony, na którą najmniej liczyłem. Może los, Boża Opatrzność trochę mi sprzyja? To Ona nadaje wydarzeniom taki tok rozwiązań, aby ludzie mogli je tłumaczyć swoimi rozumowymi racjami. Ona nie demonstruje krzykliwie swej ingerencji w świat ludzi, a działa jakby z ukrycia. Bóg, widać, ma w tej metodzie działania swoje cele, których ludzie mogą się tylko domyślać.


  Włocławek przed ucieczką Niemców


  
    „Wojna toczy się zawsze tak, jakby ludzkość nie miała pojęcia, co to sprawiedliwość.”

    Elias Canetti, Myśli. Wybrał, przełożył i wstępem opatrzył Janusz Danecki, Warszawa 1976, s. 20.

  


  Włocławek, 11 listopada 1944 roku (sobota)


  Niestety, stan wojny trwa i trwać będzie, nie wiadomo, jak jeszcze długo. A zdawać się mogło, iż w sierpniu i wrześniu bieżącego roku potęga niemiecka zostanie podłamana przez mężnych powstańców warszawskich i wróg nie zdoła, naciskany przez „czerwonych”, zlikwidować ich oporu... Nic z tego, armia niemiecka bronią pancerną i inną na powrót przygniotła podnoszącą się Polskę. Już wiemy, iż kapitulacja dowódcy Armii Krajowej, gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego miała miejsce 2 października. Powstanie z udziałem harcerzy „Szarych Szeregów” nieodwołalnie runęło, a jego uczestnicy, jeśli przeżyli, wraz z mieszkańcami niszczonej Stolicy wciąż są wywożeni do obozów i cierpią represje. Straszne tym bardziej, że ta przegrana dokonała się wręcz na oczach Armii Czerwonej zza Wisły. Czy tak postępuje sojusznik? Chyba, iż przyczyn tej bierności „czerwonych” jeszcze nie znamy.


  Klęską Polaków jestem tak przejęty, że drżę z żalu. Nie tylko mnie nurtuje myśl: nasi walczyli o wolność nie tylko własnej Ojczyzny, ale w ogóle osłabiali faszystowską gadzinę. Jak to się stać mogło, iż na oczach „Ruskich”, także polskich formacji idących z nimi oraz wielkich aliantów z Zachodu, polskie powstanie upadło?


  Włocławek, 17 grudnia 1944 roku (niedziela)


  Ciekawe, iż „niezwyciężona” armia niemiecka, jak powiadają ci odznaczeni swastyką, wskutek silnej (jak silnej, gdzie? – nie wiem) ofensywy Związku Radzieckiego (czyli „Sowietów”) w ubiegłych tygodniach okazała jakby przestrach, straciła na swej bucie. U cywilnych Niemców także rysowały się niejakie zmiany w stosunku do nas, są niby bardziej ugodowi. Ale mimo wszystko trwa codzienny tryb życia pod okupacją, a zaczął się jej szósty rok.


  Trochę korci mnie, żeby się pochwalić, iż mimo niewoli niemieckiej i odcięcia przez wroga od polskiej szkoły czytam o naszych dziejach nie tylko z dostępnych mi podręczników, studiuję (jeśli wolno tak rzec) mapy, przeglądam słownik polsko-angielski i polsko-francuski. Może to kolejny znak, że będzie mi to kiedyś potrzebne? Wciąż uważnie słucham starszych i odnotowuję w pamięci ich uwagi także na temat obecnego naszego „codziennego trybu życia” pod okupacją.


  Tymczasem okupant wciąż wytrwale pracuje na swe przyszłe pokaranie. Nadal za uchylanie się od przymusowego kłaniania Niemcom „mundurowym” (także kolejarzom i młodzikom z Hitlerjugend) grozi kara, nawet bicie, co jest z arsenału skrajnego poniżenia godności człowieczej.


  Sam doświadczyłem tego poniżenia nie raz. Pewnego przedpołudnia (miałem wówczas 12 lat), w drodze przez skwer Zielonego Rynku na ul. Św. Antoniego po mleko, byłbym za nieukłonienie się młodemu oficerowi SS pozbawiony życia. Nie zauważyłem go siedzącego na ławce z dziewczyną. Napuścił na mnie (przy pomocy hasła) owczarka spod ławki, którego też nie dostrzegłem, a uciekać czy cofnąć się było już za późno. Wykarmiony pies (w policyjnej szkole psów?) nie dawał mi szansy na obronę. Byłem za słaby. Już mnie, warcząc i szczerząc kły, przewrócił, sięgał do gardła, gryzł i szarpał dłonie, przedramiona, którymi w milczeniu się zasłaniałem, darł ubranie. Niemiec śmiał się na widok mojej krwi. Dziewczyna spowodowała, że wreszcie odwołał zabijającą bestię (też hasłem) i mogłem powstać z trawy, dokąd się w starciu z psem musiałem przetoczyć. Krzyczał, że nie oddałem mu ukłonu. Nie uderzył mnie może dlatego, iż podeszła do mnie także dziewczyna. Dał mi 7 marek za podartą bluzę i rzekł, żebym przez skwer (tylko dla Niemców?) nie chodził. Mówił czysto po polsku. Przyznaję, że odtąd nie ufam takim psom. Po owo nieszczęsne niby-mleko poszedłem bardzo roztrzęsiony, ocierając się z krwi chusteczką jak mogłem. Do domu wróciłem inną trasą. Przemilczę, jak moi domownicy na moje poranienie zareagowali.


  Co do mleka odciąganego dla polskich dzieci do lat 14-tu: pół litra tygodniowo na jedną osobę. Gdy trzeba je było odbierać w sklepie przy ul. Kościuszki (na rogu, w połowie drogi do stacji kolejowej), okupant dawał ok. 300-350 osobom (Polakom) z regionu dwie godziny na jego wykupienie... przy jedynych wąskich drzwiach. Jedna Polka odcinała talon z kartki i pobierała należność, druga nalewała półlitrową miarką z bańki do naczynia kupującej osoby. Kobiety te mogły się dwoić, troić w pośpiechu, jednak nigdy nie zdążyły na wyznaczony czas obsłużyć wszystkich. Powstawało zamieszanie, dochodziło do kłótni, przepychanek, naruszania „kolejki” kupujących. Podobne sytuacje tworzyły się i przy zakupach innych artykułów w innych sklepach: 2 godziny, tłum z setek ludzi, jedyne drzwi... Niemcom świadomie chodziło o stwarzanie takich utrudnień, mieli okazję interweniować kolbami żandarmów, wyzywać nas od „polskich świń”, co to nie potrafią utrzymać „Ordnung” (porządku).


  Włocławek, 25 grudnia 1944 roku (poniedziałek)


  Nadeszły święta Bożego Narodzenia, choć prawie nic nie potwierdza tej doniosłej chwili. Na przykładzie własnej rodziny, która przecież w porównaniu z innymi udręczonymi rodzinami polskimi wyjątku nie stanowi, muszę powiedzieć, że nie odczuwamy tych świąt tak, jak chcielibyśmy obchodzić. Nie czujemy radości, u nas były głównie żale, smutek, ból, iż przyszło nam żyć pod rządami szatana w ludzkiej masce. Mogliśmy z Mamą, jak miliony naszych ziomków cierpiących okupację, życzyć sobie przy opłatku dożycia końca tego piekła, wołać o wolność kraju, o sprawiedliwość i wyzwolenie. Czy jednak z Rodzicielką i braćmi dożyjemy jego nadejścia? Komentowaliśmy dziś dymiące krematoria Majdanka i Oświęcimia – miejsc masowych morderstw, nie wyłączając dzieci. Cierpimy, rozmawiając tylko o tym, a cóż mogą czuć idący do komór gazowych?!


  W święta te mamy trzy dni wolne od pracy. Okupanci próbują zachować pozory szanowania tradycji religijnych. Mimo wszystko, te „wolne” dni pozwalają na oderwanie się od życia zegarowego, choć to święto jest równie dla nas smutne jak ubiegłoroczne: bez Ojca a i bez Mietka, bo go z Poznania nie puścili. Święta spędzamy także bez kontaktów z rodziną Mamy, Heleną i Julianem Urbańskimi oraz z rodzinami jej braci: Wacławem i Stanisławem Szumińskimi z Włocławka. Młodszy, ostatni brat naszej Mateczki przebywa gdzieś „na robotach” w obozie. Nie posiadamy kontaktów z rodzinami z Fałkowa, czy ze Skarżyska Kamiennej. Ze znajomymi rodziców we Włocławku podczas świąt się nie odwiedzamy a poza nimi – raczej rzadko. Oni wszyscy mają swoje problemy, są na pewno mniej biedni niż my, ale także walczą o przetrwanie. Okupacja zrywa więzi rodzinne Polaków, powoduje u ludzi znieczulicę. Rozumiem te skutki wojny, ale mimo wszystko boleję z powodu tych zerwanych czy rzadkich kontaktów. W biedzie ludzie powinni sobie pomagać, dodawać sił, powinni się kochać.


  Z innych zmian naszego życia, już innego kalibru, zwracam uwagę na to, iż wróg od kilku dni zezwolił, aby na chlebowe karty zaopatrzenia kupować mięso i wędliny gorszego gatunku. Nie wiem, dlaczego zezwolił, ale mogę rzec, iż wiele to naszych warunków wyżywienia nie poprawi. Wciąż odczuwamy zwiększające się poczucie niedosytu i głodu. Niemcy, nie tylko moim zdaniem, pozorują zmianę stosunku wobec Polaków na niby bardziej ludzki.


  Włocławek, 1 stycznia 1945 roku (poniedziałek)


  Jest Nowy Rok, na ogół dzień wielki, ale wśród nas jakoś radości nie przynosi. Odnoszę wrażenie, jakby chyłkiem, wstydliwie umykał z naszego pola widzenia, bez zabaw, tańców, wiwatów i ogni, które były tradycją na Sylwestra. Nawet Niemcy czczą to święto jakby nieco z umiarkowaniem, ciszej. Słychać, iż „od czerwonych” dostają tęgie lanie na frontach wschodnich. Już wiemy więcej z „poczty pantoflowej”, że z nimi idą polscy żołnierze, uformowani w rejonach Moskwy pod gen. Zygmuntem Berlingiem po tym, jak gen. Władysław Anders wyprowadził z terytorium Związku Radzieckiego do Iranu Wojsko Polskie. Te ostatnie sprawy nie tylko w fabryce wśród naszych są burzliwie dyskutowane, ale szczegóły pomijam. Wszyscy się cieszymy na wiadomość, że i sojusznicy anglo-amerykańscy odnoszą zwycięstwa nad faszystami: niemieckimi w północnej Francji, Belgii i Holandii, włoskimi i hitlerowskimi we Włoszech, w rejonie Morza Adriatyckiego i gdzieś tam jeszcze w Europie. Mówią o bohaterskiej postawie Polaków z Armii Andersa we Włoszech centralnych jeszcze z lata ubiegłego roku pod Monte Cassino. Dochodzą nas wieści o sukcesach aliantów na Pacyfiku nad Japońcami.


  Same dobre wiadomości z frontów. Widać z nich, choć są niepełne i ogólnikowe, że faszyści wszędzie dostają w skórę, zawęża się ich pole działania, jak to pięknie rzekł jeden z majstrów. Nas, oczywiście, najbardziej obchodzą wrogowie spod naszego, polskiego domu. Szczegóły o rozmaitych tarciach politycznych mnie nie obchodzą. A są i to bardzo denerwujące. Ważne, iż III Rzesza wyraźnie przegrywa i to nas raduje. Tylko żeby dożyć końca tej wojny... Ona wciąż rani i zabija, gigantycznie burzy dorobek pokoleń we wszystkich dziedzinach życia. Jako sprzymierzeniec śmierci sieje zagładę narodów w imię opętania, zwanego „Lebensraum” (przestrzeń życiowa). Myślę zupełnie poważnie, że wojny – i całe zło wiążące się z nimi – mają miejsce z podpuszczenia diabła. On w ten sposób neguje, unicestwia moralność miłości Chrystusa. Ale cóż z moich wypowiedzi, skoro ten diabeł – antychryst i tak rozrabia.


  Włocławek wolny od Niemców


  
    „Los obraca wszystko na korzyść tych, którym sprzyja”.

    La Rochefoucauld, Maksymy..., s. 38

  


  Włocławek, 17 stycznia 1945 roku (środa)


  Niby nic nowego, a jednak... Wskutek ożywienia frontu wschodniego i chyba szturmowania przez czerwonych Warszawy, we Włocławku trwają ruchy Wehrmachtu i innych jednostek niemieckich, chyba mające na celu przygotowania do walki z „Sowietami”. Broń pancerna z frontu czy na front sunie już naszymi ulicami, zwiększone patrole żandarmerii, większe ilości formacji SA i SS, a to przecież też coś musi znaczyć. Przeloty lotnicze z czerwonymi gwiazdami powtarzają się coraz częściej, lecz nie czynią żadnych szkód. Chyba Rosjanie dokonują tylko zwiadów. Od kilku już dni dochodzą odgłosy huków dalekich armat z frontu. One powodują drżenie szyb okiennych, a nawet co mniejszych budynków. Dla Niemców to znak „memento mori” (pamiętaj o śmieci), za zbrodnie dokonywane nie tylko na ziemiach polskich. Dla nas te huki to kanonada radości i śpiewu. Pewnie nadchodzi sprawiedliwość, czas rozrachunku „panów”!


  Mimo wszystko praca w fabryce „WISŁA”, podobnie i w innych zakładach, zdaje się trwa trybem niby normalnym. Słyszę, jak zawsze, zgrzyt i szum pędzących kół transmisji i napędzającego je motoru Diesla. Przyznaję, że ów – zda się szarpiący mózg – hałas nad wyraz wyczerpuje nerwowo i powoduje ból głowy. Ale mrukliwe, ciemne maszyny nic sobie z tego nie robią, ironicznie stoją rzędami w stolarni w stosach trocin i wiórów na ziemi, tak jak w ślusarni.


  Niemiecki dysponent „WISŁY”, Daniel W. Spitzbarth, od pewnego dnia nosi się bez munduru SA, jest w cywilu. Nie wzywa już gestapowców, gdy któryś z robotników na jego widok chowa jakieś papiery. Wydaje się być wobec nas nieco łagodniejszy, choć nawet na oko – bardziej zdenerwowany. Ma ku temu – i zapewne do przygotowania sobie rychło bezpiecznej ucieczki z Włocławka – wystarczające powody. Nie bił Polaków, ale krzyczał i wzywał przeciwko nim gestapowców. Sam tego byłem świadkiem podczas „odpytywań” w trakcie „apelu” załogi z biciem robotnika za czytanie akowskiej gazetki. Możliwe, iż ci zabójcy z SS sami z siebie węszyli w fabryce za wrogiem.


  Może z powyższych przyczyn już nie słyszał wypowiedzi Polaków (z uśmiechem na twarzach...) o „biciu Szwabów przez Ruskich” czy w „odwecie za masakrę powstańców i spalenie Warszawy”. Muszę dodać, iż nasi nie zachowują w wypowiedziach ostatnio zbytniej ostrożności.


  Włocławek, 18 stycznia 1945 roku (czwartek)


  Brawo! Huki i wstrząsy dalekich dział z frontu w dzisiejszą noc stały się zupełnie wyraźne. Czyżby Sowieci posunęli się naprzód? Możliwe, choć słychać zdanie, że ów wzmożony odgłos huków jest złudzeniem słuchowym na tle ciszy nocnej. Jednak utrzymuje się on i obecnie za dnia. Poza tym tę noc przerwały wyjątkowo liczne alarmy lotnicze, szum pędzących samochodów, bieganina z krzykami niemieckich mundurowych. Radia nie wolno Polakom słuchać (pod karą zsyłki lub śmierci), zresztą u nas go nie mamy, ale wiemy, iż wersja administracji hitlerowskiej o nocnych ćwiczeniach sił samoobrony jest kłamstwem. Wydarzenia dnia wskazują, iż nocą już wiele rodzin niemieckich po prostu uciekło z miasta.


  Na jego ulicach widać zmiany wprost nieprawdopodobne: panuje zamęt, ruch i nie do opisania popłoch Niemców (już pozdejmowali znaczki ze swastykami z klap...), zwiększający się w miarę przybliżania frontu do Włocławka. Okupanci już nie kryją swego przerażenia i lęku, ani gestów pojednawczych wobec Polaków. Nie kryją się także, co widziałem na ulicach, z pakowaniem swego dorobku z zamiarem ucieczki. Wszystkie fabryki, prócz elektrowni miejskiej i wodociągów, już nie pracują, a i te zapewne pod wieczór staną. „Moja” fabryka „WISŁA” stanęła dziś o 10.00 rano. Po prostu Spitzbarth poprzez majstrów (nie było apelu!) kazał nam iść do domów i czekać na powiadomienie o wznowieniu pracy. Bez żadnych komentarzy. Istotnie, co tu było wyjaśniać? Także biura i urzędy chyba w większości są zamknięte czy w trakcie pakowania (likwidacji?) akt, zaś ich urzędnicy niemieccy albo nocą, albo teraz uciekają na Toruń, jak widzę na ulicy. Nasi między sobą powiadają, że to błędny kierunek ucieczki, bo także i na tamto miasto trwa ofensywa „czerwonych”. Z doniesień radia zachodniego, słuchanego mimo zakazów, słychać, iż z Sowietami idą żołnierze polscy, nasi w zielonych mundurach z orzełkami na czapkach oraz polskimi emblematami na pojazdach, np. samochodach, czołgach. Tymi wszystkimi ma dowodzić polska kadra oficerska.


  Wszystkie te dane: o zwycięstwach Rosjan, polskich żołnierzach w szczególności – nasuwają wiele pytań, jednak cieszymy się z nich, bo Niemcy uciekają (mają cykorię, jak się powiada wśród robotników). Nikt z nas nie wierzy niemieckim szmatławcom, „próbującym te dane poprzekręcać a z Rosjan robiącym krwiożerczych Azjatów. Jesteśmy tak poruszeni ostatnimi wydarzeniami, iż jakoś spokojnie przyjmujemy fakt o zamknięciu sklepów spożywczych i innych. Na żadne kartki już nie można nabywać żywności.


  Jeszcze w godzinach przedpołudniowych ulicami: Płocką, Tumską i Toruńską ciągnęły sznury samochodów wojskowych, pojazdów pancernych, taboru rozbitych oddziałów Wehrmachtu, wreszcie liczne szeregi obandażowanych żołnierzy. Droga marszu po brzegi zajęta wozami, rowerami, saniami z mnóstwem bagażu. Po bokach tego majdanu kroczyli grupami czy pojedynczo uciekinierzy niemieccy cywile. Już są bez buty i pychy, nawet nie reagowali na uśmiechy Polaków, w smutku i przerażeniu zdążają nadal w kierunku Torunia. Wygląda na to, że nadeszła chwila tak długo oczekiwana przez naszych: pogromu najeźdźcy, jego klęski i trwogi. Czy jednak już koniec nazistów, nie będą nas kąsać?


  Przyglądając się im wszystkim, ze zdumieniem zauważyłem wśród wycofujących się wehrmachtowców także liczne oddziały – oddzielnie kroczące czy jadące na wozach konnych – własowców. Natychmiast dowiedziałem się, iż ci z czerwonymi gwiazdami na czapkach pochodzą z ukraińskich formacji gen. Andrieja Własowa. Podobno ze znaczną częścią swoich wojsk przeszedł na stronę hitlerowców, a już wcześniej słychać było, iż ci własowcy w bestialski sposób uczestniczyli w tłumieniu warszawskiego powstania w 1944 roku.


  Ów widok klęski naszych wrogów mimo woli nasuwał myśl, iż ludność Polski we wrześniu 1939 roku podobnie w panice uciekała z nieznacznym bagażem, porzucając swe domy i dorobek całego życia na łaskę wroga. Pamiętam te chwile z przeszłości doskonale. Niemcy dziś uciekają bez przeszkód ze strony lotnictwa radzieckiego (przynajmniej w samym mieście), tylko w trwodze i w pośpiechu. My wówczas byliśmy ścigani ogniem karabinów maszynowych (jeśli już nie bombami) lotnictwa „Luftwaffe”, głównie przez myśliwce Messerschmitty. Trzeba było kryć się podczas akcji wroga po rowach, gdy całą piątką ze znajomymi rodziców, Cecylią i Romanem Stępniami oraz trójką ich dzieci, naszych rówieśników, uciekaliśmy przez Kowal w kierunku na Gostynin11.


  I pomyśleć, że ci oto uciekający – to Niemcy, gnębiciele i prześladowcy, którzy sześć lat temu triumfalnie, bez litości w czasie swego „Drang nach Osten” siali śmierć wśród moich bezbronnych współziomków... Drżałem z oburzenia na te myśli porównawcze. Czułem szybszy obieg krwi i po raz drugi w moim krótkim dotąd życiu na widok trwogi i przygnębienia mundurowych oprawców nie poczułem współczucia12. Wstyd mi za ten stan ducha, ale był to nagły odruch mojego zadowolenia i złości jednocześnie wobec Niemców. Spojrzawszy jednak na niemieckie kobiety, na skulone bojaźliwie na wozach i drżące z zimna ich małe, niekiedy płaczące dzieci – drżałem tym razem ze zgrozy i współczucia. Odwróciłem się, aby nie patrzeć i aby nie uronić łzy żalu za tych nieszczęśników. Chociaż żal i litość niezmierną falą targały moją osobowość. Jestem wrogiem Niemców, zgoda, lecz Niemców mordujących, katów a nie wrogiem ich kobiet i dzieci. Czy te ostatnie są czegoś winne? A jeżeli i kobiety niemieckie zachowywały się wobec niewolników polskich, „podludzi” butnie, z pychą? Jeżeli nawet dokonywały jako nadzór w obozach zbrodni, przejawiały znieczulicę wobec naszych, czy wówczas kara nie powinna sięgnąć ich mężczyzn? To oni wywołali wojnę i wplątali do niej swe rodziny. Lecz wracam do tematu.


  Słyszę, że wszyscy „okopownicy” już swą pracę przerwali. Część z nich została zwolniona, lecz większość z braku esesmanów po prostu rozeszła się do domów. W gorszym położeniu znaleźli się przyjezdni: aby wrócić w swoje strony część ich wałęsała się po ulicach i czekała na pociągi, a te – jeśli w ogóle są – Wehrmacht rezerwuje jedynie na transporty wojskowe. Zauważyliśmy, iż niektórzy z takich oraz miejscowe rozmaite podejrzane elementy węszą na ulicach za jakimś łupem ze sklepów i rabunkiem. To dlatego starsi, nawet i z „WISŁY” zmawiają się, aby dawać baczenie na takich złodziejaszków („takie elementy”, „wolne ptaszki...”) gotowych do włamań, gdzie się tylko da. Polecają pilnowanie maszyn i dobra fabryki, „bo będziemy tutaj pracować także i po wojnie”. Nakazują także pilnowanie, aby nikt nie wysadził w powietrze czy nie niszczył tego dobra. Mówi się wyraźnie, iż Niemcy – których oddziały SS i policji znajdują się jeszcze w mieście, choć jakby mniej widoczne – zaminowali most stalowy na Wiśle oraz niektóre zakłady produkcyjne. O moście wiadomo na pewno, o pozostałych niewiele wiemy.


  Mimo wyraźnych przejawów paniki u okupanta, a nawet ucieczki jego funkcjonariuszy, urzędników, rodzin – niemiecka wojskowa komendantura Leslau przed południem wywiesiła obwieszczenie po polsku. Najdalej do 19.00 Polacy mają opuścić miasto „w celach strategicznych”. A więc ewakuacja – jak to się nazywa. Wolno wziąć dokumenty (w celu ich późniejszego oddania Niemcom) i podręczny bagaż. Miejscem zboru ludności w tej akcji – Park Miejski nad Zgłowiączką z wejściem od strony Katedry lub od ul. Kilińskiego. W rozporządzeniu jest ostrzeżenie, iż uchylających się od tych poleceń czeka kara śmierci.


  Sprawa wygląda na poważną. Nasi, jak widzę na ulicy, zachowują się tak, jakby zarządzenia nie czytali. Dalsza ewakuacja z parku? Dokąd i jakimi środkami, skoro ich nie mają nawet dla wojska? Tu się święci zamysł wroga dokonania na nas wielkiej zbrodni. Naziści chcą w niej wykorzystać obrzydliwą pogodę: mróz, śnieg, grad, wreszcie dokuczliwy wiatr. Iść w pole, za miasto, w kierunku frontu czy do parku pod kule karabinów maszynowych? Ktoś już wypatrzył, że tam je wehrmachtowcy ustawili. Trudno uwierzyć, iż w celu obrony miasta... Więc chcą nas wystrzelać, jak kaczki?13. Mimo lęku w gronie mojej rodziny (zapewne i we wszystkich innych, polskich) rozważaliśmy, co czynić. Nigdzie nie wychodzić, zamknąć się w mieszkaniu i czekać na bieg wypadków? Wróg jest w panice, przejawia chaos, stąd nie wydaje się możliwe, aby nas z mieszkań wyciągał siłą. Nie ma na to ludzi. Za dnia nie było widać, żeby organizował w tych celach jakieś grupy represyjne, pacyfikacyjne. Aczkolwiek groźba zmasakrowania nas przez rozwścieczonych esesmanów istnieje, wszak w powstaniu warszawskim w ubiegłym roku palili oni domy wraz z mieszkańcami. Ale teraz wydaje się, iż nie mają czasu, są zajęci organizowaniem własnej ucieczki, a nie dobiciem opornych... Trudny wybór, jego ceną może być nasze życie.


  Mimo wszystko trzeba nam było podjąć ryzyko takiego rozwiązania. Park – odpadał, ucieczka przez front? Jak, w którym kierunku, co z jego przejściem w ten wiatr, mróz i śnieg? To już pewna śmierć. Wszystkie te racje rozważaliśmy w naszej trójce i ostatecznie Mama zdecydowała: pozostajemy w domu, zamknięci w mieszkaniu, w oczekiwaniu na nocny łomot esesmanów do drzwi. Ale ani Ona, ani my – chłopcy, nigdy nie należeliśmy do odważnych. Ja, jako RAK, szczególnie lękam się wszelkiego zamętu, krzyku, niepokoju, ale w obliczu tych niepokojów wraz z najbliższymi potrafię zachować jasność rozumowania i spokój na tyle, aby móc obserwować „początek końca” – jak na to wygląda – panowania rasy panów w „Kraju Warty”. Razem z bratem uspokajamy Mateczkę, by nie płakała. Do łóżek właśnie się kładziemy... w ubraniach, obok nich mamy już spakowane najbardziej potrzebne przedmioty. Chroń nas, Boże...


  Włocławek, 19 stycznia 1945 roku (piątek)


  Wieczór i noc przeszły jakoś bez „wizyty” hitlerowców. Nikt z nas oczywiście nie spał z powodu poczucia zagrożenia, nocnego alarmu, huku i detonacji pocisków armatnich spoza miasta. Przez całą noc dochodziły z ulic odgłosy wzmożonego ruchu wojsk niemieckich. Jestem pewien, iż ta właśnie noc skróciła nam wszystkim okres aktywnego życia. Za sprawą lęku przed łomotaniem nazistów do naszego mieszkania. Był on tak silny, że dosłownie powodował drżenie nóg, rąk, przyspieszone tętno bicia serca a nawet trudności z oddychaniem. Podobny stan napięcia nerwowego i panicznego lęku przeżywaliśmy wiosną i wczesnym latem 1943 roku we wiosce Tralau-Vinzier w Holsztynie, gdy nocami słyszeliśmy warkot lecących brytyjskich samolotów, zrzucających nawet bomby. Mieliśmy jednak wówczas świadomość, iż tam w górze lecą sojusznicy na Hamburg, Bremę, Kilonię czy na Berlin. Tutaj zaś...


  Przerwanie niemieckiej linii obronnej jest zdecydowanie pewne. Ciężka artyleria hitlerowców grzmi na front już z samego Włocławka, przynajmniej z jego rogatek, jak można się słuchowo zorientować. Rosjanie niechybnie przybliżyli się do miasta, zapewne niedługo do niego wejdą. Zaczynamy wierzyć w przegraną III Rzeszy. Rano wyszedłem z bratem Jerzym na ulice miasta, oczywiście bez zbliżania się do jego tras wylotowych, gdzie jeszcze są formacje niemieckie.


  Ruch i gwar uliczny – zbliżony do wczorajszego. Dominują w nim Polacy. Administracja niemiecka jakby nieobecna, Niemcy (cywile) – bez impetu i typowej dla nich arogancji wobec naszych. Można sądzić, iż „rasa panów” już Polakami się nie zajmuje. Ci, co z niej jeszcze we Włocławku pozostali po ostatniej nocy, zajmują się tylko własnym bezpieczeństwem. Właśnie widzieliśmy ich przygotowania do opuszczenia miasta.


  W samo południe był spory nalot na nasz gród lotnictwa radzieckiego. Niemcy postraszyli Rosjan bronią przeciwlotniczą, zresztą bezskutecznie. Rosjanie zrzucili kilka bomb na wiślany most, też chybiając i odlecieli. Kończę w oczekiwaniu dalszych wydarzeń. Jesteśmy świadomi, że znaleźliśmy się wraz z miastem na linii frontu walk, skąd można spodziewać się wszystkiego, nawet śmierci.


  Włocławek, 20 stycznia 1945 roku (sobota)


  Wszyscy w naszej trójce przeżyliśmy. Ale powiem po kolei. Elektrownię miejską sami Niemcy uszkodzili o godz. 1.00, stąd cały Włocławek pozbawiony jest prądu. Później nastąpiła długa i częsta wymiana strzałów armatnich i czołgowych, a także karabinów maszynowych. Pociski artylerii radzieckiej ze świstem przelatywały ponad Włocławkiem, chyba na tylne linie niemieckie w rejonie Dolnego i Górnego Szpetala. Rankiem wszelkie strzały ustały i cały gród zalegała cisza grobowa. Nawet nasza Mama uspokoiła się i nasłuchiwała. Przyznaję, że tę ciszę też było trudno wytrzymać. Właśnie wówczas, przy próbach napicia się wody, stwierdziliśmy, iż jej w kranie nie ma. Wodociągi wyłączono? Tę co najmniej godzinną ciszę (oczekiwania na śmierć lub na cud?) nagle przerwały dwie, w krótkiej od siebie przerwie detonacje. Ziemia z naszym domem zadrżała, potem całą falą szedł miastem łoskot walących się kamieni i czegoś tam jeszcze.


  Ów huk rozładował nasze nerwy, wszak coś się dzieje... Straszna to wojna, co każe ludziom więcej cenić huk, zgrzyt żelaza, świst kul i jęk rannych od ciszy. Lecz co to? – gubiliśmy się w nasłuchiwaniu, drżąc z niepokoju i niepewności. Wciąż bowiem mogliśmy usłyszeć warkot samochodów z podwórka i gardłowy, znienawidzony krzyk esesmanów, jak to bywało przez ostatnie sześć lat... Po nagłym grzmocie ludzkich piorunów jednak ponowna cisza zaległa miasto, tylko z dala gdzieś, jakby z Zawisła, szły odgłosy salw karabinowych. Tak, teraz zrozumieliśmy: to most na Wiśle, łączący centrum Włocławka od strony Katedry z jego prawobrzeżną dzielnicą Dolnym Szpetalem, został zerwany przez wycofujące się oddziały wehrmachtowców. Uczyniły to pod naciskiem nacierających Rosjan. Może to dla nas w najbliższych godzinach oznaczać wiele – gubiliśmy się w komentarzach z naszą Mateczką. Zerwany most oznacza, iż Niemcy przegrali Włocławek, już nie wrócą, my ocaleliśmy, „czerwoni” wygrywają... A widząc uspokojoną twarz Rodzicielki, dodałem głośno: Panie Boże, może to dziwne, ale proszę, abyś pomógł czerwonym...


  Mimo wszystko trwaliśmy w napięciu i niepewności. Nie wierzę w bohaterstwo bez lęku. Ani my, ani inni Polacy naszego osiedla nie czują się bohaterami. Tych trzeba wypatrywać w szeregach czynnie walczących z faszyzmem, nawet nie wiem, pod jakim dowództwem oraz jakich armii walczących na Wschodzie, także na Zachodzie. Nas w mieszkaniu, słabych i bezbronnych, wciąż targały lęki z poprzedniej nocy, ponieważ nadal trwaliśmy na pograniczu życia i śmierci. Byliśmy jednakowo gotowi na przyjęcie obydwu tych ewentualności...


  (Pod wieczór)


  Gdy z ulic zaczął do nas przenikać jakiś gwar, około 8.00 wyszedłem z Jerzym z mieszkania. Tak, Włocławek jest wolny od Niemców. Podobno ostatni pociąg z nimi odszedł w stronę Torunia wczesnym rankiem. Kilka budynków wojskowych w mieście, nie opodal Zielonego Rynku, podpalonych rękoma uciekających – płonie. Wśród nich i ten magazyn, bodaj żandarmerii, obok hal targowych. Obydwaj z bratem staliśmy przy tym ogniu, widzieliśmy, co się dzieje. Wszędzie panuje nieład, gestykulujący tłum mieszkańców wydaje okrzyki radości. Nikt nie sądzi, by Niemcy mogli wrócić do miasta. Co bardziej „przedsiębiorczy” wyciągają z ognia płonących budynków niemieckie towary, a nawet rozpoczynają plądrowanie poniemieckich opuszczonych mieszkań. Zjawiają się także pospolici szakale, którzy próbują (z powodzeniem i bez żadnych przyhamowań ze strony kogokolwiek) rozbijać i rabować sklepy. Przeciwdziałanie temu, jak zauważyliśmy – przez spontanicznie organizowane grupy pracownicze z grona osób dorosłych – dopiero się zaczynało. Ludzie z tych grup zaczęli przepasywać swe lewe przedramiona biało-czerwonymi opaskami. Te barwy czyniły na tłumie pewne wrażenie.


  Ogólnie przecież – widzieliśmy obydwaj w centrum miasta – po opadnięciu euforii zapanował na ulicach, w sklepach, biurach, magazynach, w redakcji gadzinówki niemieckiej, także w mieszkaniach pozostawionych przez niemieckie rodziny – drapieżny rabunek. Tego rabunku, rozdrapywania mienia, dokonywali teraz Polacy; w 1939 roku i podczas samej okupacji dokonywali go Niemcy. Klęska, smutek, zubożenie jednych – oznacza zwycięstwo, radość i wzbogacenie drugich. Tyle tylko, że to Niemcy zaczęli ten proceder wojenny, nasi go teraz kończą...


  Obrzydliwa jest ta panorama zachłanności i chciwości, którą wraz z Jerzym widziałem na ulicach, gdy nasi zrozumieli, iż okupanta już nie ma. Z wielkim przejęciem wypowiadaliśmy Mamie nasze oburzenie, tłumacząc, że złodziejstwo pozostaje nim bez względu na jego uzasadnienia. Dziękuję Bogu za to oświecenie w umyśle nastolatków, za to iż nikt w mojej rodzinie nie poszedł szabrować poniemieckiego mieszkania czy sklepu, także za wsparcie „czerwonych” w wypędzaniu nazistów. Jestem przekonany, że nic znaczącego w życiu człowieka, w narodzie, nie może się stać (dokonać) bez Jego woli, przyzwolenia. Wiem też – nawet nie pojmuję skąd, od kogo... – iż rozbój i wykorzystywanie nieszczęścia innych, chociażby nazistów zasługujących na karę... nie tuczy.


  Do ok. 9.00 we Włocławku nie było żadnych wojsk. Z ucieczki Niemców bardzo się cieszę, jak każdy Polak. Teraz już wiem, że tę wojnę przeżyliśmy naszą trójką, przeżyli także inni członkowie naszej włocławskiej rodziny. Co do mieszkających poza Włocławkiem – na informacje o tym trzeba nam będzie zaczekać.


  O 9.00 udałem się z bratem na Plac Wolności od strony ul. Miedzianej, gdyż spostrzegliśmy biegnących tam ludzi. Na Alejach F. Chopina stanęliśmy jak wryci. Z ul. P.O.W. (Kaliskiej) wysuwały się pierwsze czołgi Armii Czerwonej. Sunęły szybko, lecz z zachowaniem ostrożności. Po nich nadciągały samochody pancerne i szeregi piechoty, ubranej w ciepłe, jakby watowane stroje, z takimiż czapkami na uszy, udekorowanymi czerwonymi gwiazdkami. W dłoniach trzymali broń automatyczną z bębenkami (pepesze). Za czołgami, znakowanymi emblematami ZSRR, górą przeleciało kilka samolotów. Liczne tłumy Polaków, obydwu płci i rozmaitego wieku wraz z młodzieżą i dziećmi – witały przybyłych z ogromnym entuzjazmem jako wyzwolicieli spod okupacji.


  Gdy piszę te słowa, cały Włocławek jest opanowany przez Armię Czerwoną (Sowietów). Nie zdołam opisać radości z powodu wyrzucenia nazistów. Jest spontaniczna, żywiołowa i autentyczna, szczera, nawet z elementami czułości. Na wynędzniałych twarzach mieszkańców wreszcie pojawił się uśmiech. Kobiety i mężczyźni płaczą z radości, wzruszenia, wymieniają serdeczne uściski z przybywającymi, co własną krwią nieśli nam ocalenie i wyzwolenie od hitleryzmu. Nam, chłopcom, także udziela się ów nastrój uniesienia, krzyczymy obydwaj głośno z radości, całujemy się bratersko, wszak przeżyliśmy wojnę. Słowa są zbędne i póki życia starczy, jestem pewien, nikt z tych wiwatujących na cześć zwycięzców owych chwil nie zapomni.


  Już dziś wśród powyższych powitań widziałem robotnicze straże z karabinami. Jak się dowiaduję, jest to nasza nowa policja z opaskami biało-czerwonymi na rękawach i napisami MO (milicja obywatelska, jak tłumaczono). Tychże „milicjantów” widuję przy bramach fabryk, biur, instytucji, przy sklepach, na placach. Już od godzin południowych skutecznie pilnują porządku, mienia, przeciwstawiają się rabunkom, nawet niszczeniu drogowskazów w języku niemieckim. Tłumaczą, że pozostawione mienie nie jest „szwabskie”, ale nasze i musi być ochraniane dla nas samych.


  Wielu spraw nie rozumiem, mam tylko szesnaście i pół lat życia. Jak pojąć: wchodzą Sowieci-Rosjanie a tworzą się... polskie władze? Ludzie mówią o powstaniu niepodległej Polski, której sojusznikiem ma być Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich, z którym nasze państwo w 1920 roku już wojowało. Co to znaczy? Dowiem się na pewno.


  Wtem zagrzmiał donośnym głosem ton dzwonów kościelnych. Ich dźwięk melodyjny, dominujący z katedry, rozpłynął się w błękitnym przestworzu i szedł w dal, wznosił się i opadał. Jego echo napełniało ludzi rozrzewnieniem, czarem uspokojenia oraz nadziei. Po tylu latach dni smutnych, ciemnych, bez nadziei... Kościół wita przybyłych, cieszy się z obalenia rządów nazizmu, swojsko, jak przed sześciu laty. Kościoły nasze nigdy za okupanta tak nie dzwoniły. Ten głos dzisiejszego południa ulica przyjęła burzą oklasków, okrzykiem radości, ze zrozumieniem powagi chwili. Zniewolony przez Niemca Włocławek budzi się, tknięty ręką przemian, na powrót do życia.


  Taka jest prawda, chociażby nie do końca pojęta przez wygłodniałych mieszkańców. Naszej Mateczce także się ów nastrój udzielił. Już jest spokojna.


  Włocławek, 21 stycznia 1945 roku (niedziela)


  Dziś byłem nad Wisłą. Jakże smutny widok przedstawiał się moim oczom! Most łączący Włocławek z Zawisłem leży w gruzach, a właściwie jest zerwany przez niemieckich saperów przy obydwu nadbrzeżach. Jego środek, jak ktoś żywy wśród pola trupów, sterczy na dwóch filarach. Obydwa jego brzegi są doszczętnie zwalone do rzeki. Styl wysadzania jest akurtat odwrotny do tego zerwania owego mostu, który w 1939 roku zastosowali Polacy. Teraz widać odłamki żelaza, betonu, szczątki jezdni z mostu rozrzucone w dużym promieniu. Podczas eksplozji spowodowały liczne szkody w budynkach przybrzeżnych, szczególnie na Bulwarach Józefa Piłsudskiego.


  Tutaj stoją długim rzędem czołgi radzieckie. Za Wisłą w Szpetalach jeszcze znajdują się Niemcy w odwrocie. Niektórzy z wehrmachtowców oddają sporadycznie do tychże czołgów pojedyncze strzały z broni maszynowej, nie czyniąc tym młodym czołgistom (nawet 17-18-latkom) szkody. Masa polskiej młodzieży, także ze mną i Jerzym, z tymi czołgistami, niekiedy o rysach mongolskich (tatarskich) trwa w ożywionej rozmowie jakąś dziwną mieszaniną polskiego, rosyjskiego i gestykulacji. Wśród naszych rozpoznałem wielu z opaskami MO oraz robotników. Żołnierze dają nam chleb, puszki metalowe z żywnością, suchary, a osobom starszym nawet machorkę do papierosów-skrętów zwijanych w kawałkach oddartego papieru. Stwierdzam z zadowoleniem, że wieści (czyje i w jakim celu rozsiewane nie tak dawno?) o „czerwonych diabłach, pijących krew dzieci” są zupełnie fałszywe. To strudzeni „wojaczką”, nienawidzący „Giermańca”, także pragnący pokoju i rychłego powrotu do swoich dalekich nieraz domów w Kazachstanie, Azerbejdżanie, Turkmenii, przyjaźni wobec Polaków chłopcy. Ujmują nas swą bezpośredniością i prostotą obejścia. Starsi z naszych piją do nich „gorzałku” – wódkę dużej mocy, bo palącą się nawet na wietrze. Od tych „sołdatów” dowiadujemy się, iż polscy żołnierze z orzełkami i w naszych mundurach są w drodze do Włocławka. Razem z „ruskimi” żołnierzami biją Hitlera. Tak to określają.


  Osłupiałem z zaskoczenia. Niewiele tutaj wiemy o formowaniu polskich oddziałów w ZSRR, o czym już wspominałem wyżej. Na ogół cicho w fabryce i poza nią wzmiankowano raczej o Armii Krajowej, walczącej ponad 60 dni w Warszawie z udziałem jej mieszkańców w minionym roku – przeciw przeważającej liczbie Niemców.


  Na Placu Wolności spotyka nas jeszcze jedno silne wrażenie. Wojska radzieckie (niektórzy mówią: sowieckie, czerwone, wschodnie) rozbiły w ten mroźny, chociaż słoneczny dzień rodzaj obozu, z komendanturą. Z jego kuchni polowych rozdawano naszym dzieciom, nastolatkom, kobietom mleko, chleb, suchary, kaszę, groch, grudy cukru. Nam najbardziej smakowała żołnierska grochówka. Gwar, rozmowy, mieszanina cywilów z wojskowymi – dopełniały obraz tej mozaiki odprężenia, radości, śmiechu a nawet pieśni. Niech nikt już mi nie plecie, iż przybyły dziś do Włocławka „diabły z Azji”...


  Niestety, na ulicach dostrzegłem dziś i inną, bardzo przykrą rzeczywistość: wciąż trwa proceder złodziejstwa, wynoszenie przez naszych ze sklepów, magazynów, z biur towarów i czego się tylko da. Widziałem wynoszenie z mieszkań po Niemcach mebli i innego sprzętu. Już i o tym wspominałem. Rozumiem potrzeby ludzi, ale... W miejsce gospodarności, ochraniania ocalałego po okupantach mienia – złodziejstwo i jego rozdrapywanie? Dziękuję za tak pojętą przemianę naszego życia, nie podpisuję się pod taką „rewolucją”. Niektórzy śmiali się z moich protestów związanych z tymi rabunkami, nawet mi grozili, żebym nie przeszkadzał, bo ponoć wszędzie i zawsze tak się czyni z mieniem pobitego wroga... Okropność! Patrząc na to zdziczenie obyczajów, charakterów ludzkich wyciągam dwa wnioski: mój obraz zachowań (świata?) nie jest z tej epoki; Polacy niewiele się nauczyli z przebytej niewoli i jej twardego życia.


  Dopiero pod wieczór widzieliśmy na ogół młodych ludzi z opaskami barw narodowych i literami „MO”, którzy próbowali czynnie i w sposób zorganizowany przeciwdziałać rabunkom i złodziejstwu. Wątpię w skuteczność tych prób, ale zawsze one coś mogą wskórać. Złodziejstwo pozostaje złem bez względu na okoliczności jego dokonywania.


  Może dlatego w duchu błogosławiłem wydarzenia, gdy w samo południe z wieży kościoła ewangelickiego przy ul. Brzeskiej odezwały się strzały do wchodzących wciąż i już stacjonujących wojsk „czerwonych” na Placu Wolności. Przynajmniej aż do wieczora znikło w mieście złodziejstwo. Ustąpiło miejsce dobrze już znanej trwodze, że Niemcy może przeciwnacierają. Lecz tylko na kilka godzin. Esesmani w liczbie ok. 30 osób, podobno i cywilni bojownicy NSDAP ukryci na wieży, otworzyli do zgromadzonego tu tłumu gęsty ogień z ciężkiej broni maszynowej. Zabili kilku oficerów i wielu żołnierzy Armii Czerwonej oraz kilkoro cywilów-Polaków. Nie widziałem trupów, bo wraz z innymi cywilami pierzchnąłem z placu (w kierunku ul. Miedzianej), ale z bratem widzieliśmy kontrakcję czołgistów. Oddali tylko dwa strzały w tę wieżę, ścinając jej czubek długości ok. 4 m, zabijając kilku z tych straceńców i resztę biorąc do niewoli. Ci Niemcy – nie mogąc znieść przegranej – po prostu podjęli ostatnią walkę za swego „Führera”, choć z góry była skazana na przegraną. Chyba bohaterstwo w niesłusznej moralnie sprawie? Po rozbiciu wieży kościoła i oddziału esesmańskich desperatów Rosjanie zachowali na ulicach miasta przez co najmniej dwie godziny gotowość bojową czołgów do walk ulicznych. Szczęśliwie do nich nie doszło.


  Włocławek, 22 stycznia 1945 roku (poniedziałek)


  Do Włocławka wstąpiły czołowe oddziały Wojska Polskiego, uformowanego w Związku Radzieckim. Dziś, jak opowiadają, przybyły tylko szpice, z czołgami, jutro będą główne siły. Mimo wcześniejszych wiadomości o przybyciu naszych zielonych mundurów drgnąłem na widok pierwszego polskiego żołnierza z bronią i nie tylko ja ucieszyłem się tym widokiem. Odrzuciłem natrętną myśl, że może ci sami Polacy w sierpniu 1944 roku stali na Pradze warszawskiej, gdy nasi powstańcy ginęli. Myśl ta tak dalece mną wstrząsnęła, że odwróciłem się od polskich żołnierzy, aby pójść do domu...


  Zrobiłem kilka kroków, gdy znów stanąłem jak wryty. Jak okiem sięgnąć, w oknach budynków powiewają biało-czerwone sztandary, powiewają dumnie na miejscach, gdzie jeszcze przed dniami górowała odznaka swastyki. Widok był wzruszający, pozwolił mi otrząsnąć się z niechęci wobec polskiego żołnierza z orzełkiem bez korony. Przecież on w trudzie walk szedł z daleka i doszedł do włocławian, niosąc nam ocalenie. Teraz mieszkańcy miasta przyjmują nasze sztandary z ogromną radością i żadne pytania nie mogą jej pomniejszyć... Uczułem teraz jakby zawstydzenie, że tym naszym żołnierzom usiłuję w myślach ująć patriotyzmu i bohaterstwa. O przewrotności ludzka! Śmiać mi się chce, gdy piszę teraz wieczorem swe wrażenia sprzed godzin. Wraz z innymi sprawdziłem język mówiony tych polskich żołnierzy, miotały mną wątpliwości. Najważniejsza ma być tutaj... korona w orzełku? Jest źle, że idą od Wschodu? Jakoś tych z Zachodu nie widać. A swoją drogą muszę się dowiedzie, czy nasi sprawdzali w 1914 lub 1918 roku język mówiony ochotników kadrówki, legionistów J. Piłsudskiego, generała Józefa Hallera...”.

  


  1 W tym, pożal się Boże, handlu pomógł Mamie - co zdumiewające - ów sąsiad-denuncjator pożyczką 60 marek. Zapewne odczuł wyrzuty sumienia. Mój Ojciec przed wojną wyświadczał mu wiele dobrych, sąsiedzkich usług i utrzymywał z nim nawet dobre stosunki znajomości.


  2 Ojca „Ausweiskarte”, wystawiona przez Arbeitsamt Leslau (Włocławek) 15 grudnia 1939 roku, posiada pierwszy wpis jego pracy w piątek, 22 grudnia tegoż roku. Karta Chorych („Allg. Ortskrankenkasse”) mojego Ojca została wystawiona dn. 27 czerwca 1941 roku w Ahrensburgu. O swych przeżyciach w tym obozie opowiadał nam później ogólnie, oszczędzając szczegółów: głód, upodlenie godności ludzkiej, wyczerpujące prace fizyczne i apele, brud, dręczenie Polaków psychiczne czy pozbawianie ich wszelkiej nadziei przetrwania oraz inne formy niszczenia człowieka.


  3 Polscy robotnicy mieli rowery firmowe, o które już musieli zadbać na własny rachunek. Były silnej konstrukcji, duńskiego wzoru: małe przednie koła duże z tyłu na dość szerokich oponach, miały wzmocnione ramy, siodełko z tyłu i na przedzie do przewożenia cięższych ładunków; dynama ładowały prąd do reflektorów.


  4 Raz podczas tej czynności na ulicy tegoż kurortu spotkałem polskiego żołnierza w naszym mundurze. Był sam. Zszedłem przy nim i chwilę rozmawialiśmy. Najpierw z wrażenia zaniemówił. Jak się później okazało, Hillebrand nie zameldował u swoich władz ani o zatrudnieniu mojej Mamy, ani Jerzego. Z naszej trójki tylko mnie zameldował i opłacał składkę. Do dziś nie wiem, jak wysoką i na jakich zasadach zniżki.


  5 Sprawa dotyczy wydarzeń w tym mieście w dniu 3 września 1939 roku. Niemcy - naziści z tak zwanej „piątej kolumny” (niby cywilnej) zorganizowali dywersję zbrojną przeciw władzy i armii polskiej. Polacy dokonali pacyfikacji tego ruchu - w samoobronie stosując prawo wojny, a więc wobec winnych ekscesów także karę śmierci. W dniach 9-10 września tego roku, gdy wojska niemieckie zajęły Bydgoszcz, w odwet hitlerowcy przeprowadzili krwawy terror przeciw Polakom, rozstrzelali 150 osób. Później przeprowadzali dalsze masakry nawet wobec ludności cywilnej miasta i okolic.


  6 Pobity Król (imienia nie pamiętam) z licznymi ranami na twarzy, przedramionach, głowie, na bokach, piersiach i plecach - od uderzeń szpicruty, pięści i kopniaków oprawcy - otrzymał od Hillebranda zwolnienie z pracy na czas leczenia. Pobitym SS już się nie interesowało. Rany zagoiły się dość dobrze i Polak wkrótce wrócił do pracy. W marcu - kwietniu 1945 roku ów robotnik wracał do domu w Polsce z przejętym przez siebie od Niemców (czy aliantów) autem, ale zginął podczas bombardowań stanowisk Wehrmachtu.


  7 Dotyczą np. a) Zabiegów mojej Matki w 1952 roku (w celu wystawienia „Aktu Zgonu” Ojca) o uzyskanie danych z „Akt Miasta Bad Oldesloe – Der Standesbeamte”, nr 315, C, z dn. 2 września 1943 roku; b) Moich zabiegów w sprawach pobytu w III Rzeszy poprzez Międzynarodowe Biuro Poszukiwań w Arolsen: pisma moje z lat 1989, 1990, 1992, odpowiedzi z Arolsen: cztery; c) Mojej korespondencji z Kreiskrankenhaus Stormam (1989.03.01). W aktach są adnotacje o moim Ojcu (daty: przybycia do Bad Oldesloe, śmierci, pogrzebu, wymeldowania). Podano powód śmierci: upadek na „Kreissage”. Po 30-stu latach szpital pozbył sie kart leczniczych pacjentów.


  8 Podobnie traktowaliśmy i wszystkie następne niedogodności tej „drogi przez mękę”, utrudnienia czy dolegliwości w naszym biednym przecież życiu, jak: zamieszkanie w półsuterenie, dalsza praca w „Wiśle” i po ucieczce Niemców z Włocławka konieczność uzupełniania szkoły powszechnej w 1945 roku w trybie przyspieszonym, później walkę o wykształcenie średnie w gimnazjum i liceum w celu Uzyskania świadectw dojrzałości. Ale to już jest inny temat, wybiegający poza wspomnienia z dzieciństwa czasów ostatniej wojny.


  9 Wiedziałem, że nazwisk takich osób-informatorów nigdzie nie wolno zapisywać. Przy ich identyfikacji ludziom tym groziła śmierć w kazamatach gestapo. Podobny przypadek z odkryciem przez Niemców w styczniu 1941 roku siatki spiskowej włocławskiej młodzieży harcerskiej (Kujawskiego Związku Polityczno-Literackiego) - już miał miejsce. Hitlerowcy aresztowali wówczas 181 osób z Włocławka i okolic: z Brześcia Kujawskiego, Lubrańca, Lubienia, Smiłowic i innych. W tym 37 osób (przeważnie 19-20-letnich) uznali za kierowników tejże organizacji utworzonej rok wcześniej. Po przejściowych obozach sądzono ich w Dreźnie i Zwickau i skazano w 1942 roku na śmierć: Eugeniusza Kłosowskiego, Władysława Magielskiego, Janinę Lech, Wandę Daczkowską, Danutę Turczynowicz, Stanisława Mazurka, Józefa Bieńkowskiego i Henryka Wojdyłło. Dwaj pierwsi zmarli w torturach przed wykonaniem wyroku, pozostali z tej grupy kierownictwa zostali ścięci w Dreźnie i Poznaniu. Zob. Jaszewski Tadeusz, Kujawski Związek Polityczno-Literacki we Włocławku, w: Materiały Historyczne z sesji popularno-naukowej, pt. Udział młodzieży polskiej w II wojnie światowej. Materiały do druku przygotowali: Jacek E. Wilczur, Zdzisław Taźbierski, Tadeusz Kochanowski, Olsztyn 1980 (druk: 1986), s. 206-211.


  10 Mówili, że naziści realizują szeroki plan fizycznej zagłady najpierw Żydów, potem Polaków. Bez podawania konkretów.


  11 Ostatecznie przez Kowal w dwa dni pieszo dotarliśmy do Lubienia Kujawskiego (28 km), w którym znajdowali się krewni i znajomi naszej rodziny (do Gostynina było ok. 40 km). Ze szczegółów pamiętam wóz konny (z przywiązaną kozą, od której mleka mi nie dano, bo odszedłem na stronę). Wiózł pościel, ubrania, żywność, przedmioty gospodarstwa domowego. Drobne pakunki nieśli sami dorośli. Pamiętam przerwy na odpoczynek i posiłki, wolę małych dzieci, żeby ich ojcowie nieśli kawałek drogi na własnych plecach. Nękani ostrzałem niemieckich pilotów - już nie mówiąc o ustępowaniu drogi wycofującym się polskim żołnierzom - często kryliśmy się po rowach. Pamiętam kupowanie w miasteczkach-osadach mleka, u krewnych naszej ciotki na wsi czarnego i gliniastego (bardzo drogiego) chleba i kaszanki. Ta ciotka to Kazimiera, żona Józefa, młodszego brata naszego Rodzica. Sam Józef był wówczas na froncie, powołany do włocławskiego 14 pp; był i nocleg na powietrzu pod pierzynami. Z inicjatywy naszego Taty, bodaj piątego dnia - gdy wehrmachtowcy nas dogonili nie czyniąc krzywdy - przerwano tę tułaczkę. Nie kojarzę szczegółów powrotu, pewnie odbył się na wozie konnym. Dobytek w domu nie był naruszony. Inne szczegóły - pomijam.


  12 Poprzednią ucieczkę Niemców obserwowaliśmy w Bad Oldesloe wczesnym latem 1943 roku Uciekali z płonącego i bombardowanego Hamburga.


  13 Nie słyszałem później, żeby ktoś z naszego podwórka czy osiedla poszedł do tego parku lub zdawał dokumenty (przed wojną park im. Henryka Sienkiewicza). Groźba wystrzelania tam Polaków była realna. Takie czyny Niemcy już mieli na swym sumieniu. Myślę, iż od masakry uratowała nas bliskość frontu wschodniego.


  Franciszek Raubo


  Franciszek Raubo, Los syna legionisty


  Los syna legionisty


  Wspomnienia swoje poświęcam Ojcu zamordowanemu przez NKWD w 1940 roku.


  Patriotyzm Ojca, jego praca, stosunek do podwładnych budzi moj ogromny szacunek, jako do Ojca, a przede wszystkim do człowieka wrażliwego na nieposzanowanie prawa i wszelkie zło.


  Wyrastałem w takiej atmosferze, więc od najmłodszych lat Polska stanowiła dla mnie najwyższą wartość. Przykład Ojca rozniecił w moim sercu i umyśle poczucie patriotyzmu, dumy narodowej i nakaz moralny poświęcenia dla Ojczyzny.


  1939 rok


  We wspomnieniach swoich opisuję deportację rodzin polskich oraz tragedię Polaków w jednym z setek transportów, w którym uczestniczyłem.


  Pierwszego września


  Niespodziewane bicie dzwonów kościelnych o tak wczesnej godzinie oraz nagłe wejście Ojca w mundurze do pokoju, gdzie spałem z bratem, poderwało nas z łóżek. Ubierajcie się, powiedział Ojciec, jest wojna, Niemcy napadli na nas! Przerażony podbiegłem do okna i wypatrywałem Niemców, brat krzyknął – ubieraj się szybko, bo zaraz mogą nadlecieć niemieckie samoloty. Pośpiech był wskazany, ponieważ w linii prostej od nas do Prus Wschodnich było około 200 kilometrów.


  Nie wiedziałem, co mam nakładać na siebie, wszystko leciało mi z rąk – trząsłem się ze strachu. Na podwórku zobaczyłem Ojca siedzącego na koniu. Przybyłym Krakusom wydawał komendy: „wojna – alarm bojowy – zbiórka w moim lesie”.


  Dzierżawca, Adolfek „Głowacki” oraz pozostali domownicy z żywym inwentarzem biegli do lasu, oddalonego o około 1000 metrów od zabudowań.


  Adolfek na polecenie Ojca rozmontował mój samolot z dachu spichlerza, aby szachownice biało-czerwone nie sprowokowały do zbombardowania folwarku.


  Drugiego września


  Mieszkańcy folwarku wraz z inwentarzem żywym i jakimś dobytkiem ponownie przybyli do lasu jeszcze przed wschodem słońca. Ojciec z kilkoma Krakusami i bratem na skraju lasu kopali schron dla naszej rodziny i służby w kształcie litery „Z”. Rodzina dzierżawcy ze swoją służbą kopała drugi schron po przeciwnej stronie około 350 metrów od nas, również na skraju lasu.


  Do moich obowiązków należało obserwować horyzont nad lasem, odległym od nas około 4 kilometry. W wypadku zauważenia samolotów miałem uderzać prętem w lemiesz zawieszony na sęku starego, rozłożystego drzewa.


  W południe żona dzierżawcy z córkami i Hanką poszły do folwarku, aby ugotować i przynieść nam obiad. Spóźniony obiad jedliśmy przed zachodem słońca na leśnej drodze, mając w polu widzenia wieś Kowale i folwarki czterech osadników wojskowych. Nagle usłyszeliśmy gdzieś za nami w lesie warkot silnika samolotu. Zanim uderzyłem w lemiesz, samolot prawie dotykając ziemi kołami leciał w kierunku naszych zabudowań. Ktoś powiedział: dlaczego leci on lotem koszącym i bez znaków rozpoznawczych polskiego lotnictwa? Pomyślałem: co on kosi? Samolot klucząc pomiędzy pagórkami i zagajnikami odleciał w kierunku zachodzącego słońca. W dalszej dyskusji ustalono, że to na pewno był niemiecki samolot szpiegowski. Wieczorem bez ojca wróciliśmy na nocleg do domu.


  Trzeciego września


  Później, jak zwykle, tylko ja z bratem wybraliśmy się do schronów w lesie. Dzierżawca z rodziną i służbą pozostali w folwarku. Dochodząc do lasu usłyszeliśmy huk silników i terkotanie karabinów maszynowych. Wyglądając ze schronu zobaczyłem, jak nad naszymi budynkami w jakimś uporządkowanym szyku w kierunku Lidy leciało kilkanaście niemieckich bombowców. Po przelocie samolotów dzierżawca z rodziną, służbą, końmi i krowami przybiegł do lasu. Od strony Lidy dochodziły odgłosy bombardowania, po kilkunastu minutach zobaczyliśmy powracające samoloty i fontanny wybuchów bomb w rejonie naszych i sąsiadów zabudowań. Na szczęście bomby upadły na pola i nic nie uszkodziły.


  Po kolacji w obecności świadków: Władysława Klimowicza – właściciela majątku Szemiakowszczyzna, Józefa Berdowskiego, naszego sąsiada (osadnika wojskowego) i lekarza Franciszka Kuleszy z Radziwoniszek, Ojciec napisał testament.


  Świadkowie proponowali, aby Ojciec wymienił w testamencie wszystkie składniki folwarku. Nie mogę tego zrobić – powiedział, ponieważ nalot niemieckich samolotów może wszystko zmienić, co napisałbym. Myślę, że pola i las pozostaną. Świadkowie powiedzieli – Kazik masz rację, po czym złożyli swoje podpisy.


  Szesnastego września


  Przez ostatnie trzy dni nie było nalotów, odnosiłem wrażenie, że jest to koniec wojny. Przed obiadem Ojciec przyjechał bryczką i zabrał mnie i brata na obiad wojskowy do państwa Skawińskich, gdzie żywili się Krakusi. Dostałem menażkę zupy fasolowej z mięsem, porcję jak dla prawdziwego Krakusa.


  Po obiedzie jeździliśmy z Ojcem do miejsc, gdzie Krakusi ochraniali różne obiekty. Po powrocie do domu kładąc się spać byłem dumny z tego, że mój ojciec i jego podkomendni obronią Ojczyznę.


  Siedemnastego września


  Po śniadaniu poszliśmy z bratem do lasu zbierać orzechy i grzyby. W lesie nadsłuchiwałem przyjazdu Ojca i nalotu niemieckich samolotów; nie było ani Ojca, ani samolotów. Późnym wieczorem przyjechał z trzema Krakusami i pustymi wozami.


  Wszyscy domownicy dowiedzieli się o wejściu bolszewików do Polski. Ojciec powiedział między innymi, że Armia Czerwona ma walczyć z Niemcami.


  Dwudziestego trzeciego września


  Obudzony przez brata zobaczyłem Ojca i jego kolegów przebranych w cywilne ubrania oraz dzierżawcę z żoną. Wszyscy stali przy wejściu do naszego schronu. Żegnając się ze mną i bratem Ojciec prosił dzierżawcę i jego żonę, aby zaopiekowali się nami, ponieważ służba kilka dni wcześniej opuściła nasz dom. Nakazał, abyśmy byli grzeczni. Wracając do domu bez Ojca, zdany na łaskę rodziny dzierżawcy nie widziałem żadnej przyszłości, a każda nowa myśl rozpływała się jak mgła lub pękała jak bańka mydlana.


  Pierwszego października


  Rozpoczął się opóźniony nowy rok szkolny. W klasie, do której chodziłem, nie było już na ścianie godła polskiego, portretów: prezydenta Mościckiego i marszałka Rydza Śmigłego, pozostał tylko krzyż i ślady po wiszących tam portretach. W dniu tym nie poszliśmy do kościoła, nie było też modlitwy poprzedzającej lekcje. Nauczyciel pan Ciszek-Duszek był bardzo smutny, sprawdzając obecność wnikliwie patrzył na każdego ucznia. Po przedłużającym się sprawdzaniu obecności nakazał wyjąć wszystkie książki, po czym powiedział, aby do szkoły więcej nie przynosić podręczników historii i geografii Polski.


  Na przerwie była cisza – nie było słychać wrzasku, śmiechu i wesołego nastroju z racji rozpoczynającego się nowego roku szkolnego. Wracając do domu brat powiedział, że on nie będzie się uczył języka kacapskiego i mnie z tych lekcji będzie zabierał – nie rozumiałem dlaczego? I co to wszystko znaczy?


  Trzynastego października, aresztowanie Ojca przez NKWD


  Prawie codziennie po kolacji wychodziliśmy z bratem w miejsce ostatniego pożegnania się z Ojcem. Zawsze do domu wracaliśmy przed nastaniem zmroku. Idąc do domu brat powiedział – co się dzieje z Ojcem, nie przychodzi do domu, a w lesie w umówionym miejscu nie zostawia żadnych wiadomości?


  Przed położeniem się do snu cicho skrzypnęły drzwi – drgnąłem – przy świetle małego płomyka lampy naftowej zobaczyłem wchodzącego Ojca. Po przywitaniu się zapytał brata, czy wszystko jest w porządku. Brat odpowiedział – tak, a ja pomyślałem, że najgorsze już minęło. Ojciec po zmianie bielizny i ubrania zaczął szykować się do wyjścia i powiedział: nie mówcie nikomu, że mnie dziś widzieliście, przyjdę po was za kilka dni.


  Nagle z trzaskiem otworzyły się drzwi do ogólnej izby i z bronią gotową do strzału wbiegło trzech bolszewików z NKWD. Głośno krzyczeli. Ojciec stał z rękoma podniesionymi do góry. We wszystkich pomieszczeniach zapalono lampy naftowe. Rewizja była dość szczegółowa – przeszukano również moje kieszenie i tornister. Przed wyprowadzeniem z domu Ojciec oddał mi swoją obrączkę i zegarek kieszonkowy. Całując mnie i brata powiedział – ktoś mnie zdradził, pamiętajcie o mnie, ja tu wrócę!


  Mieszkanie opustoszało, ale po kilku minutach usłyszałem huk wystrzału z broni palnej. Wybiegłem za Ojcem. Na podwórku przed domem zobaczyłem go po raz ostatni, idącego wśród konwojentów drogą oświetloną przez samochód stojący na szosie. Stałem z bratem, czekaliśmy na odjazd samochodu, który za chwilę wygasił światła i ruszył w kierunku Wawiórki. Brat powiedział: chodź, weźmiemy latarnie naftowe i pójdziemy za Ojcem do NKWD. W NKWD w Wawiórce powiedzieli bratu – tu Ojca nie ma – czekajcie na niego w domu. Zamiast do domu poszliśmy do wujka w Baranowcach. Rodzinie i znajomym, którzy tam byli, opowiedzieliśmy, co się wydarzyło. Ciocia powiedziała, że pozostaniemy tu do czasu, aż się wszystko wyjaśni.


  Od piętnastego października do drugiego listopada


  Mieszkaliśmy u wujka, skąd bliżej było do szkoły. W szkole nic się nie zmieniło. Nauczyciel nie zadawał mi żadnych pytań. Koleżanki i koledzy pytali: co się stało z twoim Ojcem? Zawsze w kółko to samo powtarzałem, został aresztowany przez NKWD i nie wiem za co i dlaczego.


  Trzeciego listopada


  Podczas lekcji języka polskiego do klasy weszło trzech bolszewików. Wstaliśmy wszyscy razem z nauczycielem. Chodzili między uczniami, zaglądali do książek i głośno rozmawiali między sobą nieznanym mi jeszcze wtedy językiem. Jeden z bolszewików zobaczył wiszący krzyż – podszedł, zdjął ze ściany, rzucił na podłogę i połamał go obcasem. W myślach życzyłem, aby nogi odpadły mu z tymi śmierdzącymi dziegciem butami przy samej dupie.


  Nauczycielowi długo coś tłumaczyli, następnie pan Ciszek-Duszek odczytał z dziennika siedemnaście nazwisk ze mną włącznie i powiedział nam, że mamy pójść do domu. Ponadto oznajmił, że o rozpoczęciu roku szkolnego w polskiej szkole zostaniemy zawiadomieni w późniejszym terminie.


  Od czwartego do dziesiątego listopada


  Różne krążyły wieści o polskiej szkole, ale najczęściej mówiono, że uczyć się będziemy po południu, ze względu na brak nauczycieli i pomieszczeń.


  Jedenastego listopada


  W dniu Święta Niepodległości Polski poszedłem do kościoła. Kościół był prawie pusty – nie biły dzwony, a na uliczkach i placu przyległym do niego nie było ludzi i świątecznego nastroju. Zmartwiony tym wszystkim wybrałem się na cmentarz – na grób siostry. Idąc na cmentarz spotkałem Anielę. Ucieszyliśmy się widząc siebie – serwus Franus! Cześć! – odpowiedziałem. Na cmentarz poszliśmy drogą okrężną, ponieważ Aniela była na wagarach. Opowiedziała mi, że w Kowalach nic się nie zmieniło, a ona zamiast do 5 chodzi do 4 klasy, w której uczą po białorusku. – Dlaczego? – zapytałem – przecież jesteś Polką? – Ale nie szlachcianką! – odpowiedziała ze smutkiem.


  Czternastego listopada


  Przez cały dzień z jakimś wewnętrznym niepokojem oczekiwałem na powrót brata, który pojechał do Lidy, aby spotkać się z Ojcem w więzieniu i wręczyć mu paczkę z żywnością i bielizną. Późnym wieczorem brat powrócił i powiedział, że widział Ojca, któremu wręczył paczkę poprzez straż więzienną. Ponadto powiedział, że Ojciec wygląda jak zwierz obrośnięty, ale czuje się dobrze i oczekuje na rozprawę sądową. Prosił, aby brat wspólnie z rodziną zebrał w ciągu jednego miesiąca 1000 podpisów poręczających jego osobę, to będzie zwolniony.


  Od piętnastego listopada do trzynastego grudnia


  Codziennie z bratem chodziliśmy od wsi do wsi, od domu do domu zbierając podpisy. We wszystkich wsiach, majątkach, folwarkach i osadach z wyjątkiem dwóch przypadków nikt nie odmówił złożenia podpisu. Podpisywali starzy, młodzi oraz dzieci chodzące do szkoły. Wszędzie spotykaliśmy się z wielką życzliwością i współczuciem.


  Zbierając podpisy miałem okazję zobaczyć, jak żyją nasi sąsiedzi – widziałem nędzę i dostatek. Kiedy zebraliśmy żądaną liczbę podpisów, idąc do domu prawie po kolana w śniegu zapytałem brata – dlaczego rodzina Mejrowskich żyje w takiej nędzy, a Dylewscy są bogaci? Brat bez namysłu odpowiedział, że Mejrowski jest bolszewikiem. Nie zrozumiałem takiego wyjaśnienia, ale ze zmęczenia nie miałem chęci i siły więcej pytać.


  Czternastego grudnia


  Mróz był siarczysty, chyba –35 stopni (pomimo takiego chłodu brat zawiózł Ojcu paczkę i zebrane 1000 podpisów). Ojciec nadal czuł się dobrze, wszystkich pozdrawiał i prosił, abyśmy zebrali jeszcze 3000 podpisów poręczających jego osobę.


  Od piętnastego do trzydziestego pierwszego grudnia


  Ponownie rozpoczęliśmy zbieranie podpisów, pomagali nam w tym: rodzina dzierżawcy i brat cioteczny Józef Sienkiewicz. Nadal zima była sroga, ale ciepło ubrani, wykorzystując z bratem lekkie sanie wyjazdowe tzw. „rozwalinki” i wierzchowego konia Ojca, jeździliśmy do dalszych wsi i kolonii. Teraz dość często spotykaliśmy się z odmową złożenia podpisu. Wielu tłumaczyło się tym, że Ojca nie znają.


  Święta Bożego Narodzenia spędziliśmy w bardzo smutnym nastroju z babcią, która mieszkała z najmłodszą siostrą Ojca, ciocią Helą.


  Deportacja i pobyt na Syberii 1940 rok


  Ósmego lutego


  Przed wyjazdem z paczką do więzienia brat powiedział, że Józek, rodzina dzierżawcy i my zebraliśmy ponad trzy tysiące podpisów. Cieszyłem się bardzo, że Ojciec powróci do domu. Byłem dumny, że wszyscy znajomi i nieznajomi pomogli nam w ratowaniu mego kochanego i uwielbianego Ojca.


  Dziewiątego lutego


  Prawie przez cały dzień z wyjątkiem posiłków, które jadłem razem z rodziną dzierżawcy, byłem na podwórku, jeździłem na nartach i patrzyłem w stronę szosy, czy nie idą Ojciec z bratem. Przed kolacją przyjechała babcia i powiedziała dzierżawcy, że jutro mnie zabiera do Radziwoniszek. Nie byłem z tego zadowolony, ponieważ wolałem w domu czekać na Ojca. Wieczorem w obecności 84-letniej babci i pod jej nadzorem pakowałem swoje i brata rzeczy.


  Z dziesiątego na jedenastego lutego


  Wyrwany nocą ze snu, zobaczyłem w świetle zapalonych lamp „czubaryków” w szlomach. Byli to enkawudziści z bronią, chłopi miejscowi oraz Żyd sklepikarz. Oprócz trzech żołnierzy wszyscy byli z czerwonymi opaskami. Żyd, dobrze mówiący po polsku, nakazał babci i mnie ubierać się. Babcia powiedziała, że ubierać się nie będzie i mnie też zabroniła.


  Dwóch miejscowych, widząc nasz opór, wyniosło mnie w nocnej koszuli na mróz i śnieg przed dom. Po tym barbarzyńskim zabiegu, po kilku minutach byłem ubrany nawet w dwa zimowe futrzane palta, a tornister z książkami miałem na plecach.


  Babcia w dalszym ciągu nie ubierała się, wobec tego czterech miejscowych i Żyd siłą i biciem „pomagali” jej ubrać się. Krzyk babci był przerażający, wyzywała nieproszonych „gości” od bolszewików, bandytów, zbrodniarzy i złodziei. Ubraną posadzili na krześle, ponieważ ból lewej nogi nie pozwalał jej stać przy mnie.


  Kiedy byliśmy już ubrani, jeden z enkawudzistów stanął przed nami z karabinem gotowym do strzału skierowanym w naszą stronę. Z przerażeniem patrzyłem, jak cywile zdejmowali ze ścian kilimy, makatki, przynosili pościel, ubrania i żywność, wszystko wiązali w tobołki i wynosili z domu.


  Żona dzierżawcy ze spiżarni przyniosła nam w worku kilka dużych bochenków chleba, suchary, suszony ser, kiełbasę, polędwicę i soloną słoninę. Zdobyłem się na odwagę, a na pewno z ciekawości zapytałem ją, dokąd nas zabierają. Odpowiedziała stłumionym głosem – do Ojca, do Lidy – paniczu.


  Ucieszyłem się, że będę mieszkać z Ojcem w Lidzie w nowym budynku z państwem Jotkami przy ul. Piaski nr 16.


  W pewnym momencie jeden z wynoszących paczki i tobołki powrócił do domu z naręczem ramek pszczelich†, ciął nożem plastry wosku z miodem i wszystkim rozdawał.


  Dając babci powiedział, niech pani osłodzi swoje nieszczęście. Babcia rzucając w jego kierunku plastrem wosku krzyknęła – chamie! Jak mogłeś zamordować niewinne stworzenia – niech Bóg ukarze ciebie i twoje dzieci – ty barbarzyńco! Do rzuconego plastra z miodem podbiegł kot – obwąchał i wskoczył na stół. Ssąc miód patrzyłem na kota, który na wyprostowanych przednich łapach siedział i płakał. Często opowiadałem to zdarzenie w swoim dorosłym życiu, moi rozmówcy mówili, że kot nie płacze – uwierzcie mi, że w tę straszną noc widziałem kocie łzy spływające po jego pyszczku!


  Przed wyprowadzeniem z domu (babcię wynoszono na rękach) w ostatniej chwili zdjąłem ze ściany portret siostry Oli w złoconych ramkach. Po wyjściu przed dom zobaczyłem łunę pożaru. Nagle zobaczyłem, jak dzierżawca wyszedł przed dom, zdjął czapkę i znakiem krzyża pożegnał nas, po czym ukląkł na śniegu i zaczął się modlić. Sanie ruszyły, ja nie miałem gdzie usiąść, trzymając się za tylne oparcie sań stanąłem na jednej z płóz.


  W lesie w brzasku nadchodzącego dnia zorientowałem się, że nie jedziemy do Lidy, a tylko w kierunku przystanku kolejowego w Białogrudzie.


  Z głębi lasu od przystanku kolejowego słychać było gwałtowną strzelaninę, enkawudziści zatrzymali konie i cicho rozmawiali ze sobą. Opowiedziałem babci o swoich spostrzeżeniach. Z głębi sań spod pierzyn słyszałem jej lament i słowa: synku uciekaj! – uciekaj, bo na pewno w tym lesie bolszewicy zamordują nas – uciekaj! Franusiu, uciekaj!


  Po krótkim namyśle powiedziałem: babciu, nie zostawię ciebie, do lasu nie będę uciekał, bo tam są wilki, które mnie zjedzą. Synku – powiedziała babcia – zapamiętaj na zawsze, że ludzie są gorsi od wilków, przecież widzisz, co z nami robią.


  Kiedy strzały umilkły w Białogrudzie, ruszyliśmy w dalszą podróż. Po kilkunastu minutach wyjechaliśmy z lasu, sanie zatrzymały się przed bydlęcymi wagonami stojącymi na wysokim nasypie. Ujrzałem przerażające widowisko: obok naszych sań w odległości kilku metrów leżał mężczyzna w zakrzepniętej kałuży krwi; nieco dalej na saniach, obok niego, leżał okrwawiony enkawudzista, przy nim stało kilku jego kolegów; na śniegu przed i pod wagonami pełno było porozrywanych tobołków, paczek, skrzyń, szmat i fruwające pierze; do jednego z wagonów z szeroko otwartymi drzwiami kobieta podając kilkuletnie dziecko w momencie, kiedy ktoś chwycił malucha za kołnierz, obsunęła się po nasypie w dół. Maluch rączkami złapał się za gzyms wagonu, a nóżki podciągał do góry i prostował, po kilku takich ruchach spadł i stoczył się z nasypu.


  Widząc taką sytuację jeden z enkawudzistów wyjął z sań długie boczne oparcie na kształt drabiny, przystawił do wagonu i nakazał wchodzić kobiecie z dzieckiem. Następnie tę drabinę przystawił do innego wagonu, otworzył drzwi i kazał, aby babcia po niej weszła do środka. Babcia pojękując wchodziła do góry, w połowie drabiny zatrzymała się, zaczęła głośno krzyczeć. Usłyszałem, jak w sąsiednich wagonach ludzie bili pięściami i jakimiś twardymi przedmiotami po zamkniętych drzwiach, oknach i ścianach. Ten sam enkawudzista, „specjalista od drabiny”, wszedł do wagonu i drabinę z babcią wciągnął za sobą. Jego koledzy, którzy przywieźli nas, zaczęli wrzucać i podawać nasze paczki i tobołki. Stojąc na dole z tornistrem na plecach i portretem Oli pod pachą słyszałem, jak w wagonie mówiono – patrzcie! Franusia przywieźli, bez rodziców i brata. Zaraz za paczkami tym samym sposobem zostałem dosłownie wrzucony jak worek z ziemniakami do wagonu.


  Leżąc na górze tobołków usłyszałem łoskot zamykanych drzwi. W wagonie było bardzo ciemno, ktoś zapytał – Franusiu, żyjesz? Jeszcze tak – odpowiedziałem, a babcia krzycząc powiedziała – lepiej żebyś nie żył, bo przecież oni i tak nas w tych wagonach zamrożą lub z głodu i pragnienia umrzemy.‡


  Jedna z sąsiadek po obejrzeniu spuchniętej nogi babci powiedziała, że jest złamana. Opatrunek zrobiono z deseczek skrzyni i porwanego prześcieradła. Praktycznie babcia sama nie mogła poruszać się nawet do załatwienia potrzeb osobistych.


  Dziura w podłodze wagonu służyła jako ubikacja, niektórzy podchodzili do tego otworu i załatwiali się publicznie. Mnie też się chciało siusiać, wstydziłem się, inni na pewno z tego względu też nie podchodzili do publicznego dziwnego „przybytku”.


  Problem ten rozwiązano za pomocą zasłony zrobionej z kilku prześcieradeł, ale w kolejce nie wszyscy mogli doczekać się, aby wejść za zasłonę, po prostu załatwiali się tam, gdzie stali. Po przeciwnej stronie wagonu, na górnej pryczy, leżał jęczący pan Jastrzębski, który został ranny w nogę podczas wcześniejszej strzelaniny.


  Płacz niektórych, lament oraz głośna modlitwa jednej z rodzin zostały nagle przerwane łoskotem żelaza. Było to silne uderzenie lokomotywy w wagony, niektórzy spadli z prycz, a komin „kozy” rozpalony do czerwoności runął na paczki i worki. W wagonie zaczęło się palić. Przytomność dorosłych uratowała „pasażerów” od straszliwej śmierci w płomieniach palącego się wagonu.


  Przez szpary jadącego pociągu widziałem, jak dojechaliśmy do Lidy. W Lidzie, a później jeszcze na innych stacjach zawsze z takim samym łoskotem doczepiano wagony z ludźmi. Jeszcze za dnia, kiedy pociąg dość szybko jechał, „pasażerowie” zaczęli jeść. Widok ten pobudził mój apetyt. Przypomniałem sobie o worku, który dała żona dzierżawcy, przeszukałem wszystkie tobołki i paczki, ale swojego nie znalazłem. Na pewno zabrali go enkawudziści lub ludzie, którzy nas wysiedlali. Nie mając nic do jedzenia, w ubraniu i butach położyłem się spać przykrywając pierzyną.


  Podczas jedzenia „obiadu” ktoś z dorosłych krzyknął – o Boże, jesteśmy na bolszewickiej ziemi! Dokąd oni nas wiozą? Siostra zakonna zaczęła śpiewać – „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród”, kto mógł, to powstał, pozostali klęczeli i ręce mieli złożone jak do modlitwy, wiele osób płakało. Płakałem i ja.


  Na „kolację” dostałem kawałeczek suszonego sera białego. Układając się do snu zdjąłem buty, a z palta zrobiłem poduszkę. W tę noc nie mogłem usnąć, chciało mi się bardzo pić – wody w wagonie w ogóle nie było – śniły mi się wodospady oranżady – koszmar!


  Od trzynastego do siedemnastego lutego


  Każdy dzień był podobny do siebie, tylko rytm stuku kół uświadamiał, że jesteśmy dalej i coraz dalej od rodzinnych stron. Pewnego ktoś z „pasażerów” naszego wagonu powiedział, że jedziemy w kierunku Moskwy. Bałem się słowa Moskwa – Moskale. Moskali porównywałem z bandytami i bezbożnikami. W jednym z tych dni starosta wagonu pozwolił otworzyć okiennicę, przy której z babcią „mieszkałem”. Po wyrwaniu gwoździ z okiennicy przez starszych kolegów zobaczyłem w naszym oknie metalowe kraty oplatane drutem kolczastym. Zdziwiony tym widokiem zapytałem, po co są kraty i drut kolczasty? Ktoś żartobliwie odpowiedział – abyś na zakręcie nie wypadł przez okno. Przez otwór okienny do wagonu wdarło się świeże i mroźne powietrze. Na wprost okna z dachu wagonu zwisały sople lodowe, które jeden z kolegów zrywał i podawał błagającym o wodę, dostałem i ja kilkucentymetrowy sopelek. Na łuku torów kolejowych zobaczyłem naszą buchającą parą lokomotywę, a za nią podobnych do siebie kilkadziesiąt bydlęcych wagonów. Każdy wagon z przodu lub z tyłu miał budkę tzw. „brek”, w której siedział w długim kożuchu wartownik z karabinem. Starsi koledzy za pomocą sznurka i dziecinnego wiaderka „łapali” w biegu pociągu śnieg, z którego początkowo robiono małe kulki i rozdawano kolejno wszystkim, później nagromadzony śnieg przy okazji palenia w „kozie” topiono, a wodę zdobytą w ten sposób wlewano do jednej przypadkowo zabranej przez „podróżnych” kani na mleko.


  Osiemnastego lutego


  Prawie przez cały dzień „nasz pociąg” stał na podmoskiewskiej stacyjce prawie zasypanej śniegiem. Drzwi do wagonu były otwarte, przed nimi stał wartownik z karabinem skierowanym w naszą stronę. Widziałem, jak z niektórych wagonów wynoszono zmarłych, a może zamarzniętych ludzi, których układano w rowie, a później zasypywano śniegiem. „Pogrzebowi” temu towarzyszył śpiew na taką okazję, płacz i lament ludzi w wagonach, którzy żegnali w tak dziwny a raczej barbarzyński sposób swoich najbliższych. W tym dniu po raz pierwszy przyniesiono jedzenie, do naszego wagonu wrzucono kilkadziesiąt suchych, słonych śledzi. Przydzielonego małego śledzika zjadłem z głową i wnętrznościami. Przed nastaniem zmroku wagony z hałasem zamknięto i zaryglowano. Po śledziowym „posiłku” nie odczuwałem głodu, ale pragnienie doprowadziło mnie prawie do szału. Tam, gdzie siedziałem, zlizywałem szron z metalowych części wagonu, tak postępowali prawie wszyscy. Szron na metalu powstawał z oddechu „pasażerów”. Jak to dobrze, że wśród nas nie było chorych na gruźlicę. Późnym wieczorem, wolno, ze zgrzytem i szarpaniem wagonów mijaliśmy słabo oświetloną Moskwę. Niektórzy mówili, że „widzieli” Kreml i Stalina, ja widziałem tylko małe chatki, ledwo wystające ze śniegu oraz pojedynczych ludzi, dziwnie ubranych, patrzących na nasz pociąg. Na wołania i pytania z okien wagonów nie odpowiadali, a niektórzy z nich robili brzydki gest ręką, odwracali się do nas plecami i wypinali tyłki.


  Dziewiętnastego lutego


  Przeraźliwy krzyk pani Marii Waszkiewiczowej poderwał wszystkich ze snu. Miejsce, gdzie leżała krzycząca ciężarna kobieta, zasłonięto kocami, zapalono latarnię, rozpalono „kozę” i grzano wodę. Ktoś powiedział – będzie rodziła. Zaczęto stukać w drzwi i ściany wagonu, aby zatrzymać pociąg – nic nie skutkowało. Pani Waszkiewiczowa urodziła syna.


  Dwudziestego drugiego lutego


  Po porannej modlitwie i skromnym śniadaniu, oprócz rozmów i przekleństw usłyszałem jęki i błaganie o pomoc rannego w nogę pana Jastrzębskiego. Przez kilka godzin w wyniku postępującego zakażenia ranny wył z bólu, początkowo tak głośno, że niektórzy zatykali sobie uszy, później coraz ciszej i ciszej, aż nastąpiła w takiej sytuacji i takim przypadku niepotrzebna śmierć jeszcze jednego zasłużonego i bohaterskiego legionisty..Zmarłego owinięto w prześcieradło i ułożono, a raczej zatkano nim szparę w podłodze przy drzwiach wagonu. Po modlitwie za duszę zmarłego w wagonie zapanowała cisza przerywana stukiem kół na złączach szyn. Ten monotonny stuk i pisk hamulców pozostanie zakodowany w moim mózgu chyba do końca mego życia – okropne!


  Dwudziestego czwartego lutego


  Przed nastaniem zmroku zmarła pani Maria Waszkiewiczowa. Zmarłą ułożono podobnie jak pana Jastrzębskiego. Nikt się nie modlił i nie płakał. „Pasażerowie” siedzieli na swoich miejscach ze skamieniałymi twarzami, wpatrzeni w miejsce gdzie leżeli zmarli. Babcia powiedziała do mnie – Franusiu, teraz jest moja kolej na śmierć, ale pamiętaj, że ty musisz moje kości przywieźć w walizce i pochować na cmentarzu w Wawiórce. Pamiętaj o tym, że Polak nie może i nie powinien swymi prochami użyźniać ziemi bolszewickiej. Czynię cię odpowiedzialnym wobec Boga za moje prochy. Dobrze, babciu, odpowiedziałem i przestraszyłem się słowa zawierającego to przyrzeczenie.


  Dwudziestego piątego lutego


  Pisk hamulców i szarpnięcie wagonem uświadomiło nam, że pociąg wjeżdża na jakąś stację. Konwojenci z łoskotem i stekiem przekleństw otwierali zamarznięte drzwi wagonów. Zanim zorientowano się, że trzeba przytrzymać zmarłych, nagłe otwarcie naszego wagonu wyrzuciło zwłoki wprost na konwojenta. Rozwścieczony enkawudzista kopnął zmarłego, zdjął karabin z ramienia i krzyczał – kto to zrobił? – Wychodzić! Rodziny zmarłych, nie wiedząc o co chodzi, zaczęły szybko opuszczać wagon zabierając z sobą walizki, worki i tobołki.


  Przez otwarte drzwi wagonu zobaczyłem w oddali piętrowe budynki i wiele dymiących kominów, a za nimi gdzieś chyba na horyzoncie łańcuch gór – jak mówili dorośli – Ural. Do wagonu z powrotem wpędzono zapłakaną rodzinę Jastrzębskich. Konwojent szybko zaniknął i zaryglował drzwi i pociąg ruszył. Babcia nie pozwoliła otworzyć „naszego” okna, inni ze swych okien widzieli stojącą rodzinę Waszkiewiczów z niemowlęciem zawiniętym w kożuch zmarłej matki, leżącej obok zamarzniętych zwłok sąsiada. Wagon, w którym jechałem, znajdował się w środku transportu. Rodziny Waszkiewiczów nigdy więcej nie widziałem i nic o niej nie słyszałem.


  Dwudziestego szóstego lutego


  Od kilku godzin pociąg wolno jechał wśród skał. Pierwszy raz w swoim życiu zobaczyłem tak wysokie góry. W pewnym momencie od czoła pociągu wzmagał się lament, a gwizdanie parowozu potęgowało nieznaną grozę. Pociąg gwałtownie zatrzymywał się i tak samo ruszał, wyglądało, jakby ktoś chciał nas wytrząsnąć z wagonów. W jednej z kolejnych „drgawek” pociągu wagon nasz zatrzymał się na granicy pionowo wyrytej w skałach rysy, oddzielającej Europę od Azji. Początkowo usłyszałem płacz i zawodzenie kobiet, później narastający śpiew pieśni – „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród”. Śpiewałem i ja. Wierzyłem w słowa tej pieśni, które dla mnie miały nieznaną, dziwną i przekonywającą siłę magiczną.


  Dwudziestego ósmego lutego


  Minęliśmy główny łańcuch Uralu. Prawie wszyscy mówili, że powrót do Polski, do rodzinnych stron jest niemożliwy, ocalić nas może tylko cud, trzęsienie ziemi, wojna lub sąd ostateczny. Mnie najbardziej odpowiadał cud, w który wierzyłem tak, jak w magiczne słowa śpiewanej pieśni sprzed kilku dni.


  Pociąg zatrzymał się na bocznicy dużej stacji Czelabińsk. Wszystkich, którzy mogli iść o własnych siłach, kolejno wagonami prowadzono do łaźni, pod strażą, z bronią gotową do strzału, jak pospolitych przestępców lub zbrodniarzy. Kobiety z dziewczynkami, mężczyźni z chłopcami tworzyli grupy według płci. Oddzieleni przepierzeniem z dziurawych i koślawych desek – praktycznie każdy mógł widzieć to, co chciał. Po rozebraniu się i powieszeniu ubrania na kółko z numerem oddawaliśmy „odzież” do odwszalni. Później każdy z beczki ręką brał dziwną śmierdzącą maź, która zastępowała mydło. Myliśmy się pod prysznicami, z których tam, gdzie ja się myłem, leciał wrzątek lub zimna woda, której nie można było połączyć w jeden ciepły strumień. Aby się umyć podstawiałem tak jak inni ręcznik raz pod zimną wodę, a później pod wrzątek, po czym wycierałem namydlone ciało. Wstydziłem się bardzo swego wychudzonego ciała i znajomych nagich mężczyzn, których zobaczyłem po raz pierwszy w życiu w tak kompromitującej sytuacji. Z łaźni do wagonów pędzono wszystkich biegiem, co przy mrozie poniżej –40 stopni było naszym zbawieniem przed zaziębieniem się.


  Pierwszego marca


  Pociąg stał na stacji przy peronie na wprost dworca kolejowego Kurgan. Wśród zgiełku panującego poza wagonem babcia usłyszała nasze nazwisko. Ucieszona tą sytuacją zapomniała o tym, że ma złamaną nogę i przygotowywała się do wyjścia. Zabierając swoje rzeczy mówiła, że ją przypadkowo zabrali zamiast mojej matki i na pewno wróci do swego domu. Walono kijem po drzwiach wagonu i wywoływano jeszcze raz nasze nazwisko.


  „Pasażerowie” wagonu chórem krzyknęli tutaj, tutaj!!! Drzwi z łoskotem otworzył ktoś z zewnątrz, na peronie stał mój brat Marian. Ubrany był w długi kożuch sięgający do ziemi, na głowie miał kominiarkę, a na niej dużą czapkę uszankę, ponadto przy nim na śniegu leżało kilka wypełnionych worków i narty. Po wejściu brata do wagonu babcia powiedziała – ty durniu, po co przyjechałeś z tak daleka do nas? Dlaczego dałeś się złapać, ty kretynie, idioto! Brat, przerażony takim powitaniem oraz śmiechem „pasażerów” po jakimś czasie zaczął opowiadać, jak do tego doszło, że teraz jedzie z nami na Sybir.


  Czwartego marca


  Popularne na Wileńszczyźnie imieniny Kaziuka – Kazimierza. W dniu tym, w słoneczne południe przy przerażającej bieli śniegu, dowieziono nas do stacji Asino. Nakazano „pasażerom” naszego wagonu zabierać wszystkie rzeczy i ładować się kolejno rodzinami do podstawianych sań, ponieważ dalej pociąg nie pojedzie, bo tory kolejowe skończyły się. To była jedna ze strasznych prawd! Z naszych dwóch wagonów na kilkadziesiąt sań załadowano jeszcze 106 żyjących osób. Jechaliśmy bardzo wolno, ponieważ wielu musiało iść pieszo grzęznąc w głębokim śniegu. Nagle sanie ruszyły szybciej. Wielu idących obok – tak jak mój brat – zaczęło biec, a później padać i pozostawać na drodze. Sanie, na których jechałem z babcią i żołnierzami z ochrony, były zakończeniem kolumny. Żołnierz ochrony widząc pozostających ludzi, zeskoczył z sań, zaczaj: zbierać „maruderów” w jedną grupkę i strzelać w górę, aby konwój zatrzymać. Nasze sanie, powstrzymywane przez woźnicę, pędziły podskakując po stromym zjeździe w kierunku zamarzniętej rzeki Czułym. Późnym wieczorem dojechaliśmy do pojedynczego baraku bez otworów okiennych, stojącego samotnie wśród śniegu i drzew. Przy jedynych niby drzwiach zajęli miejsca wartownicy, dalej ściśnięci w rodzinnych grupkach siedzieli „skazańcy”, to znaczy my. Rozpalono ognisko. Początkowo dym był w całym baraku od podłogi aż do sufitu, później lekko uniósł się nad naszymi głowami, co pozwoliło nam lżej oddychać.


  Wczesnym rankiem mój brat wracając po załatwieniu potrzeb fizjologicznych powiedział głośno, że widział kilka zwłok ludzkich zamarzniętych i poszarpanych przez dziką zwierzynę. W baraku powstało zamieszanie, ludzie zaczęli wychodzić, a upewniwszy się, że jest to prawdą, zabroniono dzieciom oglądać makabryczne widowisko. Przerażona tym widokiem ciężarna pani Wagnerowa (żona komendanta posterunku policji z Wasiliszek) zaczęła rodzić. Poród był nieszczęśliwy, zmarła matka i przedwcześnie urodzone dziecko. Samotną kobietę z jej dzieciątkiem pochowano we wspólnej mogile ze znalezionymi, prawie zjedzonymi przez dziką zwierzynę zwłokami nieznajomych Polaków, którzy zmarli na jednym z tysiąca punktów etapowych. Nieszczęśników pochowano po chrześcijańsku. Na polanie wśród drzew oczyszczono ze śniegu miejsce, rozpalono ognisko, aby tym sposobem rozmrozić ziemię, a później drewnianymi łopatami wykonanymi z desek wykopać grób. Zmarłych ułożono na dnie dołu, przykryto prześcieradłem, a później deskami z podłogi baraku. Ustawiono wysoki brzozowy krzyż. Na krzyżu tym w wyciosanym miejscu napisano: „ŚP Jadwiga Wagnerowa z synkiem i trzech nieznanych Polaków”.


  W skrajnych warunkach zacierały się różnice między nami, furmanami i enkawudzistami. Furmani, moim zdaniem, byli najlepiej przystosowani do takich warunków, oni uczyli nas co, gdzie i jak mamy robić. Widziałem, jak niektórzy z nich brali małe dzieci źle ubrane i sadzali na swoje kolana tuląc i przykrywając je swoimi kożuchami. Tym sposobem dzieci i furmani wzajemnie się grzali. Dziś może nie każde uratowane dziecko pamięta lub chce pamiętać ludzki odruch prostych Rosjan, którzy może w świadomy lub nieświadomy sposób uratowali im życie.


  Ósmego marca


  Przed południem przy blasku oślepiającego słońca i śniegu zostaliśmy dowiezieni, a niektórzy doprowadzeni do miejsca zesłania. Posiołek Trekowo nad Cziczkajułem składał się z dwóch baraków dla zesłańców, małego baraku NKWD, łaźni nad rzeką, budy z kotłem do gotowania zupy lub wody oraz małego baraku, w którym później urządzono szkołę i kiosk spożywczy.


  Do baraku nr 1, w którym „zakwaterowano” mnie z babcią i bratem, wprowadzono ogółem 60 osób. Przydział miejsc do spania był prosty, enkawudzista kredą odmierzał pięćdziesięciocentymetrowe odcinki każdej osobie. Po wyznaczeniu miejsc z szyderczym uśmiechem oznajmiał, że w tym belwederze będziemy mieszkać do śmierci (ździeś podochniecie i Polszi bolsze nie uwidzicie). Pośrodku tego „belwederu” stały dwa ceglane piece, a dalej w rogu piec kuchenny na osiem fajerek, ponadto barak miał cztery oszklone pojedyncze okna i skrzypiące drzwi z bezpośrednim wyjściem na dwór.


  Nocą obudzony przez brata, zobaczyłem wiele palących się łuczyw i świec, wszyscy czegoś szukali. Przerażony tym widokiem odczułem, że jakieś stworzonka łażą po moim ciele. Sięgnąłem w zanadrze gniotąc śmierdzącą pluskwę. Trudno opisać przeżycia i życie z tym paskudztwem, które ssało krew z tak wyczerpanych i wynędzniałych naszych ciał. Przez całą noc palono łuczywa, ale żarłoczne paskudztwa spadały z sufitu jak grad na policzki i odsłonięte ciała.


  Dziewiątego marca


  Po raz pierwszy i ostatni z tej prowizorycznej kuchni wydano po pół litra zupy na osobę, ugotowanej z prosa. Jadłem chciwie z nadzieją, że jeszcze zupy tej dostanę, ale była to tylko nadzieja bardzo wygłodzonego jednego z zesłańców.


  Od dziesiątego marca do dziesiątego maja


  Enkawudziści codziennie kolejno wg alfabetu lub jakiegoś swego schematu, pojedynczo wzywali „mieszkańców” baraków na rozmowy. Początkowo wzywani byli mężczyźni i ich żony, później panny i kawalerowie, a w końcowej fazie dzieci.


  Wiele rodzin, również i my, zaczęliśmy otrzymywać listy i paczki od najbliższych i znajomych, którzy jeszcze zamieszkiwali na Wileńszczyźnie.


  Pomoc rodzin oraz handel wymienny z miejscową ludnością, która przyjeżdżała gdzieś z tajgi, pomogła przetrwać do wiosny. Przed nastaniem roztopów wszystkich zdolnych do pracy od 12 roku życia zatrudniono przy wyrębie wypalonego lasu. Pomagałem i ja bratu, nosiłem gałęzie i paliłem ogniska. Praca trwała od świtu do zachodu słońca, z krótkim posiłkiem obiadowym przynoszonym przez rodziny. Za swą pracę zatrudnieni wykonujący normę mogli wykupić przydział chleba 600-800 gramów, a dla niepracującego członka rodziny 200-400 gramów.


  Szybko postępująca wiosna oraz zniknięcie śniegu wprowadziło prawie wszystkich w zdziwienie i zakłopotanie. Drutów kolczastych wokół obozu nie było, zastąpione zostały rzeką Cziczkajułem i bagnami „nie do przebycia”, oddalonymi około 300-500 metrów od baraków. Faktycznie nadzorowało (pilnowało) nas trzech enkawudzistów oraz surowe prawa zimowej i letniej syberyjskiej natury.


  Od dziesiątego do trzydziestego pierwszego maja


  Wiele rodzin żywiło się tylko zielskiem nadającym się do gotowania i jedzenia. Niektórzy (od czasu do czasu także moja babcia) ugotowane zielsko – „zupę” zasypywali mąką i okraszali małymi kawałeczkami słoniny. Skromne przydziały chleba jedliśmy popijając „herbatą” – wywarem z igliwia, liści i kwiatów, malin, czarnej i czerwonej porzeczki, poziomek, borówek i czeremchy. Ponadto przysmakiem naszym był sok brzozowy i miąższ brzozowy zeskrobywany po zdjęciu kory z drzewa. Wiele dzieci – całkowitych sierot lub bez opieki rodziców – pracowało przy wyrębie lasu. Same sobie gotowały „posiłki”. W krótkim czasie chyba wszyscy, a dzieci i podrostki na pewno (dotyczyło to również mnie) zaczęły załatwiać się kałem zielonym, podobnie jak to czynią krowy.


  Pewnego dnia pojawił się na naszym posiołku Tit Andrejanowicz (bardzo słabo mówiący po polsku), który opowiadał, że jest potomkiem zesłańca powstania listopadowego (29 listopada 1830 roku). Przyniósł do wymiany mięso (były to czerwone bryły mięsa w tłuszczu podobnym do tłuszczu gęsiego) z osobiście upolowanego niedźwiedzia. Opowiadał, jak bez broni palnej, a tylko widłami i kindżałem zabijał niedźwiedzia. Ponadto Tit Andrejanowicz zwerbował wśród chłopców (włącznie ze mną) grupę „myśliwych” do łowienia syberyjskich wiewiórek tzw. burunduków (Eutomias sibiricus – tom 4 str. 141 W. E. Radziecka). Burunduki tam, gdzie my byliśmy, gnieździły się przeważnie w ziemi pod pniami potężnych drzew cedrowych, gromadząc w swoich „spiżarniach” po kilka wiader orzechów wyłuskanych z szyszek tych drzew.


  Ciepło i podmokłe okolice sprawiły „przyśpieszony” wylęg komarów i mszyc (meszki – wielkości ziarenka maku). Dosłownie – plaga – miliony owadów atakowały ludzi. W miejscu ugryzienia następowało silne swędzenie ciała, a niektórzy uczuleni na ich jad puchli tak, że oczu im nie było widać.


  W ostatnich dniach tego miesiąca brat moje za małe już palto na futrze wymienił na kilkanaście kilogramów mąki żytniej i wiadro ziemniaków. Po oddaniu pożyczek mieliśmy na przednówku co „jeść” przez kilka tygodni.


  Pierwszego czerwca – Międzynarodowy Dzień Dziecka


  Pierwszy raz o istnieniu święta dzieci dowiedziałem się na zesłaniu. W dniu tym w godzinach porannych starostowie baraków zebrali dzieci do lat 14 i matki z niemowlętami – było kilkadziesiąt osób. Do zebranych przemówił jeden z enkawudzistów. Niewiele z tego zrozumiałem, zapamiętałem, że Stalin każdemu z nas przysłał po jednym cukierku za każdy rok życia. Dostałem 12 czerwonych landrynek, którymi podzieliłem się z babcią i bratem. Wśród dzieci zapanowało dziwne jakieś zadowolenie. Babcia żartobliwie powiedziała – Franusiu, dostałeś 12 cukierków, jeżeli będziesz jeść co miesiąc po jednej landrynce, to na pewno doczekasz się następnego prezentu, ale nie w Kowalach, tylko tu, w tym „raju” Polaków wymyślonym przez Stalina. Zjedzone cukierki nie zaspokoiły głodu, tak jak zawsze wszyscy wyruszyli do swoich czynności, tj. zbierania grzybów i traw nadających się do jedzenia. Z grupą kilkunastu chłopców, do których dołączyłem i ja, poszliśmy wykopywać orzechy cedrowe ze „spichlerzy” burunduków. W miejscu wykopek niektórzy dobrali się do orzechów. Janek Kaniewski, najstarszy z naszej grupy (do 1939 roku był w harcerzach drużynowym) oraz jego koledzy znaleźli pułapki, w których były dwa głuszce. Ten dzielny harcerz nauczył nas, jak bez garnka można w glinie upiec ptaka, zająca, rybę itp. Początkowo brzydziłem się jeść niedawno jeszcze żywego głuszca – jednak głód i widok jedzących zrobił swoje. Byliśmy prawie syci, leżeliśmy przy dogasającym ognisku, kiedy nagle, znienacka podszedł do nas z dubeltówką skierowaną w naszą stronę myśliwy – tubylec. Groził, że pozabija nas za to, że z pułapek ukradliśmy i zjedliśmy państwową własność. Janek w imieniu wszystkich nas przepraszał myśliwego – tłumaczył mu, że on jest za to odpowiedzialny, a występek ten popełniliśmy z głodu.


  Myśliwy zażądał, abyśmy oddali naczynie, w którym zostały ugotowane głuszce. Heniek Berdowski wygrzebał z ogniska skorupę gliny z niedopalonym pierzem i podał myśliwemu. Tubylec nie mógł tego zrozumieć. Janek wykorzystując glinę i wodę wyjaśnił mu, jak się to robi. Uradowany wynalazkiem „polskich panów” myśliwy – prosił, by w przyszłości nie zabierać wszystkich ptaków, ponieważ on ma też głodujące dzieci.


  Przed zachodem słońca z garścią orzechów w kieszeni wróciłem z kolegami do baraków. W baraku nr 2 zobaczyłem na pryczy ułożone obok siebie nieżyjące dzieci. Wśród zmarłych był pięcioletni braciszek mego kolegi, Janusza Tarnowskiego z majątku Tarnowo k/Lidy, który w tym dniu był z nami przy „pieczeniu” ptaków.


  Przez kilka dni rodziny zmarłych, znajomi i koledzy Janusza urządzali na pagórku w pobliżu rzeki Polski Cmentarz. Cmentarz, na którym miał się odbyć pierwszy pogrzeb w miejscu zesłania, został ogrodzony żerdziami, a pośrodku tego placu ustawiono chyba 5-metrowej wysokości krzyż z nieokorowanej, śnieżnobiałej brzozy.


  W dniu pogrzebu, który odbył się w obecności wszystkich zesłańców, wśród nas przy Janku stał również Tit Andrejanowicz. Ponadto widziałem, jak enkawudziści z niedalekiej odległości przyglądali się ceremonii pogrzebowej.


  Podczas kilkuminutowej ciszy zastanawiałem się, co mam zrobić, aby słowa – JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA, PÓKI MY ŻYJEMY, CO NAM OBCA PRZEMOC WZIĘŁA... doprowadziły mnie i kolegów z zesłania do Polski. Naprawdę miałem pustkę w głowie i nie wiedziałem, jakie drogi i los życiowy mnie tam doprowadzą. Z głębokiej zadumy wyrwały mnie słowa Janka, który dając nam wstążeczki biało-czerwone powiedział – „Dziś złożymy przysięgę wobec Boga, że z tej tajgi, z Syberii dojdziemy do Krakowa – na Wawel, aby prochom naszych królów i Marszałka Piłsudskiego złożyć meldunek naszej wierności.”


  Na komendę – „Do przysięgi!” unieśliśmy do góry prawą dłoń ze złożonymi palcami i powtarzaliśmy za Jankiem słowa przysięgi:


  TU, NA ZIEMI WROGA, PRZYSIĘGAM CI, POLSKO, ŻE POWRÓCĘ DO CIEBIE! PRZYSIĘGAM, ŻE W ŻYCIU SWOIM UŻYJĘ WSZELKICH FORTELI, ABY PRZYBLIŻYĆ DZIEŃ ZAPŁATY ZA KRZYWDY DOKONANE MNIE I NARODOWI POLSKIEMU – TAK MI DOPOMÓŻ BÓG!


  Po złożonej przysiędze Janek powiedział, że od dziś jesteśmy drużyną harcerską imienia „Orła Białego”, a o złożonej w tajemnicy przysiędze nikomu mówić nie wolno. Na znak przynależności do drużyny „Orła Białego” nosiliśmy przyszyte od wewnątrz kołnierza wstążeczki biało-czerwone. Z treści przysięgi zapamiętałem główną myśl, którą wiernie realizowałem i realizuję w swoim życiu.


  Po porannej modlitwie w ostatnią niedzielę czerwca zostaliśmy przy udziale enkawudzistów i pracowników kołchozu im. Kalinina rozdzieleni do różnych prac. W barakach w miejscu zesłania pozostali starcy (moja babcia też), inwalidzi i dzieci do lat 12. W grupie liczącej kilkanaście osób, przeznaczonej do sianokosów, znalazłem się razem z bratem. Do miejsca pracy oddalonego około 20 kilometrów od baraków doszliśmy kilka godzin przed zachodem słońca. Na polecenie brygadzisty z kołchozu w wyznaczonym miejscu nad rzeką zaczęliśmy budować szałasy. Dwuosobowy szałas wybudowałem z bratem używając do tego żerdzie, patyki, gałęzie i siano. Obok naszego szałasu bardzo szybko i pomysłowo (braliśmy z nich przykład) „wybudowali” się pan Józef Berdowski z synami – Heńkiem i Stefanem.


  Po kilku dniach pracy, tj. przy „przewracaniu”, suszeniu i grabieniu siania, brygadzista przydzielił mi syberyjskiego konia z „wałakuszą”. Praca moja polegała na dowożeniu do stogu kop siana z odległych zakątków łąki.


  Pewnego dnia, gdy prowadziłem konia z „wołokuszą” (dwiema liściastymi brzózkami) przymocowaną do chomonta, nagle stanął i zaczął wolno iść do tyłu. Zmuszając go, aby szedł w nakazanym kierunku, zobaczyłem, jak w naszą stronę pełzał duży wąż z uniesionym łbem. Chcąc ominąć węża uderzyłem obcasami konia w brzuch. Koń nagle zaczął galopować i kopytami rozgniótł gniazdo os, które niemiłosiernie żądliły mnie i konia. Broniąc się przed osami spadłem z konia i ukryłem się w kopie siana. Upewniwszy się, że mnie nie atakują odnalazłem stojącego konia w gęstym zagajniku. Mając przymocowaną „wołokuszę” do chomonta, utkwił między drzewami, gdzie oswady „mściły” się za zniszczone gniazdo. Dużą gałęzią zacząłem odpędzać osy, aby uratować zwierzę o siebie przed wściekłym atakiem. Po odpędzeniu os wyprzęgłem konia z „wołokuszy” i chciałem doprowadzić do szałasów. Pogryziony i wystraszony, zamiast do szałasów zaciągnął mnie do rzeki. Trzymając go za lejce widziałem tylko wystające z wody jego uszy, oczy i chrapy. Stojąc na brzegu i trzymając się za drzewo zobaczyłem nadchodzącego brygadzistę. Brygadzista widząc niespodziewaną sytuację krzyknął – „ty jobanyj w rot zaczem topisz konia”? Wystraszony przekleństwem brygadzisty, opowiedziałem mu, co się wydarzyło. Nie dowierzając mi wyprowadził konia z wody i po obejrzeniu skutków użądleń os powiedział – „ty polskaja świnia, jeśli koń podochniet, ubiju tebia kak sobaku”! Wiedziałem, że koń w kołchozie był bardziej ceniony od człowieka. Przez trzy dni i noce przy pomocy brata, Heńka i Stefana „moczyliśmy” go w Cziczkajule. Cieszyłem się bardzo, kiedy po wyjściu z przymusowej kąpieli zaczął zjadać wszelkie zielska, jakie napotkał po drodze.


  1941 rok


  Przed moimi trzynastymi (wtedy mówiłem, że mam 10 lat, robiłem to tylko dlatego, aby ułatwić sobie życie i pomniejszyć swoją gehennę) urodzinami, zachorował mój brat. Przez kilka dni, mając wysoką temperaturę, leżał w baraku. W dniu 4 kwietnia po powrocie z pracy nie zastałem go. Z relacji dyżurnej baraku dowiedziałem się, że brata zabrał do szpitala jakiś woźnica w obecności enkawudzisty z Trekowa. Brat odjeżdżając poprzez tę kobietę pozostawił mi 5 rubli i powiedział jej, że powróci za kilka dni. Po jego „zniknięciu” ja również zachorowałem na żołądek. Bardzo bałem się tyfusu, ale dolegliwości ustąpiły po kilku dniach. Bez brata sam nie mogłem pracować, ponieważ kołchoźnicy „drwale” nie chcieli mnie z sobą zabierać. Za pozostawione pieniądze przez tydzień miałem zapewnione jakie takie wyżywienie. W baraku nikt mną się nie interesował, zmęczeni pracą drwale po spożyciu posiłku kładli się spać.


  Mijały dni, a ja bez pieniędzy nic nie mogłem kupić, a do wymiany nie miałem już żadnych rzeczy. Mimo beznadziejnej sytuacji wolałem umrzeć niż prosić o pomoc. Bez jedzenia i picia przez parę dni leżałem otępiały i obojętny na pluskwy i wszy, które urządziły sobie ucztę na ciele umierającej, zapomnianej przez Boga i ludzi sieroty. Pewnego dnia, kiedy byłem u kresu sił i wytrzymałości, jedna z chorujących kobiet zainteresowała się mną. Troskliwa kobieta (matka pięciorga dzieci) pomogła mi zejść z pryczy, dała do napicia się wywaru z ziół, wykąpała i w odwszalni doprowadziła do porządku moją bieliznę i ubranie.


  Wieczorem, podczas kolacji, na polecenie mojej zbawicielki paliłem przy stole łuczywo oświetlając siedzących. Przy tej okazji moja „opiekunka” opowiedziała, jaki los mnie spotkał. Jeden z kołchoźników ocierając brodę z resztek jedzenia, powiedział – u nas nawet dzieci wroga z głodu nie umierają (przypomniałem sobie cukierki Stalina i śmierć czworga małych dzieci), po czym wstał i zaczął zbierać wolne datki. Zebrane pieniądze w glinianej misce postawił przede mną i powiedział: jesteś dzielnym chłopcem, zanim cię zawieziemy do Trekowa (do Polaków), będziesz w ciągu dnia przygotowywać łuczywa, a wieczorem będziesz oświetlać nasz barak.


  Widząc zebrane pieniądze zacząłem płakać, szlochać nad swoim losem. Przy stole powstało zamieszanie, próbowali mnie uspokoić, pytali dlaczego płaczę. Przecież my ci krzywdy nie damy zrobić! Przez łzy zdławionym głosem powiedziałem – dlaczego ja, syn zasłużonego i zamożnego ojca zostałem żebrakiem, przecież my krzywdy nikomu nie zrobiliśmy!


  Pod koniec kwietnia, jeszcze przed roztopami, kołchoźnicy „drwale” ruszyli w drogę do swych kołchozów, odprowadzając mnie do Trekowa (miejsca zesłania). Na mój widok – idącego z kilkoma kołchoźnikami, babcia krzyknęła – O Boże!! A gdzie jest Maniuś? (zdrobniałe imię mego brata).


  Babcia uważnie wysłuchała, co się wydarzyło z bratem – powiedziała „doigrał się! Tak jak jego kolega Janek”. Wystraszony „zniknięciem” Janka szybko oberwałem wstążeczkę biało-czerwona i ukryłem ją w fałdzie nogawki.


  W pierwszej połowie czerwca wszystkich zdolnych do pracy zebrano przed budynkiem enkawudzistów. Dowiedzieliśmy się, że w odległości około 5 kilometrów od naszych baraków będziemy budować naszą stolicę, Warszawę, wraz z jej belwederem. Krążyły pogłoski, że baraki, w których „mieszkamy”, są przeznaczone dla nowych zesłańców. Niektórzy mówili, że z terenów okupowanych przez Sowietów wszystkich Polaków przesiedlą na Syberię. Często rozmyślałem na ten temat. Jeszcze dziecinne serce moje płakało, że tu na Syberii ma być Polska – dlaczego tak daleko od rodzinnych stron?


  Dwudziestego drugiego czerwca – pozorna wolność


  Jedząc „obiado-kolację” razem z synami budowniczego Warszawy, dowiedziałem się, że ulica Marszałkowska będzie przebiegała równolegle do rzeki. Prostopadle do głównej, miały przebiegać ulice: Królewska i Świętokrzyska. Zamknięciem tych ulic w głębi wypalonego lasu miała być ulica Nowy Świat. Wtedy tam nazwy tych ulic nie były znane, tak jak i Warszawa.


  Pewnego dnia wracając z pracy pan Berdowski prezentował enkawudziście plan „Warszawy”. Po zapoznaniu się z perspektywą budowy „stolicy”, enkawudzista powiedział, że działki nie mogą być większe jak 5000 metrów kwadratowych jedna! Wielu z dyskutantów proponowało, aby wielkość działki odpowiadała pozostawionym w rodzinnych stronach. Przedstawiciel władzy odpowiedział – „nielzja wiet' eto budziet stolica – Pośle uwidzim”! (nie można, przecież tu będzie stolica – później zobaczymy). Proszę na jutro przygotować plan, „gdzie każdy pan budziet żyt” (gdzie będzie mieszkał każdy z panów).


  Wieczorem losowaliśmy swoje działki, ja wylosowałem numer 1. Co za dziwny zbieg okoliczności. W Kowalach też mieliśmy numer 1 – czyżby tu miały być Kowale?


  Następnego dnia orientacyjnie wiedziałem, że u zbiegu „ulic Marszałkowskiej z Królewską będą Kowale”. Przerażony byłem, myślałem, że tu trzeba będzie umrzeć! – To niemożliwe!


  W czasie obiado-kolacji do naszej „Warszawy” przypłynęło łodziami kilkunastu enkawudzistów. Trzech „naszych” enkawudzistów podeszło do nas, pozostali zatrzymali się nad rzeką z bronią gotową do strzału. Starszy z „naszych” po zebraniu zesłańców przemówił: „22 ijunia (czerwca) giermańcy napadli na Sowietskij Sojuz”! W dalszym przemówieniu powiedział, że nie musimy już tu budować „Warszawy” – jesteście wolni i możecie stąd wyjechać i osiedlać się na terenie „naszej bolszoj strany”. Mówiąc to przy absolutnej ciszy zesłańców określił, że nie wolno nam zbliżać się do frontu bliżej jak trzy tysiące kilometrów. Czas poszukiwania miejsca osiedlenia się nie może przekroczyć trzech miesięcy! Żegnajcie – jedziemy na front!


  Wstaliśmy jednocześnie wszyscy, bez komendy zdjęliśmy z głów kaptury ochraniające nas przed komarami i jak każdy mógł najgłośniej odśpiewaliśmy Hymn Polski, a zaraz po nim – Rotę. Stojący przed nami enkawudziści i ci znad rzeki zdjęli czapki i stali jak posągi z mego snu w drodze na Syberię. Nie do pomyślenia, że nasi odwieczni wrogowie zdjęli przed nami nakrycia głów.


  Myślałem, że serce wyskoczy z mej piersi! – radość, radość, a jednak sprawiedliwości stało się zadość! Trzymając się za ręce otoczyliśmy enkawudzistów i zaczęliśmy śpiewać piosenki i klaskać w dłonie. Tej „zniewagi” chyba było za dużo. Jeden z enkawudzistów wyciągnął nagan i zaczął strzelać do góry, aby uspokoić „zwariowanych” Polaków. Już po pierwszym wystrzale wszyscy ucichli, a najbardziej przezorni i wystraszeni upadli na ziemię, ze mną włącznie. Zdenerwowany enkawudzista zapytał: „wybieszanyj (zwariowany) naród! Dlaczego cieszycie się z naszego nieszczęścia?” Dzisiaj nie pamiętam, kto mu to powiedział – wasze nieszczęście jest naszym szczęściem, ta wojna zmieni nasz los i odmieni świat, a my w tym wam pomożemy!


  Enkawudziści po krótkiej naradzie wsiedli do swoich łodzi i popłynęli na front, śpiewając swoją ulubioną „Katiuszę”.


  Patrząc za odpływającymi życzyłem im, aby na wojnie nie ominęła ich żadna kula, myślę, że inni byli podobnego zdania, ale czy słusznie?


  Czternastego sierpnia


  W dniu odjazdu w zatoczce Cziczkajułu przycumowano barkę, łodzie, tratwy i kajaki wg ustalonej kolejności przez pana Berdowskiego. Przewidywano, że podróż potrwa około 10-15 dni. Na sprzęt pływający załadowano „dorobek” zesłańców i wywieszono kilka flag biało-czerwonych. Potem wszyscy zesłańcy, z najpiękniejszymi kwiatami tajgi udali się na wzgórze, gdzie z wielkim żalem, bólem i płaczem pożegnaliśmy groby najbliższych i znajomych. Najwyżej jak tylko można było przybito na pierwszym brzozowym krzyżu naszą flagę narodową.


  Żegnając pozostałych (starsze i chore osoby, w tym moją babcię), obiecano zimą zabrać ich do naszego miejsca osiedlenia się. Odpływając w smutku po zmarłych i z nadzieją, z gromkim śpiewem hymnu narodowego i Roty opuściliśmy miejsce zesłania.


  Po jakiejś tam naradzie brat zaproponował, abym ja pozostał. Widząc „górę” zapasów żywności, oraz na zapewnienie, że nas stąd zabiorą, bez namysłu zgodziłem się zostać do pomocy i towarzystwa.


  Stojąc na brzegu rzeki, która przez zesłańców została nazwana Czarnym Jarem, żegnaliśmy odpływających. W ostatniej kolejności pożegnałem się z moim bratem, który aby dodać nam odwagi i otuchy pozostawił panu Berdowskiemu dubeltówkę z nabojami. Zostaliśmy sami, a naszym domem miała być zniszczona barka.


  Nie mając soli, gotowane ziemniaki jedliśmy z kiszonymi grzybami, a różnego rodzaju „zupy” zaprawialiśmy kiszonym dzikim czosnkiem tzw. „kałbą”. Najlepiej smakowały mi gotowane ziemniaki z borówkami. Nabierając, teraz już łyżką, borówki z beczki stojącej obok szałasu, zobaczyłem podchodzącego do mnie niedźwiedzia. Wystraszony widokiem tej bestii, krzycząc i wołając o ratunek, zacząłem wdrapywać się na pochyłe drzewo rosnące nad rzeką. Niedźwiedź obwąchując szałas i nagromadzoną żywność zaczął iść na tylnych łapach w moim kierunku. Kiedy doszedł do drzewa, padł strzał. Ja słysząc przeraźliwy ryk niedźwiedzia i silny huk wystrzału, ze strachu, tracąc przytomność, spadłem do rzeki. Opowiadając to zdarzenie pan Berdowski powiedział, że po wyciągnięciu mnie z rzeki leżałem z bardzo wysoką temperaturą przez trzy dni nie odzyskując przytomności. W oczach bardzo już starego i zmęczonego człowieka widziałem łzy radości i szczęścia, gdy okazało się, że żyję. Przez kilka dni karmił mnie smacznym rosołem z niedźwiedziego mięsa.


  Jeszcze przez kilka dni żyliśmy nadzieją, że przyjadą po nas, ale kiedy oczekiwanie stało się koszmarem, zaczęliśmy przygotowywać się do wymarszu. Wyciągnęliśmy turystyczny sprzęt „myśliwych”. Najbardziej zainteresowaliśmy się „muszlami”, śpiworami, które służyły do siedzenia na mrozie w oczekiwaniu na grubego zwierza. „Muszle” wykonane były z kilku warstw niedźwiedziej skóry i umieszczone zostały na szerokich nartach, których spody podbite były skórą z włosiem. Widząc drut kolczasty na zewnątrz tych „muszli”, zapytałem: po co ten drut? Pan Berdowski po krótkim namyśle odpowiedział, że prawdopodobnie przed zaatakowaniem myśliwego przez rannego niedźwiedzia. Myślę, że rozjuszona bestia, tak łatwo nie dostanie swego prześladowcy i przyszłej ofiary. Narty „rakiety” do chodzenia po śniegu, były krótkie, szerokie i też podbite skórą z konia lub krowy.


  Trzeci dzień marszu – to dzień tragedii


  Spałem mocnym snem, gdy obudziłem się, stwierdziłem, że mój pan jeszcze śpi. Widząc, że słońce jest dość wysoko, postanowiłem obudzić śpiocha. Po otwarciu klapy wejściowej zobaczyłem białą, wykrzywioną twarz oraz szeroko otwarte usta i oczy. Lufa dubeltówki skierowana była w moją stronę, a na szyjce broni leżała biała ręka zmarłego. Wystraszony sytuacją, prawie sztywny ze strachu, „wprzągłem” się w pasy obu „muszli” i zacząłem iść dość szybko przed siebie. Marsz w taki sposób trwał krótko, ponieważ za zakrętem rzeki na jej wysokim brzegu zobaczyłem kilka domków.


  Wziąłem dubeltówkę, naboje i zapałki od zmarłego. Dla dodania sobie odwagi wystrzeliłem raz po raz z dubeltówki. Dość długo słyszałem odbijające się echo w tajdze. Zacząłem iść ze swoją „muszlą” pod górę zbocza. Teraz dopiero doceniłem zalety skór pod nartami. Zatrzymując się na stoku zbocza nie zsuwałem się do tyłu, ponieważ hamowany byłem najeżonymi włosami. W domkach nie było nikogo. W tej sytuacji, pamiętając nauki Tita Andrejanowicza, podpaliłem jeden z nich. Siedząc przy ognisku gryzłem suchary i ssałem topniejący śnieg. Do wieczora nikt nie przyszedł po mnie, wobec tego podpaliłem drugi domek z myślą, że łunę pożaru w nocy lepiej zauważą. Przez całą noc siedząc w „muszli” z bronią gotową do strzału, ze strachu nie zmrużyłem oka.


  Pierwszy dzień sam na sam ze wszystkim co mnie otaczało


  Oceniając sytuację doszedłem do wniosku: zostawić zmarłego na środku rzeki i iść w poprzednim kierunku. Poza tym wolałem umrzeć ze zmęczenia w „muszli”, niż w wiecznym strachu czekać do wiosny w jednym z domków.


  Na kiju zrobiłem nacięcia przebytych w marszu wspólnych dni. Dzień śmierci zmarłego zaznaczyłem krzyżykiem, za którym zacząłem „nowy kalendarz”.


  Aby nie iść z powrotem, postanowiłem zobaczyć, w jakim kierunku pod lodem płynie rzeka. Grubość lodu równała się długości mojej ręki. Ze strachu dokonałem dziecinnego odkrycia. Na jednej osi, w pewnej odległości od siebie, wydłubałem jeszcze dwie studnie. Rzucając borówki do środkowej przerębli zauważyłem, jak w jednej ze studzienek wypłynęły jagody wirując na powierzchni wody. Fakt ten do dnia dzisiejszego uważam za jedną z przyczyn mego ocalenia.


  Szósty dzień marszu – to dzień mego ocalenia


  Przed południem z lodowej pokrywy Cziczkajułu wszedłem na zamarzniętą powierzchnię dość szerokiej rzeki Czułym. Idąc jeszcze przez kilka godzin Czułymem, zauważyłem na wysokim brzegu rzeki unoszący się dym. Podchodząc bliżej spostrzegłem kobiety czerpiące wodę z przerębli tej rzeki. Zapytały: „malczyk ot kuda ty?”. Uradowany widokiem ludzi odpowiedziałem – „żeńszczyny, ja Palak iz Trekowa”. Jedna z nich odpowiedziała, „eto nie wazmożna!” Zaprowadziły mnie przed oblicze sekretarza partii tej miejscowości. Sympatyczny pan o miłej powierzchowności zaproponował, abym zdjął czapkę i kożuszek. Poczęstował mnie kromką chleba i herbatą. Jedząc świeży chleb i popijając słodką herbatą, szczególną uwagę zwróciłem na portrety: Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina oraz czerwony sztandar z napisem „Proletarij Wsiech Stran Sojedziniajtieś” (Proletariusze Wszystkich Krajów Łączcie się). Układając z liter wyrazy tego hasła, starałem się nauczyć go na pamięć, myśląc, że może będę o to zapytany.


  Dobrodusznie uśmiechając się, sekretarz poprosił mnie, abym opowiedział, jak sobie radziłem w tajdze w tak srogą zimę! Kiedy zakończyłem opowiadanie, zapytał czyja jest ta dubeltówka i czy umiem z niej strzelać? Odpowiadając na pytanie powiedziałem, że broń zabrałem zmarłemu oraz że dwa razy wystrzeliłem, aby mniej się bać.


  Na zakończenie rozmowy powiedział, że będę wychowywany przez siei/sowiet i chodzić będę do szkoły. Jednocześnie nakazał, abym się uczył „otliczno”. Pracownica siei/sowietu zaprowadziła mnie do stołówki, gdzie dostałem obiad z dwóch dań. Po obiedzie zabrałem swoją „muszlę” (ale już bez broni) i zostałem zaprowadzony na kwaterę. Tam gospodyni (później dowiedziałem się, że jest to rodzina Zinkiejewych), mająca pięcioro dzieci zapytała, dlaczego do tak biednej rodziny przysłano jeszcze mnie? Odpowiedź pracownicy siei/sowietu była krótka. To polecenie sekretarza partii. Mieszkanie mojej gospodyni było tak ubogie, że jeszcze w życiu nie widziałem takiej nędzy. Jedna izba, piec kuchenny oraz prycza, a na niej słoma, na której spała cała rodzina, przykrywając się kożuchami. Mąż mojej gospodyni, Zinkiejew, poległ podczas napaści Armii Czerwonej na Polskę we wrześniu 1939 roku.


  Bezinteresowna dobroć tak biednej kobiety dla mnie była zaskakująca. Kobieta oprócz dobrego serca i matczynej troski więcej nic nie mogła dać. W jej mieszkaniu w pobliżu drzwi wejściowych spałem nadal w swojej „muszli”. Na drugi dzień, po powrocie z pracy Zinkiejewa powiedziała, że od jutra całodzienne wyżywienie mam zapewnione w stołówce. Najstarszemu synowi Gryszce poleciła, aby zaprowadził mnie po śniadaniu do dyrektorki szkoły.


  Szedłem do szkoły z rodzeństwem Gryszki. Wszyscy patrzyli na mnie i na mój dziwny dla nich ubiór. W szkole, po rozmowie z dyrektorką zostałem przez nią zaprowadzony do 5 klasy. Podczas przerwy nikt do mnie nie podchodził. Grupka chłopców z innych klas widząc samotnego zaczęła na mnie pluć, przezywać od polskich panów i bandytów Piłsudskiego. Jeden z nich podszedł do mnie i uderzył mnie w twarz. Będąc u kresu wytrzymałości, poniżonej godności, chwyciłem go za barki i zacząłem przepychać się z nim. W tej „koguciej” szamotaninie użyłem jedynego znanego mi wtedy chwytu. Trzymając za barki przeciwnika, przewracając się na plecy przerzuciłem go nogą za siebie. Nie znając skutków takiej samoobrony zrobiłem krzywdę napastnikowi rozbijając mu nos do krwi. Poskromiony napastnik uciekł do ubikacji, a za nim jego kumple. Po lekcjach długo siedziałem w szkole, ponieważ bałem się rewanżu.


  Po kilku tygodniach nauki, na jednej z lekcji historii próbowałem na ochotnika odpowiadać na pytania. Dziwny wówczas mój akcent rosyjski wywołał śmiech całej klasy. Wtedy rozgniewany, bez zezwolenia nauczycielki poszedłem do tablicy i napisałem datę panowania Jurija Władimirowicza Dołgorukiego.


  W następnych tygodniach nauki, dość często, a szczególnie z ułamków zwykłych i dziesiętnych popisywałem się swoimi umiejętnościami przy tablicy.


  W czasie jednej z przerw mój prześladowca postanowił zrewanżować się. Goniony przez niego wbiegłem do klasy, wskoczyłem na ławkę chwytając jednocześnie za piórnik. Rozwścieczony przeciwnik z całej siły uderzył mnie nożem (finką) rozcinając do kości mięsień kciuka prawej dłoni. Ze złości i bólu uderzyłem go w głowę drewnianym piórnikiem. Bijatykę przerwał dzwonek i wejście nauczycielki do klasy. Nauczycielka poleciła, abym poszedł do punktu medycznego. Po zeszyciu metalowymi klamerkami mojej dłoni poszedłem na skargę do NKWD. Na posterunku, płacząc z bólu i niemocy, opowiedziałem enkawudziście o zajściu w szkole. Dyrektorka szkoły zostawiła mnie w swoim pokoju i wraz z enkawudzistą chyba przez godzinę coś tym uczniom tłumaczyli. Płaczącego, z obandażowaną ręką, zabrała z tego pokoju jedna z nauczycielek i zaprowadziła do zebranych. W obecności wszystkich uczniów „nożownik” przeprosił mnie za wyrządzoną krzywdę (było to 24 grudnia 1941 roku).


  Następnego dnia dziewczynki i chłopcy byli bardzo przyjaźni i serdeczni. Wychowawczyni klasy zapytała: kto chce ze mną siedzieć. Wszyscy jak na komendę podnieśli ręce. Byłem bardzo zdziwiony tak nagłą zmianą rówieśników, którzy jeszcze kilka dni temu byli tak wrogo nastawieni do mnie. Podczas przerwy podeszła do mnie uczennica Galina Pierewodczikowa i powiedziała, że pionierzy postanowili, aby ona siedziała ze mną, czy wyrażam na to zgodę? Zgodziłem się.


  Podczas obiadu kierowniczka stołówki Nadzieżda Motorina, siedząc przy mnie zaproponowała, abym zamieszkał z jej rodziną, ponieważ chce mnie usynowić – zgodziłem się również.


  Na lekcji języka niemieckiego jeden z uczniów nie chciał się uczyć tego języka. Przyczyną tej niechęci było to, że ojciec jego poległ na wojnie z Niemcami. Na tej lekcji wielu kolegów poparło decyzję nieszczęśliwego chłopaka. Bez namysłu zabierając głos powiedziałem, że język wroga trzeba umieć, aby łatwiej go można było pokonać. W tym samym dniu, po lekcjach nauczycielka od niemieckiego długo wypytywała mnie o mojego ojca i moje przeżycia. Niesforny uczeń do końca roku szkolnego opanował bardzo dobrze program nauczania tego języka. Po wielu latach przypomniałem sobie ten epizod z mego życia, który mógł wtedy bardzo źle się skończyć dla mnie, gdybym był dorosły – czy dziś mam rację?


  W krótkim czasie zaprzyjaźniłem się z „nożownikiem” i innymi chłopakami. Byłem dla nich „bohaterem” oraz nauczycielem gier i zabaw nieznanych wśród tamtych dzieci. Udowodniłem też, że umiem jeździć na rowerze, zostałem ich „atamanem”. Lepsi, może odważniejsi ode mnie byli tylko w pływaniu w groźnej rzece Czułym. W moje czternaste urodziny (4 kwietnia 1942 roku), przy uroczystej ceremonii, w obecności wszystkich uczniów i sekretarza Komsomołu, przyjęty zostałem w szeregi ich pionierów. Przed wstąpieniem w szeregi uczniowskiej organizacji uczyłem się ich przysięgi i praw, jakie obowiązują pioniera. Wstępowałem tylko dlatego, że byłem lepszy od nich, a myślałem, że będąc wśród nich, uda mi się przeżyć i wypełnić przyrzeczenie złożone w drużynie harcerskiej imienia „Orła Białego”.


  Pewnego dnia w drodze do sklepu po przydział chleba, jakiś nieznany pan mówiący po polsku zapytał mnie kim jestem, gdzie mieszkam i gdzie są moi rodzice. Po wysłuchaniu mnie, przedstawił się i polecił, abym jutro o godzinie 10.00 przyszedł do niego. Opowiadając o sobie nie wiedziałem, że ten człowiek, to mąż zaufania Józef Czarnecki, który wyprowadził mnie z tajgi i odmienił moje życie.


  Pan Czarnecki moje dane personalne wpisywał do poszczególnych rubryk, po zapisaniu mego wyznania rzymskokatolickiego sprawdził, czy jeszcze nie zapomniałem „Ojcze nasz...”. Przed pożegnaniem się powiedział, że generał Sikorski ze Stalinem 30 lipca 1941 roku zawarli umowę, a od 14 sierpnia 1941 roku generał Anders tworzy Wojsko Polskie w Ałma-Acie. Ponadto powiedział, że nie mogę być usynowiony przez ciocię Nadzię. Najbardziej ucieszyłem się z tego, że w maju pierwszym statkiem odpłynę do junaków gen. Sikorskiego. Wracając do domu zastanawiałem się, dlaczego po bijatyce w szkole enkawudzista i „koledzy” nie powiedzieli o zmianach, jakie zaszły w stosunkach polsko-radzieckich. Dziś cel ich jest mi znany – miałem być zrusyfikowany, jeszcze dziś włos mi się jeży na głowie na taką myśl. Po pierwszej rozmowie z panem Czarneckim przestałem chodzić do szkoły, a czytałem tylko otrzymywane polskie czasopisma w domu, na głos.


  W umówionym dniu „podwodą” (furmanką) pojechałem z panem Czarneckim do magazynu Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, który znajdował się w innym kołchozie około 20 kilometrów od Almiakowa. W kancelarii wpisujący mnie na listę zapytał – czy jestem synem Kazimierza – komendanta Krakusów z Lidy? Przypomniał mi, że nazywa się Stanisław Pukinski. To pan jest tym, który razem z moim ojcem i jeszcze dwoma Krakusami zakopywali broń w Kowalach w 1939 roku? Ale zachowaj to w tajemnicy! Byłem dumny, że mamy wspólną tajemnicę. W magazynie zostałem elegancko ubrany, otrzymałem jeszcze zimowe ubrania, pościel i dwa pudełka żywności. Przed wieczorem razem z panem Czarneckim powróciliśmy do Almiakowa.


  Ciocia Nadzia widząc mnie krzyknęła: ty nie Franik, tylko „prync”! (książę). Kupili ciebie. Miała łzy w oczach.


  W pierwszych dniach maja na polecenie pana Czarneckiego miałem oczekiwać na statek „Aleksander Newski”, aby popłynąć do junaków w Spec-Gorodku koło Tomska. Przeważnie wszyscy oczekujący pasażerowie koczowali w szałasach, aby nie spóźnić się na statek, który przypływał i odpływał „na kapitana widzimisię”.


  Szałas „poczekalnię” pomogli mi wybudować chłopcy z mojej klasy. Posiłki przynosił syn cioci Nadzi. Nagłe pojawienie się parowca zza zakrętu i głośne wycie jego syreny sprawiły, że prawie wszyscy mieszkańcy Almiakowa wyszli na brzeg rzeki.


  Na statku wraz ze swymi podopiecznymi zajęliśmy nakazane miejsca na pierwszym pokładzie.


  W Tomsku na przystani rzecznej znalazłem punkt informacyjny dla Polaków. Punkt ten obsługiwany był przez junaków ze Spec-Gorodka. Nasz przewodnik wstąpił po drodze i zameldował komendantowi domu starców w Czeremosznikach, że w dniu jego dyżuru z różnych okolic przypłynęło razem siedmioro dzieci. Jedliśmy posiłek, wiele osób interesowało się nami, między innymi była tam bardzo sędziwa, ale energiczna staruszka, o której mówiono, że była piastunką Marszałka Józefa Piłsudskiego. Jedna z pań, również dostojnie wyglądająca (była to pani Zimnoch, babcia moich późniejszych kolegów: Leszka, Andrzeja i Teresy Rożnowskich z Warszawy), po usłyszeniu mego nazwiska zaprowadziła mnie do swego pokoju, gdzie zobaczyłem leżącą moją chorą babcię. – Franusiu! Zanim wyjedziesz z junakami w ciepłe strony, odwiedzaj mnie – przyrzekłem, że na pewno, jak tylko będę mógł i pozwolą mi na to.


  Przed kolacją 15 maja 1942 roku znaleźliśmy się w miejscu zakwaterowania junaków, gdzie od razu można było zauważyć dyscyplinę.


  Atmosfera w junakach i w mojej trzeciej grupie była wspaniała. Pracując na rzecz domu junaków i domu dziecka, ucząc się oraz opiekując się młodszymi żyliśmy nadzieją, że przygotowujemy się do tego, aby w przyszłości zostać oficerami Wojska Polskiego. Było to moje najgorętsze pragnienie, aby piękna tradycja rodzinna hołubiona od wielu pokoleń nie była tu na Syberii przerwana.


  Podczas jednej z przerw opowiedziałem Jankowi Kaniowskiemu (który też znalazł się w domu junaków) swoje przeżycia i to, że wprost zmuszony zostałem, aby wstąpić do pionierów. Janek krótko powiedział – Franku! Jestem dumny z ciebie, ale o pionierach nie opowiadaj kolegom, ponieważ nie wszyscy są tu podobnej myśli jak my.


  Do rozmowy z komendantem junaków w sprawie babci, ojca, brata i własnych przeżyć bardzo starannie pod każdym względem przygotowałem się. Chciałem, aby podczas pierwszej rozmowy z komendantem w sprawach osobistych wypaść jak najlepiej. W dniu rozmowy, w czasie kilkudziesięciu minut opowiedziałem wszystko o swoich najbliższych i osobistych przeżyciach. Na pytanie dotyczące dubeltówki powiedziałem prawdę. Na zakończenie rozmowy komendant powiedział, że w sprawie ojca i brata będzie interweniował w polskiej ambasadzie, a co się tyczy mnie, wyraził się, że jest zadowolony ze mnie.


  W następnym dniu po porannym apelu wywołany z lekcji przez dyżurnego, miałem natychmiast zgłosić się do naszego lekarza dr. Piotrowicza. W „gabinecie” lekarskim dowiedziałem się, że stan zdrowia mojej babci jest krytyczny. Miałem niezwłocznie udać się do Czeremosznik, ponieważ babcia przed śmiercią chce się ze mną zobaczyć. W pokoju przeznaczonym dla chorych babcia, żegnając się ze mną jeszcze raz zobowiązała mnie do tego, aby jej kości w przyszłości były przewiezione przeze mnie do rodzinnego grobowca w Wawiórce. Po raz drugi, wystraszony nakazem przyrzekłem, że zrobię wszystko, aby jej wola była spełniona. Teraz wiem, że po tylu latach, kiedy zaistniała taka możliwość, jest to po prostu niewykonalne.


  Po kilku dniach, na cmentarzu, koło Spec-Gorodka, razem z babcią, w jednym grobie bez trumien, podczas bardzo dziwnego i ponurego pogrzebu, pochowano jeszcze dwoje zmarłych, między innymi prababcię Leszka...


  Do radośniej szych przeżyć (jeżeli to tak można nazwać) zaliczam dzień 1 lipca 1942 roku, to jest pożegnanie najstarszej grupy dziewcząt i chłopców, którzy odjeżdżali do armii generała Andersa.


  Wiosną 1943 roku, z nieznanych nam wtedy przyczyn, w obecności junaków enkawudziści aresztowali pana majora Koneckiego i panią profesor Felzensztejn. Dyskusji i domysłów na ten temat wśród personelu i wychowanków było wiele.


  Na miejsce naszego komendanta, na stanowisko dyrektorki wyznaczona została nieznana Rosjanka Anna Konstantinowna. Funkcję zastępcy dyrektorki do spraw politycznych objęła również Rosjanka Polina Mironowna.


  Objęcie przez Rosjanki zasadniczych stanowisk przyjęliśmy z wielką goryczą i wrogością. Moja wychowawczyni, pani Wołosiańska uprzedziła mnie, abym nie mówił wszystkiego z życiorysu. Miałem mówić, że urodzony jestem w innej miejscowości w 1931 roku, a tego, kim był ojciec, nie wiem lub nie pamiętam. (Dzięki Ci za przestrogę, moja wspaniała Wychowawczyni!)


  W pierwszych dniach swojej pracy Anna Konstantinowna personelowi i wychowankom oznajmiła, że major i profesorka zostali aresztowani za kradzież żywności przeznaczonej dla personelu i wychowanków. Po czym stanowczo powiedziała, że mamy z nią rozmawiać tylko po rosyjsku.


  Nowa dyrektorka sądzę, że dla celów propagandowych, załatwiła przeniesienie nas ze Spec-Gorodka do Tomska. W Tomsku wzdłuż toru kolejowego przy ul. Róży Luksemburg 48 zostaliśmy zakwaterowani w lepszych warunkach. Radość nasza była bardzo krótka, ponieważ w pierwszych dniach maja setki podrostków „zbombardowało” nasze budynki. Zostały wybite wszystkie szyby, a wielu z nas zostało rannych szkłem i kamieniami. Od pamiętnego dnia napady na dorosłych i dzieci będących w mieście powtarzały się dość często.


  W nocy jeden z naszych kolegów wykłuł oczy w portrecie Stalina. Anna Konstantinowna wokół tej sprawy rozpętała piekło. W konsekwencji, w odwecie, wszystkich podejrzanych, którzy ukończyli 14 lat, skierowała do pracy w fabryce. Z opowiadań kolegów, którzy kontaktowali się z nami dowiedzieliśmy się, w jak ciężkich warunkach musieli mieszkać i pracować. Ponadto mówili, że rosyjska młodzież i dorośli szykanowali i bili ich.


  Wychowankowie tego sierocińca oprócz dzieci narodowości: rosyjskiej, ukraińskiej, żydowskiej i białoruskiej, latem 1946 roku zostali przesiedleni do Polski. Będąc w emocjonalnej przyjaźni na zesłaniu, utrzymuję z niektórymi koleżankami i kolegami korespondencję i osobiste kontakty.


  Na lekcji śpiewu w rosyjskiej szkole uczniowie z naszej klasy poprosili nauczycielkę, abyśmy zaśpiewali po polsku. Pierwsze wstały: Irena Wołosiańska i Jadwiga Skibowska. Na ich znak wszyscy stojąc odśpiewaliśmy kilka zwrotek hymnu polskiego, po czym Rotę. Śpiewając Rotę świadomie wszyscy razem zmieniliśmy niektóre wyrazy śpiewając: „nie będzie Moskal pluł nam w twarz i dzieci nam moskalił”. Nauczycielce i uczniom bardzo podobał się nasz śpiew – nawet zaczęli bić brawa. Radość w naszych sercach była ogromna, że mogliśmy publicznie zamanifestować swój ból i odczucia.


  W sierocińcu naszym zapanowała moda na pamiętniki. Prawie każdy wpisujący się do pamiętnika wyrażał tęsknotę za Polską, mową ojczystą, rodzinnymi stronami oraz tym, że nasze zesłanie nie będzie wiecznie trwać. Nie każdy z nas przechował swój pamiętnik – z różnych względów.


  Ja swój pamiętnik, w którym było bardzo dużo wpisów patriotycznych ze szczególną wrogością przeciwko Moskalom, przed podstępnym wywiezieniem na Wileńszczyznę zostawiłem koledze z Lidy, który gdzieś go zgubił.


  Podczas wakacji prawie wszyscy pracowaliśmy przy sianokosach, wykopkach i wycinaniu kapusty. Pewnego dnia po upieczeniu ziemniaków urządziliśmy „podwieczorek”. Jedliśmy razem z wychowawczynią pieczone ziemniaki z surową kapustą. Przy tym podwieczorku zastała nas Anna Konstantinowna. Była wściekła, że nie pracujemy, a tylko zjadamy państwowe ziemniaki i kapustę. Wyzywała nas od najgorszych. Między innymi powiedziała, że jesteśmy polskimi „parazitami” (pasożytami). Wtedy słowo „parazit” nie było mi znane. Kiedy skończyła wyzywać, Włodek Swidwiński znając to słowo zaprotestował i powiedział, jeżeli nas nie przeprosi, to on jest gotów umrzeć z głodu niż cokolwiek jeść z jej łaski. Przez pięć dni Włodek naprawdę głodował. Zaczęliśmy go prosić i tłumaczyć mu, że nie ma sensu tu umierać z winy wrednej Rosjanki. Włodek był uparty i dalej podtrzymywał swoją decyzję do czasu jak Anna Konstantinowna przeprosi go. Szóstego dnia dyrektorka nie wytrzymała i w obecności naszej grupy przeprosiła Włodka mówiąc, że nie wiedziała o tym, że Polacy są aż tak dumni ze swej przynależności narodowej – to dobrze!


  Nowy rok szkolny 1943/1944 rozpocząłem w tej samej średniej szkole. Nie wiem dlaczego, ale wzorem roku poprzedniego dzieci narodowości polskiej siedziały zgrupowane w jednym miejscu. Mnie osobiście to odpowiadało, ponieważ odnosiłem wrażenie, że jestem w polskiej szkole.


  Jak w poprzednim roku szkolnym, wieczorami nasze kółko artystyczne, powiększone o chór, dawało różne przedstawienia Rosjanom w szpitalach, zakładach pracy, jednostkach wojskowych, szkołach i sierocińcach. Najbardziej z tych przedstawień zapamiętałem spotkania w szpitalach z rannymi i okaleczonymi żołnierzami Armii Czerwonej.


  Widok żołnierza siedzącego bez nóg i jednej ręki w skrzyni na kółkach wykonanych z łożysk, przemówił do mnie o okrucieństwach wojny. Tak strasznie okaleczony żołnierz ze złotą gwiazdą Bohatera Związku Radzieckiego, dziękując nam. za nasze przedstawienie radośnie uderzał dłonią o podłogę.


  Napędzane koło wrogości i nienawiści do Polaków od dnia napadu na nasze budynki stopniowo traciło swoją siłę. Często wyczuwało się, że jesteśmy aprobowani przez ich społeczeństwo. Zawsze chodziliśmy z naszymi wychowawcami w szyku zwartym, niosąc w pierwszej czwórce naszą flagę narodową.


  Pewnego dnia naszą flagę biało-czerwona niosłem na wyprostowanych rękach – tak, żeby wszyscy wiedzieli, że idą Polacy.


  Dzisiaj można różnie mówić o polityce Związku Patriotów Polskich, ale tam gdzieś na Syberii w moim umyśle tkwił jeden cel – powrócić do Polski – do mojej ukochanej OJCZYZNY!


  Wiosną 1944 roku nagle gruchnęła wiadomość, że nasz sierociniec będzie przesiedlony do ciepłych stron Związku Radzieckiego. Nikt nie wiedział, dokąd pojedziemy, domysłów i plotek było wiele. Rok szkolny dla dzieci polskich był zakończony 22 maja 1944 roku. Zostałem jednym z trzech prymusów, świadectwo ukończenia szkoły podstawowej otrzymałem z samymi piątkami.


  Dzisiaj dnia podstawienia wagonów na wprost naszych budynków nie pamiętam, wiem, że było to po 22 maja. Na dzień ten z wielką niecierpliwością oczekiwaliśmy mając wszystko spakowane do podróży. Do podstawionych wagonów wg ustalonej kolejności załadowaliśmy się bardzo szybko. Kiedy nasililiśmy skromne mienie naszego sierocińca, nikt nas nie ponaglał ani poganiał. Chodziło nam o to, aby jak najszybciej pociąg odjechał, baliśmy się, że gdzieś ktoś tam nagle się rozmyśli.


  Stało się, pociąg ruszył. Stojąc przy otwartych oknach i drzwiach zaczęliśmy śpiewać Rotę. Treść Roty powtarzaliśmy kilka razy, aż do momentu opuszczenia miasta Tomsk.


  Podczas jazdy prawie bez przerwy wychowawcy i nauczyciele uczyli nas prawdziwej historii Polski z lat 1939-1944. Podczas tych lekcji bez żadnego skrępowania opowiadali tragedie swoich rodzin i najbliższych zadane im przez Niemców i Rosjan.


  Ucząc się i obserwując z pociągu mijane miasta, wsie i piękne krajobrazy widzieliśmy biedę, bezradność Rosjan i innych narodów.


  W pierwszych dniach czerwca zatrzymaliśmy się w Stalingradzie. Tragedię rannych żołnierzy, których widzieliśmy w Tomsku, należy uwielokrotnić w odniesieniu do tego, co zobaczyliśmy w Stalingradzie. Miasto było tak zrujnowane, że ci, co ocaleli lub powrócili, mieszkali w schronach i piwnicach. Las dymiących się kominów (rur blaszanych) nad gruzami świadczył, że życie tu istnieje. W mieście tym transport nasz stał przez kilka dni. Wykorzystując tę sytuację, zorganizowano nam wycieczkę do miejsca, gdzie niemieccy jeńcy odbudowywali zniszczone domy. Mówiono nam, że jeńcami przestaną być z dniem odbudowania miasta. W moim wtedy odczuciu musieliby chyba pracować aż do śmierci. Później zaprowadzono nas do zgromadzonego sprzętu wojennego 300-tysiecznego zgrupowania niemieckiego, które tam 2 lutego 1943 roku dostało się do niewoli. Na powierzchni kilkudziesięciu hektarów zobaczyłem („potęgę niemieckiego wojska”): stosy hełmów wielkości kilku piętrowych budynków, pełno było ściągniętych samochodów, czołgów, armat, samolotów, stosy amunicji i innego sprzętu wojskowego. Wracając z tego „muzeum” widziałem, jak ekipy jeńców niemieckich wydobywały z gruzów i piwnic zasypane, rozkładające się ciała ludzkie – odór był potworny.


  W dalszej podróży w kierunku Krasnodaru dyskutowaliśmy o tym, jak duże mogą być zniszczenia Warszawy, Wilna, Lwowa i innych naszych miast. Każda dyskusja o tym kończyła się optymistycznie, cóż, wizja szklanych domów S. Żeromskiego nam też się udzieliła.


  Podczas podróży przeżyliśmy kilka tragedii. Pierwszy wypadek wydarzył się wtedy, kiedy jedna z dziewczyn (nazwiska nie pamiętam) nie zdążyła wsiąść. Podczas próby wsiadania do pociągu, kiedy jeszcze wolno jechał, dziewczyna obsunęła się pod koła i doznała zmiażdżenia nogi. Amputację poniżej kolana, bez środków znieczulających, przeprowadził doktor Piotrowicz w asyście kilku pań. Krzyk tej dziewczyny, aż do utraty przez nią przytomności, słychać było we wszystkich naszych wagonach.


  Przeżyliśmy to okropnie. Następna tragedia wydarzyła się w Tichorecku. Podczas postoju na tej stacji, w jednym z wagonów, gdzie jechali młodsi od nas chłopcy, wybuchła czerwonka. Wagon z chorymi i zdrowymi chłopcami odstawiono na bocznicę. W wyniku epidemii w wagonie tym zmarło trzech chłopców, między innymi Janusz Godlewski (pozostałych nazwisk nie pamiętam). W związku z tą sytuacją przez kilka dni przechodziliśmy kwarantannę. Kiedy dalszych zachorowań nie było, transport nasz ruszył do miejsca przeznaczenia, tj. do stanicy Afipskiej nad rzeką Afip. Zamieszkaliśmy grupami, np.: grupa chłopców, w której ja byłem, zakwaterowana została w budynku parterowym po 4-5 kolegów w jednym pokoju.


  Ogólnie jak na kołchoz i miejscowość (która była pod okupacją niemiecką) sierociniec miał dobre warunki. Budynki, w których mieszkały poszczególne grupy, oddalone były od siebie po około 100 metrów. Prawie przez całe wakacje pracowaliśmy w kołchozie na rzecz naszego sierocińca. W odróżnieniu od Syberii, pracując na poszczególnych plantacjach można było jeść bez ograniczeń pomidory, arbuzy, melony, owoce morwy, kukurydzę itp. Wśród starszych kolegów tylko jeden jedyny Edward Apanel, mimo zakazów wychowawców, nie mógł doczekać się zanim dojrzeją owoce. Pewnego dnia, kiedy pracowaliśmy w sadzie, najadł się jeszcze bardzo zielonych jabłek. To chyba była nieprzewidziana i niepotrzebna lekcja skutków niesubordynacji niedoświadczonego łakomczucha. Po kąpieli w Afipce nasz bardzo dobry kolega Edward z bólu brzucha wił się jak piskorz. Początkowo nikt nie powiedział wychowawczyni, ale widząc jego męczarnię wszyscy włącznie z dyrektorką robili wszystko, aby go uratować. Po kilku dniach nasz kolega wyzdrowiał, ale później przez dłuższy czas bał się jeść nawet dojrzałe owoce. Mieliśmy też wspaniałe warunki klimatyczne. Zimą, jeżeli spadł śnieg, to biało było przez kilka godzin. Lepsze warunki i dobroć nowej dyrektorki Anny Iwanownej Kostiuk doprowadziły do kilku chuligańskich wybryków z naszej strony. Chcąc odegrać się za napad na nasze budynki w Tomsku wymyśliliśmy zabawę w „Katiuszę”. Pierwszego chłopaka w Afipskiej, który nas obraźliwie wyzywał za naszą przynależność narodową, wzięliśmy do kółeczka. Chłopak otoczony ze wszystkich stron próbował uderzyć jednego z nas, wtedy my śpiewając „Katiuszę”, ab); nie było słychać jego krzyku, odbijaliśmy go od siebie jak piłkę. Śpiew „Katiuszy” trwał dość krótko, po czym uprzedziliśmy go, że umiemy śpiewać dość głośno i długo. Wieść w kołchozie – gigancie o naszej „Katiuszy” rozniosła się lotem błyskawicy. Od tamtej pory nie mieliśmy żadnego incydentu z miejscowymi chłopakami. Później chodzące do szkoły dziewczęta i chłopcy zaprzyjaźnili się z nami. Bardzo częste były przypadki, że zapraszano nas do wspólnego odrabiania lekcji w ich domach.


  Drugi nieprzyjemny wybryk chuligański wydarzył się z drugą grupą młodszych chłopców, którzy idąc do pracy poprosili kołchoźnicę, aby dała im owoców. Nikt nie wiedział dlaczego kobieta ta obrzuciła chłopców kamieniami, raniąc dość dotkliwie jednego z nich. W odwet za to, ta sama grupa, wracając o zmierzchu z pracy, strząsnęła na ziemię wszystkie owoce w jej sadzie. Później po tym „trzęsieniu owoców” wzdłuż zagród prawie wszędzie stały kosze lub skrzynie z owocami, z których mogliśmy brać owoce wg potrzeb. Chyba uczyliśmy się wspólnie z kołchoźnikami wzajemnego tolerowania się.


  Po kilku miesiącach pracy i „działalności artystycznej” staliśmy się pupilkami tej miejscowości.


  W nagrodę za bardzo dobrą pracę i zachowanie się, na wniosek dyrektorki kołchozu wspólnie z ich młodzieżą pojechaliśmy na wycieczkę nad Morze Czarne. Tym razem ja z Jankiem Śnieżyckim narozrabialiśmy. Kąpiąc się w morzu postanowiliśmy popłynąć w kierunku krążownika „Iwan Groznyj”. Potężny krążownik, kiedy płynęliśmy do niego, wydawało się nam, że jest w zasięgu naszych możliwości. W pewnym momencie, kiedy sił mieliśmy coraz mniej, a do brzegu było daleko, zaczęliśmy wołać o pomoc. Marynarze z krążownika widząc wołających, szalupą wyłowili nas z morza i po nakarmieniu odwieźli na brzeg. W miejscu, gdzie była nasza wycieczka, nie znaleźliśmy naszych ubrań i nie zastaliśmy wycieczki. Kiedy doszliśmy do naszych wagonów, w których mieszkaliśmy, radość koleżanek i kolegów, że my żyjemy, była ogromna. Szybko zostaliśmy doprowadzeni przed oblicze Anny Iwanownej. Wzburzona dyrektorka, po wysłuchaniu nas, początkowo z wielką złością skarciła, później przytuliła nas, mówiąc, że my – jedni z najlepszych chłopców – zrobiliśmy jej taką wielką krzywdę. Przyrzekliśmy jej, że od dzisiejszego dnia nigdy nie zrobimy jej żadnej przykrości. Wspomniana wycieczka kończyła wakacje i dość ciężką, jak na nasze możliwości, pracę na polach kołchozu.


  Rozpoczęliśmy rok szkolny 1944/1945. W szkole jak w szkole, ale po nauce do zachodu słońca starsze grupy dość ciężko pracowały na rzecz sierocińca. Prace były różne, najtrudniej było przy wycinaniu lasu, rąbaniu drewna oraz rozbiórce zrujnowanego budynku murowanego. Wojna z całą swą mocą i grozą toczyła się już od kilku miesięcy na terenach Polski. Codziennie na mapie wywieszonej w świetlicy dyżurny chorągiewkami zaznaczał wyzwolone nasze miasta. Początkowo Kresowiacy (było ich najwięcej) wiwatowali wyzwolenie swoich miejscowości, a później wszyscy, kiedy została wyzwolona Warszawa.


  Każdy z nas, kto tylko umiał pisać, nawiązywał korespondencję z najbliższymi żyjącymi w rodzinnych stronach. Wszyscy włącznie z dyrektorką kolejno cieszyliśmy się z otrzymanych listów. Prawie każdy po przeczytaniu listu opłakiwał kogoś z rodziny. Mój pierwszy list, który otrzymałem od Ojca siostry, wygasił mój entuzjazm z racji kończącej się wojny. Ciocia zawiadamia mnie, że Ojciec jest na liście zamordowanych w Katyniu. Nie wierzyłem, że jest to prawdą! Wśród wychowawców i dzieci tym zainteresowanych krążyło ciche przeświadczenie, że zrobili to Rosjanie. Nikt z nas ze strachu, że jest to prawda, nie wyrażał głośno swych myśli. Moja myśl na ten temat była taka: skoro Rosjanie uciekali pod naporem hitlerowców, to na pewno straże też zostawiły jeńców polskich bez ochrony. W takiej sytuacji nikt chyba z jeńców nie czekałby tam na powitanie wroga!


  Wtedy jeszcze myślałem dlaczego i za co dokonano tak podłej i ohydnej zbrodni na moim Ojcu i jeńcach wojennych.


  W dalszej korespondencji przyjaciele Ojca z Wileńszczyzny robili wszystko, aby mnie zabrać z tego sierocińca. W jednym z listów pan Ciszek-Duszek przysłał adres mego brata. Był w wojsku w Lublinie. Ponadto napisał, że jeżeli ktoś przyjedzie ze znajomych jego po swoje dzieci i będzie chciał mnie zabrać, mam się zgodzić na rzekome usynowienie. W drugiej połowie kwietnia przyjechał pan Godlewski z Lidy, aby zabrać żonę i dzieci do domu. Pewnego dnia pan Godlewski rozmawiając z nami wypytywał nas, skąd pochodzimy i jak się nazywamy. Odchodząc od nas poprosił mnie, abym odprowadził go do jego żony i dzieci. Idąc w kierunku rodziny, zapytał mnie, czy pamiętam jego syna Janusza. Odpowiedziałem, że tak. W naszej rozmowie zaproponował, że chce mnie usynowić i zabrać w miejsce zmarłego syna.


  Wiedząc z wcześniejszych listów o zamiarze wobec mnie odpowiedziałem – tak, jeżeli wychowawcy i dyrektorka zgodzą się. Odchodząc, powiedział – szykuj się na wyjazd do Lidy, tylko o tym nie opowiadaj kolegom. Cieszyłem się bardzo, że za kilka lub kilkanaście dni pojadę do swoich rodzinnych stron, a co będzie dalej, o tym nie myślałem. Na kilka dni przed zakończeniem wojny za zgodą dyrektorki, oficjalnie żegnany przez wszystkich, odjechałem do Lidy. Żegnając się ze wszystkimi oraz dziękując dyrektorce za jej wspaniałomyślność, tylko z panem Godlewskim wiedzieliśmy, że fortel na razie się udał.


  Podróż z Afipskiej koło Krasnodaru do Lidy trwała prawie trzy tygodnie. W tym czasie dowiedzieliśmy się o zakończeniu wojny. Radość moja była podwójna. W Lidzie przy ulicy Czajkowskiego 11 z rodziną tą odpoczywałem po tak ciężkiej podróży przez dobrych kilka dni. Widząc pierwszą osobę z moich kuzynów, tj. siostrę mego Ojca, ciocię Helę, rozpłakałem się z radości. Ciocia Hela, dziękując państwu Godlewskim za pomoc w zabraniu mnie z zesłania, zaprosiła ich w gościnę do siebie. Jadąc furmanką z ciocią do jej domu w Radziwoniszkach chyba tylko przez godzinę opowiedziałem o wszystkim, co nas tam na Syberii spotkało oraz o moim przyrzeczeniu względem babci, tj. jej matki. Po krótkim namyśle zapytała – czy wiem, gdzie jest jej grób? – Odpowiedziałem – tak. Trzeciego dnia, licząc od zamieszkania u cioci, zjawił się milicjant, który sprawdził moje dokumenty dane przez dyrektorkę sierocińca i pana Godlewskiego oraz zapytał co zamierzam tu robić? Odpowiedziałem, że będę się uczyć oraz że wyjadę do brata, który mieszka w Lublinie. Odpowiedział „choroszo” (dobrze).


  Ciocia odżywiała mnie dobrze, już po tygodniu minęło zmęczenie i poczułem się nasycony.


  Kiedy byłem już w niezłej kondycji, poprosił mnie do siebie pan Ciszek-Duszek. Wypytywał o warunki, w jakich żyliśmy w transporcie, w miejscu zesłania, naukę i o to, co zamierzam dalej robić. Na pożegnanie dał do przeczytania książkę „Krzyżacy” i kazał przyjść za 5 dni. Książkę przeczytałem w nakazanym terminie. Odpowiadając na pytania oraz czytając nakazane fragmenty okazało się, że treść książki dobrze zapamiętałem, natomiast nie potrafiłem określić wartości literackich i precyzować wniosków. Wiedząc o moim zamiarze wyjazdu do Polski, na co usilnie namawiał, przedstawił plan wspólnego naszego działania. Przez sześć miesięcy miałem przygotować się do egzaminów z tak zwanej małej matury. Ustalony program i moje postępy miały być przez pana Ciszka-Duszka kontrolowane co miesiąc. Ponadto powiedział, że formalnościami związanymi z moim wyjazdem w grudniu 1945 roku do Polski zajmować się będzie pan Drobiazgiewicz (do września 1938 roku był nauczycielem w gimnazjum dla dzieci legionistów w Lidzie). W dalszej rozmowie uprzedził mnie, abym się nie kontaktował z pozostałością polskiej partyzantki, która jest likwidowana przez NKWD. W sprawie mego zamieszkania nie radził, abym uległ namowie dzierżawcy naszego folwarku w Kowalach, pana Jurszy. Kończąc powiedział: u cioci Heli będzie ci najlepiej.


  Ciekawość moją: jak wyglądają rodzinne strony i Kowale zaspokoił brat ojca – Antoni. W jedną z upalnych niedziel ze stryjem pojechałem do kościoła w Wawiórce. W kościele, siedząc w „naszej” ławce czułem spojrzenia parafian. Po mszy celebrowanej przez księdza proboszcza Rokickiego, który dostrzegł mnie płaczącego podczas śpiewu „Boże Coś Polskę...” – zostałem przez niego zaproszony na plebanię. Tu, w dalszym ciągu płacząc ze wzruszenia, jakiego doznałem w kościele po tak długiej przerwie (6 lat na zesłaniu), nie mogłem się uspokoić. Słowa pociechy proboszcza kierowane do wiernego syna tej parafii powodowały jeszcze bardziej gwałtowny płacz. Szklankę wina podaną przez dobrodzieja wypiłem jednym tchem. Wypite wino wyprowadziło mnie z niepohamowanego płaczu i mogłem księdzu jak na spowiedzi opowiadać o swojej tragedii i przeżyciach na zesłaniu. Po wyjściu z plebanii poczułem ulgę, nie oczekując już innego niespodziewanego zagrożenia w swoim życiu.


  Na obiedzie u dzierżawcy, kiedy zwracali się do mnie „paniczu, czułem się jak król, który utracił koronę. Odjeżdżając, ostatnim spojrzeniem pożegnałem dorobek wielu pokoleń, który musiałem nie z własnej woli z wielkim żalem i goryczą zostawić. Podczas ustalonych kontroli z zakresu postępów w nauce pan Ciszek-Duszek stwierdził, że w listopadzie będę mógł przystąpić do egzaminów.


  Egzaminy zdawałem w obecności pana Ciszka-Duszka w Lidzie, przy ulicy Majakowskiego 25 (w późniejszych latach poznałem Jana Szadziula, męża mojej stryjecznej siostry Zosi, który tam do 1939 roku ze swoim ojcem prowadzili pracownię krawiecką).


  Po prawie pięciogodzinnym maratonie egzaminacyjnym otrzymałem świadectwo, tak zwanej małej matury, z ocenami bardzo dobrymi z wyjątkiem języka polskiego. Gratulując zdania egzaminu pan Ciszek-Duszek i egzaminatorzy (było ich czterech), powiedzieli „że z tej mąki będzie jeszcze chleb” oraz zalecali, abym w Polsce kontynuował naukę. Chciałem podziękować im, jeden z egzaminatorów powiedział, to my ci dziękujemy, że z geografii oraz fauny i flory syberyjskiej opowiedziałeś nam więcej niż my wiedzieliśmy o tej nieludzkiej ziemi.


  W ostatnich dniach listopada zostałem pisemnie zawiadomiony, że w dniu 1 grudnia w Lidzie, na bocznicy kolejowej, będą podstawione wagony dla repatriantów. W dniu tym od samego rana w miejscu skąd zawsze odjeżdżali Polacy, zebrało się sporo ludzi ze swoim dobytkiem i inwentarzem. Do wagonów podstawionych w godzinach południowych wchodziliśmy wg listy ustalonej przez władze miejscowe Mnie dołączono do jakiejś rodziny, która zapędzała do części oborowej wagonu konia, dwie krowy, chyba z pięć prosiaków w skrzyni Ponadto ładowano ziemniaki, owies i żyto w workach oraz siano i słomę dla inwentarza na karmę w czasie podróży. Najzabawniej wyglądał wbiegający i wybiegający pies Asik, któremu najwidoczniej nie odpowiadało nowe gospodarstwo. W części „pasażerskiej tego wagonu, gdzie zgromadzono siano i słomę, za zgodą gospodarza zająłem miejsce przez niego wskazane. Mój dobytek w walizce i plecaku składał się z zapasów żywności na około 10 dni oraz rzeczy osobistych, listów do znajomych i pościeli. W wagonach i na placu przed nimi koczowaliśmy 9 dni. Prawie każdego dnia po kilka razy dziennie i w nocy podjeżdżał gwiżdżąc parowóz, szarpał naszymi wagonami po czym odjeżdżał, nie zabierając nas. W takiej sytuacji, kiedy nikt nie znał dnia i godziny odjazdu, strach nawet było pomyśleć, aby gdziekolwiek pójść. Na pytania, kiedy odjedziemy, najczęściej mówiono „siejczas” (zaraz) lub że brak jest kompletu repatriantów. W dniu 10 grudnia, tak jak zawsze podjechał parowóz, doczepiono transport i nie zatrzymując się pojechaliśmy w kierunku Grodna.


  W dniu 11 grudnia 1945 roku z wielką radością witałem przekroczenie granicy polsko-radzieckiej, a moi współpasażerowie płacząc żegnali rodzinne strony. W Białymstoku pożegnałem się z rodziną jadącą ze mną w wagonie i dalej poprzez Warszawę pojechałem do Lublina, aby spotkać się z bratem pod umówionym listownie adresem przy ulicy Kołłątaja 5.


  Oczekując kilkanaście godzin na pociąg relacji Warszawa-Lublin, miałem okazję odwiedzić kuzynów i znajomych oraz zwiedzić Warszawę. W Warszawie pod wskazanym adresem ciocia Jadwiga Rosner już nie mieszkała – dom był zburzony, nikt z okolicznych ocalałych budynków o tej rodzinie nie wiedział. Tak było z pozostałymi kuzynami i znajomymi. Pierwsze rozczarowanie przeżyłem boleśnie. Widok zburzonej Warszawy przypominał Stalingrad, ale bliższa ciału koszula i dlatego z wielkim smutkiem myślałem o losie jej mieszkańców i przyszłości stolicy.


  W nocy z 14 na 15 grudnia dotarłem do Lublina pod wskazany adres, gdzie od dwóch miesięcy oczekiwano mnie. Zawiadomiony brat, pełniący służbę w WOP-ie w Sobiborze, przyjechał dopiero w Wigilię Bożego Narodzenia. Witając się z bratem widziałem jedyny ratunek w nim. On patrząc na mnie powiedział – co ja teraz z tobą zrobię? W Sobiborze nie możesz zamieszkać ze względu na bandy UPA. Prawdę mówiąc niewiele z tego zrozumiałem, a przede wszystkim, że wojsko boi się bandytów. Myślałem o Ali Babie i 40 rozbójnikach. Podczas wieczerzy wigilijnej wybawił brata z kłopotów por. Alojzy Klusko, który zobowiązał się zabrać mnie na syna pułku do swojej jednostki wojskowej przy ulicy Lipowej w Lublinie. W taki sposób los mój został związany z wojskiem – było to spełnienie moich marzeń.

  


  † Po powrocie z Syberii w 1945 roku dowiedziałem się, że wszystkie ule (było ich 21 pni) przy 40 stopniowym mrozie zostały otwarte - miód zabrano, a pszczoły wyrzucono na śnieg.


  ‡ W moim posiadaniu jest zaświadczenie z dnia 15 września 1992 roku, wydane przez MSW Białoruskiej Republiki. W zaświadczeniu tym stwierdza się deportację moją z matką. Prawdą jest, że zamiast matki, która przebywała u swego brata, wywieziona została moja babcia Emilia. U enkawudzistów liczyła się „sztuka”, ilość zabieranych osób.
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  Dwa spotkania z Warszawą


  Urodziłem się w październiku 1929 roku w Warszawie na Woli i tam mieszkałem do sierpnia 1939 roku. Tuż przed wybuchem wojny wraz z rodzicami i braćmi znalazłem się w pobliskim Piastowie. 8 września do miejscowości tej wjechały czołgi i samochody z niemieckimi żołnierzami. Jeden czołg zatrzymał się koło naszego domu. Było słonecznie, więc wraz z rówieśnikami usiadłem na łące i patrzyliśmy na przybyłych Niemców. Byli młodzi, uśmiechnięci i częstowali nas cukierkami. Od czasu do czasu wystrzeliwali z armaty czołgowej pociski w kierunku Warszawy. Nad Stolicą zaczęły pojawiać się dymy, a z niedalekiego Ożarowa dochodziły odgłosy bitwy.


  Na drugi dzień siedziałem koło matki na łące, a nad naszymi głowami latały nadpalone kartki zadrukowanego papieru, natomiast po niebie, jeden za drugim, leciały samoloty oznaczone krzyżami i nad Warszawą zrzucały bomby.


  – Niemcy niszczą nasze miasta i palą polskie książki – powiedziała matka i zobaczyłem łzy w jej oczach...


  * * *


  Po upadku Warszawy wkrótce się tam wybrałem i na Ochocie, przed uszkodzonym, dużym budynkiem znalazłem jakąś książkę. Schowałem ją za koszulę i postanowiłem zanieść matce, żeby nie płakała.


  Do Warszawy chodziłem często i łaziłem ulicami przedmieścia wolskiego, ale i do Śródmieścia docierałem. Oglądałem tam ubogie wystawy sklepowe oraz patrzyłem na ludzi spieszących po trotuarach. Z dużym współczuciem patrzyłem na wystraszonych i wymizerowanych Żydów, którym Niemcy nakazali nosić gwiazdy Dawida na ubraniach, a następnie odizolowali ich w wyznaczonej dzielnicy Warszawy...


  Gdy pod koniec kwietnia 1943 roku znalazłem się pod murami Getta, zobaczyłem okropności (dopiero po latach, gdy oglądałem filmy o Powstaniu w Getcie, uświadomiłem sobie w pełni rozmiary tragedii Żydów)... Stanąłem tuż za plecami żandarmów niemieckich, którzy miotaczami ognia celowali w domy za murem dzielącym mnie od warszawskich Żydów, wyskakujących z okien...


  Widziałem to na własne oczy i ciężko przeżyłem... Wkrótce przepędzono mnie z tego miejsca zagłady ludzi i zbrodni. Szedłem w kierunku rogatek wolskich, a nad moją głową – tak, jak we wrześniu 1939 roku – fruwały popioły.


  Mniej więcej po roku od okrutnego zlikwidowania Powstania w Getcie przyszło mi raz jeszcze napotkać warszawskie popioły. Miałem już wówczas 15 lat i pojmowałem, że stała się rzecz straszna i ważna zarazem – w Warszawie wybuchło Powstanie, ogłoszone po czasie jako ogólnonarodowy zryw patriotyczny ludu Stolicy.


  Dwa miesiące wtedy nad moją głową wirowały popioły niesione przez wiatr z Warszawy do Piastowa. Moja matka już nie żyła, płakałem więc za nią i za siebie... Nie dosypiałem, gapiłem się na wschodnią stronę i widziałem łuny pożarów i dym nad ginącym miastem. Widziałem następnie kolumny ludzi – cywilów i żołnierzy – powstańców, pędzonych do obozu w Pruszkowie. Chociaż Warszawa padła, to oni szli z podniesionymi głowami, z twarzami zwycięzców. Widziałem to i podziwiałem bohaterów...


  Był jesienny poranek 1944 roku. W Piastowie na głównej ulicy podeszli do mojego ojca żołnierze niemieccy i nakazali wejść na platformę samochodu. Co miałem czynić? Nie pozostawiłem rodzica i wdrapałem się na tę platformę, kryjąc się przy jego nogach.


  Napełniony ludźmi z łapanki pojazd ruszył w kierunku Warszawy. To tylko osiem kilometrów. Wnet byliśmy na Woli – dzielnicy Warszawy, która pierwsza przyjęła odwet Niemców za Powstanie Warszawskie. Miasto było wyludnione i okrutnie zniszczone. Dojechaliśmy na Krakowskie Przedmieście i zatrzymaliśmy przy hotelu „Bristol”. Budynek ocalał. Zachował się też zespół pałacowy obok hotelu i tam właśnie nas zakwaterowano. Tam także spotkaliśmy Robinsonów, to znaczy nielicznych mieszkańców Stolicy, którzy przeżyli Powstanie i nie dali się ewakuować. Oni to wyjaśnili nam, po co zostaliśmy przywiezieni. Otóż nad Wisłą był front, na Pradze znajdowali się już żołnierze przybyli ze Wschodu.


  – Będziecie nocą rozciągać nad rzeką zasieki z drutu! Była to prawda. Zaraz po zachodzie słońca nakazano, aby po dwóch nakładać na drążki zwoje drutów kolczastych, brać ten ciężar na ramiona i marsz w kierunku Wisły. Co miałem czynić? Stanąłem koło ojca – on mężczyzna i ja, chłopak piętnastoletni...


  Droga prowadziła przez Stare Miasto. Zobaczyłem stosy gruzów. Tuż przy kościele, u wylotu na ulicę Mostową dopadły nas kule wystrzeliwane na Pradze. Padliśmy w zachowane po Powstaniu barykady. Niemcy powiedzieli, że będziemy w tym miejscu do północy.


  Poszedłem do pobliskiej ocalałej kamienicy i przy świetle rakiet łaziłem po opustoszałych izbach. Wszędzie drzwi były wyłamane, a w mieszkaniach wiało smutkiem. Na podwórzu leżały trupy ludzi... Gdy przestano strzelać pognano nas nad samą Wisłę z tymi drutami kolczastymi na ramionach. Tak, byłem nad brzegiem rzeki, słyszałem odgłosy pojazdów po tamtej stronie... Rozciągałem druty i... myślałem, dlaczego nie jestem na Pradze i chyba nie doczekam końca wojny...


  Nad ranem skryliśmy się w starej cegielni.


  – Ty, smarkacz – powiedział któryś z Robinsonów – musisz stąd uciekać. Nie dla ciebie to pobojowisko!


  I tak się stało. Po powrocie na Krakowskie Przedmieście postarano się o miejsce w samochodzie ciężarowym, na który Niemcy ładowali napełnione czymś worki, wśród których się skryłem. Na Woli żandarmi zatrzymali pojazd i penetrowali ładunek. Mnie jednak nie znaleźli, więc gdy dotarłem do Włoch, wyskoczyłem z ukrycia i pieszo udałem się do Piastowa...


  ...W styczniu 1945 roku przez Piastów, od strony Pruszkowa w kierunku Warszawy, wjechały czołgi z białymi orłami na pancerzach. Wskoczyłem na jeden z nich i usiadłem wśród skulonych żołnierzy w mundurach Wojska Polskiego. Nie protestowali, a jeden z nich powiedział:


  – Co chłopie, na defiladę się wybrałeś?


  Dojechaliśmy blisko hotelu „Polonia”. Zlazłem z czołgu, poczłapałem wśród ruin miasta i stanąłem, jako nieliczny przypadkowy widz, obok skrzyżowania ulic Marszałkowskiej z Alejami Ujazdowskimi. Naprzeciwko, na tle kikutów wypalonych kamienic zobaczyłem trybunę, a na niej kilku cywilów i generalicję (nie wiedziałem wówczas, że wśród nich znajduje się Bierut, Osóbka Morawski i inni dostojnicy).


  Patrzyłem na defilujących żołnierzy polskich. Byli poważni, a nawet smutni. – Dlaczego? – myślałem. – Przecież przynieśli wolność... Wolność, a więc żyć będę bez trwogi o swój los.


  * * *


  Dlaczego postanowiłem napisać to wspomnienie? Przecież w podręcznikach szkolnych, literaturze pięknej, filmach i sztukach teatralnych powiedziano dużo na ten temat, podając szczegóły okupacji Warszawy w latach 1939-1944...


  Otóż zaraz po ucieczce Niemców z Piastowa pobiegłem do Warszawy, by zobaczyć dom, w którym się urodziłem i mieszkałem lat 10. Zastałem w tym miejscu gruzy i popiół... Rozmiary zniszczeń całego miasta były katastrofalne. Wkrótce postanowiłem wyjechać, jako ochotnik – pionier (delegowany przez Warsztaty Kolejowe w Pruszkowie, gdzie uczyłem się zawodu) na Ziemie Odzyskane.


  Znalazłem przystań na Mazurach, gdzie żyję już ponad pół wieku. Tutaj pracowałem (obecnie jestem emerytem), odbudowując ze zniszczeń wojennych odzyskane tereny, wykształciłem się, zawarłem związek małżeński, przyczyniłem się do przyjścia na świat dwojga dzieci i doczekałem się czwórki wnucząt.


  Gdy teraz spaceruję ulicami mojego miasta, to na każdym kroku widzę, ile nowych wartości powstało tu po wojnie dzięki wysiłkowi tysięcy Polaków, przybyłych na te tereny z różnych stron... Łazikując myślę też o przyszłości moich wnuków i ich rówieśników. Szczególne refleksje nachodzą mnie w związku z wrednymi głosami dochodzącymi ze strony Niemiec. Niektóre bowiem organizacje niemieckie domagają się zwrotu majątku (?) pozostawionego tutaj w.1945 roku... A przecież II wojna światowa – rozpętana z winy Niemców i znaczona zbrodniami hitlerowskimi – rozstrzygnęła, do kogo Mazury powinny należeć.


  Polacy na tych terenach gospodarują od dawna, a zastali tę ziemię serdecznie znajomą wyludnioną i zniszczoną z winy Niemców. Tutaj więc powstał dorobek już kilku pokoleń narodu polskiego.
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  Pod okupacją radziecką (1939-1941)


  Kołomyja – niewielkie miasto galicyjskie, zamieszkane przez Polaków, Ukraińców i Żydów. Powiat Horodenka, województwo stanisławowskie. Południowo-wschodni zakątek przedwojennej Polski graniczący z Rumunią. Był rok 1939. Kończyły się właśnie letnie wakacje. Pierwszego września rano poszedłem z bratem Leonardem do szkoły ss. Urszulanek, gdzie już od dwóch lat pobieraliśmy nauki jako tak zwani „chłopcy z dobrego domu”. Ojciec nasz był urzędnikiem bankowym i od 1939 roku porucznikiem rezerwy, Matka – nauczycielką.


  Po przyjściu do szkoły dowiedzieliśmy się, że wybuchła wojna. Kazano nam iść do domu. Odtąd życie zaczęło się dla mnie toczyć szybciej. Obraz rodzinnego miasta zmieniał się jak w kalejdoskopie. Miałem wówczas niespełna jedenaście lat. Moja rodzina od kilku już lat zamieszkiwała w jednopiętrowej willi położonej w głębi sadu przy ulicy Grottgera 44. Jeszcze do niedawna widywaliśmy bardzo często kompanie żołnierzy powracających tędy z ćwiczeń poligonowych. Teraz, na początku września 1939 roku, koszary opustoszały. Cały 49 huculski pułk strzelców wyruszył na wojnę. Na dziedzińcu pozostały jedynie porozrzucane części uzbrojenia, jakieś stare ćwiczebne karabiny, maski przeciwgazowe. Sprawiało to przygnębiające wrażenie.


  Któregoś dnia siedzieliśmy wszyscy przy stole w dużym pokoju: rodzice, starszy brat Leonard, młodszy – Janusz i ja. Służąca Hania podawała akurat obiad. Usłyszałem jak Ojciec powiedział do Matki, że otrzymał powołanie do wojska. O ile pamiętam miał się stawić w punkcie mobilizacyjnym we Lwowie. Spakował się, pożegnał z rodziną i wyszedł z domu. Parę dni później poszedł na wojnę jako szeregowy młodszy brat Ojca – Wiktor, który mieszkał razem z nami. Na niewielkim placu między naszym domem a koszarami widziałem ludzi przygotowujących okopy i schrony przeciwlotnicze.


  Od początku wojny wiadomo było, że pieniądze stracą wartość. Przed odjazdem Ojca na front rodzice przywieźli do domu dorożką dwie czy trzy bele materiału na ubrania. Chodziły słuchy, że niemieckie samoloty zrzucają ładnie opakowane, lecz zatrute cukierki. W radiu codziennie podawano komunikaty na temat sytuacji na froncie. Słyszeliśmy o bombowcach nieprzyjacielskich niszczących polskie miasta.


  Krótko przed wojną rodzice wynajmowali jeden pokój w naszym mieszkaniu podporucznikowi z pobliskich koszar. Oficer ten miał swojego ordynarna, który przychodził co jakiś czas prasować mu mundur i czyścić buty. Podporucznik ów nazywał się Kręcicki. W czasie rozmów z moimi rodzicami powtarzał często, że Polska mając milionową armię nie odda Niemcom nawet guzika od munduru.


  Głęboko w pamięci utkwiło mi pewne zdarzenie, które miało miejsce w naszym domu we wrześniu tego foku. Któregoś dnia siedziałem z Matką w kuchni, a moi bracia bawili się chyba w ogrodzie. W pewnym momencie w drzwiach ukazał się obcy człowiek z rewolwerem w ręku. Zaczął coś mówić pół po polsku – pół po ukraińsku. Zwrócił się do Matki z żądaniem: „Oddaj broń męża! Gdzie jest broń?!” Matka odpowiedziała, że nie mamy w domu żadnej broni. On jednak nie uwierzył. Oboje przeszli do pokoju. Matka wysunęła spod łóżka dużą, zieloną walizkę Ojca. Otworzyła ją. Wewnątrz był tylko galowy mundur oficerski. Ukrainiec powywracał wszystkie rzeczy, ale broni nie znalazł. Przez cały czas rewolwer trzymał skierowany w stronę Matki. Byłem przerażony! Po pewnym czasie opuścił nasze mieszkanie.


  Od początku września w domu zaczęło się robić pusto. Ojciec i stryj poszli na wojnę. Wyjechał również Kręcicki. Pozostało nas pięcioro: Matka, ja z braćmi i służąca Hania. Pewnego ranka obudziły mnie jakieś dziwne odgłosy dochodzące od strony ulicy. Wybiegłem z bratem na podwórze. Stało tam pełno dorożek i samochodów. Ludzie odpoczywali na ziemi. Matka ze służącą zaczęły gorączkowo przygotowywać im ciepłe posiłki i coś do picia. Dowiedziałem się, że byli to uciekinierzy z zachodniej i centralnej Polski. Jechali w kierunku granicy. Widok był zatrważający. Teraz dopiero zrozumiałem czym jest wojna. Zgromadzeni na podwórzu ludzie byli bardzo nerwowi, co chwilę patrzyli w niebo w obawie przed samolotami niemieckimi. Właściciel willi, w której mieszkaliśmy – Żyd o nazwisku Schoercer (?), chodził z żoną między nimi i nakłaniał, aby jak najszybciej stąd odjechali. Bał się, że mogą ściągnąć na jego dom jakieś nieszczęście. Wieczorem tego samego dnia wszystkie dorożki, furmanki i samochody odjechały.


  W radiu mówili o przystąpieniu do wojny z Niemcami Francji i Anglii. Wszyscy mieliśmy nadzieję, że przy ich pomocy szybko pokonamy wroga.


  W połowie września chodząc po ulicach Kołomyi zauważyłem ze zdziwieniem, że jest tu pełno polskich żołnierzy. Na każdym kroku spotykałem ludzi w mundurach. Dopiero później dowiedziałem się, że przez dzień lub dwa stacjonował w naszym mieście Sztab Główny Wojska Polskiego z marszałkiem Rydzem-Smigłym. Zatrzymał się tu w drodze do granicy rumuńskiej.


  Minął drugi tydzień września. Przez cały czas utrzymywała się słoneczna pogoda, która ułatwiała Niemcom prowadzenie walki z powietrza i bombardowanie polskich miast. Wówczas jeszcze nie zdawałem sobie sprawy z ogromu nieszczęść, jakie spadły na nasz kraj. W domu nastąpiła wielka radość – wrócił Ojciec. Przyjechał pociągiem ze Lwowa. Powiedział Matce, że nie znalazł tam swojej jednostki wojskowej, gdyż jeszcze przed jego przybyciem wyruszyła na front. Pytał nas o stryja Wiktora, ale nie wiedzieliśmy co się z nim dzieje.


  Przez miasto codziennie przewalały się tłumy uciekinierów. Często przychodzili do naszego domu oficerowie polscy. Ojciec dawał im cywilne ubrania i wysyłał ich w stronę granicy, albo do Lwowa z jakimiś instrukcjami. Dowiedziałem się od Matki, że pełnił rolę łącznika. Jeden uciekinier zatrzymał się dłużej w naszym domu. Nazywał się Michotek. Prowadził z Ojcem długie rozmowy. Pamiętam, że był człowiekiem bardzo wesołym. Wieczorami grał nam na mandolinie stryjka Wiktora.


  W czasie swoich spacerów po ulicach stwierdziłem, że większość spośród uciekających do Rumunii to ludzie zamożni, skoro stać ich było na samochody. Moja rodzina żyła na przyzwoitym poziomie, ale Ojciec posiadał tylko motocykl „Orzeł”, którym przed wojną odwoził mnie na wakacje do krewnych.


  Po jakimś czasie powrócił do domu stryj Wiktor. Służył w kompanii artylerii. Opowiadał nam straszne historie, co się dzieje na terenach zajętych przez Niemców i o swoich przeżyciach z frontu. Wojna zbliżała się ku końcowi. W Kołomyi przez cały wrzesień nie słyszałem ani jednego wystrzału i tylko raz w oddali widziałem niemiecki samolot. Skończyły się wszystkie przyjemności. Do niedawna z podziwem oglądałem paradne musztry naszych żołnierzy maszerujących co niedziela do kościoła. Przed wojną lubiłem chodzić z Mamą na targ. Po drodze zawsze kupowała mi lizaka albo loda. Teraz wszystko się skończyło...


  Zaczęła się okupacja radziecka. Wczesną jesienią widziałem wojska radzieckie ciągnące się długimi kolumnami wzdłuż naszej ulicy w kierunku koszar. Żołnierze wyglądali bardzo nędznie. Ubrani byli w długie, szare, wełniane płaszcze, przez plecy mieli przewieszone stare karabiny na szmacianych paskach lub zwykłych sznurkach. W naszym domu wydzielono jeden pokój dla radzieckiego oficera. Pamiętam, że nazywał się Bratkowski i pochodził z polskiej rodziny mieszkającej gdzieś na Syberii. Ojciec prowadził z nim długie rozmowy. Był to bardzo miły, młody człowiek. Nieraz Mama albo służąca podawała mu śniadanie do pokoju. Mieszkał u nas krótko – miesiąc, może dwa. Następnym lokatorem był jakiś wyższy oficer radziecki, chyba major. On też często i chętnie rozmawiał z Ojcem. Zachowywał się porządnie. Wkrótce jednak i jego gdzieś przenieśli.


  Nastała mroźna zima. Zacząłem chodzić do pobliskiej szkoły, w której uczono nas języka rosyjskiego. Zostałem przyjęty do klasy czwartej. W chłodne dni podawano nam gorące mleko. W naszym domu zamieszkał jakiś Rosjanin ze swoją rodziną – żoną, dwojgiem dzieci i chyba siostrą żony. Był to funkcjonariusz NKWD. Zajmowali pokój i panoszyli się po kuchni. Żona z siostrą chodziły po mieszkaniu tylko w bieliźnie (w halkach), sądząc, że są to jakieś wytworne sukienki. Rosjanin był bardzo ponury i rzadko rozmawiał z Ojcem. Jego obecność odczuwaliśmy nieprzyjemnie.


  Zaczęły chodzić słuchy, że władze radzieckie wywożą polskie rodziny na Syberię. Spośród naszych znajomych aresztowano panią Boberową – żonę oficera, który nie wrócił z wojny. Wy wieziono ją na Syberię. Matka i mała córeczka pani Boberowej zdołały się wcześniej ukryć. U nas w domu panowała ponura atmosfera. Obawialiśmy się, że którejś nocy mogą i po nas przyjechać. Ojciec w tym czasie dostał pracę w fabryce, w pobliżu dworca. Mama nie pracowała.


  Na wiosnę 1940 roku Mama dostała wiadomość z Obertyna od jakiegoś rolnika o aresztowaniu jej ojca a naszego (mojego i braci) dziadka. Dziadek był adwokatem, miał swoją kancelarię. Razem z nim aresztowano ciotkę Marię Skibską i mojego kuzyna, Staszka Dolińskiego. Dowiedzieliśmy się, że pociąg, którym jadą do Kazachstanu stoi właśnie na stacji w Kołomyi. Mama pospiesznie zapakowała do torby żywność, odzież zimową i inne niezbędne rzeczy. Było to przed południem. Ojca i braci nie było wtedy w domu. Poszedłem z Mamą na dworzec kolejowy. Już z daleka zobaczyliśmy stojący na bocznicy długi pociąg. Składał się z tzw. „krowiaków” – wagonów towarowych z małymi, zakratowanymi okienkami. Grupki ludzi próbowały się zbliżyć do pociągu, którego strzegli żołnierze radzieccy. Słyszałem krzyki i płacz. Mama prosiła jednego z wartowników, żeby pozwolił jej podejść bliżej i przekazać paczkę – niestety bezskutecznie. Zresztą odnalezienie naszej rodziny wśród setek lub tysięcy aresztowanych wydawało się niemożliwe. Zrozpaczeni powróciliśmy do domu.


  W lecie na moim terenie zabaw, nad stawem obok cegielni, pojawiły się grupy chłopców rosyjskich. Poszedłem tam kiedyś z bratem Lonkiem i kolegą – Witkiem. Kilku Rosjan zbliżyło się do nas z wyraźnie wrogimi zamiarami. Kazali nam się stamtąd wynosić i stwierdzili, że jest to ich teren.


  Codziennie rano szedłem do szkoły z kolegami ulicą Grottgera, przechodziłem przez kładkę nad strumieniem, a następnie mijałem szkołę ukraińską. Mieściły się w niej także jakieś warsztaty stolarskie. Uczniowie tej szkoły wiedząc, że jesteśmy Polakami, obrzucali nas z okien i podwórza kamieniami. Musieliśmy się tamtędy przemykać chyłkiem. Bardzo przykro odczuwaliśmy nacjonalizm ukraiński.


  Mijał rok 1940. Od ciotki Skibskiej zaczęły przychodzić pierwsze listy z Kazachstanu. Przez długi czas ciotka ukrywała przed nami wiadomość, że dziadek w parę tygodni po przyjeździe na Sybir zmarł. Mama raz w miesiącu sporządzała paczkę z żywnością, którą następnie zaszywała w płótno. Na tym płótnie ołówkiem chemicznym pisała adres i wysyłała do Kazachstanu.


  Święta Bożego Narodzenia 1940 roku nie były już takie radosne jak dawniej. Na ogromnym drzewku nie było czekoladowych cukierków i innych słodyczy. Z komunikatów radiowych wynikało, że Niemcy walczyli w Jugosławii i na Zachodzie. Jako młody chłopak nie rozumiałem polityki i mało się nią zajmowałem. Lubiłem piłkę nożną, a moją pasją było zbieranie znaczków pocztowych. Rozczytywaliśmy się z bratem Lonkiem w powieściach młodzieżowych. Przeczytaliśmy między innymi trylogię Sienkiewicza. Na naszym terenie zabaw w ogrodzie odtwarzaliśmy sceny z powieści. Lonek był Wołodyjowskim, sąsiad Witek – Skrzetuskim, a ja Kmicicem.


  Któregoś dnia rano pod koniec czerwca 1941 roku stwierdziliśmy, że Rosjan już nie ma w Kołomyi. Uciekli przed Niemcami. Rodzina, która z nami mieszkała też załadowała się rano na jakąś ciężarówkę i wyjechała bez pożegnania. Ludzie mówili, że na północy w oddalonym od miasta kościółku Rosjanie trzymali worki z mąką. Usłyszawszy to, nasza służąca Hania wzięła taczki i poszła razem ze mną w to miejsce. Była to bardzo dzielna kobieta w średnim wieku. W całym rozgardiaszu, jaki panował przed kościołem, udało się jej wydobyć z tłumu worek mąki. Wrzuciła go na taczki i z moją pomocą dotarła do domu. Nasza zdobycz była w owym czasie wielkim skarbem.


  Chodziły słuchy, że do wycofujących się z Kołomyi Rosjan z ukryć strzelali ukraińscy nacjonaliści.


  Okupacja niemiecka (1941-1944)


  W końcu czerwca 1941 roku na ulicach pojawili się pierwsi żołnierze niemieccy na motorach. Byli krótko w mieście – dzień, może dwa. Potem w opuszczonych koszarach usadowili się Węgrzy, którzy razem z Niemcami ścigali Rosjan. Przez całe lato codziennie chodziłem do koszar z braćmi i kolegami. Do blaszanych baniek, które ze sobą zabieraliśmy, Węgrzy nalewali nam smaczną zupę, obficie zaprawioną papryką. Przynosiliśmy ją do domu i tu jedliśmy z całą rodziną. I znów – tradycyjnie, w jednym z naszych pokojów zamieszkał oficer. Tym razem węgierski, przysłany z koszar. Pamiętam, że miał aż dwóch ordynansów, młodych żołnierzy, którzy na zmianę przychodzili go obsługiwać. Często rozmawiał z moim Ojcem (po niemiecku) o polityce. Wkrótce oficer wyprowadził się od nas, gdyż razem ze swoim pułkiem wyruszył na front.


  Jak się miało okazać, najbliższa przyszłość gotowała nam ciężkie czasy. Jeszcze podczas pobytu Rosjan, gdy brakowało żywności, rodzice sprzedali fortepian, na którym uczyliśmy się grać przed wojną. Dostali za niego 5 kg smalcu. Dywan z dużego pokoju też został zamieniony na żywność. Po wkroczeniu Niemców właściciel naszego domu – Żyd Schoercer – zaczął nosić na ramieniu białą opaskę z gwiazdą Dawida. Wszyscy Żydzi byli stopniowo umieszczani w getcie, które utworzono w centrum miasta. Obejmowało ono kilka ulic. Po jakimś czasie Schoercerów też zabrano do getta.


  Zimą został aresztowany nasz Ojciec – podobno za pomaganie Żydom w ukrywaniu się, ale być może był inny powód. Nastały ciężkie dni. Nie mieliśmy co jeść. Stryj Wiktor jeździł na rowerze do pobliskich wsi z towarem do przehandlowania za żywność. Zawsze przywoził coś do jedzenia. Pamiętam, że ja z Mamą chodziłem do wsi ukraińskich. Mama zamieniała na żywność biżuterię, ubrania swoje i Ojca i wszystko co się dało. W wiosenne, chłodne dni chodziliśmy po domach prosząc o kupienie tego, co mieliśmy do zaoferowania. Było to bardzo poniżające. Ukraińcom dobrze się powodziło. Mieli wszystko. Często wracaliśmy do domu zaledwie z kilkoma jajkami lub woreczkiem mąki czy kaszy.


  Dostaliśmy od kogoś wiadomość, że Ojciec przetrzymywany jest w pobliskim więzieniu. O ile pamiętam przy ulicy Romanowicza. Chodziliśmy wolno spacerkiem po chodniku naprzeciw więzienia z nadzieją, że nas zobaczy. Pewnego dnia, gdy tam przechodziliśmy z Lonkiem i Mamą, usłyszeliśmy znaną nam melodię, którą Ojciec czasem grywał na fortepianie. W tym momencie byliśmy pewni, że to on ją gwiżdże. Od tego czasu prawie codziennie chodziliśmy wzdłuż ulicy Romanowicza i zawsze słyszeliśmy tę samą melodię. W bramie więzienia podawaliśmy strażnikom menażkę dla Ojca, do której Mama wkładała coś do jedzenia, np. gotowane jajka, ziemniaki itp.


  Pewnie z powodu panującego głodu przyjechała do nas ze Lwowa babka Kowalska (matka naszej Mamy). W rozmowie z Mamą ustaliła, że weźmie nas do siebie, a później pojedziemy do cioci Krysi do Rzyczek koło Rawy Ruskiej, żeby jakoś przetrzymać ciężki okres. Jeszcze wczesną wiosną młodszego brata, Janusza, stryj Wiktor odwiózł na wieś do Kamiennej, gdzie mieszkała siostra Ojca, Frania z mężem. Z babką Kowalską, Mamą i Lonkiem spakowaliśmy się któregoś wiosennego dnia i wyjechaliśmy do Lwowa. Była to moja pierwsza tak długa podróż pociągiem. Od dworca kolejowego pojechaliśmy tramwajem do innej części miasta. W domu czekała na nas siostra Mamy, Wanda. Przyszliśmy tam zmarznięci i wygłodniali. Ciotka Wanda mieszkała w ciasnym pokoiku zawalonym meblami, bo przeniosła się tu z innego, większego mieszkania. Miała malutkiego syna, Andrzeja. Na drugi dzień po naszym przybyciu postanowiono, że na zmianę z Lonkiem będę wyjeżdżał do Rzyczek do cioci Krysi. Lonek chciał pierwszy zostać u cioci Wandy, więc mnie babka zawiozła do Rawy Ruskiej. Stamtąd przypadkowo napotkanym wozem przez błoto dojechaliśmy do Rzyczek. W wiejskiej chacie krytej słomą i przedzielonej na pół mieszkały dwie rodziny: w jednej części matka z dwoma dorastającymi synami, w drugiej – ciocia Krysia z wujkiem Dołkiem i małą córeczką, Stasia. Mama miała jechać z powrotem do Kołomyi, aby być blisko uwięzionego Ojca i dostarczać mu żywność.


  Jak się okazało w domu wujka nie dano mi próżnować. Musiałem pomagać wujkowi przy cięciu drzewa na opał, pielić grządki w ogrodzie, a także na zmianę z chłopcami sąsiadki co drugi dzień wychodzić wcześnie rano na pastwisko z krowami, gdzie zawsze zabierałem książkę do czytania. Wujek był nauczycielem w wiejskiej szkole. Kazał mi tam przychodzić na naukę. W klasie było nas kilkanaścioro. Czasem popołudniami wujek zabierał mnie ze sobą, gdy szedł w odwiedziny do proboszcza, z którym grywał w karty.


  Poprzez Rzyczki, przez pola szedł tor kolejowy do miejscowości Bełżec, gdzie utworzono obóz dla Żydów. Pewnego dnia, będąc u księdza z wujkiem, zobaczyłem małą dziewczynkę – jak się okazało Żydówkę. Ksiądz wyjaśnił nam, że ktoś ją znalazł w polu przy torach i przywiózł do plebanii. Z opowiadań dziewczynki wynikało, że została wyrzucona przez swoją mamę z pociągu jadącego do obozu.


  Bardzo tęskniłem za Ojcem, Matką i braćmi. Pamiętam, kiedyś do naszego domu podeszło dwóch niemieckich żandarmów z karabinami. Byliśmy wszyscy wystraszeni, ale wujek wyszedł do nich i zaczął rozmawiać po niemiecku. Okazało się, że byli na rutynowym patrolu i prosili, żeby im dać coś do jedzenia. Ciocia Krysia i druga gospodyni wyniosły im jajka, które zapakowali do torby, po czym odeszli.


  Minęło parę miesięcy. Przyszło lato i czas na mój wyjazd do Lwowa. Przyjechała po mnie babka Kowalska. Razem pociągiem dotarliśmy do domu. Przez chwilę widziałem się z bratem Lonkiem, ale jeszcze tego samego dnia babcia pojechała z nim do Rzyczek. Ja zostałem z ciotką Wandą. Moim zadaniem było codzienne chodzenie z bańką po mleko dla małego Andrzejka. Będąc głodny często nie mogłem się powstrzymać i trochę wypijałem po drodze. Ciotka sama nie mając wiele, dzieliła się ze mną jedzeniem. Była to przeważnie kasza gryczana. Miałem sąsiada, mojego rówieśnika, z którym często się widywaliśmy i rozmawialiśmy. Na ogół jednak byłem samotny. Pamiętam, że idąc z bańką po mleko wchodziłem na pagórek, z którego mogłem obserwować cmentarz Łyczakowski. Po drugiej stronie muru widziałem ludzi przewożących taczkami trupy. Widok był wstrząsający!


  Ciotka Wanda zmieniła mieszkanie. Przeprowadziliśmy się na pobliską ulicę. Nazywała się Henryka Kadyego. Tam też zajęliśmy mały pokoik. Mieliśmy kuchenkę elektryczną, na której ciocia przygotowywała posiłki. Nie pamiętam czy pracowała. Zawsze gdy wychodziła z domu pozostawiała mi Andrzeja do pilnowania.


  Naprzeciw naszego domu stała dwu- lub trzypiętrowa kamienica. Pamiętam, że kiedyś w pobliżu zebrało się dużo ludzi, pojawili się niemieccy żandarmi. Podobno gonili jakiegoś Żyda, który wbiegł do kamienicy i dostał się na dach. Nie wiem, jak się ta historia skończyła, w każdym razie bardzo mną wstrząsnął widok żandarmów polujących na człowieka jak na zwierzynę.


  Dostaliśmy wiadomość od Mamy z Kołomyi, że Ojciec został wypuszczony z więzienia. Wyjechał na wieś, żeby się trochę dożywić i wkrótce miał do nas przyjechać. Mama i Ojciec planowali przenieść się do Lwowa.


  Był wrzesień 1942 roku. Ojciec zapisał mnie do jakiejś szkoły, gdzie krótko chodziłem. Często spacerował ze mną po mieście, dużo rozmawialiśmy. Byłem bardzo szczęśliwy, że znów jesteśmy razem. Poinformował mnie, że szuka jakiegoś mieszkania, w którym moglibyśmy zamieszkać całą rodziną. Chodziłem z nim po wszystkich znajomych. Byliśmy u państwa Paszkiewiczów, Ukraińców, znajomych Ojca jeszcze sprzed wojny z Kołomyi. Przyszliśmy do nich na smaczny, proszony obiad, jakiego już dawno nie jadłem. Raz czy dwa razy sam pojechałem do państwa Rogalów. Ojciec podał mi adres i kazał jechać tramwajem. Było to dość daleko. Od ostatniego przystanku szło się jeszcze kawałek do willi. Trochę mi było głupio, bo Ojciec mówił: „pojedziesz tam, to pani Rogalowa da ci obiad”. Zadzwoniłem do drzwi. Otworzyła mi pani Rogalowa. Po przywitaniu wprowadziła mnie do pokoju i poczęstowała rosołem. Oczywiście zjadłem ze smakiem, podziękowałem i wróciłem tramwajem na ulicę Kadyego, gdzie nadal mieszkałem z ciotką Wandą.


  Wkrótce dzięki Ojca zapobiegliwości i pomocy państwa Paszkiewiczów otrzymaliśmy mieszkanie przy ul. Szaszkiewicza. Była to mała uliczka, poprzeczna do Sapiehy, przy więzieniu Łąckiego. Zamieszkaliśmy na parterze budynku w czterech pokojach z łazienką. Przyjechała do nas Mama z Kołomyi z młodszym bratem, Januszem. Rodzice sprowadzili z dawnego mieszkania część mebli. Od ciotki Krysi przyjechał Lonek. Byliśmy w komplecie. Wprowadziła się do nas także siostra Mamy, Wanda z Andrzejkiem. Pamiętam, że Ojciec otrzymał pracę w firmie „Landwirtschaftliche Zentralstelle Distriktstelle Galizien”. Mama z ciocią zajmowały się domem. Mnie i starszego brata zapisano do pobliskiej szkoły, przy kościele św. Magdaleny. Chodziliśmy do jednej klasy. Oprócz książek zabieraliśmy do szkoły kubki, bo byliśmy tam dożywiani zupą. Na rogu ulicy była jeszcze jedna szkoła zamieniona na szpital wojskowy. W drodze na lekcje widywaliśmy rannych, zabandażowanych żołnierzy niemieckich. Wygrzewali się na trawniku przed budynkiem. Byli tutaj dowożeni pociągami z frontu wschodniego.”


  Nadszedł czerwiec 1943 roku. Kończył się rok szkolny. Ukończyłem z bratem 7 klasę szkoły podstawowej. Janusz uczył się kilka klas niżej. Pamiętam, że w starym, przedwojennym atlasie, na jednej z map zaznaczaliśmy na kolorowo linię przesuwającego się frontu.


  Jak wspomniałem, w pobliżu naszego domu mieściło się więzienie Łąckiego. Naprzeciwko był skwer z ławkami. Szybko zauważyłem, że codziennie przychodziło tam dużo dzieci z rodzicami. Starsi ludzie, kobiety i mężczyźni, siadali na ławkach i pilnie obserwowali okna zasłonięte deskami po drugiej stronie ulicy. Pewnego razu, wracając tamtędy ze szkoły, zostałem zaczepiony przez jakąś kobietę. Wytłumaczyła mi, że jej mąż wyrzucił z okna więziennego gryps, który jednak nie doleciał do skweru, tylko upadł na środek ulicy między szyny tramwajowe. Błagała mnie, żebym postarał się jej to przynieść. Po drugiej stronie ulicy chodził niemiecki wartownik. Widząc łzy w jej oczach nie mogłem odmówić. Zostawiłem na ławce swoją torbę i powiedziałem kobiecie, żeby na mnie poczekała. Poszedłem w górę ul. Leona Sapiehy i zastanawiałem się, jak zdobyć ten gryps. Widziałem tą białą kuleczkę między kostkami jezdni. W pewnym momencie zauważyłem, że z bocznej ulicy wychodzi człowiek ciągnąc skrajem jakiś dwukołowy wózek z dyszlem. Błyskawicznie, nie namyślając się, podszedłem do niego od tyłu. Jedną ręką oparłem się o wózek. Człowiek ten obejrzał się. Widocznie myślał, że chcę mu pomóc, bo nic nie powiedział. Szliśmy tak w dół ulicy w kierunku więzienia. Z daleka obserwowałem, w którym miejscu jest wartownik. Chodził spacerkiem po chodniku do końca budynku i z powrotem. Tak się szczęśliwie ułożyło, że zjeżdżając tym wózkiem trafiłem na moment, kiedy był do nas odwrócony plecami. Gdy byliśmy w pobliżu więzienia puściłem wózek, schyliłem się i szybko złapałem gryps, chowając go do kieszeni. Zszedłem na bok, na chodnik, ostrożnie obszedłem skwer dookoła i zbliżyłem się do kobiety. Ona zerwała się z ławki z moją torbą. Podeszła do mnie i spytała: „Masz, synu?!”. Odpowiedziałem: „Tak, mam!”. Powiedziała, żebym z nią poszedł do bramy jakiejś kamienicy, bo tu mógł nas zauważyć wartownik. W bramie dałem jej gryps. Wzięła go ode mnie trzęsącymi się rękoma i schowała do torebki. Miała łzy w oczach. W tym momencie wyjęła plik banknotów i podała mi ze słowami: „Masz synu – za to, że załatwiłeś”. Ja zdziwiony odmówiłem przyjęcia pieniędzy, szybko się pożegnałem i poszedłem do domu. Byłem dumny, że mogłem komuś pomóc w nieszczęściu.


  W domu niezbyt dobrze nam się powodziło, nie zawsze było co jeść. Najczęstszą potrawą na obiad czy kolację były tzw. „paluszki” – pokrojone kawałki ciasta, gotowane i polewane jakimś tłuszczem. Od czasu do czasu przychodziła od stryjka Wiktora z Kołomyi paczka z kaszą. Chcąc pomóc rodzicom w utrzymaniu domu postanowiliśmy z braćmi, że zajmiemy się sprzedażą papierosów na pobliskim targu. Ojciec załatwiał je po znajomości hurtowo w kartonach od pewnej kobiety. Przychodziliśmy z tym do domu i zawijaliśmy papierosy w papierki po 10 sztuk. Obładowani takimi paczuszkami jechaliśmy tramwajem na bazar zamarstynowski. Był to dość duży plac, zawsze zapełniony przez handlarzy. Przeciskaliśmy się z braćmi przez ten tłum, mówiąc niezbyt głośno: „lewenty, machorkowe, sporty...” (marki papierosów). Na bazarze u handlarek można było kupić gorący posiłek. Czasami posilaliśmy się u nich za zarobione pieniądze. Wśród tłumu przechadzał się często patrol niemiecki. My jako mali chłopcy nie mogliśmy ich w porę dostrzec. W takich sytuacjach pomagali nam starsi ludzie. Informowali nas, z której strony nadchodzą Niemcy, żebyśmy mogli uciec. Handel zajmował nam kilka godzin.


  Kiedyś Mama powiedziała, że wybiera się do siostry do Rzyczek. Chciała przywieźć trochę żywności. Zgłosiłem się na ochotnika do pomocy. Pojechaliśmy do Rawy Ruskiej, stamtąd przez ponad godzinę szliśmy przez las. W końcu dotarliśmy na miejsce. Na drugi dzień przed południem odprowadził nas wujek Dołek. Szliśmy obładowani żywnością. Do domu dotarliśmy szczęśliwie. Tym razem nie było w pociągu kontroli.


  Ojciec po powrocie z pracy jeździł wieczorami po mieście do znajomych i udzielał lekcji angielskiego. Wracał do domu bardzo późno. Nie mówił mi tego, ale ja domyślałem się, że działa w Armii Krajowej, bo czasem pod. wieczór przychodzili do niego jacyś mężczyźni. Krótko rozmawiali i wychodzili. Jednego z nich pamiętam – nazywał się Kuźmiński i był chyba sierżantem, podwładnym Ojca. Ojciec był porucznikiem. W czasie takich spotkań zasłaniali okna czarnymi, papierowymi zasłonami. Mnie prosili, żebym siadł do pianina i coś grał. Grałem tak przez cały czas ich rozmowy jakieś mazurki czy inne utwory znane ze słuchu lub odczytywane z nut.


  Któregoś popołudnia ujrzałem wstrząsający widok. Stojąc na skwerze widziałem długą kolumnę jeńców radzieckich wyprowadzanych z cytadeli, ubranych w łachmany i wygłodniałych. Prowadzili ich uzbrojeni Niemcy z karabinami przygotowanymi do strzału.


  Ludzie ukradkiem rzucali jeńcom kawałki chleba lub cokolwiek do jedzenia. Oni natychmiast schylali się po to lub łapali w powietrzu i wkładali do ust.


  Naprzeciw naszych okien znajdowała się szkoła ukraińska – chyba muzyczna, bo często słyszeliśmy stamtąd dźwięki muzyki. Mieściło się tam również kino. Stróż tego budynku, Ukrainiec, lubił mnie i braci i puszczał nas bocznymi wejściami na wyświetlane filmy – przeważnie komedie niemieckie.


  Kiedyś Ojciec kazał mnie i Lonkowi iść razem z nim do jakiegoś mieszkania, którego właściciel został aresztowany czy uciekł. Mieszkanie miało być opróżnione. Ojciec wziął wózek i razem zaczęliśmy wywozić książki. Były to przeważnie powieści kryminalne. W domu została nimi zapchana cała biblioteczka.


  Skończyła się żywność i trzeba było znów jechać do Rzyczek. Tym razem Mama się źle czuła, więc postanowiłem pojechać sam. Wybrałem się z plecakiem tą samą trasą co wcześniej. W Rzyczkach załadowano mi plecak różnymi artykułami. W drodze powrotnej, gdy szedłem prawie szczęśliwy ulicą do domu we Lwowie, z bocznej bramy wyskoczył żandarm niemiecki. Wciągnął mnie do bramy i powiedział łamaną polszczyzną: „Co tu masz?”. Miałem mąkę, jakieś jarzyny i dość dużo jaj. Tymi jajami żandarm napakował obie kieszenie płaszcza i puścił mnie wolno.


  Innym razem wracałem z targu, gdzie sprzedawaliśmy z braćmi papierosy. Mieliśmy przy sobie część towaru, którego nie udało się sprzedać. Jechaliśmy tramwajem do domu stojąc na końcu pojazdu. Na jednym z przystanków z przodu wsiadło dwóch żandarmów. Byliśmy prawie pewni, że jak przejdą na tylny pomost, to zauważą paczki papierosów ukryte przez nas pod płaszczami. Gdy zaczęli się zbliżać w naszym kierunku, starszy brat krzyknął: „wyskakujemy!”. Lonek zrobił to pierwszy, potem ja. Na końcu próbował wyskoczyć Janusz. Odbił się od stopnia, ale zaczepił o coś połą płaszcza. Papierosy rozsypały się na ulicy. Żandarmi popatrzyli w naszym kierunku i tylko pogrozili nam ręką. W domu pieniądze zarobione na papierosach oddaliśmy Mamie.


  Przyszedł wrzesień 1943 roku. Starszy brat był już w tym wieku, że groziło mu wywiezienie do Niemiec na roboty, jeżeli nie będzie miał dokumentu świadczącego o zatrudnieniu tu na miejscu. Ojciec


  postarał mu się o pracę w prywatnej firmie elektronicznej. Lonek zaczął tam chodzić codziennie na parę godzin. W warsztacie uczył się od podstaw elektrotechniki. Mnie Mama zapisała do szkoły artystycznej na ul. Snopkowskiej. Po ukończeniu w czerwcu siódmej klasy nie mogliśmy już z bratem uczyć się dalej. Oprócz szkół podstawowych były jeszcze tylko zawodowe, np. szkoła przemysłu artystycznego, do której zostałem zapisany. Na początku musiałem zdać egzamin. Na wielkim arkuszu brystolu kazano mi kawałkiem węgla namalować stojącą na stole wazę. Widocznie zadanie wykonałem dobrze, gdyż zostałem przyjęty. Szkoła była dość daleko od domu. Trzeba było jechać tramwajem ulicą Pełczyńska i przesiąść się w jeszcze jeden na ul. Snopkowskiej. Lekcje odbywały się w dużej sali. Uczyło się tam sporo młodzieży – około 40 osób. Wykładowcy próbowali czegoś nauczyć, ale wydaje mi się, że głównym celem było uchronienie nas przed wywiezieniem na roboty. Tu poznałem Leszka Piaseckiego, który został moim najlepszym kolegą. Popołudniami po zajęciach szliśmy z kilkoma innymi, najlepszymi kolegami do pobliskiego parku. Dowiedziałem się, że niedaleko jest pawilon, jakby duży namiot, gdzie można oglądać Panoramę Racławicką.


  Gdy ja w domu odrabiałem lekcje, Leonard przychodził zmęczony z pracy. Kiedyś dostaliśmy z Rawy Ruskiej bardzo przykry list od wujka Dołka i cioci Krysi. Donosili nam, że którejś nocy zostali napadnięci w Rzyczkach przez bandytów ukraińskich. Wujek wykazał dużą przytomność umysłu i zdążył ukryć ciocię z córką na strychu. To samo chciał zrobić z chorą babką, która jednak nie wyraziła zgody. Wszedł więc na strych i wciągnął tam drabinę. Ukraińcy wdarli się do domu, zrabowali pościel i inne rzeczy, ale babce nic nie zrobili. Wujek na górze miał siekierę i był gotów na wszystko w obronie rodziny. Po tym zdarzeniu rodzina przeniosła się z Rzyczek do Rawy Ruskiej. W jakiś czas później pojechałem tam z Mamą na jeden dzień w odwiedziny. Pamiętam, że babka leżała w łóżku obłożnie chora. Mieszkanie było ciasne i zawalone meblami.


  Z chwilą gdy Lonek zaczął pracować, a ja rozpocząłem naukę w szkole artystycznej, porzuciliśmy handel papierosami.


  Któregoś popołudnia szedłem sobie ulicą Sykstuską w stronę Poczty Głównej. Będąc na dole w pobliżu wałów usłyszałem strzał i ujrzałem zbiegowisko. Bałem się tam podejść, ale ludzie mówili, że zastrzelono jakiegoś gestapowca. Spodziewano się obławy, więc szybko poszedłem do domu.


  Ojciec po powrocie wieczorem z miasta opowiadał nam przy kolacji wesołe dowcipy polityczne dla podtrzymania nas na duchu. Niemcy mieli trudności na froncie wschodnim. Po ich stronie walczyły z Rosjanami wojska węgierskie, rumuńskie, Litwini i podobno jakaś „błękitna brygada” z Hiszpanii. Na ulicach Lwowa widywaliśmy dużo lotników, widocznie gdzieś pod miastem musiało być lotnisko.


  Od zimy 1943/1944 roku wieczorami przychodziła do nas znajoma Ojca, pani Zosia Łobarzewska. Zaczęła nas uczyć literatury polskiej i innych przedmiotów w zakresie gimnazjum. Przynosiła specjalnie dobrane lektury, między innymi powieści Żeromskiego. Od jakiegoś czasu przyjeżdżał do nas z Krakowa wujek Alojzy, mąż Maryli, dalszej krewnej Ojca. Był kelnerem w pociągu niemieckim kursującym z Krakowa do Lwowa. Nie miał tutaj znajomych więc uzgodnił z Ojcem, że będzie przyjeżdżał na noc do nas, by się przespać. Wcześnie rano wracał do Krakowa. Witaliśmy go zawsze z radością, bo przywoził jakieś artykuły żywnościowe od ciotki – czasem kurczaka, który był wówczas rarytasem.


  Krążyły straszne wieści, że po wsiach Ukraińcy mordują ludność polską. Niektóre wioski polskie potrafiły zorganizować obronę.


  Popołudniami lubiłem grywać na pianinie łatwe melodie ze słuchu lub z nut. Wieczorami wygrzewałem się przy kaflowym piecu słuchając wykładów Zosi Łobarzewskiej.


  W miejscowej gazecie, ukazującej się w języku polskim – tzw. szmatławcu – poinformowano mieszkańców Lwowa, że w razie nalotu będą wygaszane światła. Pewnej nocy, w lutym albo w marcu o godz. 9 wieczorem siedzieliśmy przy kolacji, gdy nagle żarówka zaczęła stopniowo przygasać. Wtedy wszyscy zabraliśmy przygotowane wcześniej walizki ze swoimi rzeczami i zeszliśmy do piwnicy. Po kilkunastu minutach nastąpiła cisza i wróciliśmy na górę. Z daleka słyszeliśmy pojedyncze wybuchy bomb.


  Na Wielkanoc przyjechała ciocia Maryla z wujkiem. Przywiozła nam wielką kurę. Tego samego dnia wieczorem znów był nalot. Zeszliśmy do piwnicy, ale tym razem nikt się specjalnie nie bał, bo odgłosy wybuchów były bardzo dalekie. Ciocia szczególnie upodobała sobie mnie i namawiała na wyjazd z nią do Krakowa. Mówiła, że tam jest ich córka, więc będę miał towarzystwo, a poza tym ulżę rodzicom. Czekałem co powie Ojciec, on jednak chciał, żebym sam zdecydował. Ja wolałem zostać w domu z rodziną.


  Raz lub dwa razy w miesiącu odwiedzał Ojca znajomy, pan Tyszkiewicz – podobno adwokat, którego żonę wywieziono do obozu w Oświęcimiu. Przynosił ze sobą artykuły żywnościowe kupowane gdzieś na wsi, albo na targu. U nas w domu pakował to wszystko z pomocą Mamy. Tak przygotowaną paczkę ja zabierałem na Pocztę Główną i wysyłałem.


  Przy rogu ulic Leona Sapiehy i Sykstuskiej stała ładna willa, podobna do pałacyku. Ogrodzona była żelaznymi prętami. Zajmowali ją żołnierze włoscy (może był to jakiś sztab?). Przed budynkiem spacerowało zawsze dwóch wartowników w czapkach z dużym, czarnym piórem. Każdy z nich nosił na pasku mały karabinek. Po jakimś czasie, kiedy upadły rządy Mussoliniego stwierdziłem, że ich już nie ma. Widocznie wrócili do Włoch, albo trafili do jakiegoś obozu jenieckiego.


  W połowie czerwca 1944 roku byliśmy z bratem Lonkiem bierzmowani w kościele Św. Magdaleny. Było to wielkie przeżycie dla nas obu. Na ulicach odczuwało się wówczas nerwową atmosferę – zbliżał się front. Kiedyś w niedzielę Ojciec wysłał mnie z powiadomieniem do pana Kuźmińskiego, swego podwładnego. Dał mi zwitek papieru ze słowami: „Ten zwitek masz dostarczyć Kuźmińskiemu, ale musisz go trzymać w czasie drogi w ustach. Gdyby w tramwaju była rewizja, to od razu go połknij”. Podszedłem do sprawy bardzo poważnie. Zwitek włożyłem pod język i pojechałem pod wskazany adres. Oczywiście kartki z adresem nie brałem. Ojciec pokazał mi na planie jak mam tam dotrzeć. Dojechałem do tego domu i zastukałem w bramę w umówiony sposób. Po chwili otworzyła mi jakaś kobieta. Powiedziałem jej od kogo przychodzę i wszedłem do środka. Poszliśmy korytarzem do pokoju. Tam czekał pan Kuźmiński, któremu przekazałem wiadomość od Ojca. W pokoju okna były zasłonięte papierowymi zasłonami. Na długim stole ustawiony był na nóżkach karabin maszynowy, przy którym stało czterech lub pięciu młodych mężczyzn. Domyślałem się, że byli to podchorążowie szkoleni przez Kuźmińskiego. Po chwili opuściłem to mieszkanie i z ulgą wróciłem do domu.


  Któregoś dnia Ojciec zapytał mnie i Lonka czy chcielibyśmy wstąpić do Szarych Szeregów. Oczywiście chcieliśmy. Poszliśmy pod wskazany adres na ulicę Leona Sapiehy, za Politechnikę. Poznaliśmy tam młodego człowieka – podobno był podporucznikiem. Przeprowadził z nami wstępną rozmowę i ustalił wizyty – raz, albo dwa razy w tygodniu. Zbierało się nas tam kilka osób, ale musieliśmy przychodzić pojedynczo w odstępach paru minut. Odbywaliśmy lekcje trwające około godziny. Podporucznik (nazwiska nie pamiętam) uczył nas odczytywania map wojskowych. Po paru lekcjach przyniósł nawet pistolet, którym uczyliśmy się posługiwać. Ćwiczyliśmy także rozkładanie broni. Później nasz dowódca zaproponował, żebyśmy wybrali sobie jakieś pseudonimy. Mieliśmy być zaprzysiężeni. Na obrazku z bierzmowania miałem postać św. Augustyna, więc to imię wybrałem jako swój pseudonim.


  W połowie lipca część Niemców, którzy pracowali we Lwowie, zaczęło wyjeżdżać na zachód. Front był już niedaleko, słychać było od wschodu salwy artyleryjskie. Rozmowy przy kolacji w naszym domu toczyły się głównie wokół spraw wojskowych i przyszłości rodziny. Ojciec już przestał pracować, a jego biuro zostało zamknięte. Idąc kiedyś obok więzienia Łąckiego zauważyłem, że nie ma już wartownika. Coraz częściej widywaliśmy kompanie zmęczonych żołnierzy niemieckich, zmierzające w kierunku dworca. Pod koniec lipca 1944 roku z ciekawością oczekiwaliśmy na nadchodzące zmiany...


  Wyzwolenie


  Lwów – moje ukochane miasto, gdzie przeżyłem z rodziną większą część niemieckiej okupacji. Koniec lipca 1944 roku, gorączka oczekiwania. Od wschodu codziennie słyszało się głuche dudnienie, jakby dalekie grzmoty zwiastujące burzę. Chodziłem ze starszym bratem po ulicach. Poznawaliśmy różnice, jakie zaszły w naszym mieście po ostatnich bombardowaniach. Miałem wtedy piętnaście lat...


  Niemcy wycofywali się z miasta. Pewnego popołudnia z balkonu naszego mieszkania, które znajdowało się na parterze, zauważyłem, że na podwórze zaczęło napływać wielu uzbrojonych Niemców. Rękawy koszul podwinięte do łokci, na głowach hełmy. Już z daleka zauważyłem, że są śmiertelnie zmęczeni. Siadali na stopniach schodów lub wprost na ziemi. Ich dowódca cały czas chodził w środku i rozglądał się po ścianach kamienic. Prawdopodobnie obawiał się, że ktoś może do nich strzelać. Po kilkunastu minutach gardłowym głosem wydał jakąś komendę. Poderwali się wszyscy, założyli hełmy na głowy i dwójkami wyszli na ulicę. Wieczorem nasiliła się strzelanina. Niemcy razili miasto ogniem artyleryjskim. Nie były to ciężkie pociski i dlatego nie musieliśmy schodzić do piwnicy. Gdy się uciszyło, wyszliśmy z bratem z domu i w narożnej kamienicy na wysokości piwnicznego okna ujrzeliśmy wielką wyrwę po pocisku armatnim. Następnego dnia nie mogłem usiedzieć w domu. Obszedłem naszą kamienicę dochodząc do ulicy Leona Sapiehy, naprzeciw więzienia Łąckiego. Zatrzymałem się przed jednym z domów i wszedłem na klatkę schodową. Stała tam dozorczyni ze swoją rodziną i jeszcze kilka osób. Przy krawężniku znajdowało się umocowane działo przeciwpancerne. Obok siedziało chyba trzech radzieckich żołnierzy w furażerkach. Dozorczyni krzyknęła do mnie, żebym tam nie podchodził, bo zaraz będą strzelać. Wszyscy ukryliśmy się w sieni...


  Chyba to był niemiecki snajper, bo padł strzał i siedzący na chodniku Rosjanie zaczęli nas wołać. Okazało się, że jeden z nich był ranny w pierś. Z kamienicy wyskoczyło parę osób, które pomogły przenieść ciało rannego do mieszkania dozorczyni. Położono go na kanapie. Patrzyłem na rannego rozszerzonymi z przerażenia oczami. Pochyliłem się nad nim, a w tym momencie on zdarł prawą ręką kolorową odznakę z munduru i po rosyjsku powiedział: „masz, to dla ciebie”. Nie czekałem już co będzie dalej. Chwyciłem odznakę i tą samą drogą, którą tam przyszedłem, wróciłem do domu. Na szczęście było już cicho. Nie było słychać żadnych wystrzałów.


  W domu panowała nerwowa atmosfera. Krążyły plotki rozsiewane przez Ukraińców, że od zachodu nacierają na Lwów ich oddziały i mordują Polaków. Nie wiedzieliśmy co robić – uciekać czy siedzieć w domu? Ojciec zachowywał stoicki spokój. Nazajutrz okazało się, że były to rzeczywiście tylko plotki.


  Niemcy wycofywali się z miasta. Front posuwał się na zachód za nimi. Przez dzień lub dwa we Lwowie nie widzieliśmy żołnierzy. Wyszliśmy z bratem na pobliski skwer z zadeptanym trawnikiem i zniszczonymi ławkami. Między skwerem a kościołem Św. Magdaleny, na małym wzniesieniu ciągnęła się ulica Sykstuska. Wczoraj stał tam niemiecki czołg ostrzeliwując nacierających żołnierzy radzieckich. Dziś już go nie było. Weszliśmy z bratem do budynku, w którym kiedyś mieściła się siedziba organizacji Todt. Na klatce schodowej z przerażeniem odkryliśmy martwego człowieka w cywilnym ubraniu.


  Następnego dnia do Ojca przy szedł jakiś mężczyzna. Chyba był to jego podwładny z AK. Ojciec powiedział coś do Matki i szykował się do wyjścia. Poprosiłem go, żeby mnie zabrał ze sobą. Chętnie się zgodził. Wyszliśmy razem na ulicę Leona Sapiehy kierując się w stronę Politechniki. Po drodze Ojciec i ów nieznany mężczyzna założyli sobie na lewe ramiona biało-czerwone opaski z czarnym napisem AK. Ja również założyłem sobie taką samą opaskę. Skręciliśmy w boczną uliczkę za szpitalem, przeszliśmy kilkaset metrów w dół, dużym łukiem okrążyliśmy więzienie Łąckiego i znajdujący się niedaleko szpital wojskowy – oczywiście teraz już opustoszały. Nie pytałem Ojca, ale wiedziałem, że jest to patrolowanie tego rejonu. Nie widziałem, żeby miał przy sobie broń. Po godzinie wróciliśmy do domu. Nieznajomy mężczyzna po drodze pożegnał się z nami. Z rozmowy, jaką wcześniej prowadził z moim Ojcem wynikało, że Ukraińcy bronią się jeszcze w kościele św. Jura i w pobliskim parku. Kilka dni później już ich tam nie było – zostali wyparci przez akowców.


  Nastąpiła radość wyzwolenia, euforia. Na ulicach widywało się tłumy żołnierzy radzieckich, wśród nich wiele umundurowanych kobiet. Zauważyłem, że byli ubrani znacznie lepiej niż w roku 1940, kiedy widziałem ich w Kołomyi. Mieli czyste koszule wypuszczane na spodnie i spięte pasem, a na nogach skórzane buty wojskowe. Wszyscy rozśpiewani i roztańczeni. W budynku dawnego kina „Odeon”, naprzeciw naszego domu, urządzono teraz scenę, na której występowały wojskowe zespoły muzyczne. Często tam przychodziłem i z wielkim zaciekawieniem oglądałem rosyjskie tańce przy akompaniamencie harmoszki. Język rosyjski pamiętałem trochę z 1940 i 1941 roku, a po paru tygodniach rozumiałem już prawie wszystko.


  Lato szybko minęło. Nadszedł wrzesień. Rodzice zapisali mnie i braci do odległej szkoły. O ile pamiętam była to ósma klasa rosyjskiego systemu. Chodziłem ze starszym o rok bratem do jednej klasy. Była ona przepełniona młodzieżą. Ja z własnego wyboru zapisałem się dodatkowo na lekcje łaciny. Odbywały się one w innej klasie i o innej porze.


  Mijały miesiące. W domu Ojciec zaproponował nam naukę języka niemieckiego i angielskiego (oba znał doskonale) oraz stenografii. Starszy brat nie bardzo był tym zainteresowany, ale ja przyjąłem propozycję z radością. Stanęło na tym, że stenografii Ojciec uczył tylko mnie, a w angielskim szkoliliśmy się razem z bratem. Poznawaliśmy język poprzez dialogi, wykorzystując do tego celu podręcznik Berlitza. Te dialogi chętnie powtarzaliśmy z bratem na głos jadąc na przykład tramwajem. Ludzie przyglądali się nam, jakbyśmy byli synami dyplomaty angielskiego.


  Nauka w szkole szła nam dobrze, gdyż w ciągu kilku ostatnich lat uczyliśmy się na tajnych kompletach. Dużo zawdzięczaliśmy pani Zosi Łobarzewskiej, dzięki której nasze wykształcenie osiągnęło poziom gimnazjum, a nawet liceum. Poznawaliśmy twórczość Żeromskiego, Kraszewskiego, Sienkiewicza i wielu innych pisarzy. Do szkoły, jak wspomniałem, mieliśmy daleko. Wsiadało się w tramwaj przy więzieniu Łąckiego i jechało ulicą Leona Sapiehy aż do kościoła św. Elżbiety. Tam wysiadałem. Po drodze przy skrzyżowaniu z ulicą Bajki stała kamienica zbombardowana w taki sposób, że widać było ściany pokojów na każdym piętrze odsłonięte jakby cięciem skalpela. W pamięci utkwiło mi szczególnie pewne wydarzenie z początkowych miesięcy nauki. Do naszej klasy przyszedł wykładowca botaniki. Gdy go zobaczyłem, trąciłem łokciem siedzącego obok mnie brata. W nowym nauczycielu obaj rozpoznaliśmy tego samego młodego mężczyznę, który podczas okupacji niemieckiej udzielał nam – członkom Szarych Szeregów – lekcji z topografii i przedmiotów wojskowych. Mieszkał przy ulicy Leona Sapiehy, niedaleko Politechniki. Bardzo się ucieszyliśmy widząc starego znajomego jako nauczyciela w naszej szkole. Zajęcia zaczął od odczytania listy uczniów. Każdy wywołany musiał wstawać. Gdy doszedł do naszego nazwiska, zatrzymał się na chwilę i nieznacznie mrugnął do nas z katedry.


  Z okresu okupacji radzieckiej pamiętam smutne wieczory. Cały czas mówiło się, że kogoś aresztowali. Żyliśmy w ciągłej obawie, że mogą nas wywieźć na Sybir. Wielką rodzinną tragedią było aresztowanie w Obertynie dziadka, Franciszka Kowalskiego z ciotką Skibską i kuzynem Staszkiem Dolińskim. Teraz, w 1944 roku byłem przekonany, że Rosjanie są naszymi sojusznikami, bo razem z państwami zachodnimi walczą przeciwko Niemcom. Oczywiście zachowanie ich było zupełnie inne niż trzy lata wcześniej. Widocznie dostali polecenie, żeby do ludności polskiej odnosić się przyjaźnie. Jednym słowem – dali się lubić. Mój stosunek do nich zmienił się dopiero po przykrym przeżyciu, które spotkało mnie pewnego dnia. Jadąc tramwajem z naszego przystanku przy więzieniu Łąckiego w dół ulicy, z powodu tłoku uczepiłem się poręczy na zewnątrz. Wielu z nas jeździło wówczas w taki sposób. Dojechałem dwa przystanki do ulicy Kopernika pod Pocztę Główną. W tym momencie stojący na stopniach wyskoczyli, żeby zrobić miejsce wysiadającym. Nie zdążyliśmy wsiąść z powrotem, gdyż nagle z bramy kamienicy wyszli jacyś żandarmi rosyjscy w kożuchach (było to zimą) i otoczyli naszą grupkę. Było ich chyba czterech, bez karabinów a tylko z bronią boczną. Zaprowadzili nas do odległego o kilkaset metrów więzienia. Wewnątrz zostaliśmy zrewidowani, zabrano nam paski, sznurowadła i inne przedmioty. Znalazłem się w celi, gdzie przebywało już kilku mężczyzn. Były to jakieś podejrzane typy – złodzieje, przemytnicy. Pochodzili chyba ze wschodu, bo mówili z obcym akcentem. Spaliśmy pod ścianą na słomianych matach. Dwa razy dziennie – rano i po południu dostawaliśmy miski z jakąś zupą. Trwało to około dwóch tygodni. Byłem załamany psychicznie. Zastanawiałem się, czy odnajdzie mnie tu moja rodzina. Zacząłem się modlić... Szczęście mi dopisało, bo po dwóch tygodniach zawołano mnie do dyżurki i po zwróceniu rzeczy osobistych wypuszczono na wolność. Na zewnątrz czekał Ojciec. Z radością rzuciłem mu się na szyję. Po drodze prawie się nie odzywał i o nic nie pytał. Powiedział tylko, że Matka bardzo przeżywała moje uwięzienie.


  Repatriacja


  Kilka miesięcy po zakończeniu wojny, w wakacje 1945 roku, chodziły po mieście pogłoski, że Polacy mogą się zapisywać na wyjazdy do Polski. Zamieszczano ogłoszenia w miejscowej prasie, na słupach rozklejano ulotki. Rodzice moi oczywiście zgłosili chęć wyjazdu. Powoli zaczęliśmy się pakować. Podobnie postąpiła większość Polaków ze Lwowa. Dowiedzieliśmy się, że nasz pociąg miał się nazywać „transportem nauczycielskim”. Widocznie mieli nim jechać nauczyciele ze swoimi rodzinami. Na miesiąc lub dwa przed planowanym na październik 1945 roku wyjazdem do Polski, Ojciec zaczął wyprzedawać niektóre meble i sprzęt domowy. Pamiętam, że był u nas w mieszkaniu jakiś pułkownik radziecki, który kupił pianino. Rodzice starali się zebrać jak najwięcej pieniędzy na podróż i możliwie jak najmniej zostawić. Pozostawione rzeczy miały przepaść bezpowrotnie bez jakiegokolwiek odszkodowania. Wszyscy pakowaliśmy do walizek to co najcenniejsze. Ja do skórzanego kuferka, jaki kiedyś nosili lekarze, włożyłem swoje „skarby”, a wśród nich pamiętnik. Obaj ze starszym bratem pisaliśmy pamiętniki jeszcze od lat przedwojennych.


  Nadszedł dzień wyjazdu. Przed południem Ojciec kupił czy wynajął dwukołowy wózek ręczny z długim dyszlem. Ciągnęliśmy go ulicą Leona Sapiehy do kościoła św. Elżbiety i dalej do dworca na bocznicę kolejową. Zrobiliśmy chyba ze trzy takie kursy, bo rzeczy mieliśmy sporo. Pamiętam, że wieźliśmy materace, parę tobołków z pościelą. Ojciec zapakował dużo książek do drewnianych skrzynek i wszystkie ubrania. Transport urządziliśmy w ten sposób, że na bocznicy kolejowej została jedna osoba do pilnowania rzeczy, ja z Ojcem i starszym bratem zająłem się przewozem, a reszta rodziny pilnowała dobytku w mieszkaniu. Gdy znaleźliśmy się wszyscy na bocznicy z tobołami i skrzynkami, nasz wózek ktoś odebrał. Po dłuższym czasie podstawiono bardzo długi pociąg, złożony z krytych wagonów towarowych. Było też chyba trochę wagonów odkrytych. Załadowaliśmy się do jednego z krytych i zajęliśmy całą jego lewą połowę. Prawa przypadła jakiejś innej rodzinie. Skrzynie i paczki ułożyliśmy na dnie wagonu, na to poszły materace i tobołki z pościelą, którą potem rozłożyliśmy, bo zbliżał się wieczór. Swoją torbę zawiesiłem nieopatrznie na drągu łączącym obie połowy drzwi. Przed odjazdem pociągu chciałem coś z niej wziąć i wtedy stwierdziłem, że torby nie ma. Widocznie jakiś złodziej ściągnął mi ją przechodząc obok. Najbardziej żałowałem swojego pamiętnika.


  Cała ta podróż była dla mnie wielką, niecodzienną przygodą, chociaż moja rodzina odczuła ją jako dramat. Miliony Polaków musiało opuścić swoje strony! Straciliśmy nasze odwieczne kresy wschodnie.


  Pociąg ruszył i z wolna zaczął się posuwać w kierunku zachodnim. Wlókł się tak wolno, że można było z niego wyskoczyć bez żadnej obawy. Tylko czasem przyspieszał, lecz na krótko. Jechaliśmy tak całą noc. Próbowaliśmy zasnąć, ale było zbyt niewygodnie. Rano pociąg zaczął powoli hamować. W końcu zatrzymał się i z lokomotywy ktoś przekazał wiadomość, że będziemy stać pół godziny czy nawet godzinę. Wreszcie mogliśmy zaczerpnąć świeżego powietrza, rozprostować nogi i załatwić potrzeby fizjologiczne. Mama wyciągnęła z wagonu maszynkę spirytusową (tzw. „prymus”) i zagrzała nam wodę na herbatę. Zjedliśmy kanapki i zaraz lokomotywa dała gwizdem sygnał do odjazdu. Wszyscy pospiesznie weszli do swoich wagonów i pociąg ruszył.


  Wiedziałem o grasujących na południu Polski bandach ukraińskich i cały czas obawiałem się, żeby nas w drodze nie zatrzymali jacyś banderowcy. Miałem bujną wyobraźnię, która podsuwała mi najgorsze myśli. Gdy wjechaliśmy na tereny Małopolski, z zaciekawieniem oglądałem mijane miasta i wsie. Nocą iskrzyły się światła osad. Po stronie rosyjskiej wsie i mniejsze miasta w nocy były niemal zupełnie ciemne.


  Minęliśmy Rzeszów, Tarnów. Korzystaliśmy z każdej chwili postoju pociągu, przygotowując sobie gorącą herbatę i coś ciepłego do zjedzenia. Czasem chodziliśmy do lokomotywy po wodę do mycia. Na szczęście pogoda była ładna, ale tylko w dzień – noce były chłodne. Nieraz nad ranem budziłem się skostniały, chociaż przykryty byłem kołdrami, kocami i przeważnie spałem ubrany. Chyba trzeciego dnia znaleźliśmy się na dworcu w Krakowie. Tu już zauważało się wielkomiejskie życie – Zachód. Na peronach tłumy ludzi i kolejarze w polskich czapkach. Po dłuższym postoju pociąg ruszył w stronę Katowic, gdzie mieliśmy się osiedlić.


  Wczesnym rankiem piątego dnia podróży zajechaliśmy na bocznicę dworca kolejowego w Katowicach. Ci, którzy chcieli tu pozostać, zaczęli się powoli wypakowywać. Większość przesiedleńców miała jechać dalej, aż na Ziemie Odzyskane, bo tam głównie wywożono repatriantów. Wysiedliśmy na bocznicy całą rodziną wraz z dobytkiem. Ojciec poszedł szukać kogoś z Komitetu Repatriacyjnego, zajmującego się przybywającymi ze wschodu Polakami. W Katowicach mieszkała ciotka Maryla, która przyjeżdżała do nas do Lwowa podczas okupacji niemieckiej. Ojciec miał jej adres. Po przybyciu dc Katowic poszedł ją odwiedzić. Mama była nauczycielką, więc wysłano po nas z jakiejś szkoły niewielki samochód ciężarowy, do którego załadowaliśmy się ze wszystkimi rzeczami. Jechaliśmy krótko, może kilkanaście minut, długą ciasną ulicą. Dotarliśmy do szkoły położonej głęboko w podwórzu. Wypakowaliśmy wszystkie nasze tobołki i złożyliśmy w jednej z klas. Tam też nocowaliśmy. Następnego dnia przyszedł Ojciec z ciotką Marylą, wujkiem Alojzym i ich córką Lizą. Ciotka pytała mnie, czy chciałbym zamieszkać u niej, aby ulżyć rodzinie w początkowym okresie pobytu w Katowicach. Widząc w jak trudnej znajdujemy się sytuacji zgodziłem się na jej propozycję. Narzuciłem na siebie tylko płaszcz, bo wszystkie moje rzeczy zginęły we Lwowie przed wyjazdem, pożegnałem się z rodzicami i pojechałem z ciotką. Zamieszkałem z wujostwem przy ulicy Zabrskiej 12 na drugim piętrze. Tam przebywałem przez pierwsze dni czy tygodnie. Prawie codziennie z kuzynką Lizą odwiedzałem swoją rodzinę, która nadal mieszkała w szkole. Rodzice poprzez Komitet Repatriacyjny dowiadywali się na temat możliwości uzyskania jakiegoś mieszkania, Ojciec starał się o pracę w banku. Po pewnym czasie przyjęty został do Banku Gospodarstwa Krajowego przy ulicy Mickiewicza. Wkrótce otrzymaliśmy mieszkanie przy ulicy Mariackiej, na parterze w kamienicy. Była to dosłownie nora. Kamienica wybudowana została chyba jeszcze w XIX wieku. W mieszkaniu był długi przedpokój, po lewej stronie znajdowała się duża kuchnia z piecem na węgiel, nieduży pokój, z którego przechodziło się do następnego. Okna obu pokojów wychodziły na brudne, śmierdzące i zaśmiecone podwórko. Coś okropnego! W porównaniu z naszym lwowskim mieszkaniem nowe robiło koszmarne wrażenie.


  Przeniosłem się od ciotki Maryli do rodziców i zacząłem uczęszczać do trzeciej klasy gimnazjum ogólnokształcącego przy ulicy Mickiewicza. Ojciec stopniowo otrzymywał z banku różne meble.


  Teraz każdy miał żelazne łóżko z materacem, w kuchni była ława, „w dużym pokoju jakieś stare krzesła. W tym trudnym okresie dostawaliśmy paczki z UNRRA, które pozwalały rodzinie przeżyć zimę. Ze starszym bratem wzięliśmy mały, czterokołowy wózek i pojechaliśmy do pobliskiej kopalni. Kupiliśmy tyle węgla, że starczyło do wiosny. Powoli asymilowaliśmy się w nowym otoczeniu, choć w głębi serca pozostał Lwów – ukochany i niezapomniany...
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  Wszystkim, którzy dzielili ze mną ten los moją pracę poświęcam


  Przyszłam na świat jako pierworodne dziecko, w wilię Zofii, nad brzegiem Morza Bałtyckiego. Wcześniej ze starego osiedla pomorskiego zaczęła tu powstawać Gdynia. 23 września 1922 roku rozpoczęto budowę portu morskiego, a 13 sierpnia 1923 roku zawinął do Gdyni pierwszy w historii statek bandery francuskiej.


  Głównym realizatorem budowy portu w Gdyni i floty handlowej był inż. Eugeniusz Kwiatkowski. W latach 1924-1939 wioska rybacka przekształciła się w nowoczesny port handlowy i duże miasto, które tworzyli przybysze z całej Polski. Wśród nich byli moi rodzice. Porzucili swą rodzinną ziemię kaliską i postanowili tu żyć, na tej nadmorskiej ziemi obiecanej, na której pobudowali swój dom na obrzeżach lasu. Las ten pobudzał moją wyobraźnię dziecięcą. Pewnego razu matka zaczęła poszukiwać dziecka, które nagle znikło. Włączyła w to sąsiadów a nawet zawiadomiła policję. Dwugodzinne poszukiwanie dało rezultat – znaleziono mnie w lesie zbierającą jagody. Miałam wówczas cztery lata.


  Las i brzeg morski to najpiękniejsze miejsca spacerów z rodzicami i moją jedyną siostrą, której śmierć stała się pierwszą tragedią mojego życia. Miała siedem lat. W czasie jej pogrzebu stałam jak martwa nad jej grobem. Nie mogłam mówić, nie mogłam płakać, świat w moich oczach dziecięcych stracił właściwe barwy. Życie jednak musiało trwać dalej.


  Chodziłam do Szkoły Powszechnej nr 14. Opiekę patronacką roztaczał nad nią Pułk Czwartaków. Wspomagał dzieci biedne, których nie brakowało w tamtych czasach. Fundowano darmowe obiady oraz wyróżniano dzieci pracowite i zdolne. Wśród tych szczęściarzy znalazłam się i ja. Byłam bardzo wzruszona, a wypadło to właśnie w dniu mojej Pierwszej Komunii Świętej – oficer Pułku Czwartaków wręczył mi dyplom uznania, jako najlepszej uczennicy klasy czwartej. Dyplom ten poza uznaniem pilności w nauce i dobrych wyników był także bezpłatnym wstępem do gimnazjum (wówczas były płatne). Jako jedyna dziewczynka wystąpiłam w białej sukience komunijnej. Czułam się jak gwiazda tej uroczystości. Tego samego roku w czerwcu przeżyłam atrakcje związane z Dniami Morza. Szkoła zorganizowała wycieczkę na statek „Sobieski”. Zobaczyłam prawdziwy statek zacumowany przy brzegu morza i prawdziwych marynarzy. Dzieci śpiewały z marynarzami:


  
    Morze, nasze morze, zawsze cię będziemy strzec,


    Mamy rozkaz cię obronić lub z honorem na dnie twoim lec.

  


  Za parę miesięcy nadszedł 1 września 1939 roku. Wojna! Nad Gdynią warkot samolotów niemieckich, groza i przerażenie. Radio podawało nieustannie komunikaty: Uwaga! Uwaga! ORA 21 nadchodzi itp. Głos spikera radiowego brzmiał jak wyrok śmierci. Na Oksywiu walki, z Westerplatte dochodziły odgłosy strzałów armatnich, a błyskawice ognia na morzu i niebie tworzyły przerażający widok. Rozgorzało piekło nad skrawkiem ziemi leżącym nad polskim morzem. Wszyscy naokoło biegali i chowali się w piwnicach. Odłamki raniły i zabijały ludzi i konie, bo uciekano też konno w oszalałym strachu nie wiadomo dokąd.


  Rozpoczął się wielki dramat narodu polskiego – tu na tym skrawku ziemi tak niedawno odzyskanej i miał się stać dramatem całego ówczesnego świata.


  Gdynia broniła się do 19 września, lecz jęki strzałów z morza i powietrza było słychać nadal aż do kapitulacji.


  W pokonanej Polsce zaczął się nowy etap historii – wielkiego dramatu Polaków. W Gdyni zaczęto obwieszczeniem o wyznaczeniu godziny policyjnej, potem o wysiedleniu ludności polskiej, z określeniem kto i kiedy musi tę nadmorską ziemię opuścić. Zaczęły się wysiedlenia, w tym także mojej rodziny.


  Postanowiono pozostawić Kaszubów i Pomorzan, gdyż uważano ich za ludzi pochodzenia niemieckiego. Nadano im częściowo prawa obywateli niemieckich, a szczególnie „przywilej” wcielenia do armii niemieckiej. Nie wszyscy jednak byli chętni do przyjmowania tych przywilejów i przyznawali się raczej do polskości.


  Ojciec mój od paru tygodni był w Wojsku Polskim, w ramach mobilizacji wojennej. Matka wraz ze mną i moim jednorocznym bratem została wyrzucona z własnego domu z niewielką ilością rzeczy osobistych. Zapędzono nas do wagonu bydlęcego i zmuszono do opuszczenia Gdyni. Pojechaliśmy na ziemię kaliską, tam gdzie tkwiły korzenie mojej rodziny. Dotarliśmy do miasteczka Stawiszyn, leżącego 17 kilometrów od Kalisza. Na początek przygarnęła nas rodzina.


  W tym cichym miasteczku, które zaczęło istnieć na prawach miejskich w 1291 roku, a rozbudowane zostało wraz z pięknym kościołem za panowania Kazimierza Wielkiego, zaczaj: się nowy, dramatyczny okres mojego życia.


  Zimę 1939/40 przetrwaliśmy przy rodzinie, potem matka czyniła wiele starań w celu otrzymania jakiegoś mieszkania. Dostała pokój z maleńką kuchenką. Warunki były bardzo skromne, bez elementarnych wymogów sanitarnych i elektrycznych. Matka urządziła nas jak mogła i umiała. Oczywiście miało to charakter tymczasowy. Wszyscy żywili nadzieję, że wojna nie potrwa długo. Tymczasem wojna – wszelkie tragiczne wydarzenia i konsekwencje z nią związane – miały dopiero nastąpić.


  W moim miasteczku w pierwszej kolejności zajęto się Żydami. Pewnej nocy wypędzono ich z domów i wywieziono w nieznane. W następnej kolejności zabrano czołówkę inteligencji miasteczka –jak się potem okazało do obozu koncentracyjnego. Wprowadzono kartki żywnościowe, inne dla Polaków i inne dla Niemców. Za ubój trzody chlewnej przez rolników groziło wywiezienie lub nawet kara śmierci. Rolnicy musieli odstawić do punktu skupu wszystko co wytworzyli. Zamknięto kościół, a proboszcza tej parafii wywieziono. Zamknięto także szkołę. Zapanowała niewolnicza i terrorystyczna atmosfera. Nad tym wszystkim pełniła dozór niemiecka żandarmeria, mieszcząca się w jednym z domów na rynku miasteczka. I tak, zamiast szkoły opieka nad dzieckiem, moim bratem, wypełniała mi czas. Matka moja musiała zarabiać na siebie i dla nas na przetrwanie, bo trudno tu użyć określenia na życie. Zajmowała się – można rzec konspiracyjnym – handlem tkaninami lub okresowo pracowała w okolicznej fabryce cukru. Obowiązek utrzymania dzieci spadł tylko na nią, ponieważ ojciec, jako żołnierz polski, przebywał w niewoli niemieckiej.


  W takich żałosnych warunkach upływało moje życie aż do marca 1942 roku, kiedy to dwóch żandarmów i jeden miejscowy Niemiec o godzinie 4 nad ranem załomotali do naszych drzwi. Przyszli po mnie. Kazano mi się szybko ubrać, zabrać najniezbędniejsze rzeczy osobiste i pójść z nimi. Rozbudzona i przerażona – myślałam, że śnię jakieś koszmary, lecz to nie był sen, to była okrutna prawda. Czyniono to z charakterystyczną butą faszystowską. Nie było żadnej reakcji ludzkiej na prośby i łzy matki.


  Doprowadzono mnie do budynku żandarmerii, gdzie czekało już kilkanaścioro dzieci i młodzieży ogłupiałych z przerażenia. Jak się okazało, ja byłam najmłodsza, miałam wówczas 13 lat. Rano przewieziono nas ciężarowym samochodem do Kalisza i umieszczono w zdewastowanej fabryce oleju. Dowieziono jeszcze młodzież z kilku miejscowości okolic Kalisza, z Pleszewa, Konina, Turku oraz z samego Kalisza. Transport przeznaczony do wywozu na roboty do Niemiec był już gotowy. Na betonową podłogę rzucono trochę słomy i tak przespaliśmy noc. Następnego dnia rano, pod eskortą żandarmów, zaprowadzono nas na dworzec kolejowy. Jak pod olejarnią, tak i na stacji było mnóstwo ludzi wciskających nam jedzenie jak tylko było to możliwe. Wpędzono nas do wagonów towarowych i z krótką przerwą we Wrocławiu (na potrzeby fizjologiczne i w celu napicia się wody) zawieziono do Magdeburga. Kiedy idąc ulicami przechodziliśmy koło więzienia, w którym przebywał Marszałek Józef Piłsudski, starsza młodzież uświadamiała młodszych mówiąc: „kiedyś tu był więziony nasz przywódca narodowy, teraz zniewolili nas”. Cały transport zaprowadzili do Arbeitsamtu. Była tu już młodzież rosyjska, patriotyczna i odważna, która podtrzymywała nas na duchu. Umilali sobie czas recytując wiersze Puszkina. Tu po raz pierwszy otrzymaliśmy posiłek, składający się z zupy brukwianej i kubka czarnej zbożowej kawy. Noc przespaliśmy siedząc na stołach, leżąc na nich lub na podłodze.


  Rano, po spożyciu kromki suchego razowego chleba i wypiciu kubka kawy, zaczął się handel żywym towarem. Podzielono nas na dwie grupy: silniejszych i starszych oraz młodszych i słabszych. Ja trafiłam do tej drugiej i w ten sposób zostałam odłączona od Wszystkich z mojego miasteczka. Gorycz moja nie miała granic, tym bardziej, że w tej sytuacji zostałam rozdzielona z moją kuzynką, która wraz ze mną została zabrana. Po te dwie grupy przyjechali zainteresowani i zawieziono nas w dwa różne miejsca w okolicy Magdeburga. I tak znalazłam się w miejscowości Moser na plantacji szparagów. Zakwaterowano nas w drewnianym baraku, stojącym daleko od wsi i domu właściciela plantacji, nad maleńkim stawem, który miał nam służyć jako jedyne źródło wody. Barak był podzielony na dwie części i posiadał dwa oddzielne wejścia, ze względu na dwojaką płeć. Grupa nasza składała się z około 30 osób, większość dziewczynek. Spaliśmy na piętrowych pryczach. Sienniki i poduszki wypełnione były słomą. Wstawaliśmy razem ze słońcem i szliśmy na plantacje. Zaopatrzono nas w małe emblematy z literą „P”, co oznaczało Polak. Należało nosić je przyszyte do okrycia na piersi.


  Szparagi rosły w długich kopcach. Na samym początku musieliśmy okopać te kopce. Nie wszyscy sobie radzili z łopatą lub szpadlem w ręku. Po kilkunastu dniach chodziliśmy między tymi długimi (około 1 metra wysokości) kopcami ze specjalnymi nożykami i poniżej miejsca pęknięcia w ziemi wbijało się narzędzie, by przeciąć szparag, po czym należało go wyciągnąć. Posiłki przywożono nam na miejsce pracy. Śniadanie to: dwie do trzech kromek chleba z marmoladą. Kolacja taka sama, na obiad zupa grochowa lub ziemniaczana ze szparagami (wykorzystywano uszkodzone szparagi). Posiłki przywoził i nadzorował właściciel plantacji lub jego pomocnik. Właściciel plantacji nazywał się Paul Petors.


  Wracaliśmy do baraku noclegowego po zachodzie słońca. Z warunkami higienicznymi było bardzo źle – jeden kawałek szarego mydła na cały miesiąc. Zimna woda ze stawu. Chodziliśmy w tym co zabraliśmy ze sobą z domu.


  Wynagrodzenia za pracę nie otrzymywaliśmy. Takie to były niewolnicze warunki życia, wypełnione ciężką pracą, szczególnie biorąc pod uwagę tak młody wiek uczestników.


  W lipcu, po sezonie szparagów, odwieziono nas do Arbeitsamtu w Magdeburgu. Tutaj rytm dnia i postępowania był taki sam. Było trochę młodzieży z okupowanych krajów, głównie jednak polskiej.


  Przyjeżdżali bauerzy i wybierali robotników do pracy w gospodarstwach rolnych. Jakąś grupę zabrano do fabryki. Mnie i jeszcze jednej dziewczynki nikt nie zechciał. Siedziałyśmy tam 3 dni, noce spędzając przy stole lub na jakiejś ławce. Wreszcie podjęto decyzję, wypisano dokument stwierdzający niezdolność do pracy i kazano nam pojechać do domu.


  Podróż z Magdeburga do Kalisza dzieci polskich w tym wieku i w tamtych czasach oraz uwarunkowaniach była niebezpieczna i wymagała odwagi. Jednak wróciłam szczęśliwie do domu, gdzie przyjęto mnie z euforią i łzami w oczach. Wróciłam z zawszoną głową, którą trzeba było natychmiast doprowadzić do porządku. Byłam znów w naszym nędznym, wojennym domu. Życie wróciło do dawnego rytmu dnia – pomoc matce w opiece nad małym bratem. Po kilku dniach powiedziano mi, że parę tygodni po moim i mojej kuzynki wyjeździe zmarła babcia. Zmarła z rozpaczy. Moja rozpacz też była wielka.


  Żyliśmy w ciągłym oczekiwaniu zakończenia wojny, lecz nikt nie wiedział jak i kiedy to nastąpi. Represjonowanie Polaków trwało nadal w różnej formie. Pod koniec stycznia 1943 roku nastąpiła łapanka, mój dramat się powtórzył. W nocy załomotano znów do naszych drzwi, tym razem jeden żandarm i jeden brunatny. Zabrano mnie po raz drugi. Zawieziono nas do Kalisza. Znowu zebrano tu młodzież z całej ziemi kaliskiej, by wyznaczyć jej dalszy los. Stąd trafiliśmy do Poznania, gdzie zamknięto nas na kilkanaście dni w barakach ogrodzonych drutem kolczastym. Z Poznania do Stargardu Szczecińskiego, do przejściowego obozu, gdzie w 1939 roku przebywali jeńcy polscy. Obóz składał się z kilkunastu baraków ogrodzonych drutem kolczastym i rządził się własnymi prawami.


  Na terenie obozu znajdowała się administracja, kuchnia oraz łaźnia z komorą gazową. Do tej ogólnej łaźni wpędzano po kilkadziesiąt osób jak zwierzęta. Przed wejściem należało oddać wszystkie rzeczy osobiste, które wsadzano do komory gazowej, w celu odwszenia, gdyż twierdzili, że wszyscy Polacy są zawszeni. Zapanowało ogólne przerażenie, bo nie wiadomo było, czy z nami nie zrobią tego samego co z naszymi rzeczami. W łaźni popychali i popędzali nas mężczyźni, obrzucając obelżywymi słowami w języku niemieckim. Nieludzkie traktowanie, różnorodność wiekowa od 14 lat aż do wieku dojrzałego oraz niepewność o własne życie doprowadzały do skrajnej rozpaczy i upokorzenia wszystkich przeżywających te cierpienia. Następną czynnością było tworzenie nam dokumentacji osobistej. W tym celu robiono każdemu zdjęcie dowodowe oraz pobierano odciski palców.


  Karmiono trzy razy dziennie, dwa razy po kromce chleba razowego i czarna kawa zbożowa i na obiad zupa z brukwi i 3 ziemniaki w mundurkach. Spaliśmy na piętrowych pryczach, bez koców, przykrywając się własnymi okryciami. W baraku panowało przejmujące zimno, rozpraszane piecykiem – kozą. Trwaliśmy w tych nieludzkich warunkach około jednego miesiąca. Takie bytowanie, takie traktowanie i głód, może załamać a nawet zniszczyć najsilniejszą psychikę ludzką. Toteż dochodziło do skrajnych depresji.


  Nadszedł dzień, w którym przewieziono nas do Arbeitsamtu w Stolpie (obecny Słupsk na Ziemiach Odzyskanych). Stąd kierowano do bauerów, do niewolniczej pracy. Trafiłam do średnio zamożnych ludzi. Potraktowano mnie dość łaskawie, zatrzymując do pomocy w domu oraz do opieki nad małą dziewczynką. Łaskawość była wynikiem możliwości porozumienia się językiem niemieckim – to była jedyna korzyść jaką wyniosłam z poprzedniego wywiezienia mnie. No i włosy jasno-blond. W ich przekonaniu byłam typem aryjskim. Pytano mnie skąd jestem i gdzie się urodziłam. Po moim oświadczeniu, że w Gdyni domniemali, że jestem pochodzenia niemieckiego, czemu stanowczo zaprzeczałam (byli zdumieni). Przyszedł ich znajomy, aby mnie obejrzeć i porozmawiać ze mną. Przekonywali mnie, że jestem typem aryjskim. Poza tym widzieli zagłodzone i zdesperowane dziecko.


  Ustalono, że trzeba mi pomóc. Postanowiono załatwić sprawę, abym pojechała do domu. Za parę dni córka ich znajomego zawiozła mnie do Arbeitsamtu i tam otrzymałam odpowiedni dokument, dzięki któremu mogłam wrócić do domu. Pieniądze na podróż otrzymałam od pracodawcy. I tak po raz drugi los mi dopomógł, a raczej bezpośrednio ludzie, którzy przekonań faszystowskich raczej nie mieli – mieli odruch ludzki.


  Wróciłam do domu wbrew oczekiwaniom, ale ku zdumieniu i radości najbliższych. Był kwiecień 1943 roku. Wojna trwa. Ludzie załamani, lecz Polacy to naród romantyków, wierzą że się to zakończy z pozytywnym rezultatem dla nas. Przecież narody walczące z faszyzmem muszą go pokonać: Musi być jakaś sprawiedliwość na świecie, zło nie może zwyciężyć. Z takim optymistycznym przesłaniem naród trwał. Ja też, aż do września 1944 roku, kiedy to nieoczekiwanie spadł na mnie kolejny cios.


  .Otrzymałam pismo nakazujące stawienie się w wyznaczonym miejscu i dniu pod groźbą odpowiedzialności rodziców za nie przybycie. Cel był następujący: wyjazd do Łodzi na przeszkolenie ślusarskie. Takie pisma otrzymało sporo młodzieży w miasteczku. No i stało się, zabrano mnie po raz trzeci. Zawieziono nas do Łodzi i osadzono w Klasztorze Salezjanów. Przy klasztorze mieściły się warsztaty ślusarskie. W zdewastowanej kaplicy urządzono noclegownię. Na piętrowych pryczach sypiało około osiemset dziewcząt. Zamknięty teren mieścił wszystko, co do funkcjonowania obozu było potrzebne.


  Obóz pracy mieścił się przy ul. Wodnej 36 w Łodzi. Jego filia znajdowała się przy ul. Piramowicza 11/13. Była tam młodzież męska, doprowadzana pod nadzorem na ul. Wodną, do warsztatów. W obozie tym osadzono młodzież polską przeznaczoną do robót przymusowych w Rzeszy. Wysyłano do fabryk zbrojeniowych po kilku miesiącach przymusowego szkolenia w zawodzie: ślusarza, tokarza, mechanika narzędziowego.


  Obowiązywał 12-godzinny dzień pracy w trybie ciągłym. Były dwie zmiany w ciągu doby. Warunki w obozie były ciężkie. Więźniowie podlegali rygorom więziennym. Codzienne apele, bardzo złe wyżywienie i systematyczny nadzór żołnierzy Wehrmachtu. Złe traktowanie przez nadzorujących było sprawą naturalną. Nie wiem, po prostu nie wiem, jak mogłam trwać w tym niewolniczym marazmie życia: sypiać na pryczach w zdewastowanej zimnej kaplicy, być ciągle głodna, stać przy warsztacie ślusarskim i piłować pilnikiem kawałki metalu.


  Pewnego razu, a był to jeden z ostatnich dni grudnia 1944 roku, zatrzymał się przy mnie jeden z żołnierzy Wehrmachtu. Zapytał mnie w języku niemieckim: „ty mała, chcesz jechać do domu do Kalisza?”. Odpowiedziałam z radością i zaskoczeniem – naturalnie! – „No to chodź ze mną”. Pełna nieufności poszłam. Zaprowadził mnie do pomieszczenia koło warsztatów, gdzie siedziała sekretarka prowadząca naszą dokumentację, oczywiście Niemka. Kazał wpisać moje nazwisko na jakąś listę. Był to czas, w którym wysyłano już dużą grupę młodzieży do zakładów amunicji III Rzeszy. Domyślałam się, że jestem przeznaczona do kolejnego transportu, lecz kiedy i jaki mnie spotka los – nie wiedziałam. Byłam przerażona i pełna niepokoju.


  Optymistyczne wiadomości docierały do nas od pracujących tu (dochodzących) łodzian. Mówiono, że połączyły się armie Zachodu i Wschodu i niosą zagładę mordercom faszystowskim, a koniec wojny zbliża się szybkimi krokami. My, zamknięci w obozie, przyjmowaliśmy to z mieszanymi uczuciami – radością i lękiem w sercach – bo ciągle byliśmy niepewni, czy wyjdziemy żywi z tego jarzma (Łódź i Kalisz były miastami wcielonymi do Rzeszy, a zatem prześladowano tu Polaków bardziej niż na innych terenach polskich). Wiadomości o sytuacji z frontu docierały do nas dzięki organizacjom konspiracyjnym, a było ich w Łodzi sporo: „Front Walki za Naszą i Waszą Wolność”, „Obrona Narodu”, „Polska Organizacja Bojowa – Wolność”, „Komitet Sabotażowy do Wałki z Hitleryzmem” i inne.


  Parę dni później wyjaśniła się sprawa listy, na którą mnie wpisano. Wysyłano nowy transport. Wyczytano kilka osób, które zostały skierowane do Kalisza. Między nimi było moje nazwisko. Cała reszta miała jechać do III Rzeszy, oczywiście do zakładów zbrojeniowych, co w tej sytuacji równało się śmierci, ponieważ na te obiekty alianci urządzali tak zwane naloty dywanowe. Czyli – można rzec – wysyłano na front polską młodzież. To była ostatnia zemsta faszystów.


  W Kaliszu te kilka osób zatrudniono w magazynach zbrojeniowych. Kazano nam układać różne drobne przedmioty, o których przeznaczeniu nie miałam pojęcia. Oczywiście było to pod nadzorem żołnierzy niemieckich. Osoby spoza miasta musiały zamieszkać w Kaliszu. Lokum załatwili nam rodzice przy pomocy życzliwych i patriotycznie nastawionych ludzi. O godzinie 7-mej należało stawiać się do pracy. Taka sytuacja trwała około 3 tygodni.


  Wśród żołnierzy niemieckich zapanował marazm. Aż nagle, około 20-go stycznia, zaczęli w pośpiechu i oszołomieniu wszystko zwijać. Nam kazano pójść do domu. Pojechałam do miasteczka, do swego domu wojennego, tym razem już po raz trzeci i ostatni, gdyż 23 stycznia 1945 roku. Kalisz wraz z całą ziemią kaliską został wyzwolony przez Armię Radziecką i I Armię Kościuszkowską Wojska Polskiego. Radość nie miała granic. Bodaj po raz pierwszy w życiu płakałam ze szczęścia. Mimo tylu cierpień byłam niepokonana, żywa i cała wśród swoich bliskich.


  W połowie lutego w moim miasteczku, Stawiszynie, otworzono szkołę. Oczywiście pierwszą moją decyzją – jako wolnego człowieka – było podjęcie nauki po tak długiej przerwie. Spełniły się moje gorące pragnienia, aby móc znów się uczyć jak dawniej, w dziecięcych, szczęśliwych latach w Gdyni.


  Przyjęto mnie do klasy piątej. Nauka nie przychodziła łatwo po tak długiej przerwie i wszystkich przeżyciach, lecz radość z ocalenia i wolności dodawała mi skrzydeł, wyzwalała motywacje. W mojej życzliwej pamięci zostanie na zawsze kierownik szkoły, Stanisław Osadnik – matematyk, który okazał mi wiele życzliwości i zainteresowania. Zorganizował przyspieszony kurs dla osób po 6-tej klasie, aby w szybkim tempie mogły ukończyć szkołę powszechną. Widząc moją wytężoną pracę nad sobą i zaangażowanie, a wiedząc o moich przeżyciach, wziął mnie na ten kurs po 2 miesiącach nauki w klasie piątej. Na terenie szkoły zorganizowano harcerstwo, do którego oczywiście należałam. Każde działanie patriotyczne było moją wielką potrzebą.


  28 marca 1945 roku została wyzwolona Gdynia. Za parę dni rodzice moi, zostawiając mnie u rodziny, aby nie przerywać nauki, wyruszyli w niełatwą wówczas podróż w celu odzyskania utraconego domu. Zastali go w dużym stopniu uszkodzonym przez działania wojenne.


  Nadszedł 9 maja 1945 roku – wielki dzień zakończenia II wojny światowej. Euforia, radość na całym świecie. Nawet tam, gdzie były gruzy i zgliszcza, wyłaniało się nowe życie. Uwięzionych i zniewolonych ludzi wypuszczono na wolność. Zaczęli wracać do swoich miejsc bytowania i budować nowe życie w kraju, w którym zginęło tak wiele istnień.


  20 sierpnia 1945 roku ukończyłam szkołę powszechną. Za parę dni przyjechał mój ojciec i zabrał mnie do Gdyni, do naszego właściwego domu. 1 września 1945 roku stałam się uczennicą pierwszej klasy gimnazjum gdyńskiego. Byłam bardzo zmęczona i bardzo szczęśliwa.


  Lata mijały – wypełnione nauką, pracą i obowiązkami rodzinnymi...


  Mirosława Sieradzka-Metera


  Mirosława Sieradzka-Metera, Jak zostałam żołnierzem AK


  Jak zostałam żołnierzem AK


  W dniu wybuchu wojny mieszkałam z Mamą w Warszawie i miałam 7 lat. 1-go września miałam rozpocząć naukę w drugiej klasie szkoły im. E. Plater przy ul. Pięknej (dawniej Piusa XI). Mieszkałyśmy na Powiślu przy ul. Koźmińskiej (dom stoi do dziś). Mama pracowała w Polskim Radiu, przy Placu Dąbrowskiego, w Biurze Studiów i Programów u pani H. Sosnowskiej. Rodzice moi od 1936 roku żyli w separacji. Ojciec, Władysław Wacław Sieradzki, znany na Pomorzu działacz harcerski, a nawet w pewnym okresie Komendant Chorągwi Pomorskiej, mieszkał w Toruniu i był urzędnikiem Banku Spółek Zarobkowych.


  Po wkroczeniu Niemców do Warszawy Mama przestała pracować w Radiu. Aby jakoś przetrwać czas wojny (liczono go na kilka tygodni) kilka pań, dawnych pracowniczek Radia, uruchomiło jadłodajnię. Tam zatrudniła się również moja Mama, pracując aż do rozwiązania tej placówki przez Niemców (chyba w roku 1940).


  Tato, o ile dobrze pamiętam, przyjechał do nas w listopadzie 1939 roku. Ku mojej radości rodzice pogodzili się. Konflikt ich polegał na tym, że Ojciec dzielił swój czas pomiędzy bank a harcerstwo. Dla nas już go nie starczało... Mama z kolei po pracy w biurze nie miała innych obowiązków, a była młoda, atrakcyjna, chciała bywać z mężem w kawiarniach, na dancingach, balach itp. Ojciec chociaż też bardzo to lubił, nigdy nie miał czasu. W Warszawie wszystko sobie wyjaśnili.


  Nasze mieszkanie (dwa pokoje, kuchnia, łazienka) zmieniło się w obszerną noclegownię. Ojciec organizował przerzut harcerzy z Pomorza w inne rejony Polski lub do Rumunii, a dalej do polskiego wojska we Francji. Takich „noclegowni” było na pewno w Warszawie wiele.


  Chyba w połowie lub wiosną 1940 roku naszą uliczkę zaliczono do dzielnicy niemieckiej i kazano opuścić mieszkanie, pozwalając zabrać tylko trochę odzieży. Zamieszkaliśmy w pokoju sublokatorskim przy ul. Sienkiewicza 3 u pani Kolankowskiej. Pani ta, żona oficera przebywającego w oflagu, mieszkała z córką i zięciem (Jerzy Engel czy Englert). Ojciec mój był już w tym czasie poszukiwany przez gestapo i przebywał w różnych podwarszawskich miejscowościach (m.in. w cegielni w Gołkowie, jako księgowy), nie zaprzestając organizacji działań konspiracyjnych, głównie organizując młodzież harcerską do walki z okupantem.


  Jednym z punktów kontaktowych było Biuro Budowlane inż. Kieszczyńskiego, także związanego z ruchem harcerskim. W tym czasie w Warszawie i okolicy miały miejsce liczne aresztowania (grudzień 1940-styczeń 1941). Mówiono wtedy, że jeden z „chłopców” złapany na granicy i torturowany – nie wytrzymał i powiedział wszystko co wiedział, a wiedział sporo. Mówiono też, że to było działanie prowokatora. Były to początki konspiracji i ludzie nie nauczyli się jeszcze takiej „dyskrecji”, jak w latach późniejszych. Wszyscy mieli do siebie zaufanie i wierzyli, że łączy nas jeden cel: walka z najeźdźcą. Życie niestety pokazało co innego. Donosicieli nie brakowało.


  Tato w Gołkowie zachorował na nerki (była ostra zima), odmroził ręce i ogólnie czuł się źle. Aresztowania jakby przycichły. 11 stycznia 1941 roku przyjechał do nas tuż przed godziną policyjną. Po kąpieli, zażyciu aspiryny, posmarowaniu rąk maścią ichtiolową (nic innego nie było) rozmawiał z nami do późna. Byłam taka szczęśliwa. Bardzo kochałam Ojca. Bardzo!


  12 stycznia 1941 roku o godzinie 5-tej rano walenie w drzwi. Do naszego pokoju władowało się 12 żandarmów, oficer gestapo i kierowca-tłumacz. Przyszli po Tatę. Nigdy nie zapomnę tych chwil! Mówiono, że zabierają Go na krótko, celem złożenia wyjaśnień, ale ja czułam, że już nigdy Go nie zobaczę. Bardzo płakałam. Tato ubierał się. W pewnej chwili gestapowiec podszedł do tapczanu, na którym leżałam i chciał mnie pogłaskać po głowie, pewnie abym przestała płakać, ale gdy tylko mnie dotknął, wydało mi się to czymś tak wstrętnym, że wzdrygnęłam się i zaczęłam okropnie wrzeszczeć. Doznałam jakiegoś szoku. Opisuję to tak szczegółowo, bo mimo, że upłynęło już kilkadziesiąt lat, pamiętam to jakby było wczoraj. Gestapowiec kazał żandarmom wyjść z pokoju. W tym czasie Tacie udało się przekazać Mamie notesik adresowy. Tak, tak, wtedy jeszcze notowało się adresy, ich opanowywanie pamięciowe to lata późniejsze. Żegnając się z nami Tato prosił Mamę, aby dbała o moje bezpieczeństwo i wykształcenie. Nigdy już go nie zobaczyłam. Do kwietnia przebywał na Pawiaku, a potem wywieziono go do Oświęcimia. Zmarł – czyli zamordowano go – w sierpniu 1941 roku (według oficjalnego aktu zgonu, który udało mi się zachować do dziś). Z Pawiaka otrzymałam jeden gryps: niewielką poplamioną krwią karteczkę (zrywano mu paznokcie), a na niej: „niech moja córeczka nigdy nie zapomni, za co zginął jej ojciec”. Nie zapomniałam.


  Aresztowanie Ojca było nie tylko tragedią rodzinną, uświadomiło Mamie, że działalność Ojca to nie tylko „harcerskie harce”, ale poważna praca wychowawcza młodzieży na dzielnych patriotów, dla których Ojczyzna i jej niezawisłość są na pierwszym miejscu. Zapragnęła, w miarę swoich możliwości, zająć miejsce Taty i kontynuować Jego działania. Zaczęła szukać kontaktów. Niestety, organizacja (Szare Szeregi) uważała (i chyba słusznie), że będziemy pod obserwacją gestapo, które za naszym pośrednictwem będzie chciało trafić do reszty rozbitej styczniowymi aresztowaniami organizacji. Zresztą same zaobserwowałyśmy, że jesteśmy śledzone.


  W mieszkaniu pani Kolankowskiej, u której nadal mieszkałyśmy, spotykali się w jednym z pokojów jacyś panowie. Okazało się, że zięć tej pani należy do jakiejś wojskowej organizacji podziemnej i stąd te spotkania. Byli to ppłk Marian Dorotycz-Malewicz ps. Hańcza – Szef Komórki Zrzutów przy Oddziale V Komendy Głównej AK (miał on jeszcze kilka innych pseudonimów jak np. Szubert, Strzemię), kpt. Janusz Zbrowski ps. Janusz, ppor. Aleksander Szenajch ps. Roman i kilku innych, których już dokładnie nie pamiętam. Była druga połowa roku 1941. W końcu tego roku Mama moja została zaprzysiężona jako łączniczka tej grupy, ps. Iza.


  Żona pana Jurka E. była osobą bardzo młodą i nerwową. Zakochana w mężu – bała się panicznie o jego bezpieczeństwo i życie. Zakazała mu kategorycznie (grożąc denuncjacją) działalności konspiracyjnej i zażądała zaprzestania spotkań w ich mieszkaniu. W tym samym mniej więcej czasie Mama spotkała jedną ze swoich koleżanek z dawnych lat, która właśnie urządzała się w pięknym 3-pokojowym mieszkaniu przy ul. Siennej. Widząc w jakich warunkach mieszkamy, zaproponowała wspólne zamieszkanie. Była to atrakcyjna, młoda, samotna blondynka, pracująca w jakimś niemieckim biurze. Była pomorzanką, świetnie znającą język niemiecki. Wesoła, towarzyska. „Nasi panowie” uznali, że jej mieszkanie będzie dogodnym miejscem spotkań (zamiast lokalu przy ul. Sienkiewicza). Namówili Mamę na przeprowadzkę. Mieszkanie było ładne, a ja miałam swój własny pokoik, planowany do tych ww. spotkań. Mówiło się, że są to koledzy Taty, którzy opiekują się nami.


  Na ogół spotkania odbywały się w czasie, gdy Helenka była w pracy. Wszystko wydawało się być w porządku dopóki Helenka nie wpadła kiedyś do domu o nieprzewidzianej porze i nie uznała, że „nasi panowie” są bardzo atrakcyjni. Zapałała chęcią bliższego ich poznania. Poza tym poznała jakiegoś Niemca, w którym się zakochała i który o różnych porach zaczął przebywać w tym mieszkaniu. Miał klucze i przychodził sobie wypoczywać lub czekać na Helenkę. Mało tego. Niemiec miał przyjaciela, który zainteresował się Mamą. Grunt zaczął się palić pod nogami. Należało szybko zmienić lokal. Powiedziałyśmy, że wyjeżdżamy do rodziny do Brwinowa, podając nieistniejący adres.


  Wynajęto nam mieszkanie dwupokojowe w dzielnicy tzw. pożydowskiej, przy ul. Waliców 14 m. 42. Był to okres, kiedy likwidowano getto, dzieląc je na tzw. duże i małe. Małe (o ile pamiętam) obejmowało część ulicy Żelaznej, Ceglanej, Waliców. Przez środek jezdni ul. Ceglanej (dziś Pereca) przechodził mur, gęsto pilnowany przez, jak ich nazywaliśmy, Kałmuków (jakiej naprawdę byli narodowości – nie wiem). Byli nieprzystępni i okrutni. Waliców po stronie aryjskiej zaczynała się ód numeru 10. Po nieparzystej stronie mieściły się magazyny różnych wytwórni wódek, likierów itp. Z tyłu naszego domu, od ul. Ceglanej, były magazyny niemieckiego kupca J. Meinla. Zamieszkałyśmy na I piętrze, w drugim podwórku (dom istnieje do dziś, tylko brak mu frontu). Było to nie tylko jedno z miejsc zamieszkania ppłk. Malewicza, ale także miejsce bardzo częstych spotkań kierownictwa Komórki Zrzutów. Nie pamiętam dokładnie daty, kiedy się tam wprowadziliśmy. Była chyba jesień lub zima 1942 roku.


  W pokoju ppłk. Malewicza, w rogu po lewej stronie, była w podłodze skrytka na dokumenty, pieniądze itp. Okno pokoju było na wprost bramy. Każdy wchodzący był doskonale widoczny. Zarówno na strychu, jak i w piwnicy były ukryte przejścia, umożliwiające w razie czego ucieczkę na ul. Ceglaną.


  Tyle wstępu o tym, jak znalazłam się w Komórce Zrzutów. Początkowo udział mój był niewielki. Gdy Mama lub inna z łączniczek miały do przeniesienia jakieś ważne dokumenty, pieniądze itp., często ja to niosłam w swojej dziecinnej torebce. Dopiero w czasie Powstania dowiedziałam się co przenosiłam. Nigdy nie byłam wścibska, natomiast zawsze bardzo przejęta ważnością powierzonego mi zadania. Byłam bardzo szczupła i mizerna. W przypadku zatrzymania Mamy przez żandarmów stałam z boku lub powoli odchodziłam do najbliższej bramy i tam na Nią czekałam. Umierałam za każdym razem z obawy, że Ją aresztują. Na ogół nie zwracano na mnie uwagi, co najwyżej przeganiano z obszaru legitymowania. Łapanek starałyśmy się unikać. Oczy miałyśmy „dookoła głowy”, dużo czujności, intuicji no i szczęścia. Udawało się. Może Tato nad nami czuwał? Poza tym w czasie okupacji w Warszawie istniała duża solidarność międzyludzka (poza tym szczególnym elementem, jakim byli konfidenci, kapusie itp.) i jeden drugiego uprzedzał: „Proszę tam nie iść, bo łapią”. Uprzedzali też motorniczy tramwajów. Gdy wyjeżdżając zza zakrętu widzieli rozstawione budy, natychmiast zwalniali, aby ludzie mogli wyskoczyć i uciec, w wyskakiwaniu i wskakiwaniu do tramwaju nabrałyśmy z Mamą dużej biegłości.


  Pełne moje wejście w świat konspiracji nastąpiło wkrótce po naszym zamieszkaniu na Waliców. Poprzednio Mama starała się ukryć przede mną swoją pracę łączniczki i to, kim tak naprawdę są odwiedzający nas panowie. Jak już pisałam, moment aresztowania Ojca był dla mnie ogromnym szokiem. Wydoroślałam, stałam się osóbką bardzo poważną i to w wieku 9 lat! Mama, mimo osobistych konfliktów z Ojcem (tych przed wojną), nigdy do mnie źle o nim nie mówiła. Obwiniała siebie, że nie rozumiała jego społecznikostwa, nie dorosła do niego itp. Wyrastałam w przekonaniu, że umiłowanie wolnej Ojczyzny i praca dla niej to podstawowy obowiązek każdego Polaka. Gdy to piszę brzmi to banalnie, ale tak wtedy obie czułyśmy. Ja, bo chciałam choć trochę być podobna do Ojca. Mama, bo uważała, że jest to winna Jego pamięci. Z jednej strony zdawała sobie sprawę, że jestem dzieckiem i pamiętała, że Tato kazał mnie chronić, z drugiej widziała, że nie jest w stanie powstrzymać mnie przed udziałem w konspiracji. Wolała więc, żeby się to działo choćby trochę pod jej okiem. Byłam bardzo poważna na swój wiek. Czytałam wiele książek dla młodzieży – nie tylko Czarską, ale Rodziewiczównę, Orzeszkową, Prusa, Mickiewicza, Słowackiego. Niektóre poematy znałam całe na pamięć. Doroślałam w przyspieszonym tempie.


  Pułkownik Hańcza początkowo był stanowczo przeciwny mojemu udziałowi w czymkolwiek. Wydawało mu się, że chroni także własną córkę, 18-letnią wtedy pannę. Ta bardzo piękna dziewczyna (przyjeżdżała czasem do Warszawy, uwielbiała ojca), poza wiedzą ojca, była w tym czasie kurierką podróżującą po całej Europie. Wpadła przypadkowo w Krakowie. Zginęła, bestialsko torturowana w gestapo, do końca nikogo nie zdradzając.


  Nieustępliwość pułkownika zmieniło życie. Gdy u nas w domu odbywały się spotkania – głównie: Malewicz, Szenajch, Zbrowski, ktoś z terenu lub KG AK, nieco później doszedł mjr Milewicz ps. Wiktor, Róg (cichociemny), łączniczki Basia (Kruszyńska? Nie pamiętam nazwiska, mieszkała z rodzicami na Lwowskiej) i Marysia (Micińska) – polecano mi na ogół wychodzić na podwórko i pod pozorem niby to zabawy z rówieśnikami obserwować, kto się podejrzanie kręci, czy ktoś nie przyszedł do nas „z ogonem”, czy nie podjeżdżają Niemcy. Pole obserwacji nie było dla mnie żadną trudnością, nikt mnie przecież o nic nie podejrzewał. Ot, bawi się dziewczynina na podwórku. Znałam doskonale wszystkie przejścia piwniczne i strychowe. Pokazano mi miejsca, gdzie wystarczyło lekko pchnąć ścianę i odkrywało się przejście na Ceglaną. W razie niebezpieczeństwa zawsze, nie budząc podejrzeń, mogłam kogoś bezpiecznie przeprowadzić. Tak zaczęła się moja „praca”.


  Pewnego dnia płk Hańcza wrócił bardzo zdenerwowany, gdyż w umówionym miejscu nie było łącznika z dokumentami. Pułkownik miał kilka różnych dokumentów tożsamości (kennkart), wystawionych na różne nazwiska (był poszukiwany przez gestapo, które informacje o nim dostało od lwowskiego NKWD). W różnych dzielnicach Warszawy nazywał się różnie. Trzeba mu było wymieniać te dokumenty w określonych miejscach miasta. Odbywało się to na ogół w bramach lub na skwerach itp. Miałam więc już dwa zadania: podwórko i dokumenty. Nieco później, pewnego dnia, łączniczka nie przyszła na czas. Trzeba było zanieść mały zwitek bibułki na ul. Żelazną do księgarni, w której pracował „Antoni” lub „Księgarz” (wysoki, łysy pan o otwartym spojrzeniu dużych niebieskich oczu). Nazwiska niestety nie pamiętam, może M. Kaucki? Nie jestem pewna. Chodził często ubrany w czarny, skórzany płaszcz i kapelusz filcowy. Wyglądał jak gestapowski tajniak. W tym „stroju” zastało go Powstanie i w takim stroju skontaktował się z nami po wojnie w Sopocie.


  Sprawa była pilna. Poprosiłam, aby mnie pozwolono to zanieść. Nie było to daleko od naszego mieszkania. Hańcza, jak zwykle, niechętnie odniósł się do „wyręczenia się” mną, ale Janusz i Roman przekonali go. Pobiegłam i wszystko było OK. Tak zaczęła się moja „praca” łączniczki. Mimo 11 lat byłam sprytna i dosyć rozsądna, a przede wszystkim dumna, że idę „drogą Taty”.


  Płk Malewicz często wyjaśniał swoim współpracownikom (niekiedy wolno mi było słuchać), jak wyobraża sobie pracę konspiracyjną. Był mistrzem w tej dziedzinie. Nie znosił i nie tolerował żadnej brawury, gadulstwa itp. Wymagał od siebie i od innych żelaznej dyscypliny (miał z tego powodu wielu wrogów). Kładł nam do głów, że unikanie wpadki to nie tylko troska o własne bezpieczeństwo (choć to bardzo ważne), ale także kolegów. Gdy mnie złapią i zaczną bić czy torturować, nie wiadomo jak się zachowam, a więc dobrze wiedzieć jak najmniej, nie być wścibskim, nie dochodzić za wszelką cenę informacji, które nie są mi bezpośrednio przekazywane. Tępił bezlitośnie wszelką niesubordynację, lekkomyślność w postępowaniu itp. Chciałam być dobrym żołnierzem, więc chłonęłam to wszystko z zapartym tchem.


  Z czasem zadania moje poszerzały się: oprócz obserwacji podwórka i ulicy przed domem (tylko w czasie ważnych spotkań u nas w domu), chodzenia do Antoniego do księgarni, zaczęłam także chodzić do Romka do perfumerii (jego przyjaciółki) na Zielną. Zanosiłam przeważnie pudełka od zapałek, w których były „cenne” bibułki lub nieduże pakieciki (czasem dosyć ciężkawe). Od czasu do czasu zanosiłam w określone miejsca dokumenty „na wymianę” pułkownikowi. Chodziłam też pod inne adresy, których już dziś dokładnie nie pamiętam: do kogoś daleko na Okęciu, gdzieś na Koszykową, Skorupki...


  Pewnego dnia, było to chyba w połowie roku 1943, Mama powiedziała mi, że za kilka dni będę składała przysięgę żołnierza AK. Byłam szczęśliwa i przerażona. Szczęśliwa, że nareszcie nadchodzi ten moment, o którym wątpiłam, że kiedykolwiek nastąpi, przerażona i przejęta powagą chwili. Zaczęłam pilnie uczyć się przysięgi na pamięć, choć Mama mówiła, że wystarczy powtarzać za wygłaszającym. Po kilku dniach przyszło dwóch panów (chyba tak przejętych jak ja), niestety nie pamiętam ich pseudonimów ani nazwisk. Nadano mi pseudonim „Inka”. Panowie chyba nie byli z Warszawy, bo więcej ich nie widziałam. Powtarzałam z nimi przysięgę przed pułkownikiem. Byliśmy wszyscy bardzo wzruszeni.


  W kilkanaście dni po przysiędze dostałam nakładkę na ząb z cyjankiem, zrobioną specjalnie dla mnie w Londynie. Było oczywiste, że w razie aresztowania nie wytrzymam bicia czy tortur. Ząbek ten był tak zrobiony, że wyglądał jak prawdziwy i żadna rewizja by go nie wykryła. Przynajmniej ja w to wierzyłam.


  Po przeżyciu związanym z przysięgą dni płynęły dosyć monotonnie. Chodzenie na Żelazną i Zielną, czasem gdzie indziej. Tam gdzie kazano. Było też wiele bardzo nerwowych sytuacji, ale nie wydaje mi się, aby to było miejsce na ich opisywanie. Była to warszawska codzienność. Ciągle ktoś ginął, ktoś był aresztowany, inny był szczęśliwy, że umknął łapance. Prawie wszyscy nasi znajomi byli wciągnięci w orbitę konspiracji. Na ulicy trzeba było mieć oczy „dookoła głowy” i szybki refleks. Nie było mowy o takim tam sobie bezmyślnym spacerowaniu. Bywało tak, że dla łapanki zamykano ulicę, przy bramach stali żandarmi, ale byłam nieduża, chudzina z warkoczykami, więc przepędzali mnie na ogół z wrzaskiem (na moje szczęście). Raz niosłam pudełko z ciastkami (w podwójnym dnie były ważne bibułki) i żandarm zapytał co tam mam.


  – Ciastka dla Mamy.


  – Dla Mamy? Polskiej świni? – Wyrwał mi to pudełko, rzucił na chodnik i podeptał. Był wściekły, a ja przerażona. Stałam jak skamieniała. Odszedł. Ja pozbierałam co się dało. Żandarm zawrócił, szwargocząc coś o polskich świniach i chciał mi te resztki wyrwać, ale wszystko było umazane kremem, więc tylko spojrzał ze wstrętem i odszedł. A ja, przestraszona, ale i zadowolona, że się udało, zaniosłam co trzeba, gdzie trzeba. Dostałam pochwałę!


  W maju 1944 roku Babcia raptem zniknął†. Dopiero w czasie Powstania dowiedziałam się, że przyleciał po niego samolot i zabrał go do Londynu. Potem organizował bazę w Brindisi. Nastąpił gorączkowy okres przygotowań do Powstania. Nowego szefa nie poznałam, gdyż rzadko pojawiał się u nas. Trzymał się raczej KG AK, a nie swoich żołnierzy. Jego zastępcą był kapitan, a później major Zbrowski (Janusz), którego wszyscy uważaliśmy za właściwego szefa. Bieganie z korespondencją przybrało na częstotliwości. Opracowywano szczegółowy plan naszego działania w czasie Powstania. U nas w domu miało stacjonować kierownictwo Komórki Zrzutów, a więc mjr Zbrowski, jego zastępca Witold lub Róg (mjr Zygmunt Milewicz, cichociemny zrzucony do Polski z 3 na 4 marca 1942 roku), ppor. Roman (Andrzej Szenajch), łączniczki – Iza (moja Mama), Basia (chyba B. Kruszyńska), Marysia (Janina Godlewska, później Micińska), kto jeszcze nie pamiętam, no i ja. Miejscem zrzutów miał być teren tzw. Małego Getta, które po Powstaniu Żydowskim liczyło coraz mniej mieszkańców (byli to głównie ludzie młodzi, używani przez Niemców do różnych prac porządkowych w mieście), a później zostało całkowicie zlikwidowane i zburzone poprzez wysadzanie poszczególnych domów. Pod ulicą Ceglaną na wysokości domu nr 10 był podkop, przez który uciekał kto mógł. Mieszkańcy kamienic po stronie aryjskiej, tworzących narożnik ulic Waliców i Ceglanej, aktywnie pomagali tym ludziom w ukryciu się, czy ewentualnym przedostaniu się na wieś. Obszar tego getta przekształcony został w kupę gruzu otoczoną murem. Tam właśnie postanowiono urządzić główne zrzutowisko dla naszego obszaru. Część oddziału miała być zakwaterowana na ul. Krochmalnej i w najbliższej okolicy. Stołówka miała być u nas. Gromadzono zapasy: kasze, konserwy, węgiel itp. Plan wydawał się idealny. Powstanie miało przecież trwać tylko kilka dni!


  Nastały dni wzmożonych zrzutów wokół Warszawy, nasiliły się przeróżne komunikaty nasłuchu radiowego. Atmosfera z godziny na godzinę robiła się gorętsza. W dniu wybuchu Powstania zbiórka kierownictwa była wyznaczona u nas na godz. 15.00. Panowie Zbrowski, Milewicz, Szenajch byli już wcześniej. Ruch był ogromny: biegały łączniczki, przychodziło wiele nieznanych mi osób. Ja, stojąc w bramie, zaglądających do niej niepewnie pytałam: – do wujka Janusza? Zaprowadzę. I prowadziłam. Rozdano nam biało-czerwone opaski, furażerki z orzełkiem – prawdziwym polskim, w koronie (mam go do dziś). Jakaż to była uroczysta chwila! Nawet panowie mieli łzy w oczach, nie mówiąc o nas, dziewczętach. Nareszcie byliśmy prawdziwym wojskiem, nie musieliśmy się ukrywać. W całej kamienicy panował ogromny entuzjazm. Oddział liniowy, który objął ten odcinek, wydawał lokatorom różne polecenia, wykonywane natychmiast i z radością. Przed naszym domem wzniesiono barykadę. Lokatorzy wyrzucali do jej budowy meble i różne sprzęty, kołdry, poduszki. U nas otworzono skrytkę. Panowie zaopatrzyli się w pistolety.


  Od 17-tej słychać już było strzelaninę. Jeszcze od nas dość daleko, ale na rogu Żelaznej i Chłodnej był bunkier żandarmerii niemieckiej i sądziliśmy, że to głównie stamtąd. Plany (tak dokładnie opracowywane) naszego powstańczego działania runęły w dniu 3 sierpnia, gdy zgodnie z informacją radiową poszliśmy na teren zrzutowiska w Małym Getcie. Rozciągnęliśmy płótna sygnalizacyjne, nadleciały samoloty i... zostaliśmy nie wiadomo skąd (mimo uprzedniego sprawdzenia terenu) obsypani gradem kul. Niemców tam nie było. Kto strzelał? Zrzutów nie mogliśmy zebrać, wzięli inni, prawdopodobnie ci co strzelali. To samo powtórzyło się w nocy. Później na tym terenie pojawił się także ostrzał niemiecki‡.


  Mimo ciągłej strzelaniny, bombardowań i ryczących krów (niemieckie katiusze), nastrój był wspaniały. Lokatorzy zbudowali barykadę w poprzek ulicy, mniej więcej na wysokości naszej bramy. Obronę ulic Waliców i Ceglanej podjął oddział młodziutkich chłopców. Służby wartownicze objęły ochroną ogromne magazyny wódek, win, likierów itp. (był to obszar vis a vis nas, czyli nieparzysta strona ulicy Waliców, część ulicy Grzybowskiej).


  8 sierpnia usłyszeliśmy w pewnym momencie daleki ryk krowy (gdy ryk był słaby, wiadomo było, że pociski upadną blisko, gdy był głośny, wyraźny, nikt się nie bał, bo wiadomo było, że pociski polecą dalej, nie na nas). W jednej chwili wszystko zakotłowało się, zrobiło się zupełnie ciemno, a następnie rozszedł się okropnie gryzący, szczypiący w oczy dym. Zniesiony został cały front naszego domu. Pierwsze podwórko do I piętra zasypane było gruzami. Druga brama prowadząca na nasze podwórko też prawie cała była zasypana gruzem. Przy pierwszej detonacji schroniliśmy się w przedpokoju. Wszystko wokół sypało się, silny podmuch powietrza wyrwał okna, leciały szyby i do tego ta ciemność i ten duszący pył! To było pierwsze zetknięcie z czymś takim. Po kilku dniach wszystko to spowszedniało. Gdy po pewnym czasie uspokoiło się i dym zaczął opadać, wyszliśmy rozejrzeć się. Widok był koszmarny. W bramie, w gruzach, znalazłam mojego kotka, którego widocznie pęd powietrza wyrzucił przez okno. Był już martwy. Na pierwszym podwórku razem z gruzem wymieszane były meble i inne sprzęty domowe, wypchnięte z mieszkań w czasie wybuchu. Fruwały jakieś dolary, marki i inne walory. Nikt nie zwracał na nie uwagi. Ważne było uratowanie życia i dla większości do końca pozostało ono największą wartością.


  Z uwagi na brak dalszych możliwości organizowania zrzutowisk na terenie Małego Getta, zniszczenia naszej kwatery i nacierających Niemców, Zapadła decyzja ewakuacji wszystkich ocalałych lokatorów do budynku PKO (kompleks Marszałkowska-Swiętokrzyska-Jasna). Nastąpiła ona nocą z 8 na 9 sierpnia.


  Obronę opuszczanego przez nas kompleksu domów miał przejąć jeden z oddziałów liniowych. Dokumenty i pieniądze, znajdujące się w skrytce naszego mieszkania, rozdzielono między łączniczki. Miałyśmy je mieć pod swoją opieką do otrzymania innego rozkazu. Mnie powierzono jakieś pieniądze. Miałam na sobie rodzaj kaftanika z podwójnego materiału, wewnątrz którego je nosiłam. Po zakwaterowaniu nas w PKO całość gotówki została przekazana KG.


  Wracam do ewakuacji. Jak wspomniałam, w nocy z 8 na 9 sierpnia, po zbombardowaniu naszego (i nie tylko) domu część grupy wyznaczono do sygnalizowanego na tę noc zrzutu w Małym Getcie, a część miała pomóc przy ewakuacji. Przeprowadzką objęto nie tylko nasz dom tj. Waliców 14, ale także numery 10, 12 i jeden dom przy ul. Ceglanej. Najgorszy był ten odcinek Ceglanej, gdzie trzeba było przebiec na drugą stronę ulicy, zasypanej szkłem, płatami papy z dachów, gruzem itp. Do przejścia było jakieś 100-150 metrów. Noc była pogodna. Całe szczęście, że księżyc od czasu do czasu zasłaniały chmury. Niemcy znajdowali się już wtedy za murem magazynów Meinla i strzelali do wszystkiego, co się ruszyło oraz na najmniejszy odgłos. Ludzie byli spanikowani, jeszcze w szoku po przeżytym bombardowaniu, trudno im było zrozumieć, że należy zachować ciszę i maksymalną ostrożność i wykorzystywać te momenty, gdy księżyc chował się za chmurami. Przeprowadzaliśmy małymi grupkami po kilka osób. Obracaliśmy wiele razy, prawie do świtu. Niestety byli ranni, a także zabici. Potem przyszedł rozkaz udania się na kwatery. Resztę ewakuacji mieli przeprowadzić chłopcy, którzy mieli tego terenu bronić. Ludność cywilną rozmieszczono głównie po piwnicach w rejonie ulic: Pańska, Sienna, Śliska.


  Zakwaterowani zostaliśmy w PKO (obecnie Poczta Główna) na parterze w kasach tzw. sali operacyjnej. My, tzn. Mama, Rak (Miecio Kochanowicz) i ja, otrzymaliśmy do spania taką właśnie komórkę-kasę. Ułożyliśmy się na jej podłodze. Byliśmy okropnie zmordowani. Zasnęliśmy natychmiast.


  Na drugi dzień koledzy, którzy poprzedniego dnia mieli odbierać zrzuty opowiadali, że początkowo wszystko szło zgodnie z planem. Teren odpowiednio przygotowano (duża płócienna litera T). Samoloty nadleciały, pojemniki częściowo spadły na teren oznakowany i te zostały zebrane i przekazane grupie oczekującej. Niestety, część spadła na tzw. ziemię niczyją i znalazła się pod silnym ostrzałem. Strzelali nasi, aby nie wzięli Niemcy, strzelali Niemcy, aby nie wzięli nasi. Ofiary były po obydwu stronach, a pojemniki spokojnie leżały. Takich sytuacji w czasie Powstania było wiele.


  Przez następne 2-3 dni, my łączniczki, likwidowałyśmy aptekę na Śliskiej. Była to apteka magazynująca leki ze zrzutów. Stamtąd rozprowadzano je dalej. Nie wiem, od którego roku tam istniała. Apteka to zresztą duże słowo, ale tak to nazywaliśmy. Był to duży pokój na ostatnim piętrze pewnego mieszkania w domu. przechodnim, tzn. można było tam wejść na podwórko zarówno z ul. Siennej jak i Śliskiej. Takich domów w Warszawie było wiele i w czasie okupacji bywały bardzo przydatne. Leków było bardzo dużo, leżały w różnych opakowaniach na półkach i na podłodze. Pokój z zewnątrz był zamaskowany, wchodziło się do niego przez szafę. Mieszkaniem opiekowała się pewna pani, którą lokatorzy posądzali o współpracę z Niemcami i granatową policją, gdyż paki z lekami przynosili często granatowi policjanci (jak Miecio) lub nasi przebrani za Niemców. Po wybuchu Powstania bardzo potrzebna była tej pani nasza szybka pomoc, gdyż w przeciwnym razie lokatorzy mogliby na niej dokonać samosądu. Zdarzały się takie przypadki, byliśmy przecież przepełnieni nienawiścią za to ciągłe poniżanie nas, mordowanie naszych najbliższych itp. Mjr Janusz proponował jej przyjęcie do naszej grupy na czas Powstania, ale odmówiła. Zgodnie z życzeniem przeprowadzona została do rodziny w innej dzielnicy.


  Leki przenosiłyśmy do PKO. Brały w tym udział oprócz Mamy i mnie Basia, Marysia oraz Irena. Innych nie pamiętam. Basia i Marysia były łączniczkami naszej grupy, a Irena łączniczką powiatu warszawskiego, który pieszo (przeważnie) zeszła wzdłuż i wszerz. Właśnie przyszła do Warszawy z kolejnym meldunkiem o zrzutach i tu zaskoczyło ją Powstanie. Była w naszej grupie, mało kto ją jednak znał, czuła się trochę obco. Bliższy kontakt usiłowała nawiązać z nią Malinka i moja Mama, ale ona tęskniła do swoich, czyli do wsi i lasów, gdzie miała przyjaciół. Poza tym była nieco starsza niż większość dziewczyn i niezmiernie poważna. Została z nami do ostatniego dnia i wyszła razem z nami. W Ursusie rozdzielono nas i spotkałam ją dopiero w połowie lat 90-tych, gdy była już bardzo chora.


  Z przenoszonych leków otrzymaliśmy do użytku wspaniały angielski „Pervitin”. Po jego zażyciu nie chciało się ani jeść, ani spać. Z jedzeniem było krucho. Przez pierwszych kilka dni naszego kwaterowania w PKO chodziliśmy na obiady do jednej z „ciotek” na ul. Sienkiewicza czy Moniuszki (nie pamiętam), tuż przy Placu Napoleona. Trwało to dopóki dom ten nie rozleciał się od bomb. Zapasy, które były u nas na Waliców, przenieśliśmy tylko w niewielkiej części do „ciotki”. Reszta została dla chłopców broniących tamtego odcinka. Dojście z PKO na Waliców, szczególnie na odcinku Małego Getta, stało się bardzo niebezpieczne: trzeba było przejść przez otwarty teren zbombardowanych domów pod bardzo silnym ostrzałem. Niemcy mieli przechodzących tamtędy jak na dłoni. Kierownictwo uznało, że ginąć dla żarcia nie ma sensu. I słusznie. Zapasy u „ciotki” (chyba miała na imię Janka, nie jestem pewna) kurczyły się jednak szybko, więc poza wiedzą szefów staraliśmy się tam „ochotniczo” dostać. Bez większych rezultatów. Pomijając niebezpieczne dojście – chłopcy, którzy tam zostali, też przecież nie byli bez apetytu.


  Z tego okresu zapamiętałam pewne zdarzenie. Poszłyśmy we dwie z Mamą sprawdzić, czy w naszym mieszkaniu nie zostały jeszcze gdzieś jakieś dokumenty. Ewakuacja odbywała się przecież w nocy, bez normalnego światła i w dużym pośpiechu. Nie wiadomo było, czy coś się lada moment na nas nie zawali. Okazało się, że wszystko zostało zabrane. Nasze pojawienie się wywołało duże zdumienie: od kilkudziesięciu godzin uważano to przejście za niemożliwe do pokonania. A nam się udało! W czasie Powstania zarówno Mamie, jak i mnie wiele razy tak „udawało się” przejść, gdzie inni ginęli. Wierzyłyśmy, że czuwa nad nami duch Taty i chyba tak było.


  Chłopcy z tego odcinka pokazali nam trochę bezpieczniejszą drogę powrotną. Trzeba było iść przez piwnicę naszego domu do piwnicy domu przy ul. Ceglanej, następnie przez piwnice magazynów Meinla (nie było już tam Niemców), wyjść na zewnątrz i przebiec szybko (ostrzał) ul. Ceglaną do pewnej bramy. Było to o tyle bezpieczniejsze, że wiadomo było, z której strony jest ostrzał, a przez getto kulki latały ze wszystkich stron.


  Magazyny Meinla stały w płomieniach. W piwnicach było bardzo gorąco. Wyszłyśmy na płonące podwórko. Na środku siedziała na walizce staruszka. Jak się okazało niewidoma. Skąd się tam wzięła (było już po ewakuacji cywilów) nie wiem do dziś. Zapytałyśmy dlaczego tu siedzi, przecież wokół wszystko płonie.


  – Czekam na syna. Powiedział, że mam tu na niego czekać.


  Początkowo myślałyśmy, że ją zostawił naumyślnie, a sam uciekł. Zdarzały się niestety przypadki pozostawiania starych rodziców na łasce losu. Tłumaczyłyśmy jej, że nie może tu zostać, że pożar, że w każdej chwili mogą wrócić Niemcy. Nic do niej nie przemawiało. Zostawiłyśmy ją, aby po przedostaniu się na drugą stronę ulicy powiadomić kogoś, by się nią zajęto. Na jezdni leżały zwłoki jakiegoś młodego człowieka. Pewnie był to jej syn.


  Część naszej grupy po przeprowadzce do PKO zajęta była rozkładaniem, głównie na dachach ulic Siennej i Śliskiej, sygnałów na zrzuty. W dzień rozkładano białe, płócienne pasy (litera T), nocą sygnalizowano latarkami. Na dzienne sygnały mnie nie wyznaczano, było to bardzo niebezpieczne i chodzili przeważnie mężczyźni. Nocą byłam na Siennej kilka razy. Gdy słychać było szum samolotów (ich rodzaj wszyscy rozróżnialiśmy bezbłędnie słuchowo), sygnalizowanych wcześniej radiem, dawaliśmy znaki latarkami. Momentalnie następował deszcz ostrzału z broni maszynowej. Były to śliczne smugi kolorowych punkcików, które chciałam złapać. Koledzy wytłumaczyli mi, że to kule i gdy lecą należy się kryć, gdzie się uda... a nie łapać. Mimo wszystko byłam przecież dzieckiem i stąd te głupie pomysły. Śmiali się ze mnie wszyscy przez dobre kilka dni.


  Przygotowywanie zrzutowisk było coraz trudniejsze i bezcelowe. Samoloty nadlatywały, ale zrzuty z dużej wysokości nie miały szans trafienia w oznaczone miejsce, poza tym w miarę trwania Powstania Niemcy opanowywali coraz większe tereny. Było tak, że domy „w kratkę” należały do nas i do Niemców. Sytuacja zmieniała się z godziny na godzinę. Także dostrzeżenie przez wysoko lecących pilotów naszej nikłej sygnalizacji w morzu ognia i dymu stało się zupełnie nierealne.


  Widząc bezcelowość naszych wysiłków kilka osób z naszej grupy odeszło do oddziałów liniowych. Byli to przecież oficerowie o dużym doświadczeniem bojowym, chcieli walczyć z bronią w ręku. Tak odszedł od nas zastępca majora Janusza – mjr Zygmunt Milewicz ps. Róg. Mówiono, że poszedł walczyć na Czerniaków i zginął.


  Dopiero w 1985 roku dowiedziałam się, że właśnie kilka tygodni wcześniej zmarł w Londynie. W czasie Powstania stracił nogę. Po wojnie w Londynie opiekowała się nim córka. Ci co pozostali na wszelki wypadek mieli pełnić rolę dyżurnych. Usiłowano jeszcze co kilka dni organizować sygnalizację zrzutową.


  Z większych zrzutów pamiętam ten, o którym pisałam, tj. 8/9 sierpnia, z 10/11 września, no i ogromny, dzienny zrzut w południe 18 września. Ten ostatni wszyscy przyjęli entuzjastycznie. Ludzie wybiegali na ulice, podwórka, balkony. Nie zważali na ostrzał, który zresztą nie był tak intensywny, ponieważ zaskoczeni Niemcy sądzili, że to desant i strzelali do pojemników (były podłużne i leciały na spadochronach). My wiedzieliśmy, że to nie desant. Serce kroiło się, jak widzieliśmy, że większość spada do Niemców. Zrzut był dokonany z dużej wysokości i wiatr roznosił pojemniki po całym mieście.


  Obok „naszych” zrzutów w pewnym momencie Powstania pojawiły się też inne. Zaczęły latać samoloty radzieckie z tzw. pomocą dla ludności Warszawy. Używano do tego tzw. kukurużek (dwupłatowce, mogące latać nisko, poza zasięgiem artylerii przeciwlotniczej). Było to coś bardzo podłego. Otóż samoloty te zrzucały mąkę i cukier w workach... papierosowych! Wszystko rozsypywało się i mieszało z gruzem. Karabiny zrzucano w jednym miejscu, a amunicję w zupełnie innym. Taka to była pomoc, o której dziś jeszcze czyta się, że była. Była, a jakże, tylko tak zorganizowana, aby przypadkiem nikt nie mógł z niej skorzystać.


  W czasie Powstania poznałam kilka nowych osób. Byli to: M. Belerski ps. Tada – rudy Żyd, który w czasie okupacji w mundurze niemieckiego żandarma kursował na różnych trasach, oddając nieocenione usługi jako kurier, państwo Berezowscy: Żmudzin (p. Jarek), jego siostra (chyba Wanda) i żona Zosia. W naszym Wydziale, ze względu na bezpieczeństwo osób, unikano zatrudniania małżeństw, więc ogólnie mówiło się, że Zosia to siostra. Pan Jarek był bardzo przystojny i kochały się w nim prawie wszystkie łączniczki. Chcąc pozyskać jego względy (był bardzo nieprzystępny) starały się być miłe dla „siostry”, czyli pani Zosi. Nie było to dla niej na pewno miłe, ale jak konspiracja to konspiracja. Był też pan Tadeusz Kocemba, ps. Skiba, pan Miecio Kochanowicz ps. Rak, Marta Korotyńska ps. Malinka, pan Jan Kotus ps. Korwin, Z. Sikorski ps. Kula (zginął od strzału snajpera pod sam koniec Powstania). Był jeszcze z nami pan A. Stromenger ps. Lebera, którego Powstanie zaskoczyło w Warszawie. Jako kolejarz przewoził dla naszej komórki – i nie tylko – różne rzeczy po kraju, a także na terenie Rzeszy. Był z Bydgoszczy i znał dobrze język niemiecki. Obok wymienionych osób był także z nami Broniwój (W. Orliński), pełniący w czasie okupacji rolę prokuratora przy naszej grupie (z uwagi na jego osobisty wdzięk i humor za nim też przepadały nasze dziewczęta). Pamiętam go doskonale: w bereciku, z wąsikiem, rumieńcami, zawsze uśmiechnięty. Po wojnie zamieszkał w Hamburgu. Został adwokatem i wielkim działaczem społecznym na rzecz kombatantów. Nadal jest bardzo aktywny. Był z nami jeszcze Antoni – księgarz z ul. Żelaznej, do którego biegałam w czasie okupacji. Po wojnie spotkałyśmy go w Sopocie. Przynosił nam ulotki, które roznosiłyśmy nocą do skrzynek na listy w różnych domach. Straciłyśmy z nim kontakt, gdy zostałyśmy zwolnione z przysięgi (chyba 1945 roku). Było jeszcze wiele innych osób, ale niestety już ich dokładnie nie pamiętam.


  Wracając do powstania. Celem wykonywania zleconych mi zadań łączniczki, otrzymałam specjalną przepustkę, na której podstawie wszędzie byłam w pierwszej kolejności przepuszczana. Uszyto nam też mundury, przede wszystkim kobietom. Letnie sukienki, które miałyśmy z domu rozlatywały się na skutek codziennego używania i braku prania (nie było wody). Stale byłyśmy przecież w ruchu: bieganie piwnicami, pod barykadami. Kiedy nie było jeszcze przejścia podziemnego pod Alejami Jerozolimskimi, trzeba było czołgać się po piachu. Mundur składał się z długich spodni, na dole zapinanych i bluzy z długimi rękawami też zapinanymi przy nadgarstkach. Z przodu na bluzie były dwie kieszenie. Kolor ciemnoszary (nie brudzący) w drobne, czarne prążki. No i biało-czerwona opaska na ramieniu z napisem AK. Były jeszcze furażerki z orzełkiem. Furażerki ciągle spadały nam z głów, więc przestałyśmy je nosić. Orzełek był przypięty do bluzy.


  W czasie kwaterowania w PKO najwięcej czasu zabierały ciągłe przeprawy przez Aleje Jerozolimskie. Barykada była zbudowana z worków z piaskiem i Niemcy ciągle ją rozwalali. Biedni saperzy w miarę możliwości (głównie w nocy) uzupełniali te worki. Czasem jednak trzeba było czołgać się w płytkim rowku piaskowym, wydrążonym w rozwalonych workach. Zawsze był silny ostrzał. Przechodziłam tamtędy często, czasem dwa razy dziennie, także w nocy. Przenosiłam drobne karteczki pod różne adresy. Byłam przekonana, że to jakieś meldunki – jak dawniej. Owszem, jak dawniej, ale tylko w dwa miejsca: do tzw. Małej Pasty (ul. Piusa XII) i do domu przy ul. Ks. Skorupki. Resztę stanowiły prawdopodobnie wiadomości niektórych osób do ich rodzin, do przenoszenia których wykorzystywały mnie. Zawsze jednak wszelkie polecenia odbycia drogi otrzymywałam od majora Janusza. Podróżowało się po mieście prawie wyłącznie piwnicami. Przejścia były specjalnie pomyślane, aby możliwie jak najkrótszą drogą dostać się w określone miejsce. Znałam te przejścia „na ślepo”, nieraz służąc za przewodnika. Od czasu do czasu wychodziło się na powierzchnię, by przebiec pod barykadą. Ruch przeważnie regulowali tu saperzy. Na otwartej przestrzeni był zawsze silny ostrzał i przebieganie w ustalonym porządku i miejscu dawało szansę ocalenia życia. I ten ciągły huk! Sypiący się gruz, gorąco od palących się domów! Grube Berty (pociski z dział kolejowych) latały mniej więcej co 15 minut i między jednym a drugim świstem można było przebiec znaczną odległość. Najtrudniej było przewidzieć, gdzie upadnie bomba, choć słychać było pikowanie samolotów. No i snajperzy! Nigdy nie było wiadomo skąd, kiedy i gdzie strzelą. Przeżycie każdego dnia i nocy było wielkim szczęściem. Snajperów (przeważnie byli to folksdojcze ukryci gdzieś na strychu) gdzie tylko się dało wyłapywali nas. Rozstrzeliwano ich na miejscu. Gorzej było, gdy strzelali z domu całkowicie opanowanego przez Niemców.


  Tak płynęły dni i noce: bieganina, bieganina, trochę snu. W wolnych chwilach pomagałam w szpitalu. Nigdy tych chwil nie zapomnę: tak można sobie wyobrażać piekło! W PKO były 3 kondygnacje pod ziemią (dawne skarbce). Najbliżej parteru było coś na kształt izby przyjęć i bloku operacyjnego. Sanitariusze i wolontariusze bez przerwy znosili rannych żołnierzy i cywilów. I to jak ciężko rannych! Widok koszmarny. Jęczące mięso! Chirurdzy operowali zlani potem (brak wentylacji), przy płomykach karbidówek i świec gasnących z braku tlenu, w potwornym zaduchu (miało tam się gromadzić złoto, a nie ludzi). Do tego brak wody, środków opatrunkowych, przeciwbólowych itp. Dziś już nikt nie jest w stanie tego sobie wyobrazić. Zgłaszałam się ochotniczo do pomocy. Ranni leżeli wszędzie. Lżej ranni żołnierze, po jakim takim opatrzeniu rwali się do walki. Wracali do swoich oddziałów (o ile jeszcze istniały) lub tam, gdzie byli najpotrzebniejsi, ale ciężej.... Zwilżałam im wilgotną szmatką usta (wodę należało oszczędzać). Kubek wody musiał starczyć dla bardzo wielu. Leżeli na wszystkich trzech kondygnacjach. Najniżej można było poruszać się tylko w pozycji kucznej lub na czworakach, między grubymi słupami – fundamentami gmachu. Niektórzy wzywali Mamy, inni wyrywali się w gorączce do akcji, jeszcze inni cichutko oczekiwali śmierci. Byli tacy młodziutcy. Umieralność była bardzo duża. Z braku warunków i możliwości masowo obcinano ręce i nogi, aby uchronić od gangreny, uratować życie. Zaszywano brzuchy, bandażowano głowy, twarze.


  Pewnego dnia, gdy z jakimś poleceniem miałam się udać na drugą stronę Alej, ewakuowano akurat jakiś inny szpital. Nie było jeszcze w tym czasie drugiego kierunku połączenia w pobliżu ul. Kruczej. Istniało tylko przejście „piaskowe”, bliżej ul. Marszałkowskiej, które już wcześniej opisałam. Była noc. Ruch – poza transportem rannych – był zatrzymany, a ja musiałam przekazać na drugą stronę pilną informację. Nie chciano mnie przepuścić, mimo mojej przepustki. Trafił się jeden z poruczników czuwających nad sprawnym ruchem, który mnie pamiętał. Bo przecież przechodziłam tamtędy często. Powiedział: „Jak musisz to musisz”. Damy ci rannego do przeprowadzenia i w ten sposób dostaniesz się na drugą stronę. Miałam pilotować młodego żołnierza z całkowicie zabandażowaną głową, łącznie z oczami. Uprzedzono go, aby pod żadnym pozorem nie odzywał się (ze względu na bliskość Niemców), dopóki nie otrzyma znaku, że przeszliśmy. Ze względu na płytkie schronienie, jakie dawały porozwalane worki z piaskiem czołgaliśmy się. Wzięłam jego plecak czy chlebak (coś niedużego) i popychałam to przed sobą. On trzymał mnie za nogę i posuwał się równomiernie do jej ruchów. Byliśmy mniej więcej w jednej trzeciej przejścia, gdy świszczącym szeptem zapytał: już? Poleciała seria z karabinu maszynowego, ale udało nam się – poszło w piasek! Gdy byliśmy kawałek za środkiem ulicy, natrafiłam na rozsypane worki, tworzące przede mną jakby nasyp. Zatrzymałam się i zaczęłam delikatnie go rozgniatać, by przeczołgać się w rozgarniętym rowku i aby nam nie ustrzelono pup lub pleców. Rozgarniałam ten piach powolutku i po cichutku, ale czołganie uległo znacznemu zwolnieniu. A on na cały głos: już przeszliśmy? Rozpętała się wściekła strzelanina. Przywarłam do piachu i po chwili ruszyliśmy dalej. Stał się bardzo ciężki, nic mi nie pomagał, ale ciągnęłam. Wreszcie dobrnęliśmy na drugą stronę. Żołnierze chwycili mnie pod pachy i postawili. Ale on ciągle trzymał moją nogę. Po chwili ktoś powiedział: „przeprowadziłaś trupa mała”. Zrobiło mi się bardzo smutno, przecież podjęłam się go przeprowadzić! Wytłumaczono mi, że nie było w tym wypadku mojej winy. Może i tak. Starałam się. Dostał całą serię, a ja nawet draśnięcia! Tak to było... Szanse przeżycia z dnia na dzień mniejsze.


  Gdy czasami szłyśmy razem z Mamą i trzeba było przebiec odkryte pole ostrzału, zawsze kazała mi iść pierwszej. Zwykle pierwszemu udawało się przebiec, wstrzeliwali się na ogół w drugą lub trzecią osobę. Mama liczyła się z tym, że kiedyś padnę na jej oczach, ale nie chciała, aby było odwrotnie. Udało się nam obu, obie przeżyłyśmy całe Powstanie!


  Gdy padła PASTA wziętych do niewoli gestapowców umieszczono w holu PKO. Siedzieli na podłodze po turecku z rękami założonymi na karku. Pilnowali ich młodzi wartownicy (dumni z powierzonego im zadania). Dla nas też była to duża satysfakcja widzieć ich wreszcie pokonanych i nareszcie niegroźnych. Niestety, jednemu czy dwóm udało się uciec. Nie pamiętam już w jaki sposób. Powiadomili oni swoich, że w PKO i w Prudentialu (hotel Warszawa) ma siedzibę Komenda Główna AK. Rozpętało się wtedy piekło: bombardowano nas wszelkiego rodzaju pociskami z Grubą Bertą na czele. Świętokrzyska na odcinku od Marszałkowskiej do Placu Napoleona była cała w ogniu. Wtedy podjęto następną decyzję o naszej ewakuacji na ul. Chmielną 24 (nie jestem pewna numeru).


  Znowu zaczęła się przeprowadzka. Przenoszenie, już nie pamiętam czego, ale wiele razy dziennie, w tym niesamowitym upale. Ciągle coś leciało na głowę i do tego nieustające bombardowania. Jedna z bomb trafiła w kanał od windy, przeleciała przez wszystkie piętra i rozerwała się dopiero w najniższym podziemiu, gdzie leżeli ciężko ranni (pewna część tego pomieszczenia była zajmowana przez dowództwo AK). Ja na szczęście w tym czasie byłam poza gmachem. Gdy przyszłam było już po wszystkim. Pomagałam przy usuwaniu poszarpanych trupów. Nigdy nie zapomnę tego widoku. Byli tam ranni, których znałam, którym pomagałam przetrzymać różne ciężkie chwile. Ci też zginęli. Jeden – pamiętam – z amputowaną nogą rwał się do swojego oddziału. Mówił, że przecież to nic, że nie może chodzić, przecież do strzelania może leżeć. Denerwował się, że przestali go odwiedzać. Mówił, że pewnie jest tam bardzo gorąco i on musi wrócić im pomagać. Nie wiedział, że wszyscy zginęli kilka dni wcześniej, właśnie gdy przestali przychodzić. Ten biedak też zginął w tych podziemiach.


  Mówiło się u nas, że duża liczba niewypałów pocisków to skutek „pracy” Polaków wywiezionych na roboty do niemieckich fabryk. Było to dla nas dużą pociechą, że ktoś gdzieś o nas myśli. Byliśmy przecież tacy samotni. Londyn nadawał ciągle pieśń: „Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej...” Jakież to było przerażająco dosłowne! „Trzymajcie się! Podziwia was cały świat!” – nadawano... Trzymaliśmy się dokąd się dało.


  Przypomniała mi się pewna historia z niewypałem. W czasie przeprowadzki naszego oddziału z PKO na Chmielną kilkanaście razy dziennie nosiłyśmy różne rzeczy (było nas na ogół trzy: Mama, Marysia i ja). Pewnego razu wracałyśmy z Chmielnej do PKO. Dochodziłyśmy do kupy gruzu, leżącej tuż przed wejściem bocznym (od ul. Jasnej), gdy usłyszałyśmy gwizd lotu Grubej Berty. Ja szłam pierwsza, one za mną. Przycupnęłam przy tej kupie gruzu, one padły na ziemię tam, gdzie stały. Gwizd, pęd powietrza przycisnął mnie do podłoża, sypały się kawałki gruzu i... cisza. Pomyślałam sobie: jak cicho jest po śmierci. Potem okazało się, że byłam po prostu ogłuszona pędem powietrza. Cisza trwała. Otworzyłam oczy. Żyję! Po następnej chwili rozejrzałam się za Mamą i Marysią. Podnosiły się z ziemi, otrzepywały z pyłu, a więc też żyły. Chciałam poderwać się i pobiec do nich, ale byłam czymś przygnieciona, a poza tym od strony wejścia do PKO dawano mi znaki, aby się nie ruszać. Ktoś do mnie podszedł i pomógł mi wydostać się, ciągle dając znaki, by działać ostrożnie. Nie bardzo wiedziałam dlaczego i po co ta ostrożność. Okazało się, że tuż obok mnie wbity w kupę gruzu wystawał ogon Berty. Niewypał! Obawiano się, że pocisk może wybuchnąć, ale nic takiego się nie stało. Ten ogon sterczał tam jeszcze przez wiele dni.


  Po naszej przeprowadzce na Chmielną jak zwykle biegałam na drugą stronę Alej. Przejście przez Aleje Jerozolimskie było już teraz znacznie ułatwione: były dwa tunele jednokierunkowe – tam i z powrotem. Czasem przepuszczający mnie saperzy prosili, aby tu czy tam „podskoczyć” i zanieść ich rodzinie wiadomość, że u nich wszystko jest OK. Podejmowałam się tego chętnie, polubiłam tę moją „bieganinę”. Z tuneli, o których wspomniałam, wbiegało się do piwnic wielkich, wypalonych kamienic. W miarę upływu czasu w piwnicach tych było coraz goręcej. To opadające zgliszcza, ciągle jeszcze tlące się, dawały to gorąco. Było to bardzo nieprzyjemne. Z gorąca trudno było oddychać. Przebiegało się tamtędy szybko, jak to tylko było możliwe.


  Na Chmielnej pod nr 24 (?), gdzie kwaterowaliśmy po ewakuacji z PKO, po stronie nieparzystej na odcinku Bracka-Nowy Świat, wszystkie domy były w polskich rękach. Po stronie parzystej od rogu Szpitalnej do domu, w którym przebywaliśmy, była strona nasza, potem 2-3 domy niczyje, a następnie do Nowego Światu – niemieckie. Pewnego dnia, a właściwie w nocy, spaliśmy pokotem w piwnicy, w pobliżu dziury – przejścia do następnego domu (spało się w kompletnym ubraniu, na jakichś przypadkowych kocach. W czasie Powstania ani razu nie było okazji do rozebrania się i umycia). Ja leżałam między dwoma naszymi kolegami, druga od dziury-przejścia. Żołnierze bronionego odcinka wycofali się – o czym nie wiedzieliśmy. Była to nasza ostatnia noc w tym domu, przed kolejną ewakuacją, tym razem na drugą stronę Alej. Miałam lekki sen. W pewnej chwili posłyszałam jakiś szmer przy dziurze. Pomyślałam, że to pewnie szczur lub zabłąkany kot. Otworzyłam oczy: z dziury wychylał się Niemiec w hełmie i z karabinem w ręku! Byłam przerażona, ale on chyba też (pewnie nikogo nie spodziewał się zobaczyć), bo natychmiast wycofał się. Obudziłam kolegów. Po cichutku udali się za tym Niemcem. Po dłuższej chwili wrócili i powiedzieli, że przeszli piwnice trzech kolejnych domów i nie spotkali żywego ducha. Pewnie ci się przyśniło – powiedzieli i położyli się spać. Dopiero w kilka dni później, gdy byliśmy już na nowej kwaterze, jeden z kolegów przyznał się, że też widział tego Niemca.


  Kilka słów o tym jak żyliśmy. Otóż w PKO chodziliśmy do jednej z okupacyjnych „ciotek” (już o tym pisałam). Chłopcy znosili tam różne wiktuały (z Waliców, a także z okolicznych, rozbitych, nadpalonych, zbombardowanych sklepów), z których ta pani przy pomocy Mamy i innych łączniczek pichciła obiady. Potem ten dom został zburzony, urwały się schody, a my zostaliśmy w przedpokoju. Jakoś udało się nas stamtąd ściągnąć, ale gotować już nie było gdzie. Na Chmielnej każdy już żywił się na własną rękę. Był w pobliżu duży sklep z magazynem w piwnicy Braci Pakulskich. Były magazyny J. Meinla, dostępne częściowo, bo od ulicy Nowy Świat – Niemcy, a od podwórka nasi. Jadło się co się trafiło, no i był „Pervitin”, o którym już pisałam. Panie, gdy ktoś przyniósł trochę mąki, smażyły w kuchni na piętrze placki. Nie było to często. Głodowało się, choć dzięki pervitinowi jeść się nie chciało. Jarzyn czy świeżych owoców w ogóle nie było, no bo niby skąd... w Śródmieściu.


  Tak mijały dni, do czasu przejścia na drugą stronę Alej. Nie pamiętam dokładnej daty, ale była to chyba druga połowa września. Byliśmy wszyscy udręczeni nieustającym bombardowaniem, pożarami itp. Niemyci od wielu dni, głodni, obsypani wiecznie kurzem, gruzem, ogłuszeni nieustannym hukiem, półprzytomni z wyczerpania. Po przejściu Alej Jerozolimskich, piwnicami wychodziło się na jakieś podwórko przy ul. Nowogrodzkiej. A tam... piękne, słoneczne popołudnie wrześniowe, w oknach czyste i całe szyby. Ludzie siedzą spokojnie na stołeczkach, rozmawiają. Inny świat! A my? Widząc nas jakaś kobieta zawołała: „O Jezu! A to co? Jakie brudne, umorusane, oberwane, co to za jedne?”


  Poszliśmy na nasze kwatery w kamienicy przy ul. Koszykowej (nie pamiętam numeru, ale było to jeden lub dwa domy od biblioteki w kierunku dzisiejszego Placu Konstytucji). Kawałek tego domu chyba tkwi do dziś przy samym wyjściu na plac. Na I piętrze mieszkał ktoś z naszych i tam najpierw wszyscy weszliśmy. W oknach były szyby. W mieszkaniu, do którego weszliśmy, na czystej i lśniącej podłodze leżały dywany. Byliśmy u kresu sił. Każdy padał gdzie mógł i zasypiał. Okazało się, że nie dla wszystkich starczy miejsca w tym mieszkaniu. Załatwiono nam kwaterę po sąsiedzku, piętro wyżej, u starszego małżeństwa, które miało dwóch synów w Powstaniu na Mokotowie. Gdy tam weszliśmy tacy brudni i okropni, pani domu podniosła krzyk: „wandale, brudzą dywany, chamy precz!” W kolegów wstąpiła niepohamowana złość. Wypchnęli tę paniusię z pokoju i zamknęli drzwi. Nie odzywała się do nas, aż do czasu (kilka dni), gdy i tę część Śródmieścia objęły bombardowania i stało się tak samo jak w części, z której uciekliśmy. Wtedy zrozumiała, dlaczego tak wyglądaliśmy. My byliśmy już na wszystko zobojętniali. Wszystko się waliło, paliło. Waliła się także Polska, w której kilka tygodni żyliśmy strasznie, ale wolni, bez Niemców, bez strachu przed łapankami. Do strachu przed śmiercią byliśmy przyzwyczajeni, przecież bez przerwy były wokół nas trupy. Nie myślało się o śmierci. Jeżeli czasem czegoś obawialiśmy się, to bycia rannym, bo to wiązało się z cierpieniem, na które nikt nic nie mógł poradzić. Chociaż, właściwie nie było czasu na takie myślenie. Ciągle trzeba było gdzieś biec, coś zanosić, przenosić, zawiadamiać, odszukiwać. Ciągle byłam w ruchu, ciągle gdzieś potrzebna.


  Bombardowania nasiliły się, było coraz więcej zasypanych piwnic, które dopiero co były dogodnym przejściem. Specjalne służby bez przerwy coś naprawiały, coś przekopywały. W piwnicach prowadzących do przejścia pod Alejami było coraz gorzej, a przejść trzeba było nie raz, niekiedy 3-4 razy dziennie.


  Na podwórku Biblioteki chowano zmarłych. Groby były płytkie. W czasie mocnych detonacji zmarli „wyskakiwali” z tych grobów. To była zmora tego miejsca. Nadal było głodno. W dawnym gimnazjum im. E. Plater (na podwórku) przy ul. Pięknej uruchomiono stołówkę dla żołnierzy. Stołowaliśmy się tam do samej kapitulacji. Na podwórku stały długie stoły i ławy i każdy żołnierz mógł raz dziennie dostać miskę zupy „pluj”. Był to rozgotowany z suszonymi jarzynami niełuskany owies. Po każdej łyżce wziętej do ust trzeba było wypluwać te łuski, stąd nazwa. Jedliśmy to, bo nic innego nie było. Nawet nam to smakowało. Było to jedyne pożywienie na dobę. Z tego owsa Mama nasmażyła na blasze placków i z tym wyszłyśmy z Powstania, jako jedynym „mieniem”.


  Pewnego dnia przyszedł rozkaz, że podpisano kapitulację i mamy przygotować się do opuszczenia Warszawy. Nie chcieliśmy wierzyć. Opuścić Polskę? Iść do Niemców? Wydawało się to niemożliwe. Powiedziano, że wszystkie kobiety – łączniczki, sanitariuszki, które mają maturę lub ukończone 18 lat, dostaną stopień podporucznika, aby móc pójść do oflagu. Wiadomo było, że kobiet nie kierowano do stalagów, tylko wywożono do domów publicznych Hamburga itp. Wiadomo było, że dla mnie stopień podporucznika jest niemożliwy. W czasie Powstania otrzymałam starszego strzelca i jestem z niego dumna do dziś. W kilka dni przyszły te „awanse”, dla Mamy też. Rozpacz nasza była ogromna. Bardzo chciałyśmy iść z naszymi dokądkolwiek los by nas skierował. Nie miałyśmy domu, rodziny, nikogo – tylko ich. Powiedziano także, że kto nie chce lub nie może wyjść z wojskiem, wyjdzie z ludnością cywilną. Tak postąpiłyśmy my. Czułyśmy się bardzo samotne i opuszczone, ale innego wyjścia nie było. Pożegnanie było rozdzierające. Stałyśmy u wylotu ul. Lwowskiej, którędy wychodzili nasi i nie tylko zresztą nasi. Szły różne formacje. Było to bardzo smutne.


  Kilka ostatnich dni mieszkałyśmy na Lwowskiej 11 lub 13 u rodziców Basi, naszej łączniczki. Basia postanowiła zostać z rodzicami. Czy ostatecznie wyszła z jakimś szpitalem czy została – nie pamiętam. Już nigdy więcej jej nie spotkałyśmy.


  Mamie pozostawiono całą dokumentację naszego oddziału oraz dokumenty i pieniądze należące do pułkownika Malewicza (Hańczy). Miał się po to ktoś zgłosić. Ogromnie ucieszyłyśmy się, że ten ktoś to doktor Tadeusz (nazwiska nie pamiętam). Dr Tadeusz w czasie okupacji zajmował się między innymi ewidencją leków z apteki, o której pisałam wyżej. Oprócz tego pracował jako lekarz w szpitalu Dzieciątka Jezus na Nowogrodzkiej. Tam zajmował się miedzy innymi organizowaniem przechowywania osób przed Niemcami. Osób rannych w akcjach, odbitych z przesłuchań czy też poszukiwanych. Szczegółów nie znam.


  Wracam do tematu. Doktor, do którego chodziłyśmy (już po kapitulacji) do domu na rogu Wilczej i Marszałkowskiej przyjął od nas cały depozyt. Pieniądze pułkownika radził zabrać, bo na pewno nam się przydadzą, a pułkownik nie wiadomo czy jeszcze żyje, zresztą na pewno nie miałby żalu. Mama była oburzona taką propozycją – u nas nigdy cudzego się nie brało. Całość dokumentacji miała być zakopana (były tam także taśmy filmowe) w tymże domu, w specjalnym, dobrze zabezpieczonym miejscu. Doktor zostawał w Warszawie z ekipą tzw. kustoszy (wynegocjowane w ramach kapitulacji) do zabezpieczenia niektórych zabytków kultury (niemiecki cynizm). Co się z nim stało nie wiem.


  Wreszcie nadszedł ten okrutny dzień, kiedy i my musiałyśmy opuścić naszą ukochaną Warszawę. Był to dzień 9 października 1944 roku. Wyszłyśmy rano, też z ulicy Lwowskiej i razem z innymi pędzonymi w kolumnach ludźmi przez ul. Filtrową, Ochotę doszłyśmy do Warszawy Zachodniej. Po drodze były ogródki działkowe. Wygłodniali ludzie wybiegali z szeregu, by zerwać sobie pomidora itp. Niemcy strzelali do każdego. Znowu było wielu zabitych. Wytrzymali i przeżyli tyle okrucieństw, strachu, a zginęli przez pomidora. Koszmar ciągle trwał. Po przepędzeniu nas na dworzec załadowano nas do wagonów towarowych (bardzo ciasno upchniętych) i wywieziono do Ursusa. Do Ursusa, bo w obozie w Pruszkowie zabrakło już miejsca. Wydawało się, że to lepiej. O Pruszkowie opowiadano różne paskudne historie.


  Na tym kończy się moja powstańcza historia. Z przysięgi żołnierza AK zostałyśmy z Mamą zwolnione w sierpniu 1946 roku.

  


  † Kiedyś w żartach nazwałam pułkownika Malewicza Babcią i z czasem stało się to jego dodatkowym pseudonimem - dla kilku osób z najbliższego otoczenia. Pułkownik przechodził wówczas zapalenie ucha. Kilka dni chodził z uszami zawiniętymi watą i szalikiem i wyglądał jak... babcia.


  ‡ Gdy nastał nowy dowódca, ze względu na mój wiek (wtedy 12 lat) kazał skreślić mnie ze stanu osobowego naszej grupy i odsunąć od wszelkiej pracy. Wszyscy byli tym oburzeni. Nie przepadaliśmy za nowym szefem. Nie było porównania między nim a Babcią. Polecenia wykonywałam nadal, ale poza jego wiedzą. Mjr Zbrowski załatwił poza jego plecami w KG (konspiracja nieraz pozwalała na takie działania), aby ze względu na moją dotychczasową działalność uznać ten wyjątek. Zgodę taką uzyskał i w maju 1944 roku składałam drugą przysięgę, jako łączniczka naszej komórki.
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  Trzaskający mróz


  Gasło światło


  Nie było jedzenia


  Dzieci wyglądały aniołka


  Bezgranicznie smutne


  Dzielenie się opłatkiem.
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  Jest bez siły
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  Może ostatni?


  Na życie zabrakło czasu
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  Bawili się,


  Zdobywali dziewczyny.


  Nie było zabawy,


  Ani miłości,


  Kiedy nam przyszło umierać.


  Nauczono nas cierpieć,


  Walczyć do końca,


  Ginąć bez skargi.


  Tylko na życie,


  Na zwykłe życie,


  Zabrakło czasu...


  Getto 1943 roku. Ptaki z sadzy


  Słońce jaskrawe


  Zieleń drzew,


  W powietrzu wiosna,


  W powietrzu,


  Święto Wielkiejnocy


  I ptaki z sadzy...


  Strzępy papieru, strzępy gazet,


  Umarłe czcionki hebrajskich liter


  Spadają na nasze domy


  Nikt nie odczyta pisma śmierci.


  Ptaki z sadzy krzyczą o nieszczęściu!


  Choć cichutko jak śnieg wirują


  I opadają na wiosenną ziemię


  Zamarłą z przerażenia


  Powstanie


  Wolność jak pocisk


  Wybuchła


  Ulicami Warszawianka


  Miasto zakwitło chorągwiami


  Nad Prudentialem biało-czerwona
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  Bez broni, amunicji
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  Każdy dom pozycja
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  Sierpień 1944


  Miasto jak pochodnia


  Płonące książki, kościoły
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  Domy w ruinach


  Na Świętojańskiej


  Gruzy Katedry


  Na Świętokrzyskiej


  Przed czołgami kobiety


  Żywej duszy na Kanonii


  Za Wisłą w oddali


  W sadach spadały jabłka


  Tu ludzie umierali


  Obrońcom Starówki


  Kolumna z gruzów powstała


  Świeża zieleń, ruiny zarośla.


  Na Kanonii, Świętojańskiej,


  Na Freta kwitnie życie


  Strzelają w niebo wieże kościołów.


  Kiedyś był Sierpień, było Powstanie.


  Tu umierali młodzi, odważni.


  Na tych ulicach.


  Tu w każdym domu, za każdym rogiem


  Były pozycje, walczyło wojsko


  Tu nasi chłopcy życie dawali


  Na barykadzie pod Matką Boską


  Powstańcza piosenka


  Nad miastem księżyc jak korab


  Nad miastem gwiazd ulewa,


  A dym pożarów jak chorał


  Pieśń o poległych śpiewa.
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  „Warszawa walczy i żyje”.
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  „Błyskawica” nadaje:


  „Warszawa walczy”


  W łunie pożarów,
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  Jesteśmy razem na kwaterze
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  Jesteśmy razem na kwaterze
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  Ale Ciebie już nie ma,


  Szukać nawet nie warto,


  Padłeś gdzieś w czasie akcji


  Grobu Twego nie znajdą.


  I nie będzie już nic.


  Dom rozbity, spalony


  Nie ma do czego wracać.


  Nie wrócimy do domu.


  Po latach,


  Gdy wszystko minie,


  Gdy się blizny zagoją,


  Obcy, obojętni ludzie
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  Czarny marmur nagrobny


  Na Powązkach wojskowych


  Twój pseudonim, nazwisko


  Oto, co przetrwało


  Z naszych marzeń


  I naszej miłości...


  Nam gdy umierać


  Były kolorowe wojska podziwiane na paradach


  Ułani, malowane dzieci, serca dziewcząt


  Zdobywali nie zsiadając z koni,


  I lotnicy skrzydlaci, zdobywcy przestworzy,


  Wszyscy oni walczyli i ginęli kolorowo,


  W pękach białych róż...


  Nam, gdy umierać przyszło za wcześnie


  Nikt nie śpiewał pieśni o wojence


  Pąki białych róż nie rozkwitały


  Na naszych mogiłach...


  Nasza walka nie była piękna ani kolorowa,


  Papierowy bandaż, ciało w strzępach,


  Krew na bruku ulicy, krzyż z drewnianej ramy.


  Wojna wcale nie jest piękna...


  Naprawdę niesie z sobą tylko ból...


  Rozdziera na strzępy młode ciała,


  Cuchnie ropą i odorem spalonych.


  Nawet bohaterstwo dewaluuje się po latach.


  Cóż ci, którzy nie walczyli i nie ginęli


  Po sto razy każdego dnia


  Mogą wiedzieć o bohaterstwie...


  Nam gdy umierać II


  Wojsko kolorowe


  Ułani, malowane dzieci


  Lotnicy skrzydlaci
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  Bez mundurów


  Bez broni
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  Uzbrojonych po zęby
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  Sami w walce


  Na przedpolach wroga


  W pyle rozbitej Warszawy


  Umieraliśmy samotni


  Niespełnione marzenia


  Na kwaterze, po służbie


  Tęsknimy do domu.


  Co tam z nimi?


  Czy żyją?


  Czy dom stoi?


  Tak by wpaść na chwilę!


  Do matki się przytulić,


  Ale dom daleko.


  Tyle barykad, ulic


  Dojść tam nie można.


  Kiedy skończy się wojna


  Na ulicy staniemy


  Przed wypalonym szkieletem


  W ruinach tabliczka


  Mogiła zbiorcza


  Mężczyźni, dzieci i kobiety.


  Nikt nie ocalał.


  Skok w Powstanie


  Na Nowym Świecie czołgi


  Snajperzy na czołgach.


  Kule tną powietrze!


  Przez ulicę łączniczka.


  Głowa w ramiona,


  Serce oszalałe biegiem.


  Ulica szeroka,


  Coraz szersza


  Taka szeroka jak nigdy!


  Wszystko co kochaliśmy


  Wszystko co kochaliśmy


  Domy, parki, pomniki


  Ulice znane od dziecka


  Młodość i miłość


  Wszystko nam zabrano.


  Została nienawiść,


  Śmierć, pogarda.


  A miłość, pierwsza miłość


  Na barykadzie padła.


  Wróżyli sobie szczęście


  Mieli się spotkać po wojnie


  Mieli się kochać po śmierci


  Marzyli o przyszłości


  Wróżyli sobie szczęście


  Nie wiedzieli, że ostatni raz


  Są z sobą.


  Po latach ona samotna


  Nad jego żołnierskim grobem.


  Nie chodzili na randki


  Poznali się na barykadzie,


  Spotkali w biegu.


  Nie chodzili na randki


  Nie wyznawali miłości.


  Czasem w przelocie


  Wołała: żyjesz!


  Odpowiadał: żyję!


  I biegł na linię.


  Kiedy padł


  Ona była daleko.


  Powstańczy ślub


  Ślub brali w piwnicy.


  On w mundurze,


  Ona w panterce.


  Nie było wesela


  Ani obrączek.


  Tylko kapelan stułą


  Ręce złączył.


  Przysięgali wierność


  Do śmierci.


  Nie wiedzieli,


  Że śmierć czeka za progiem.


  Gdy przyszło umierać


  Gdy umierać przyszło za wcześnie


  Nikt nie płakał,


  Nie kładł kwiatów


  – Kwiaty umarły.


  Nie zapalał świateł.


  Na podwórku dół kopano


  Żołnierski grób,


  Krzyż z okiennej ramy,


  Kopiowym ołówkiem


  Na tabliczce drewnianej


  Napisano: Żołnierz nieznany.


  Obiecał jej szczęście


  Obiecał jej miłość


  Obiecał jej szczęście


  Że do śmierci przy niej będzie.


  Nie dotrzymał.


  Nie zdążył.


  Nie był przy niej


  Gdy padła.


  Nawet nie wie


  Gdzie grób ma


  Jego miłość umarła.


  Joemu


  To było dawno


  Sierpniowa noc


  Na wroniej wartownik


  Hale Mirowskie w ogniu


  Na Lesznie czołgi


  Grzmot gąsienic.


  Przyszłam w nocy


  Ty pierwszy dzień w „Chrobrym”


  Wspólne czuwanie


  Na wysuniętej pozycji.


  Spotkanie na Siennej


  I nic więcej.


  – Czekałam...


  Przyszli inni


  Powiedzieć, że poległeś


  Nie wierzyłam...


  Po latach


  Znalazłam


  Twój pseudonim


  Na płycie nagrobnej


  Naszego Zgrupowania


  Wtedy umarłeś naprawdę.


  Świeciło słońce


  Świeciło słońce,


  Kiedy umierał.


  Blask raził oczy.


  Konał bez skargi.


  W ręce karabin


  Nie wiedział,


  Że odchodzi.


  Rwał się do walki!


  List donikąd


  „Joemu” – kpr. pchr. zginął w akcji


  Piszę list donikąd


  List, którego nie wyślę,


  Bo nie ma adresu.


  Ciebie nie ma.


  Na nic nie czekam.


  Nie mam się z kim podzielić


  Sobą...


  Nie ma litości


  Na Krakowskim.


  Na bruku Chrystus!


  Krzyże drewniane


  Wołają o litość!


  Nie ma litości!!


  Czołgi miażdżą ulice!


  Domów czarne szkielety,


  Zamordowane ptaki


  Umarłe kwiaty,


  Bezdomne psy.


  My bezdomni


  Na życia tułaczce.


  Tylko deszcz,


  Jesienny deszcz


  Nad nami zapłacze


  Potem


  Tysiące poległych.


  Inni przez krew i ogień


  Wrócili...


  Ożyło miasto,


  Wyrosły domy.


  Dziś nad Katedrą


  Złocą się krzyże


  Z kolumny Zygmunt


  Wznosi miecz


  Srebrzy się Wisła


  Tu się rozumie


  Takie słowa


  Że nie zginęła...


  Kolegom


  Co zostało z lat walki?


  Raz do roku


  Kompania honorowa,


  Światła, kwiaty,


  Spotkanie przy grobach.


  Koledzy coraz starsi


  Coraz ich mniej.


  Pochylone plecy,


  Oszronione głowy.


  Dokoła inny świat


  Nowy.


  Tylko pamięć została


  O tych, co odeszli


  Na wieczną wartę.


  Póki serca biją


  Pamiętać będą o nich


  Ci, co jeszcze żyją.


  Tobie po latach


  Kiedy Cię zobaczyłam po latach


  Umęczonego po długiej tułaczce


  Przez niełatwe życie – zapłakałam.


  Nie byłam przy Tobie


  Los nie chciał abyśmy


  Ramię w ramię...


  Przez trudy i cierpienia


  Daleko od siebie.


  Przy nas nikogo,


  Kto by szklankę wody.


  W zdrowiu, w chorobie,


  W szczęściu, rozpaczy


  Daleko o kilka ulic


  I o całe życie.


  Kapitulacja


  Ruiny, żelazny złom,


  Prochu garść...


  W pochmurny dzień


  Składamy broń


  My, co uszliśmy z pożogi


  Płacząc krwawymi łzami


  Wskrzeszamy przyszłość


  Krzyczymy: „Nie zginęła!”


  Niesiemy na tułaczy los


  W sercach naszą Warszawę


  Kapitulacja II


  Na policzkach słone łzy


  Zdziesiątkowane plutony


  Idą w deszczu


  Składać broń.


  W równym szyku


  Jak na defiladzie.


  Ostatniej defiladzie.


  Każdy oddając broń,


  Część serca swego


  Kładzie na stos.


  Zostają puste ręce,


  Miasto w ruinach.


  Za miastem – jesień,


  Puste pola.


  Przed nimi druty,


  Obóz, niewola...


  Opuściła nas młodość


  Opuściła nas młodość,


  Nadzieje umarły,


  Płonie kochane miasto


  Niby stos ofiarny.


  Dymy w niebo biją


  Broń do rąk przywarła


  Nie ma już po co strzelać


  Warszawa umarła!


  Na tułaczy los z miasta,


  W milczącym pochodzie


  Idziemy w deszczu


  Płacze niebo nad nami


  Broń na stos rzucona


  Groby poległych, barykady


  Domy w ruinach


  Wszystko zostawiamy.


  Przysięga


  Marszałkowska zasypana gruzami


  Szkielety domów wyciągają ruiny ku niebu.


  Nędzarze ocaleni z pogromu


  Handlują kromkami chleba.


  Na ulicach, cmentarzach


  Niemieckie patrole,


  Uzbrojone po zęby.


  Spod hełmów wilczym wzrokiem


  Patrzą na powstańców.


  Eleganccy oficerowie


  Fotografują pokonaną Warszawę.


  Ranna łączniczka


  Wlecze się o kulach


  Matka ją prowadzi.


  Serce w gardle,


  Nienawiść aż dławi,


  Pogarda dla zwycięzców,


  Którzy depczą groby.


  Ja tu wrócę! Przysięga.


  Co po nas zostanie


  Zarosły ruiny


  Cmentarzysko przeorał czas


  Nowi ludzie wyrośli


  Nowe domy


  Już niedługo


  I nie będzie nas.


  Po Krzysztofie, Kamilu


  Zostały piękne słowa


  Co po nas zostanie?


  Beznamiętne komentarze


  Dociekania: Czy warto było,


  Bezsens walki na próżno


  Garść ziemi


  Groby na Powązkach


  Piękniejsza Warszawa


  Wolna Polska.


  Czy warto było


  Flagi zetlały w szmaty


  Ogień je strawił


  Popioły wiatr rozwiał.


  Przybywa grobów na Powązkach


  Niedługo świat zapomni,


  Że dla Ciebie Polsko


  Walczyliśmy do ostatka


  Na ulicach, placach


  I skwerach,


  Choć brakowało broni


  Nie było amunicji


  I za wcześnie


  Trzeba było umierać.


  Starych grobów


  Nie odnajdą


  W nowym mieście


  Czasem tylko


  Wiatr poniesie


  Po zaułkach


  Fragmenty „Marsza Mokotowa”


  Zostaną po nas ironiczne komentarze


  Czy warto było zapytają


  Czy warto było ginąć wojskiem


  Czy warto było kochać Polskę?


  Groby poległych w nierównej walce


  Odpowiadają, że warto było...


  Ale serce uparte


  Cmentarz w kwiatach


  Łuna świateł,


  Alejkami rzeka ludzi.


  Kompania honorowa


  Komendy, saluty,


  Zmiana warty.


  A oni cisi


  W proch się rozpadli


  Proste żołnierskie mogiły.


  Nic nie zostało


  Z tamtych dni.


  W płomykach świec


  Serce uparte


  Wspomina tych,


  Co odeszli.


  Nie chce uwierzyć,


  Że w proch się rozsypały


  Ciała poległych.


  Poległym


  Powązki wojskowe


  Składam kwiaty


  Na powstańczych grobach


  Na tabliczkach napisy:


  Strzelec Wojtek


  Osiemnaście lat,


  Łączniczka Małgosia


  Piętnaście lat.


  Strzelec Jędrek


  Jedenaście lat,


  Sanitariuszka Dusia


  Dziewiętnaście lat.


  Tylu ich padło.


  Tyle nadziei i bohaterstwa


  Leży pod darnią.


  Szara godzina


  Z cyklu: Warszawa


  Stare miasto Legendą owiane


  Mgła jesienna otula.


  Stare miasto


  Moje kochane


  Trochę domów i ulic.


  Nad szarą Wisłą usiadło


  Duma o przeszłości.


  Błyszczą krzyże kościołów


  Zegar kuranty dzwoni.


  Na Staromiejskim Rynku


  Kataryniarz z papugą,


  Wróży o szczęściu,


  Które nie trwa długo.


  Dźwięk dzwonów


  Na Anioł Pański


  Miesza się z biciem kurantów.


  Przekwitają kwiaty jesienne


  Mżą światłem uliczne latarnie.


  Z kawiarni Kamienne Schodki


  Słychać stare piosenki.


  Po Stary Mieście błądzę


  Szczęśliwe czasy wspominam,


  Zmierzchem opada na Stare Miasto


  Szara godzina.


  Pomyśl


  Pomyśl


  Tyle lat minęło.


  Świat się zmienił,


  Ciągle się zmienia


  To, co dla nas


  Było najważniejsze


  Odchodzi w zapomnienie.


  Wartkim nurtem życie płynie


  Czas srebrem pobielił skronie


  Ale ciągle „Tamto” pamiętamy


  Nie możemy zapomnieć.


  Lat minionych ciężar


  Plecy nam pochylił


  Ciągle w tamtym czasie trwamy.


  Zostawiliśmy serca


  W Walczącej Warszawie


  Żyjemy wspomnieniami.


  Joemu:


  Anons w gazecie:


  „ktokolwiek by wiedział


  o losie mojego syna”.


  Do dzisiaj Cię widzę


  Na ulicach walczącej Warszawy:


  Uśmiechnięte, szare oczy,


  Apaszka koloru maku.


  Idziesz do ataku


  Na swoją ostatnią barykadę.


  Nie wiem gdzie padłeś.


  Kwiaty kładę


  Na bezimienne mogiły,


  Zapalam światła


  Na niczyich grobach


  Myślę: to dla Ciebie.

  


  † Autorka swoje wspomnienia przekazała nam w mowie wiązanej.
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